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o sscsegóinem  stanowisku  
piśmiennictwa naszego.

N ie je d e n  zasiądzie i zacznie sobie nasze p race um ysłowe 
porów nyw ać z tem i, które się w yrabiają na zachodzie E u ­
ropy. Nie pyta się o przeszłość i naw et nie uderza go ta 
okropna różnica Polski od innych naro d ó w , których orga­
nizm rozw ija się w  jednej całości, k tóre same sobie m ogą 
być celem , bez przeszkody.

N aród nasz je s t zupełnie w  odrębnćm  położeniu i sobie 
tylko w łaściw ych stosunkach, jak w  całem  życiu, tak  też pod 
w zględem  sw ego piśm iennictw a. P o lska sam a jedna w  E u ­
ropie od sw ego zaw iązania się w  całość z pokoleń zacho­
dnich słow iańskich , stanow iła pogranicze między dw iem a 
cywilizacyami starożytnem i: grecką i rzym ską, których po ­
zostałości przywłaszczyły sobie dw a kościoły: w schodni 
i zachodni. Przyległa w cześnie do kościoła rzymskiego, 
ale rozszerzywszy sw e ziem ie ku w schodow i w  krajach p o d ­
danych kościołow i w schodn iem u, uznaw ała jego w ładzę i 
długo um iała szanow ać jego praw a. N ow y punkt zapatryw ania 
się na spraw ę religijną położony przez reform acyą, złam ał 
zasadę b ra te rs tw a , k tóre było w  narodzie pom im o różnicy 
wyznań. P o lska w  sam ćm  początku piśm iennictw a sw ego, 
naw ykła tak przeprow adzać principium  rzym skie, aby nie 
zaczepiać greckiego. N aw et nieszczęsna myśl u n i i  p r z y ­
m u s o w e j ,  za w pływ em  cudzoziemskim w epchnięta w  sy -
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stem  rząd u , choć w yw ołała p rześladow nictw o, to  przecie 
tylko od k ró lów , cudzoziem ców  i drobnćj liczby narodo ­
w ych fanatyków , ale nie w nikła w  dusze po lsk ie, ani nie 
w yw ołała nienaw iści przeciw  tym braciom , co m ów ili, że 
nie m ają pow odu  szukać now ości w  religi i walczyć ze s w e -  
mi sum ieniam i.

O d samego zaczątku, nasza literatu ra m iała już w ięcćj 
w zględów  do baczen ia , aniżeli każda zachodnia. Tym cza­
sem prócz dw oistości religijnćj, k tóra była przyrodzeniem  
R zeczypospolitą polskiej, przychodziły inne bardzo w ażne 
względy. L itw a zR usią miały jako język piśm ienny bardzo dłu­
go ruski, a P rusy, K urlandya, Inflanty, niem iecki. Niemcy zaś 
stali w  ośw iacie zawsze niedaleko za celującenn W łocha­
m i, a później F rancuzam i. T rzeba znow u było Polakom  
pisać z uw zględnieniem  języków : ruskiego i niemieckiego.

Zarzucano i w ielu  zarzuca po dziś dzień, jak w  litera­
tu rze tak i w e  w szystkiem  naśladow nictw o P o la k o m ; chcą 
je  m ieć naw et za w łaściw ość w rodzoną wszystkim S łow ia­
nom . N ie głębokie to  pojm ow anie św ia ta , ludów , ich 
życia, obyczajów , p raw  i literatury. My Polacy idziemy 
po zasadzie rzymskiej i leżemy na końcu prom ienia ro z k a -  
lającćj się ze Rzym u cywilizacyi. N ieśli ją  do n as , K arol 
W ielk i, O tto n o w ie , duchow ni, koloniści niem ieccy w  XIII. 
w i e k u  akademicy w ło scy , a nakoniec nauczyciele, praw nicy, 
żołnierze francuzcy. Bardzo to  rzecz prosta  i na tu ra lna , że 
kto najdalćj s to i , najpóźnićj św ieże w iadom ości rozpoznaje.

Pojąw szy postęp  jako coś ogólnego europejskiego, jako 
coś koniecznego i rozum ow ego, jako wynik przeszłości 
skrytćj, aż w  starożytnym  św iec ie , to  się skończy na do­
w o d z ie , że my Polacy robim y zaw sze , co w ypływ a z na­
szego położenia. Czyliż mamy rozpoczynać na now o p o ­
m ysły, odkrycia i wynalazki już daw no przez drugich do­
konane? Mamyż um yślnie nie korzystać z dośw iadczenia 
cudzego przed nam i? Możemyż znow u przeskakiw ać n a tu ­
ralne następstw o czyli ogniw o w  łańcuchu pom ysłów , od—



kryć i w ynalazków ? T rudno  u nas w ystąpić z rzeczami 
now em i, bo są zaw sze do odrobienia zaległości stare —  
konieczne w  cywilizacyi, do którćj należymy.

Byli znakom ici ludzie w  narodzie naszym , którzy lite­
raturę ojczystą , pragnęli usunąć z pod w p ływ u  zagraniczne­
g o , ale n ie znaleźli sposobu  w  n arod zie , bo stanow i inte­
gralną część  E u rop y , rów n ie  z d u ch a , jak z położenia

i przeszłości. . ,
Bez w chodzenia w rozhiór da się dobrze pow iedzieć, ze 

naśladow nictw o nie leży w  krw i ani słow iańskiej ani szcze­
gółow o polsk iej, lecz je s t wypływ em  stanow iska, które 
w pada w  ten  sam pow ód historyczny; zgoła w  przestrzeni, 
którą zajmujemy i w  czasie, któryśm y przebiegali, lezy 
w pólna i ta  sam a przyczyna, żeśmy się inaczej rozw ijać 
nie m ogli, jakeśm y się rozw inęli.

N iem asz w ątp liw ości, że polska literatu ra w  jednej 
epoce m iała coś bardzićj w łaściw ego sw ojsk iego , jak w  d ru -  
gićj i jeżeli się zapytam y, kiedy przypadają te  epoki, toć 
naturaln ie odpow iem y: że w  owym czasie, kiedy była nie­
podległą i czuła swój byt na stanow isku w ysokióm ; w tedy 
w szędzie wybijały się dobitno p ię tna narodow ości. Zagrożenie 
jednakże ostatn ią zagładą, podnosiło  także zaw sze ducha 
i musiały połyskiwać jego u tw ory. N ajgorsze podobno ro ­
jen ie  jakiegoś bytu  w ym arzonego i w tedy to  tylko obce 
w pływ y przygnębiały p ierw iastek  naro d o w y , podnosiły na­
śladow nictw o. S łow em , czasy sprzyjazne, czy przeciw ne, 
byle nie pó łśrodkow e, pokrzepiały zaw sze naszego ducha.

O bejrzaw szy całkow ite położenie i w szystkie uboczne 
okoliczności, trzeba pow iedzieć, że po ra  obecna, nie jest 
niepom yślna dla rozw ijania się n aszeg o , a  w  skutek tego 
w yrabiania literatury. N ie m ożna też pow iedzieć, że jedno ( 
tylko m iejsce do tego uprzyw ilejow ane. Zdaje s ię , ze 
w szędzie do w ielkiego celu pracow ać m o ż n a , byle tylko 
umieć. P o trzeba jednej w spólnej m yśli, k tóra w reszcie 
p ro s ta , a kto tylko w  sobie chęć zapali, ten i myśl odga­
dnie. P o trzeba głębokiego przekonan ia , że tylko p o łączo -



nenii siłami można wielkie robić rzeczy , że ludzie, gdyby 
się wzięli za ręce i opasali kulę ziemską, toby ją  w  inną 
przestrzeń rzucić zdołali. Pisarze i w  ogóle uczeni, n ie p o -  
trzebują żadnych porozumiewali tajnych, u m ó w , związków. 
Niech biorą miejscowe przepisy w  rachunek , a niech 
w  obliczu świata działają. Niech nie zapominają , że zie­
mia nasza wielka, że praca tego ,  co nad D nieprem , da się 
dopełniać drugiemu nad W a r tą ,  a nareszcie nad Sekw aną 
i Tamizą.

Sam a tylko P raw d a  jest odwiecznym przedmiotem lite­
ratury. P ra w d a  zaś jest czemś tak rozgałęzionem , tak w ie -  
lostronnćm , że niemasz na święcie siły, coby ją  całkiem 
niszczyła; że niemasz w o li ,  coby jej całkowitego zniszcze­
nia pragnęła. Gdzie tylko dławią praw dę z jednej strony, 
tam jej zawsze wolny oddech zostawiają z drugićj.

W  dzisiajszych stosunkach Polska m a, a przynajmniej 
mieć może au to rów  w  P o zn an iu ,  W ro c ław iu ,  Krakowie, 
L w o w ie ,  W ie d n iu ,  W a rsza w ie ,  K ijow ie ,  Charkowie; 
W iln ie ,  D orpacie,  P e te rsburgu ,  Berlinie, Bruxelli,  L o n ­
dynie, Paryżu. W  tych wszystkich miastach ła tw o po pol­
sku pisać, d rukow ać i naw et tylu jest P o laków , że potralią 
pismo peryodyczne często j e d n o , drugie i trzecie utrzymać. 
Utrzymują naw et dziś nie w  miarę doch o d ó w ,  ale w  miarę 
poświęcenia. Bogacze wiedeńscy dopiero chcą się na coś 
zdobydź, kiedy na zachodzie, ludzie żyjący chlebem i w odą  
w  miasteczkach, których nam ledwie nazwiska znajome, po 
dw a pisma wydawali i utrzymali. Nie dziw , bo owym 
obce tytuły, a tym pozostałości przodków na sercu leżą.

Z początku niniejszych uwag spomnieliśmy, że Polska 
zawsze pisała z uwzględnieniem in n e j , jak swojej religii 
i obcych l i tera tur ,  toć dzisiaj te same względy pozostają, 
lubo zręcznemu naw et snadno i pomijać się dadzą. Niechże 
Polacy pracują gdzie są ,  a niech pracują stosownie do miej­
scowości; niech się każdy uważa za kółko w  jednej m achi­
nie, a kto woli obraz żywotny, to  niech się uważa za d ro ­
bny nerw  w  organizmie jednego ciała, a uzna, że z tych



5

cząstek podług miejscowości,  utworzy się jedna wielka m a­
china, albo jeden organizm wcale niejednostronny.

Trzeba się rozpatrywać, jak co do czego przystaje; 
gdzie co z miejscowością zgodne. Na tern stoi tylko go­
spodars tw o , handel i wszystko praktyczne, a ztąd wniosek 
nieomylny, że stoi literatura i stoją wszystkie żywotne sp ra­
wy społeczeństw i narodów. Są kraje w  których polska 
historya świeżo pisana, tylko do. Jagiellonów udać się może, 
a litewskiej z czystem sumieniem, ani zaczynać się niegodzi. 
Na co tam nie powiemy kaleczyć, ale dusić i bezbożnie 
m ordow ać cienie przodków , którym w praw dzie  nic się 
złego nie stanie. K to swoje pióro ściągnie do te g o ,  ten 
obruszy tylko rodaka w  innym końcu E uropy ,  w ywoła 
krzyk przeciw  sobie i zmartwienie odniesie w  zysku. I to 
wcale nieźle dla literatury , że się tak nawzajem pilnować 
możemy. Jes t  to w praw dzie  z tego tylko rodzaju dogo­
dności,  co belka dla tonącego po rozbiciu ok rę tu ,  ale dla 
tego wiele znaczy, że w  takiem położeniu.

Są dla nas okolice, w  których ludzie do piśmiennictwa 
historycznego sk łonn i, powinni swoją myśl wodzić jedynie 
po wiekach odległych, a może naw et są i takie, w  których 
powinni tylko dyplomata, dokum enta ,  starych kronikarzy 
z pyłu ochędażać, wyjaśniać, rozgłaszać, ludziom w  innej 
przestrzeni lub w  innym czasie żyjącym, przygotować i pod­
suwać. Są s trony, w  których Polakowi jeżeli nie pod karą 
śm ie rc i , to pod wykreśleniem z listy narodowej o s ło w ia ń -  
szczyznie pisać nie w olno ,  ale są znow u, gdzie rzeczami 
nowszemi i najnowszemi dla stosownego użycia czasu, t ru ­
dnić się należy. Nasz jeden bardzo obfity w  s łow a ,  a ubogi 
w  myśli krytyk, wiele razy weźmie pod rozbiór jakie dzie­
ło ,  to doskonale pokaże, jakie autora s tanow isko , to jest 
czy może dopom ódz, zaprotegować kogo, albo naw et za­
grozić niebezpieczeństwem, ale nigdy nie pokaże, co w arte  
dzieło. Żyje tam m oże, gdzie inaczej rzecz nie idzie, ale 
lepiej nic nie rob ić ,  jak biegać po ojczystych p o la c h , żeby 
na nich kąkol zasiewać.
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Jeżeli kto ma przeszkodę w  jednćj um iejętności i p rze­
zwyciężyć je j nie jest w  s tan ie , to  niech zacznie próbow ać 
w in n ć j, k tórćj każde niebo sprzyja. Ż yw e, pow abne i 
prześliczne je st polo um iejętności przyrodzonych. K to  zaś 
w  jakikolw iek przedm iot się w pracuje i do jego głębokości 
myślą sięgnie, zaw sze w  nim upodobanie znajdzie, ogółow i 
przysługę przyniesie i sam siebie zadowolni.

P od  względem  słowiańszczyzny do P olaków  należy ro ­
zw inąć, co je s t p rasłow iańskie , rodzim e; objaśnić te  po ­
ko len ia , k tó re  są dopiero na abecadłow cm  pojm ow aniu  
stanow iska słow iańskiego. T rzeba im w ykazać, że n ie d o -  
syć przylepiać się do siły , ale zrozum ieć dokąd ta siła cią­
gnie; że S łow ianom  nie potrzeba zemsty nad germ ańskiem i 
i rom ańskiem i p lem ionam i, ale trzeba sam oistnego ro zw i­
jania , aby jako naród pracow ać w  ogólnej spraw ie ludzko­
ści. Zdaje s ię , że L w ów  i W iedeń  są niezm iernie korzy­
stnie w  tym w zględzie postaw ione, byle tylko um ieć w yra­
zami kierow ać. Tam  nikt do naciągania praw dy przym usem , 
ani zręcznem i w pływ am i kierow any nie b ęd z ie , a je s t spo­
sobność i u ła tw ien ie zn aczn e , bo  snadno ze Słow akiem , 
Serbem  od D unaju , alboli z C zechem , M oraw em  i t. d. 
o rzeczy s ta re j, a w spólnej pom ów ić. Tam  w olno  głośno 
w yrzec , co je s t tatarszczyzna, a kto jednego dla spadku po 
nim  chce zabić i na m aść zetrzeć, ten  się z pew nością dla 
drugich nie będzie pośw ięcał.

W  ogóle każdą niemal um iejętność i każdy przedm iot 
naukow y m ogą Polacy obrabiać w  każdym kraju ; ale trzeba 
dobrze w iedzieć z którćj strony zachw ycać, którą jego część 
w ybrać, a k tórą pozostaw ić innym okolicom . Z artykułu 
Lelew ela o Num izm atyce R aczyńskiego, dowiedzieliśm y się 
dop iero , że zbiory R adziw iłłow skie num izm atów  są w  C har­
kow ie i ktoby się m ógł spodziew ać, że w  C harkow ie ta 
gałąź literatury polskićj, da się najlepićj opracow ać. W ie ­
m y, że w  P ete rsbu rgu  z polskich bibliotek krocie dzieł się 
znajduje, tam  naturalnie rękopisów  naszej historyi się ty -
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czących m oc n iezm ierna, stam tąd należałoby wyglądać sta ­
rych bardzo ważnych rzeczy.

W  Berlinie i po różnych m iastach pruskich  m ożna ko ­
rzystnie stosunki P ru s  kró lew skich , m iast prusk ich , Wojny 
krzyżackie, a jak  w  K rólew cu naw et dzieje litew skie b a r­
dzo gruntow nie z rzadkiem i dokum entam i pod ręką w yja­
śniać. W  Paryżu  są ogrom ne m ateryały do dziejów  polskich, 
począwszy od w ieku XVII. i to  rów n ie  w  archiw um  spraw  
zagranicznych, jak w  bibliotekach. S łow em  w szędzie coś 
gotow ego naw et dla dziejów  polskich , a cóż dopiero przed­
m ioty mnićj z naszą przeszłością zw iązane, nie miałyby się 
dać obrabiać z korzyścią dla postępu a rozw inięcia narodu.

J. M.

)
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O dn nt arma togae, concedant laurea laudi.
Cicero.

R eleyćs ii la dignitć dc c itoyen s, il nous faut 
des vertus civiques.

Come.

Człowiek jedną  ręką pracuje na w łasność, d rugą zasła­
nia ją  od napaści. O dkąd społeczność ludzka w  narody 
uorganizow ana, w ydzieliła obow iązki obrony i przelała je  na 
stan osobny,... podzielono ją  na stan w ojskow ych i cywilnych. 
P odział taki społeczeństw a narodu  w yrobił się do zupełności 
w  nowszych czasach, kiedy pokój znaczył tyle co gotow ość 
do w ojny , i zaczęto utrzym ywać ogrom ne massy w ojska 
stojącego, jako osobny w  sobie zam knięty organizm  państw a, 
niezbędnie potrzebny częścią do utrzym ania pow agi i zna­
czenia na zew nątrz —  gdziekolw iekby albo in teresa kraju 
nadw erężono , albo system rów now agi Europejskiej zagro­
żonym został; —  częścią do utrzym ania w ew nętrznego po ­
rządku na zasadach od daw na ustalonych, przeciw  cisnącem u 
się z potrzeby czasu, naw ałow i now ości i reform .

Utrzym anie zatem zew nętrznego i w ew nętrznego  bezpie­
czeństw a kraju, oderw anćm  zostało od obow iązków  obyw a­
te lskich , acz ściśle z nićm i połączone i utw orzyło  osobny 
s tan , w  którym  mieszkańcy kraju otrzym ują osobne stano­
w isko , osobny zaw ód i znajdują zaspokojenie swych potrzeb 
m oralnych i m ateryalnych. —  Stan ten  z natury  swojej 
w ojenny , w  czasie pokoju je s t całkiem nie norm alny. P o ­
kój je s t dla niego czasem zim y, w  którćj zw ierzęta północy 
w  obum arciu  albo w  uśpieniu  czas pędzą; z tą  różn icą, że
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to  obum arcie je s t tylko m oralne , a traw ien ie kosztem  spo ­
łeczeństw a się odbyw a. W ojna je st dopiero czasem czynu, 
czasem życia stanu w ojskow ego, i do tćj to  epoki odnoszą się 
ow e niesłychane pośw ięcenia, o w e n ie  dość cenione zasługi, 
będące w szystkie skutkiem  o d w ag i, k tórą dla tego w ojenną, 
czyli w ojskow ą nazw ano. S tan cywilny kw itnący jedynie 
w  czasie poko ju , m a także sw oje pośw ięcenia i sw oje za­
sług i, k tó re  tylko dla tego nie w ystępują w  takićm  św ietle, 
że przed blaskiem  prom iennćj sławy w ojennej gasną.

W o jn a , będąc najwyższem niebezpieczeństw em  dla n a­
ro d u , a chw ilą czynu stanu w ojskow ego, m usiała ten stan 
i jego czyny w ysoko podnieść w  opinii publicznćj, i z da­
w ien  daw na przenoszono dla tego zaw sze stan w ojskow y 
nad cywilny. D opiero  pierw szy C icero , śm iał w yrzec, —  
czy słuszn ie , późnićj się okaże —  że się rzecz m a przeci­
w n ie , że p ierw szeństw o należy się krzesłu senatorskiem u, 
a nie b u ła w ie , i że zasługi cywilne wyższe są od  wojennych. 
Zdanie to  znakom itego m ówcy R zym skiego, ale nie bardzo 
odw ażnego żo łn ierza , poszło na karb tchórzostw a autora, 
i znow u jak  daw niej, m ianow icie w  rycerskich czasach śre ­
dniego w iek u , sław a oręża ćmiła wszystkie inne obyw atel­
skie zasługi.

W ychodzono z tej zasady, że inna je s t, zasłaniać w śród 
w ojny kraj piersiam i sw ćm i, a inna bronić go radą w śród 
poko ju , gdzie żadne nie grozi n iebezpieczeństw o; że co in­
nego w ładać orężem , a p ió rem ; co innego narazić pierś na 
kule i m iecze, a co innego nadstaw ić czoła w śród  ludu n ie­
uzbrojonego. M ów iono zatćm zaw sze o odw adze, tylko jako 
o odw adze w ojskow ej, i długo niepojm ow ano odw agi cy— 
w ilnćj. P rzyznaw ano cywilnym osobom , cnoty cywilne, 
jakich m ianow icie w  starożytnych rzeczachpospolitych św ietne 
mamy przykłady , ale ahy do tych cnót po trzeba odw agi ja ­
k iejś, na podobieństw o odw agi w ojskow ej, było zbyt za­
ciem nione w yobrażenie.

T ow arzystw o m oralności Chrześciańskiej zawiązane 
w  Paryżu pod prezydencyą pana G uizot, na dw a lata przed 
rew o lu c ją  lipcow ą, jakoby w  przeczuciu bliskiej potrzeby

2
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odwagi cywilnej, podało kwestyą konkursową, co jest od­
waga cywilna i jakie powinno być wychowanie ku wywoła­
niu cnót publicznych. Rozprawa pana Ifyacyntego Corne, 
uwieńczoną została. *)

Dzieło to, pod wpływem restauracyi i m inisterstwa pana 
Polignac, pisane z wielką ostrożnością i oględnością, nie 
tyle tyka materyi odwagi cywilnej, ile cnót cywilnych, i kła­
dzie dualizm stanów , wyżćj już przez nas przytoczony, za 
podstawę; widzi nawet w  samym człowieku to rozdwojenie 
na dwie różne odwagi ugruntowane.

„Życie ludzkie — powiada Corne — jest ciągłym bo­
jem ze zewnętrznemi stosunkami i ze sobą samym; wszę­
dzie człowiek trafia na konieczność walki i na potrzebę zwy­
cięstwa. Takie jest jego prawo natury: walką na zewnątrz 
uwarunkowane jest jego istnienie; walką na wewnątrz uw a­
runkowaną jego moralność.*'

„W ciąż w  zapasach to , z potęgami zewnętrznem i, to 
z własnćmi namiętnościami, potrzeba mu podwójnej siły: 
jednćj ognistej i pełnej odwagi, nastręczającej się z instynktu 
utrzymania życia, która bieży naprzeciw niebezpieczeństwu, 
uchyla je lub niszczy; — drugiej spokojnćj, posiłkującćj 
sumienie i dającej zwycięstwo nad skłonnościami zepsutemi. 
Pierwszą siłą jest odwaga, drugą cnota. Róg tę podwójną 
siłę złożył w  serce człowieka, głos wewnętrzny mu ją ob­
jaw ia, wolność mu ją nastręcza, rozum wykonaniem kieruje.** 

„W naszych stosunkach społecznych i w  rozleglejszym 
rzeczy rozm iarze, odwaga przeniesiona z obrony osobistćj 
do obrony i bezpieczeństwa powszechnego państw a, stała 
się odwagą wojskową; a cnota walcząc w  łonie rzeczypo— 
spolitćj przeciw osobistemu interesow i, w imie wznioślej­
szych zasad moralności i dobra publicznego, zamienia się 
na odwagę cywilną.**

*) Du Courage Civil et ile 1’ education propre a inspirer les
vertus ptibli(|iies par Hyacinthe Corne. Ouvrage, qui a remporte 
le prix propose par la societe de la morale chretienne au concours 
de 1828.



II

Pow ażam y się przeciw  pow adze ukoronow anego pism a 
następujące zrobić zarzuty. O rganizacja państw a ani może, 
ani pow inna być po rów naną z zakresem  działań instynkto­
wych człow ieka, bo te  są w ypływ em  praw  n a tu ry , tam te 
p raw  ducha. W edle takiego porów nania odw aga w ojskow a 
m iałaby tylko miejsce w  obronie państw a, w  w ojnach od­
pornych, a nie byłoby jej w  w ojnach zaborczych, gdy jednak 
żołnierz k rew  przelew a nie tylko dla obrony , ale i dla 
chwały kraju.

C nota nie je s t s iłą , ale czynem dokonanym , zwycię­
stw em  rozum u nad nam iętnością. A gdzie je s t zw ycięstw o, 
tam  być m usiała w a lk a , a gdzie w alka , być m usiała odw a­
ga. O dw aga zatem , jako sprężyna działań zaczepnych i od­
pornych w  człow ieku, tak przeciw  zew nętrznem u, jak w e­
w nętrznem u nieprzyjacielow i, je s t jedna i ta  sam a siła duszy, 
k tórą chyba okoliczności inaczą. Nie ślepe i nierozw ażne 
rzucenie się na nieprzyjaciela lub na niebezpieczeństw o, ale 
rozw ażne i z nam ysłem  dokonane jego pokonanie, a przy­
najmniej groźne staw ien ie m u czoła, zasługuje na imie od ­
wagi ; a taką sam ą je st siła pow ściągająca nam iętności. Au­
to r  myli s ię , gdy zw ycięstw o taką odw agą dokonane mieni 
być cnotą. Czyn każdy w tenczas tylko je s t c n o tą , gdy je st 
pośw ięceniem . N ajw iększą sztuką dyplom ata je s t być pa­
nem  nam iętności sw ych , być zimnym jak g łaz, nie przeto 
będzie to  najw iększą jego cnotą. K to  w  obronie w łasnego 
życia s ta w a , jak te n , co je  z odw agą w  rozbojach naraża, 
nie popełnia jeszcze czynu szlachetnego.

N akoniec w  rzeczypospolitej, albo w  ogóle w  spraw ach 
publicznych, pośw ięcenie spraw ie publicznej w łasnego in­
te resu  je s t cnotą p iękną obyw atelską, ale nie je s t jeszcze 
odw agą. O dw aga chce w alk i, oppozycyi, siły w y stęp u ją - 
cćj za p raw dą przeciw  fałszom i nadużyciom , choćby w śród  
najwięcej rozburzonych nam iętności, albo pod w idokam i 
n ie łask i, w ięzienia i wygnania. Ta czynna, w ojująca od­
w aga , je s t przedew szystkiem  odw agą cywilną.

N iem a zatem także dualizm u w  odw adze uw ażanej pod 
społecznym względem . Członek państw a jest obywatelem ,



13

a tern m ianćm  szlachetnćm , objęte są pow inności tak cy­
wilne jak w ojskow e, obow iązki bronienia kraju tak w  polu, 
jak w  radzie, służenia m u bronią i g łow ą, niesienia na 
ofiarę zdolności, m ajątku i życia. Cnoty obyw atelskie są 
przeto cnoty tak w ojenne jak cyw ilne, obie rów nćj wagi, 
i rów nych zasług, ty lko, że tam te w  czasie w ojny, te w  cza­
sie pokoju zbierają laury swoje.

Żołnierz je s t obywatelem . Gdzieby nim nie b y ł , byłby 
podłym  najem nikiem , przedającym krew  sw oją za cudzy, 
obcy interes. O byw atel je s t żołnierzem , bo ilekroć ojczy­
zna w  potrzebie nań z a w o ła , jeżeliby głuchy na ten  głos, 
nie stanął w  szeregach jej ob rońców , nie m iałby miłości 
ojczyzny, nie byłby praw ym  jej synem , nie byłby godzien 
im ienia obywatela.

Przy takiej jedności i takiśrn zespoleniu obow iązków  
wojskow ych i cywilnych w  w yobrażeniu obyw atela, odw aga 
prow adząca do cnót obyw atelskich, tak w  w ojnie jak w  po­
ko ju , m usi być jedna.

Siłę w yw ołującą w  nas pośw ięcenie dla spraw y naro ­
dow ej nazwiem y zatem  odw agą obyw atelską, k tóra będzie 
cywilna albo w ojenna , w edle tego , czy się na polu bitwy, 
czy w śród  obrad narodow ych objawia.

O dw aga na ten  sposób pojm ow ana nie je s t nigdy na­
m iętnością, zaślepieniem , ale je s t szlachetnym  zapałem dla 
spraw y publicznej, pojętej rozum em , a zam iłowanej sercem. 
M iłość kraju , p ra w i w olności, m iłość praw dy i przekonania, 
je s t podnietą odw agi obyw atelskiej; w ola i silny charakter 
je s t jej n a tężen iem , a pośw ięcenie s i ę , wykonaniem .

M iłość, przekonanie i pośw ięcenie s ię , oto trzy konie­
czne żywioły odw agi obywatelskiej. Gdzie jednego z nich 
braknie , tam  albo czcza, albo zaślepiona, albo bezskute­
czna. —  Bez m iłości ojczyzny nie podobna m ieć pośw ię­
cenia dla nićj. O dw aga nie ma się za co zatlić, by rozgo­
rzała zapałem. O na w  znaczeniu chrześciańskićm  jest, m ę­
stw em , a jako taka darem  D ucha S go, który je s t Bogiem 
miłości. Tylko na serca m iłością rozegrzane w stępuje 
w  ognistych językach, które się objaw iają, albo jako o g n i-
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ste miecze kraju obrońców , albo jako ogniste słowa obroń­
ców swobód narodowych. Im wyższa miłość, tćm większa 
odwaga, tern wyższe poświęcenie.

Ale z drugićj strony miłość sama jest ślepa, powiedzie 
Cię w imię miłości ojczyzny, któraś ukochał, i pod chorą­
gwie jej prawdziwych obrońców , i pod sztandary jój gnę- 
bicieli i ukrytych zdrajców. Należy, abyś spraw ę, którąś 
uczuciem objął, rozumem pojął, wolę twoję silnem prze­
konaniem ustalił, i dopiero na tych dwóch silniach ducha 
twego w sparty, nieugięte, niewzruszone zajął stanowisko, 
i wyrzekł z Rzymianinem:

et si fractus illabatur orbis impavidum ferient 
ruinae.

W ielkie, nieugięte i nieskalane charaktery, jak Cyneasze, 
Brutusy, Katony, na tych dwóch filarach oparli hart duszy 
swojej: na przekonaniu i miłości wolności, a przez nią 
sprawy publicznej.

Samo wszakże przekonanie ku poświęceniu nie starczy. 
Najwięcćj jest takich ludzi, do których zastosować można 
słowa posłów  Spartańskich w  Atenach: Ateńczykowie w ie­
dzą co jest dobre, ale tego czynić nie umieją. Rozum bez 
uczucia jest obumarły, i widzenie prawdy, bez zamiłowa­
nia je j, martwe. Słowa rozum u, bez serca, są jak miedź 
brzmiąca, która ani rani, ani zastrasza, ani będzie to 
brzmienie muzyką wpływającą na umysły.

Nakoniec z miłości i przekonania, p o ś w ię c e n ie ,  jako 
trzeci żywioł odwagi, bezpośrednio prowadzącćj do czynu, 
samo się podaje — Saintsimoniści w  nowszych czasach po­
łożyli byli za godło nowej nauki sw ojej, religijno-socyalnej 
„dopomagaj bliźniemu twojemu ja k  sobie samemu“, w yw ra­
cając dawne godło Chrystyanizrnu, „kochaj bliźniego twego 
ja k  siebie s a m e g o jako czcze w  sobie i nieuczynkowe. 
Praw ią bow iem , że cóż biednemu po miłości obcej, jeżeli 
mu nikt ratunku nie poda, jeżeli zawsze wskazanym ma być 
na cierpienie i niedolę, podczas gdy ci, co go miłością 
chrześciańską miłują, ani się o losy jego troszcząc, zby- 
tkują w  dobrćm mieniu i w  swobodach, sobie tylko przyw ła-
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szczonych. P raw d a , że stan tow arzyski sm utny przedsta­
w ia w idok w  skutek n ierów nego rozdziału dóbr tego św iata, 
atoli stan ten  skutkiem  je st ostudzonój m iłości Chrześciań— 
skiej, a może skutkiem  zupełnego jej b rak u , i nie idzie za 
tóm , aby to  złe kłaść na karb czczości samej zasady C h ry - 
styanizm u, k tórą je s t m iłość bliźniego.

Nie m a wyższej potęgi na św iecie nad m iłość w  norm al­
nym stanie człow ieka, boc fanatyzm i nam iętność, zapew ne 
potężniejsze, są stanem  szału i obłąkania ducha; —  ztąd 
tćż z żadnej innej zasady w iększych nie m ożna się spodzie­
w ać skutków . K tóż to dopom agać będzie i dobrze czynić 
bliźniem u, jeżeli nie te n , co go m iłuje? albo co m iłuje sie­
b ie , sw oje dosta tk i, i spokojne ich używ anie, jak w  Anglii 
(p o o r- la w ). Z obojętnein uczuciem  nikt i okruchów  spa­
dających ze sto łu  sw ojego nie pośw ięci drugiem u.

M iłość praw dziw a zatem  w  czynie się objaw ia i p ro w a­
dzi do czynu. M iłość bez czynu nie je s t m iło śc ią , ale s a -  
ino lubstw em , najbrudniejszym  egoizmem. M iłość i owszem 
je s t negacyą egoizm u, je s t kochanie się w  drugim , czucie 
siebie zew nątrz sieb ie , pośw ięcenie wszystkiego tem u , co 
się kocha. Jak  oblubieniec nie ma nic tak d ro g ieg o , c z e -  
goby oblubienicy sw ojej nie oddał, tak praw y syn ojczyzny, 
jeżeli ją  kocha praw dziw ie , jako m atkę sw oję , nie ma nic 
tak drogiego , życia naw et tyle nie cen i, by go na ołtarzu 
tej m iłości i w  ofierze dla kraju nie przyniósł. Taką a nie 
inną m iłość chce m ieć nauka Chrześciańska.

W m iłości za tem , pow staje odw aga, jakby w ia tr p ło ­
mieniami rozniecony, i w iedzie człow ieka w p ro st do po ­
św ięcenia. M iłość je s t o g n ie m , w  którym  palą się w szy­
stkie m ateryalne i partykularne in teresa człow ieka na o łtarzu 
ojczyzny. Tylko czyste dusze, jakby dusze niepokalanych 
W estalek, strzegą i pielęgnują w  sercach te ognie pośw ięcone. 
Nie ma ich , gdzie je  in teres osobisty przytłum ił, a żądze 
wszelkiego rodzaju przygasiły.

Przekonanie nie ma tej samej siły, jeżeli nie je s t w  po­
łączeniu z m iłością. O no będąc wypływem  sam ego rozu­
m u, je s t bez zapału, jest to  św iatło  księżycow e, przyśw ie—
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cające w  noc ciem ności i b łędów  ludzkich , ale bez ciepła. 
O no potrzebne je s t m iło śc i, bo u tw ierdza podnieconą przez 
nią odw agę , i jak mądry sternik kieruje rozpięte tą  odw agą 
żagle naw y n aro d o w ej, aby ją  doprow adzić do portu  szczę­
ścia i w olności; —  ale nie m a ognia, aby jak  niegdyś A r­
chim edes, spalić w  prom ieniach skupionych okręty K arta g iń -  
sk ie; —  nie je s t dźw ignią, aby usunąć zew nętrzne prze­
szkody —  nie budzi odw agi, coby nas rzuciła na śm ierć 
i groty. Ileż to  G alileuszów  odw ołało  i wyprzysięgło się 
p raw dy , na niecofnionych praw ach rozum u opartej —  gdy 
życie dla tej praw dy zagroziła bu rza , gdy ponure i w ilgo­
tne ściany w ięzienia oziębiły duszę, a narzędzia to rtu r 
i śm ierci zachwiały jej hartem . —  Nie tyle n aw et potrzeba. 
Dość jakiegokolw iek narażenia się ludziom , albo narażenia 
na szwank sw oich w idoków , nadziei, in te resów  m ateryal- 
nych, aby zamilczeć i cofnąć się z lepszem  przekonaniem .

Są ludzie p raw d a , coby rów nie  za praw dę dali się um ę­
czyć, jak niegdyś za w iarę  ponosili m ęczeństw o pierw szych 
w ieków  Chrześcianie. Ale wnijdź w  rzecz g łęb iej, będzie 
to  zaw sze p raw da przyczepiona do spraw y pub licznej, w y­
rosła  jak kw iat nadobny, na gruncie narodow ych sw obód, 
albo in te resów  krajowych. A m ężow ie, co się za tę  p ra ­
w dę pośw ięcić go tow i, są m ężow ie miłości ojczyzny pełni, 
i w  ich ob ro n ie , w  ich w ystępow aniu  nie sam o przekona­
nie, ale m iłość je s t głów nym  działaczem.

O dw aga obyw atelska będąc zatem wypływ ćm  miłości 
i p rzekonania, nie może się obejść bez pośw ięcen ia , a ra ­
czej je s t pośw ięceniem  samem i dopełnieniem  siebie przez 
czyn. O dw aga objaw ia się zaw sze na w ystępow aniu  na 
zew nątrz, potrzebuje nieprzyjaciela, k tórem u staw ia śm iałe 
czoło, i w  imie dobrej spraw y bierze się z nim w  zapasy.

Bez tej w alk i, bez tego czynnego w ystępow ania nie 
pojm ujem y odw agi obywatelskiej B ierne bran ie się czło­
w ieka , poddanie się spokojne pod zrządzenia losów  zaw i­
stnych, cierpliw e znoszenie upośledzenia, w ięź i katuszy, 
niezasłużonych w cale , i m ądre zastosow anie się do zm ien­
nych kolei szczęścia; je s t może odw agą o sob istą , p o trz e -



bną człow iekow i w  zm ianach losu jeg o ; je s t pięknym cha­
rak te rem , m oże naw et wielkości.-) jego duszy, ale nie jest 
odw agą obyw atelską.

O dw aga tak po ję ta , w śród  wojny zapala umysły wszy­
stkich praw ych synów  ojczyzny. Gdzie naród zagrożony 
je s t w  żyw otnich funkcyach sw oich , w  całości, n iepodle­
głości i w o lnośc i, tam  każdy obywatel staje się żołnierzem , 
kraj cały w  obóz się zm ienia, i z b ronią w  ręku  każdy idzie 
w ypierać nieprzyjaciela. Gdzie b roń  b ro n ią , p ierś piersią, 
siłę siłą odeprzeć należy, wszystko milczy i sam tylko szczęk 
oręża rozchodzi się.

W ielkiej tu  w agi je s t rzeczą, i nie raz pomyślny w y­
padek w ojny i całość kraju  na tern za leży , by osoby stojące 
u  ste ru  um iały rozróżnić odw agę od waleczności. O dw aga 
je s t rozsądna, w aleczność ślepa. T am ta waży na szali nie­
bezpieczeństw a i pośw ięcenia, i oblicza w ypadki; ta  rzuca 
się na nie na oślep , i nie pyta o skutki. W ojsko jako m a s -  
sa , w alecznością tchnąć pow inno , ale w odzow ie m ieć w inni 
odw agę. W ojsko je s t sercem , w ódz głow ą. O n za żoł­
nierzy m yśli, a  żołnierz m ając zaufanie do zdolności wodza 
sw ego , idzie, gdzie go p row adzi, i tą  w iarą  silny rzuca się 
na bagnety i działa. W ódz w aleczny, w  końcu w ięcćj 
o sław ę sw o ją , niż o isto tne dobro  kraju je st dbały, kiedy 
je zbyt drogo okupuje , albo los kraju na kartę  staw ia. 
W aleczność je s t charakterem  Polaka, i w odzow ie nasi z m a— 
łem i w yjątkam i, dali się poryw ać tym przyrodzonym  duszy 
zapałem . D o pow szechnych b itew  w  historyi naszej należy, 
że w ojsko polskie na czterykroć i pięćkroć liczniejszego n ie­
przyjaciela uderzało. Czyny te heroiczne uw ieńczane by­
w ały częstokroć zw ycięstw em , zdobytem  cudam i w aleczności 
żołnierzy. A toli rozsądek tam  tego nie pochw ali, gdzie 
w alka sił tak n ierów uych nie była konieczną. W odzow ie 
Rzymscy niższych generałów  sw oich , acz zwycięzców, karali 
za to  śm iercią.

Nie przeto odw aga niższą je st od w aleczności. O dw agi 
przym iotem  je st n ieustraszoność, bo  ona je s t pośw ięceniem . 
Kiedy w ięc w aleczność leci w  niebezpieczeństw o, tylko dla
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te g o , że całćj jego przepaści nie zm ierzyła, i nie um iała 
ocenić go ani w  w ielkości, ani w  skutkach , odw aga m ie­
rzy najprzód całą niebezpieczeństw a rozciąg łość, z zimną 
krw ią zagląda w  tę  o tch łań , w  k tó rą  m a skoczyć; ale gdy 
pow inność każe, głos ojczyzny w oła i żąda tćj ofiary, rzuca 
się i g in ie , w iedząc, że ma zginąć. M ęstw o tego rodzaju 
je s t o w iele w yższe, uczucia w iele wznioślejsze. Je s t to 
m ęstw o L eon idasów , co krw ią sw oją skrapiali Term opyle.

Lecz nie tylko na placu b itew  losy ojczyzny się rozstrzy­
gają. Rozstrzygają one się raczej w śród  pokoju i rady. 
Pokój je s t zdrow iem  p a ń s tw a , stanem  jego zwyczajnym. 
W ojna je s t paroxyzm em  gorączkow ym , który w  silnćm 
i krzepkiem  ciele przem inie bez szkody, ale słabe nadw e­
ręży, a m oże zabije. Na praw ach i instytucyach zdrow ych 
u rab ia  się zdrow ie państw a. Organizm  je g o , jak  organizm 
człow ieka z nieskończonych małych i w ielkich złożony czę­
śc i, k tó re  w szystkie do utrzym ania sił i życia są przydatne 
i potrzebne. W  radzie państw a te  w szystkie w łó k n a , n e r­
w y i o rgana , albo się um acniają ku zdrow iu i sile , albo 
nadw erężają w e funkcyach sw oich , i zw olna zaw ięzuje się dla 
k ra ju , albo n iem oc, albo u p ad ek , nieraz kilkom a wiekam i 
przygotow any. L ubo zatem  niebezpieczeństw o nie je s t tu  
tak gw ałtow ne, i nie od razu  uśm ierca , nie rów n ie  jednak 
je s t w ielk ie , bo zdrow e soki narodu  za tru w a, żyw otnie siły 
jego p o d cin a , i niechybną śm ierć w  następnych pokoleniach 
m u gotuje.

O ko praw ego syna ojczyzny nie mniej przeto i tu  b a -  
cznem być, a serce jego rozgorzeć pow inno  szlachetnym 
płom ieniem  za p raw em , w olnością i postępem , jako za 
głów nćm i żywiołam i narodow ego by tu , gdziekolw iekby w i­
dział ich ukrócenie albo ścieśnianie. W alka w  tym zaw o­
dzie nie rów n ie  w ie lk a , jak  na po lu  sław y i z n ieb ezp ie - 
czeństw y i ofiary, ale za to ,  i z praw dziw ą zasługą po łą­
czona. Tam  w alka przeciw  zew nętrznem u, obcem u n ie­
przyjacielow i, tu  przeciw  w spó łrodakom , a często przeciw  
osobom  najtkliw szem i w ęzły serca z nam i pow iązanym . Tam 
sto tysięcy walczy przeciw  stu tysięcom , i bije się w  s p ra -

3
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w ie narodu , rządu i m onarchy, tu  jeden  tysiącom nadsta­
w ić ma czoła, i w idząc n aró d , rząd , m onarchę na złój d ro ­
dze, przenieść ma św iętą pow inność pow iedzenia praw dy 
w brew  wszystkim  tym w zględom . Tam  w reszcie jedna lub 
kilka, a choćby i kilkanaście b ite w , w iedzie do pokoju, 
tu  nieustająca je s t w alka o p in ii, i stronnictw . W ielorodne 
i w ielostronne in teresa rozbijają się o s ie b ie , i b rnąć trzeba 
do zw ycięstw a, przez kałużę podłości i w ielorakich 
nikczem ności ludzkich.

Do takiej walki cywilnćj potrzeba rów nie wielkiej od ­
w ag i, jak w  w o jn ie , a podobno w ięcćj, niż gdziekolw iek 
w ytrw ałości. I  m ężo w ie , co się na ten bój pośw ięcili, 
tem  bardzićj uszanow ania godn i, że są praw dziw em i cnoty 
obywatelskiej m ęczennikam i. Rzadko ich czekają laury 
i w ieńce, zdobiące czoła zw ycięzców  w ojskow ych. N a d -  
grodą ich najczęściej, n iełaski, u b ó stw o , jeżeli nie w ięzie­
nia i katusze.

W  w ielkich w ypadkach i w strząśnieniach politycznych 
uw ydatniają się charaktery cywilne. W ielkie czasy, w iel­
kich tw orzą ludzi, bo  na odw ró t ludzie są artystam i, k tó­
rzy na scenie św iata w ielkie tragedye odgrywają. P raw dzi­
wi bohatćrow ie w  takich nadzwyczajnych epokach w jro ś li, 
i św iecą jak pó łbog i, albo jak  półszatany w ielkością nad­
ludzką z przeszłości, teraźniejszym zwyczajnym karłow atym  
czasom. Gdzie duch zstąpił na narody lub na ludzi, i w ie l-  
kiemi ideami piersi ich napełn ił, tam  słow a ich, jak grzmoty 
i b łyskaw ice, w  których się Bóg Żydom ukazał na górze 
Synai; a czyny ich olbrzym ie, jak dzieła T ytanów  m itologi­
cznych, których m iała ziemia spłodzić upłodniona krw ią 
pośw ięcenia.

Cześć w am , cześć po w szystkie pokolen ia, św ięte ofiary 
rodzaju ludzkiego, coście się um ieli zaprzeć sieb ie , w zniosłą 
cnotą podnieść godność człow ieka do godności bóstw a, 
i pośw ięcić się za n a ró d , za ludzkość, za św ia tło , za p ra ­
w a i w o lność , —  pośw ięcić się naw et na męki i śm ierć 
srom otną. Cześć i tob ie płci p iękna, matki obywatelki, 
coście m ężom dały przykład, jak kochać ojczyznę, jak za
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nią um ierać. Cześć w am  obyw atele, coście przy łunie pa­
lących się w si i g ro d ó w , pod grotam i śm ierci obradow ali 
nieustraszeni o ra tunku  ojczyzny; i w y , nad którymi za­
w ieszony miecz D am oklesa, nie zatrw ożył se rc , i nie za­
chw iał odw agi waszej.

W y wszyscy bohatćrow ie  i męczennicy spraw y publi­
cznej , których nieugięty charakter był sam ą p raw ością , sa­
m ą m iłością serce n ieustraszone, a czyn każdy pośw ięce­
n iem ; —  w yście ideałam i odw agi cywilnój! W szakże n ie­
doścignione są w zory , któreście nam  zostaw ili. W yżsi nad 
massy ludzi zwyczajnych, połyskujecie przed nim i pam iątką 
i sław ą, niby gwiazdy przew odne na drodze życia publicznego. 
Czcić w as i sław ić im iona w asze m ożem y, ale niepotrafim y 
w am  dorów nać. Zginęłaby i owszem  odw aga, i uchyliłyby 
się cnoty obyw atelskie, gdybyśmy ich w  zakresie tak w z n io -  
słćm  i w yniesionćm  szukali. K to  spojrzy na tę  w ysokość 
strom ą i p rzykrą, kędy mieszka i pośw ietla onych m ężów  
cno ta , popatrzy na te  ciernia i g łog i, którćm i zasłana była 
ich d roga, opuści go odw aga, i p o w ie , jak pow iedzieli nie­
którzy neofici, „a lb o ż  my C hrystusow ie?" Zastraszyłaby się 
i zalęk ła  w olność ludzka, gdybyśmy w skazując na lochy 
i miny podziem ne, na szafoty i na drzew o krzyża, rzekli, 
o to je s t przeznaczenie wasze!

Gdzie czyny człow ieka są niezw yczajne, tam  i odw aga 
jego je s t niezwyczajna. Ta niezw ykłość skutkiem  je s t oraz 
niezwykłych okoliczności, w ielkich w ypadków , pod którem i 
w ielkie charaktery ukształcic się mogły. Daj mi czasy, m ó­
w ił syn o jcu , a jak ty, dobiję się zasług, których blasku, jako 
niezasłużonego, odm awiasz dzieciom  tw oim . Inni podobnieby 
w o ła li: daj nam  zdolności tw o je , daj dary , którem i cię n a­
tu ra  obsypała ho jn ie , jeżeli chcesz, abym szedł w  ślady 
tw oje! —  T en  rodzaj, że tak pow iem  przyw ileju, który 
dały ludziom  pojedyńczym okoliczności i ta len ta , obok ich 
osobistych zasług , nie m oże zatem być m iarą odw agi c y -  
w ilnćj. A jeżeli pom nim y, cośmy poprzednio wyłożyli, 
że w  zwyczajnćm położeniu rzeczy odbyw ają się wciąż 
funkcye żyw ota narodow ego, w śród  walki opinii i in teresów
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lak stronn ic tw , jak o sób , tak p raw dy , jak fałszu; potrzeba 
do tćj walki zwyczajnój odw agi, któraby się m ogła stać 
przym iotem  każdego obyw atela, byle chciał być dbałym
0 dobro publiczne.

Jako w  kraju Szwajcarskiej w olności słońce w schodzące 
najprzód szczyty gór prom ieńm i sw em i ozłaca, a dopiero, 
podnosząc się coraz wyżćj ku  zen itow i, ciem ności z łożysk
dolin jasnością rozpędza, aż wszystkie padoły rozśw ie tli, __
tak  i w  ludzkości na szczytnych charakterach narodu  słońce 
ośw iaty połyskuje i pysznym widokiem  oko b a rw i, a gdy 
massy ro zśw ie tli, znika urok  w schodu , ale za to  ciepło, 
ja sn o ść , p łodność się zwiększa. A  jak  ow e spodnie roz­
siadłe w arsztw y  i pokłady g ó r , w e  w nętrznościach  sw oich 
chow ają skarby ziem i, a z w ierzchu  porasta ją  najpyszn icj- 
szą w cgctacyą, k tórej u  ow ych szczytów  nie m a; tak massy 
ludów  w  łon ie  sw oim  przechow ują w szystkie skarby na­
rodow ego  życia, w szystkie pojęcia i losy przyszłości, i na 
nich tylko zakw itać m oże n iw a pom yślności krajow ej.

K w estya ta  dziś dopiero  staje się żyw otną. Dotąd 
naród  był uosobiony w  osobie rządcy sw eg o , dzieje jego 
były biografią panującego. N igdzie, n aw e t w  daw nych 
rzeczach pospolitych, nic n a ró d , ale p row adnicy  jego w y­
stępow ali. N ikt tćż , aby czego dokazać, nic u d aw a ł się 
do n aro d u , ale do tych kilku m ężów , w  których ręku losy 
narodu  jak piłki złożone były. O św iata  i m oralność mi­
lio n ó w , była u sam ego w ierzchu , zebrana w  kilka se t lub 
kilka tysięcy osób. Dziś ta liczba coraz rozciąglejsza,
1 zstępuje do niższych w arsztw  społeczeństw a. N arody 
konslytucyą uw ydatn iają  s ieb ie , i rob ią  losy sw e n ie za -  
w isłem i od sądów  i w idzenia pojedyńczego człow ieka. 
W ielk ie dzieła cyw ilizacyi, za olbrzym ie na jedną  osobę, 
by też najbogatszą i najpo tężn ie jszą , w ykonyw ują się p o -  
łączonem i siłam i narodu . P rzem ysł i ośw iata bogaci 
i uszlachetnia m ieszkańca; p raw dziw a nie poetyczna za­
sługa przem aga, i przed po tęgą stanu  śred n ieg o , przed 
szlachetnością człow ieka, nie u rodzen ia , znikają m am idła 
średn iow iekow e, piękne i s tro jn e , ale dziś już czcze i p ró—
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żne. G odność człow ieka się podnosi, a z nią godność 
całego n aro d u , który się uczuł narodem .

O dtąd  rzeczyw istem i podstaw am i państw a są massy 
ludu. Co się z ich g łębi ro zw in ie , to  je s t narodow e. 
O byczaje, ch a rak te r, lite ra tu ra  i sz tuk i, w szystkie k o -  
rzcńini uczepione w  tycli szerokich rozłogach i odłogach 
ludow ych. K w estyc cywilizacyi i postępu  już nie u  szczy­
tu , ale w śród  n arodu  rozstrzygać się będą. K iedy zatem 
w szystkie k ierunki ducha stoczą się do d o łu , na massy 
ro z le ją , nie u lega w ątp liw o śc i, że i polityka ten  sam bę­
dzie m usiała w ziąść k ie runek , bo się w yosobn iona , na 
wysokości sw ej u trzym ać nie będzie m ogła.

U w ie lu  n arodów  podała się zatem  już p o ra , u  w ielu  
poda się jeszcze, poda się u  tych n aw e t, k tó re  upadły 
w  jednym  tylko s tan ie , a zachow ały m assę ludu  nie tkn ię tą 
od zepsucia czasu, z p łodnem  nasieniem  przyszłości, —  
iż same pow ołane będą do obradow ania  nad losem  i po­
trzebam i k ra ju ; —  gdzie każdy obyw atel m ieć będzie spo­
sobność, a tern samem przyjm ie na się obow iązek staw a­
nia w  ob ron ie  sw obód społecznych i k rajow ych , i niesie­
n i a  g łosu sw ego w  usta len iu  p raw  i in s ty tu c ji, mających
0 przyszłości kraju  stanow ić.

K iedy udział taki praw odaw czy na coraz rozleglejszy 
z natury  rzeczy rozciągać się musi zakró j, i znaczna część 
narodu  pow ołaną zostanie, pośredn io  czy bezpośrednio , ra ­
dzić o so b ie , i przyczyniać się do dobra ogó łu ; —  każdy 
w  pełn ien iu  tych obow iązków  publicznych znaleść w  sobie 
p ow in ien  odw agę p o trzebną , ażeby je  pełn ił w  najlepszej 
w ie rz e , i z najlepszego p rzekonan ia ; aby je  pełn ił ze 
w zględu na dobro  kraju, nie sw oje w łasn e ; aby nareszcie 
w szędzie w alczył p rzeciw  niespraw iedliw ości, nadużyciom, 
p ow staw ał przeciw  przesądom  i p ryw acie , nie daw ał brać 
góry fałszywym i zgubnym  kierunkom ; —  zgoła, o ile może
1 rozum i, aby s ta ł na straży p raw dy , postępu  i narodow ych 
św iętości. Jak  żołnierz w  szeregu batalionu , tak on a v  gro­
nie m ężów  do obrad pow ołanych , w ypełn ić w in ien  sw oje 
stanow isko z m ęstw em  i pośw ięcen iem , i jak żołnierz,
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mając baczne oko na n ieprzyjaciela, zkądkolw iek przycho­
dzi, nacierać nań rozw ażnie ale n ieustraszenie pow inien.

Je s t to  rodzaj odw agi cyw ilnej, pow szednićj, bo  ka­
żdem u dostępnej; nie tak szczytnćj i w zn iosłej, jak  ow a 
odw aga p raw ie  nadludzka bohaterów  dziejowych w  boju 
i poko ju , ale nie rów n ie  skutecznej, a w  połączeniu  z r ó -  
w nom yślącym i, nicobliczonych skutków .

O tój to  odw adze pow iada C o rn e , w  piśm ie p o w y - 
żćj przytoczonóm , żc je s t na siły każdego zwyczajnego 
człow ieka, że się zatem  tow arzystw o po każdem  swym 
członku dom agać jćj m oże, że ona je s t rękojm ią m oralno­
ści i p raw  publicznych. W  tern znaczeniu w yrów nyw a 
uczciw ości, i je s t dla tego obow ięzującą jak  uczciw ość; 
ani niskość, ani w ysokość urodzenia nie zw aln ia nikogo 
by się z pod niej uchylał. Je s t po w szystkie czasy, i to ­
warzyszy człow iekow i w e w szystkich jego  stosunkach pu­
blicznego życia; nie żąda po nim  niczego w ięcć j, jak  aby 
sam szanow ał p raw o  i w o lność , i n ie pozw alał gw ałcić 
tych podstaw  socyalnych nikom u. Czćm je s t człowiek 
uczciwy w spó łecznćm  pożyciu, tern je s t człow iek cyw ilnie 
odw ażny w  publicznem  w ystępow aniu .

Warunki odwag;! cywilnej.

aj Z a s a d y .

Chcieć w kraju lub narodzie jakim  jedności opinii 
je s t to chcieć n iepodob ieństw a, a n aw e t gdyby było po­
dob ieństw o , byłoby to  chcieć stagnacyi p o stęp u , który 
tylko w alką opinii różnostronnych drogę sobie naprzód 
to ru je . D la różności zdań nic tylko różne m ogą być opi­
n ie , ale n aw e t być pow inny. P raw d a  każda przez ście­
ran ie się zdań z sobą , jak  przez ogień czyścowy, przecho­
dzi do n ieśm iertelności. Każda zatem  opinia rep rezen to ­
w ana z dobrą w iarą  i przekonaniem , zam ieniona w  zasadę, 
m ająca tylko dobro  publiczne, nie sw oje osobiste na celu, 
w yw ołu je do odw agi, a w  chw ilach stanow czych do w ie l -



kich czynów i poświęceń prowadzi. Na kartach rcw o lu - 
cyi francuzkićj rów nic stoi wysoko M alesherbes, jako 
obrońca i męczennik za spraw ę króla, obwinionego o zbro­
dnią obrażonego majestatu ludu, jak , M irabeau, który się 
pierwszy upom inał o praw a ludowe.

Odwaga cywilna, będąc zatem wypływem przekonania,
nie jest przywilejem żadnej wyłącznćj opinii lub zasady,
choćby naw et była panującą. Ale odwaga chce w ypię- 
tnow anego charakteru, i nie zmieści się w  małćj piersi 
nietoperzów  politycznych. Już dawno powiedziano, że 
nie można razem służyć sprawiedliwości i mamonie. Kto 
dwom opiniom sprzyja, ten nie ma żadnćj, bo przekonanie 
je s t tylko jedno, i miłość prawdy jedna. Polygamia żon i mę­
żów jak w  świecie społecznym do rozwiozłosci, niem oral— 
ności i osłabienia rodu ludzkiego prow adzi, tak polygamia 
zasad i opinii w iedzie do rozprzężenia politycznego, do 
zepsucia moralności politycznćj, i do osłabienia siły na— 
rodowćj.

Rządy, które praw ą i godziwą oppozycyą przytłumiają, 
a samćmi się tylko otaczają zwolennikam i, ludźmi bez
charakteru, nie w iedzą co robią. Od oppozycyi takiej 
W granicach p raw a, do oporu przeciw ustanowionój władzy 
zbyt daleko. Oppozycyą wyświeca usterki i błędy, a przy 
tćj pochodni rządy najbezpieczniej kroczą. Do tego lu­
dzie z charakterem  nie popełnią podłości, którćj ludzie 
nijakich zdań i zasad zawsze są zdolni; a siła moralna 
narodu nie na tych, ale na tamtych polega. Siła bowiem 
moralna jest wytężeniem odw agi, której nie ma człowiek 
dwuznaczny.

Odwaga cywilna zatem, i to jest jej pierwszóm zna­
mieniem, obywateli rodzaju nijakiego się nie czepi, i z nich 
nigdy nie wypłynie. Płaszcz sukienny nosi się na dwóch 
ram ionach, ale płaszcz moralności politycznćj tylko zarzu­
c o n y m  być powinien na jednćm ram ieniu, od strony s e rc a . 
Tak tylko stroi obyw atela, i nadaje mu rycerską, poważną 
postawę. — Gdzie zatćm idzie o sprawę publiczną, o do­
bro kraju, niech tam nigdy nie stawają obywatele, co ani
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są ciepli ani zim ni, co z t;j, i z tfj s troną trzym ają , i czy 
to  przez słabość jakąś um ysłu, czy tćż przez w zgląd na 
jak ieś w łasn e  w idoki, radziby i tam  i tu  być dobrze. O ni 
spraw y publicznej nigdy gorąco , do serca nie w ezm ą, n i­
gdy dla niej odw agi nie ro zw in ą , nigdy w ręcz i o tw arc ie 
zdania sw ego nie w ypow iedzą, czoła śm iało nie staw ią, 
i chyba za kulisam i, a w  om acku działać będą.

Popatrzm y się po ośw ieconych konstytucyjnych naro ­
dach , jak  tam  każdy deputow any przed w yborem  sw oim , 
czy to  m ow ą, czy listem  w  obliczu w yborców  sw oich, 
w ypow iada w yznanie sw oje po lityczne, aby w iedz ie li, ja ­
kiej zasady rep rezen tan ta  w yb iera ją . Tym  sposobem  w ię­
kszość p o w ia tu  reprezentu je w  izbie p raw odaw czej w ła ­
sną op in ią , i naród  cały, o ile to  m ieć chce u staw a, r z e ­
c z y w i ś c i e  je s t rep rezen tow any . Gdzie zaś w ybieran i są 
ludzie bez objaw ionej w ia ry , lub ju rgeltn icy  różnego ro­
dzaju , tam  izba zm ienić się musi koniecznie w  sejm  kilku 
k ie ro w n ik ó w , którzy najczęściej sw e osobiste p rzep row a­
dzają w idoki. N aród  nasz w  upadku  sw oim  najsm utniej­
szy takich se jm ów  przedstaw ia  o b raz , gdzie posłow ie 
massam i tw orzy li tylko służbę f a m i l i i ,  B ran ick ich , Radzi­
w iłłó w  i t. p .; i sejmy się rozbijały  o sam e in teresa 
p ryw atne kilku dum nych m agnatów .

b) U k s z t a l c e n i e .

O dw aga cyw ilna przyw iązana je s t p o w tó re  do u k sz ta ł-  
cenia człow ieka, przynajm niej takiego stopn ia , aby się 
w  nim  u rob ić  m ogło polityczne przekonanie. Gdzie zaś 
rada jego i zdanie stanow ić ma w  najważniejszych spra­
w ach po lityk i, adm inistracyi i p raw  krajow ych , tam  na­
tu ra ln ie  w ykształcenie je g o , stać pow inno  na w ysokości 
jego stanow iska. B iada n a ro d o w i, gdzie nieum iejętni 
w  radzie jego  zasiadają. Choćby to  byli najpoczciw si ludzie, 
mędrszy od nieb pow iedzie ich tam , gdzie sam będzie u w a­
żał za dobre. Były czasy, że gospodarz odbierający nazad 
dobrćm  praw em  m iana sw o je , nicum iejący sobie poradzić
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i dobrami zarządzać, prosić musiał dawnych posiedzicieli 
i adm inistratorów , ażeby tyiko zostać jeszcze raczyli na
posadach swoich.

Może to w ina czasu i okoliczności takiego opuszczenia 
się w  ukształcaniu się na m ężów , coby w e wszystkich 
wydziałach z chlubą dla siebie, a z korzyścią dla kraju 
pracować m ogli, ale i to  pew na, że opacznie rozumianą 
była miłość ojczyzny, gdy ją  na samćm uczuciu i słowach, 
a nie na pracy, i na ukształceniu zasadzano. Naród me 
tylko rąk , ale i głów potrzebuje. Kto się tak nie sposobi 
na obyw atela, aby mógł być oraz urzędnikiem kraju, ten 
wyzuwa się z najpotrzebniejszego przymiotu obywatelstwa, 
— z gotowości być pomocnym krajowi zdatnością i w ia­
domościami swemi.

Dopóki pod obywatelstwem  rozumieć tylko będziemy 
rólnika albo przem ysłowego, który prócz w iertelow ego, 
a choćby i przemysłowego gospodarstw a, albo prócz sztuki 
i rzemiosła sw ego, niczego się więcej nie nauczył, i o 
reszcie takie ma w yobrażenie, jak o Chinach — póty 
ironią będzie domaganie się swobód komunalnych, i poli­
tycznych; a nadanie takowych, jeżeli nie krotochw ilą, to 
przynajmnićj skarbem m artw ym , i żadnego przychodu kra­
jowi nieprzynoszącym. D w óch, trzech uzdatnionych, w iel­
ką zapewne już będzie korzyścią, ale jeszcze o w iele nie­
wystarczającą.

Co nada, że się kupcy i rzemieślnicy schadzają na 
obrady miejskie, a żaden z nich z małemi wyjątkami, oso­
bliw ie po miastach mniejszych, nie ma wyobrażenia ani 
o podatkow aniu, ani o administracyi; nie w ie, ani o czerń 
m ów ić, ani co mówić? W ypadkiem koniecznym obrad ta­
kich będzie, że w ładza wyższa rozsądniejsza, i św iadom - 
sza rzeczy, nadawać będzie interesom  taki sam obrot, 
jaki nadaw ała daw nićj, kiedy obrad komunalnych nie było. 
Jedyne dobro chyba w  tćm tylko leży, że władza miejska 
z dobrą w iarą  sprawami kierująca, w  miejscowych i ce­
chowych stosunkach, potrzebnych i obszerniejszych zasią- 
gnąć może objaśnień.

4
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Co n ada , że wydziały stanow e pow ołane byd;j do obrad 
w  najważniejszych spraw ach państw a, gdy, jak to pism a 
dostatecznie w yrzekły, u rzędników  biegłość o w iele oskrzy­
dla niedostateczną znajom ość rzeczy obradujących? i ten nie­
naturalny zajść musi stosunek , że w ładza krajow a przez naj­
zdatniejsze, św ietne talenta sw oje reprezentow ana, propozy- 
cye, dokładnie przez siebie opatrzone i poznane, oddaje pod 
obrady i rozstrzygnienie członków , po największej części z tą 
m ateryą m ało obeznanych. Sam zdrow y rozum  i dobra 
w ola nie są tam  w ystarczającem i, gdzie biegłości i znaw stw a 
potrzeba. W ażny w  tej m ierze p o stęp , który P russy  na 
drodze konstylucyjnćj zrobiły , przez zw ołanie kom itetów  
sejm owych prow incyonalnych do narad, ogólne in teresa pań­
stw a na celu m ających, nie przyniosły też żadnego innego 
rezu lta tu , nad te n , że w ładza z praktycznych dośw iadczeń 
i objaśnień rady sejmującćj korzystać była mogła. W  kra­
jach niekonstytucyjnych, i niehołdujących publicznem u p o ­
stępow aniu , nie m a pory publicznego i politycznego kształ­
cenia się ; nie ma sposobności rozw inienia i rozpow sze­
chnienia publicznego ducha. P row incye i ludzie są jak 
sporady pojedyńczych, osobnych, indywidualnych in teresów  
w  archipelagu państw a. Ani się w ięc dziwić m ożna ich 
niedośw iadczeniu i ich niezręczności przy pierw szem  n a -  
k sz ta łt-konsty tucy jnćm  w ystąpieniu.

N ie idzie za tć m , abyśmy się tych korzyści pozbywali, 
k tóre nam  ustaw y krajow e nastręczają; ale idzie zatem  po­
trzeba —  nieodzow na potrzeba kształcenia się całem i 
siłam i, aby nie tylko na rów ni stanąć z w ładzą, i jej w n io ­
ski i przedstaw ienia m ódz osądzić; ale aby naw et stanąć 
rozum em , nauką , i znaw stw em  rzeczy, wyżćj od urzędni­
ków , i być rzeczyw iście ich kon tro lą , i wyższą instancyą. 
T a wyższość naukow a i rzeczow a stanie się potęgą m oralną, 
gdy będzie w sp arta  odw agą cywilną. Tacy dopiero m ężo­
w ie będą fdaraini k ra ju , o k tóre rozbić się m uszą wszystkie 
niepraw e zabiegi i m achinacye, zkądkolw iek pochodzą.

Jak  żołnierz ufny w  broń i am unicyą, jak człowiek 
przem ysłow y ufny w  m ajątek i dostatki; tak obyw atel ufny
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w praw ość se rca , a w  dzielność głowy sw ojć j, nadstaw i 
śm iało c z o ła , gdzie trzeba. Zaś nieum iejętny najnieszczę­
śliwszą w  takich okolicznościach grać m usi ro lę , gdzie m iną 
n i c  n ad staw ić  się n ie  da. Serce jego, by najlepsze , ze w stydu 
samego tchórzostw o o g arn ie , i ogień odwagi je g o , w oda 
niew iadom ości zaleje. U m ilknie, jak  działo bez prochu, 
i ustąpi z d rog i, jak biedak na drodze panu ustępuje.

W  cywilności odw aga bez nauk i, je s t jak nabój bez kuli. 
P u k n ie , naw et zastraszy n ieśw iadom ego, ale nie zabije. 
A gdy się tylko ludzie poznają na takiej pukaw ce, śm iać się 
z niej będą i sw oje broić. W  cywilności odw aga, bez 
ukształcenia i zd a tn o śc i, je s t jak ruchaw ka lecąca z w rzaw ą 
na skupione bataliony regularnego w ojska , ale gdy ich przyj­
mie ogień p lutonow y i las bagnetów , um ilknie i tył poda. 
Lekka jak drzew o k o rkow e, wysadzi z hukiem  w  g ó rę , gdy 
jaką tęgość spirytualną podłożysz, ale tćż na tern koniec, 
a co było lekk ie , zostało lekkie. Jak  w  now szych czasach 
w ykształcona sztuka dęcia metali drogich do najcieniuchniejszej 
obłoczki, tak odw aga cyw ilna, próżna w  sob ie , dobra na 
pokazanie z daleka, ale żadnego naciśnienia nie wytrzyma. 
R ozpraw ianie bez celu i bez n au k i, gubienie się w  słowach 
bez treśc i, w ydaw anie sądów  bez znajomości rzeczy, w  ogóle 
sięganie w ysokości bez podstaw y —  w ada u  nas zbyt za­
gęszczona —  je st tą  p różn ią , czczością, ja łow izną , która 
nadęta przez odw agę cyw ilną, nie ma ni m ocy, ni trw ałośc i, 
nie ma ni korzyści, ni znaczenia.

S traszliw ą i po tężną stać się jednak m oże odw aga cywilna, 
gdy się ludom  udzieli, i z ich p ie rs i, jak dęcie gw ałtow nego 
orkanu zaw yje; gdy ruszą się massy tą  odw agą brzem ienne, 
jak chm ury elektrycznością n a b ra n e , gdy cisną z oczu ty­
siącami b łyskaw ic, zagrzmią słow y, i luną gradem  zniszcze­
nia. P rzed  tą  burzą ludow ą, jak przed gw ałtow nością 
rozpasanych żyw io łów , sztuka i m ądrość ludzka usta je , 
i truchleją ste rn ik , m ajtkow ie i załoga na okręc ie , k tó ­
rem u ta naw ałnica zagraża.

Ale i te  nadzwyczajne wypadki nie są w  sprzeczności 
z te rn , cośmy o odw adze cywiinćj, będącćj bez potrzebnego
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w ykształcenia powiedzieli. W zburzenie m ass, albo isto­
tnie je s t ślepe i ob łąkane, a w te n c z a s  działanie ich , jest 
jak działanie p rochu , który w  takiej ilości w ysadzić potrafi 
w  pow ietrze ten  i ów  budynek; ale na tćm  zniszczeniu 
się wszystko skończy, i spokojność i daw ny stan rzeczy zo­
staną przyw rócone. —  Albo też burza ow a je s t skutkiem  
idei czasu , k tóra w  przekonanie ludu zstąp iła , k tóra od 
la t w ielu  objaw iała się po trzebą, i znalazła dzielnych i uczo­
nych obrońców ; k tóra w reszcie i w  chw ili ruchu  silnych 
g łow ą i sercem  w yw ołała zastępców . N iew yrozum ienie 
i uporne zaślepienie z jednćj strony , z drugiej słabe i spo­
radyczne tylko siły , k tóre na drodze pokoju duchow i postępu 
drogi u to row ać nie po trafiły , sprow adziły przejrzałość idei. 
Gdy dnie jćj ciężarności m inęły , m usiała wyjść na św ia t hez 
pom ocy akuszera. Nie w zięta do rządow ego instytutu bab ie­
nia, zstąpiła w  lud, i tam  na bruku, pod golem  niebem , w  gw ał­
tow nych bólach odbyła sw ój połóg. T u zatem nie było ś le -  
pćj odw agi, było w iedzen ie , choć może nie zupełne pojęcie 
rzeczy. M assa w reszcie m iała przez w iarę  i zaufanie w y ro -  
zum ow aną naw et sw oją w iedzę, w  tych , którzy stanęli na 
jćj czele. Na ten  sposób wszystkie ludy, poznaw szy po ­
trzebę czasu, obierały sobie p raw o d aw có w , którzy rozum nie 
i z nauką to  tylko rozw inęli, co n ierozw inięte leżało już 
w  przekonaniu  ludu.

O dchodząc wszakże od tych nadzwyczajnych w ypadków , 
co jak  straszliw e m eteory  w strząsną raz po raz św iatem  
i obudzą go z letargu; —  miejmy raczćj na u w ad ze , że 
w  zwyczajnych i pow szednich okolicznościach, gdzie nie 
m assy, ale jednostk i działają gdzie; sam a czysta siła m o­
ralna w ystępu je , bez żadnego zw iązku, ani porozum ienia 
z siłą fizyczną, —  że tam  odw aga cywilna nasyconą być 
m usi ukształceniem  i nauką stosow nie do stanow iska, jakie 
obyw atele zajmują. K u tem u trzeba naprzód gruntow ności 
nauk zasadniczych, jakie dają szkoły publiczne i uniw ersy­
te ty , a następnie trzeba ciągłćj pracy i obeznaw ania się ze 
spraw am i publicznćm i i tćm i nau k am i, które je  wyśw iecają 
w  należytem świetle.
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Za dawnój rzeczypospolitej była ku tem u sposobność, 
gdy p o w aż n i, nauką i znaczeniem głośni w  kraju m ężowie, 
i wysocy urzędnicy państw a, na dw orach swych liczną m ło­
dzież najznakom itszych n aw et rodzin u trzym yw ali, sposobiąc 
ją  do posług krajow ych, jako tego piękny nam  zostaw ił 
przykład Łukasz G órnicki, opisując dw ór Sam uela M acie­
jow sk iego , biskupa krakow skiego i kanclerza koronnego. 
„T en  tedy b iskup , Sokrates d rug i, pow iada au to r D w o ­
r z a n i n a ,  m iał zaw sze około siebie zacne , uczone i dzielne 
ludzie, na co kosztu , ani staran ia nie lito w a ł, garnąc takie 
ku sob ie , i w ielkieini jurgelty  w zyw ając, tak , iż dw ór jego 
był jedną osobną szkołą rycerskich ludzi, z k tórym i, żył nie 
jako pan z sługam i, ale jako ojciec z syny. A iż ustaw i­
cznie m ieszkał u  d w o ru , cisnął się do tego celniejszy z dw o­
rzan każdy , aby był w  dom u księdza M aciejowskiego nie 
gościem ; gdzie i było zawzdy czego słuchać, i m iał plac 
człow iek , pokazać to ,  co um iał w  grom adzie owych zna­
komitych lu d z i, jakich tam  pełno było. K tórzy wszyscy 
na pana sw ego patrząc , i dziwując się w  ni m,  tym tak 
w ielkim  darom  Bożym , uczciw ości, m iary , dobroci, w zór 
z jego jednego ustaw icznie brali; i k tokolw iek jakiej jego 
cnoty, choć z daleka naśladow ać m ó g ł, ten każdy, albo 
w ielkim  człow iekiem  u ró s ł, albo w  dziwnej m iłości ludzkiej 
um arł.“

T e czasy minęły. Już K arpiński narzeka, że nie zna­
lazł ani Zam ojskich, ani M yszkowskich. Okoliczności z cza­
sami się zm ieniały, ale potrzeba kształcenia się politycznego 
została. Już nie mamy kanclerzy ani podkanclerzy koron­
nych, znaleźlibyśmy przecie ludzi rów nćj uczciw ości, nauki 
i cno ty , około których grom adząc się dla zabaw , przez 
D w o r z a n i n a  w yłożonych, korzystnićjbyśm y podobno czas 
obracali, niżeli przepędzając go na zatrudnieniach, dziś po 
tow arzystw ach w  m odzie będących.

W szakże aby słow a nie były plew ą na w ia tr  rzuconą, 
trzeba je  obciążyć centnaram i nauki. Da zatem  pierwszy 
dow ód odw agi cywilnćj obyw atel każdy, gdy w łasnćm  sm u -  
łnćm dośw iadczeniem  i nieuctw em  pouczony, synów  sw oich
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sposobić będzie do posfug krajow ych, i da im potrzebny do 
tego naukę, sam się na to  pośw ięcając, aby dając im spo­
sobność uczenia s ię , dopilnow ał o raz , aby się uczyli. Da 
dow ód już wyższej odw agi cyw ilnćj, gdy w  przypadku m a­
łych zdolności w łasnych dzieci, choć jeden  talent z ukrycia 
wyniesie i uksz tałci, i n iedobór niejako w łasnćj rodziny 
w ypełni; —  gdy w  każdym przypadku, ile na to  jego do­
statki m u pozw olą , do w ydźw ignienia zaniedbanych przez 
n iedostatek zdolności narodow ych przyłoży się.

Ale opieka nad m łodzią kształcącą się tylko rozciąga się 
do czasu. Gdy dojrzeje w  siły ciała i um ysłu , trzeba ją  
usam ow olnić, trzeba puścić na św iat, aby już o w łasnej mocy 
kroczyła. T u  m łódź da pierw szy zadatek odw agi swojej 
cyw ilnćj, gdy tego czasu w olności na potrzebne dokształce­
nie sw oje użyje; gdy się w eźm ie do u rzęd ó w , do przem y­
słu  i rękodzieł; gdy tak  na w szystkich punktach zagarną­
wszy stanow iska, nietylko przyświeci narodow i św iatłem  
i ozdobą, ale oraz do ruchu  czasu i postępu ducha, gotują­
cych przyszłość k rajow i, przyczyni się.

c) N i e z a w i s ł o ś ć .

Trzecim  nareszcie w arunkiem  odwagi cywilnej je s t n ie­
zaw isłość, w  najogólniejszem tego w yrazu znaczeniu. O d­
w aga , będąc pośw ięcen iem , zryw a tern sam em  wszystkie 
w ęzły , względy i stosunki, dla jednego najwyższego w ęzłu, 
w zględu, i stosunku , a tćm  jest dobro  publiczne, którem u 
się pośw ięca. K to uw iązany je st jakim kolw iek sznurkiem  
do ziem i, nie podniesie się do n ieba; kto się praw icą ucze­
pił jakichkolw iek stosunków  osobistych, ten lew icą , którą 
do spraw  publicznych podaje, daleko nie sięgnie. Chcąc 
ratow ać tonącą naw ę ojczystą, albo przynajmniej życie to ­
nącego, trzeba się całym sobą rzucić w  zburzone bałwany, 
i w szystko, wszystko aż do rzeczy, zostaw ić na brzegu 
bezpieczeństw a.

Zaw isłość niczem innćm  nie j e s t , jeno przywiązaniem  
do czego, albo słabością człowieka. W  każdym razie jest 
przeczeniem  odwagi. Serce albo rozdzielone je s t między m i-
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łością ojczyzny, a miłości;} siebie i sw ego , a najczęścićj w ię- 
ksza po łow a przew aża na stronę naszego ja ; —  albo od ­
w aga w  niem  je st tak m a ła , żc ją  lada w ietrzyk zdm uchnie 
i zgasi. O dw aga zaś cywilna i całego serca potrzebuje, 
a przynajm niej w iększćj jego po łow y, i chce takiego natę­
żen ia , któreby chyba z cięciw ą życia pękło. Zaw isłość za­
tem  je s t ujem ną elektrycznością w  człow ieku, która w szy­
stkie kulki od siebie odpycha, co dodatną elektrycznością 
b rzem ienne, w  jej oprom ienienie zbliżają się. Ludzie p ra ­
w dziw e są magnesy m oralne o dw óch przeciw nych biegu­
nach , k tóre rozstępują się i działają przeciw  so b ie , ilekroć 
ich dotkniesz spraw ą jaką publiczną. I  nie dziwm y się tem u 
w ielce.

Ze w szystkich cnót obyw atelskich najmniej ma zew nę­
trznego pow abu i pociągu odw aga cywilna. Żadna grom ka 
trąb a  nie w yzyw a jej do b o ju , żadna w rzaw a w ojenna nie 
zapala jć j ,  ani unosi. Niedosłyszanym w ew nętrznym  gło­
sem pow inności i przekonania w yw ołana , stoi na w arow ni 
zasad sw oich , którem i oszańcow ała spraw ę publiczną, i 
ztam tąd walczy sam a je d n a , jak  drugi K okłes przeciw  E tru ­
skom . W  stoicznej stałości ani dba o chw ałę , ani się oglą­
da za poklaskam i, przygotow ana i owszem  na pociski uszczy­
pliw e niechętnych, na sam ą niewdzięczność opinii puhlicznćj.

O dw aga w  takim  charakterze czystej duchow ości i zu­
pełnego zaprzania się sieb ie , w yjm uje człow ieka ze w szy­
stkich jego sto sunków , które go czynią od siebie zawisłym. 
T rudno  dziś w ym agać po ludziach, aby w szystkie te  sto ­
sunki, w  których żyją, tam  zerw ali, gdziehy im takow e 
były na przeszkodzie w  obronie spraw y publicznej. W szakże 
żadna odw aga nie obejdzie się bez pośw ięcenia czegośko l- 
w iek , choćby tylko pracy i czasu. Należy zatem  poznać 
różne rodzaje zaw isłości ludzk ich , zważyć ich s iłę , aby 
m ieć barom etr cnót obyw atelskich, po którym by, co do od­
wagi, i sieb ie , i drugich osądzić można.

Zaw isłości bardzo rozlicznego są rodza ju , jak są rozli­
czne stosunki ludzi. M ożna je  w szakże na trzy głów ne 
gatunki rozdzielić: na zaw isłość w ew nętrzną , czyli serca;
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na zaw isłość zew nętrzną , czyli żądzy znaczenia, i na zaw i­
słość od rzeczywistych stosunków  życia. W szystkie trzy 
u tkw ione są konarzystem i korzeniam i w  piersi człow ieka, 
ow ćj tarczy w ielkiego, m iernego , lub m ałego ducha, i w y­
dzierają zw ycięstw o odw adze, co się w  niej budzi. B o -  
j a ź ń ,  a m b i c y a ,  i g r z e c z n o ś ć ,  a lepiej s ł a b o ś ć ,  są 
trzy antytezy tw ierdzenia p r a w d y ;  trzy przeczenia na je ­
dno ta k  j e s t ;  trzy arm ie służalcze, zaprzedane ciału i m a -  
teryalnym  stosunkom , p łatne życiem ladajakiem na tćj ziemi, 
lub błyskotkam i i rozkoszam i, czczem i, jak bańki mydlane, 
i jurgeltem  zło ta , którego z sobą n ik t nie zabierze —  p ła­
tne na pokonanie jednego ducha p raw dy , ducha n ieśm ier­
telnego. G dziekolw iek duch ludzki w ypraw ia ucztę ludom  
ze sw obód , p raw  i w olnośc i, tam  one jak harpie w ydzie­
rają im straw ę i plugaw ią i obrzydzają wszelkiego rodzaju 
srom otą.

a )  B o j a ż ń.

Życie w szelkie w  naturze zewsząd je s t zagrożone, i dla 
tego dobroczynne przyrodzenie w lało  w  serce tw o ró w  
żyjących bojażń, jakoby instynkt zachow aw czy , któryby 
w  przypadku n iebezpieczeństw a, napędzał je  w ew nętrznćm  
popędem  do szukania ratunku . I cz łow iek , jako  zwierzę, 
ma b o ja ń , jako instynkt przyrodzony; ale jako duch , który 
zatraconym  być nie m oże, tego instynktu nie m a , bo nie 
potrzebuje. Z czego oraz ten  w niosek w ypada , że bojażń 
tyle razy um ilknie, ilekroć duch b ierze przew agę nad cia­
łem , i że p rzeciw nie , gdzie bojażń przem ogła, tam  prze­
m ogło ciało nad duchem , in teresa m ateryalne nad ducho— 
w ćm i. P rzed  bojażnią cofa się w stecz odw aga , przed od­
w agą pierzcha bojażń.

Lecz nie o u tra tę  życia, albo o jego szwank już chodzi, 
ku czem u opatrzne przyrodzenie w lało  w  człow ieka bojażń. 
Człow iek w  stanie natury  nie znałby p raw da innśj bojażni, 
bałby się jedynie bu lu  i śm ierci; lecz człow iek cyw iliza- 
cyi spółecznćj rozciągnął, że tak rzek ę , byt swój na tysiące 
tysięcy p rzedm io tów , k tóre zrobił sw oją w łasn o śc ią , do
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ciała i żywota przywiązał, w jeduę zlał z sobą istotę, tak, 
że po tych wszystkich punktach jego idealnćj i rzeczywistćj 
własności, rannćm stało się jego ciało, a nawet śm iertel- 
nćm! A zatem z przejściem ze stanu natury do stanu cyw i- 
lizacyi i bojaźń wystąpiła z granic przyrodzonych, i rozto­
czyła się po wszystkićj idealnej i rzeczywistej własności 
człowieka, przyczepiła się do wszystkich rzeczy, znikomych, 
tak jak ciało jest znikome. Nie chodzi mu już o samo ży­
cie, ale o wszystko co do potrzeb, przyzwoitości i uprzy­
jemnienia tego życia należy: w  pożyciu dom owem , o wy­
gody i dostatki, o pieszczoty małżonka i ojca; na zewnątrz
0 znaczenie, godności i tytuły. By z tego nic nie uronić, nic 
na szwank nie wystawić, nie zagrodzić sobie drogi do na­
bytku co raz większego tych dóbr ponętnych — oto główny 
przedmiot bojaźni ucywilizowanego człowieka. W  kraju 
oświaty i pod tarczą praw i władzy dozorującćj, zapewnione 
bezpieczeństwo osoby fizycznćj, i mało już kogo z tej strony 
bojaźń ogarnia. Ale utrata majątku, posady, zaszczytów, 
stanowiące żywot osoby m oralnćj, stoi ciągle, jako mara 
śmierci, nam yśli ludziom, i puszcza na nich strach oziębia­
jący serce, oniemujący usta. Nimium timemus mortem, 
exilium et paupertatem, powiedzieli już Brutus i Cicero 
w  czasach upadającćj odwagi rzym skićj, a powtórzył Camille 
Desmoulins w  czasie terroryzmu konwencji francuzkiej.

Pierwszą potrzebą człowiekowi jest utrzymanie życia
1 wyżywienie żony i dzieci. Tej potrzeby, jako bezpośre­
dnio z istnieniem żywota połączonej, nie obejmuje bojaźń. 
Każdy w ie, że z głodu nie um rze, i uchyla troskę sama 
w iara w  opatrzność boską, bo ptaki, ani sieją, ani zbierają, 
a ojciec niebieski żywi je. Tam żaden despotyzm nie się­
ga, bo w ie, że gdzie życie człowieka zagrożone, tam bo­
jaźń przechodzi w  rozpacz, i w  szaloną odwagę. Nigdy się 
też niczego więcćj nie obawiano, jak głodu między ludem. 
— Ale dalszą potrzebą człowiekowi w  społeczności żyją­
cemu, stało się utrzymanie życia p r z y z w o i t e ,  odpowie­
dnie stanowisku, jakie zajmuje. Ku temu zmierzają w szy-

5
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stkie jego zabiegi,  wszystkie kłopoty; w  tym zakresie 
nieustanna bojaźń ściga lękliwego o byt swój męża 
i ojca familii.

Jeszcze t a m , gdzie wśród rozległych społecznych inte­
resów  i k ie runków , człowiek własnym przemysłem zahiega, 
ahy sobie i swoim przyzwoite zapewnił utrzymanie, tam u ra ­
tow ał przynajmniej od zawisłości w olę swoją. Lecz gdzie 
utrzymanie jego od jednej osoby, czy to prywatnej,  czy m o -  
rałnój, zależnem uczynił, jej samój prace i usługi poświęcił, 
tam po nim trudno wymagać niezawisłości.  Urzędnicy pań­
stwa są w  tern krytycznem położeniu, że będąc cząstkami 
rządu, a do tego płacą całkiem od niego zawiśli , nie mogą 
z nim być w  oppozycyi. W  izbach deputowanych francuz- 
kich większość ministeryałna zawsze złożona z większej czę­
ści u rzędników , i nie ta jno, jakie skutki przynosi nie­
łaska rządu dla ty c h , co śmieli być innego, niżeli on zdania.

Nie ubliża to poczciwości u rzędn ików , ale ich tylko 
tłomaczy, że postawieni w  rzędzie repezentan tów , co mają 
stawać w  obronie sw obód narodow ych, nie mogą ze swego 
stanowiska rozwinąć odwagi cywilnćj. W  przypadku 
kollizyi in teresów rządu i domagań się narodu ,  jeżeli nie 
chcą zdradzić zaufania jednej lub drugiej s trony , muszą za­
chować się nijako, a w  głosowaniu bojaźń utraty posady, 
a przynajmniej ściągnienia niełaski w ładzy, którćj służą, 
przeważyć naw et gotowe ich przekonanie. Oględni na obie 
strony, i radzi każdćj się przysłużyć, żadnej nie dogodzą, 
i będą  ludźmi nijakiego rodzaju. Tylko urzędnicy wyborem 
obywateli obran i,  a jako tacy będący pośrednikami, między 
rządem a narodem , —  i tylko osoby pod względem m a­
jątku od pensyi samój niezawisłe,  niezawisłe tóż w  spra­
wach publicznych zająć mogą stanowisko.

Trzecią i najrozleglejszą potrzebą życia człowieka jest 
życie dostatnie, przy znacznym majątku bez żadnego kło­
potu o przyszłość. —  Na pozór stanowisko takie wolne 
zdaje się być bojaźni, i nic nie stawa na zawadzie, by z niego
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jak n a js iln ie js i  rozw inąć odw agę. Nie ulega w ątpliw ości, 
że gdzie taka w  zew nętrznych stosunkach udzielność poje­
dna się z innem i w arunkam i o d w a g i, tam  ma pole śm ia­
łego w ystąpienia. l*o m ężu, co n ie m a  potrzeby być oglę­
dnym na m ateryalne stosunki sw o je , m a publiczność praw o 
dom agać się energii za p raw dą i spraw ied liw ością; gdyby 
jćj nie okazał, trzebaby go posądzić o słabość, albo złą w iarę.

Lecz ta m ajątkow a niezaw isłość rodzi innego rodzaju 
zaw isłości, przez rozległe stosunki, którym  się nieradzi na­
rażam y; przez sw obody m ateryalne, których się nieradzi 
pozbywamy. Z tego to  pow odu najczęściej się iśc i, że osoby 
tćj w łaśnie ka teg o ry i, do konserw atystów  należą. N iechę­
tn i zm ianom i re fo rm o m , są w  oppozycyi wszelkiego um y­
słow ego i socyalnego ruchu  i postępu , w  obaw ie , by ich 
zdobyte, i spokojnie dzierżone stanow isko naruszonem  nie 
zostało. Ich hasłem  „pokó j“ choćby n iew olą m iał być oku­
piony. Zrzekają się zaś w szystkiego, by najśw ietniejszego 
zw ycięstw a, jeżeli drogą do niego w ojna, aczby tylko 
um ysłowa.

Są to  zwolennicy rządu jedynow ładnego , bo każdy inny, 
jako ruchliw y i ścierający się, je s t im niebezpieczny. Są to 
ludzie całkiem m ateryalni, ho ich podstaw ą sam a m ateryal- 
nośc. P ra w i między nim i i poczciw i z serca w  m ateryal— 
nym tylko k ierunku w idzą szczęście kraju , i sami m e raz 
św ietne tu  kładą zasługi. D uchow ość je st dla nich a b s tra k -  
cyą, durzeniem  nieum iejętnych. Siedząc jednak  rzecz g łę -  
b ić j, zda s ię , że dla tego tylko nie w ierzą w  ducha czasu 
i postępu , że go się boją. W  następstw ie, sw obody ludow e 
są dla nich m arzeniam i, i nie po jm ują, aby konstytucye do 
szczęścia narodów  prow adzić m ogły , a w olność d ruku , to 
w  ich rozum ieniu złe najw iększe spo łeczności, aby narodom  
m iało na tćj drodze szczęścia przyświecać.

W szystkie te  w yobrażenia konserw atystów  w ypływ ają 
ze zapatryw ania się na państw o z m echanicznego stanow i 
ska, bliźniaka m ateryalizm u. P ań stw o , to  u nich machina
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sztucznie nastro jona, i dość czasu i pracy kosz tow ało ,  aby 
je tak ,  a nie inaczćj nastroić. Wszystkie tam koła i kółka, 
wagi i śruby, mają swoje przeznaczenie i są potrzebne. M o­
żna napraw ić ,  gdzie się co nadpsuło ,  ale broń  Boże nowić, 
przeinaczać; toć potrzaska się wszystko i popsuje.

Wszakże są to zdania, które jeżeli na przekonaniu oparte 
szanować należy. Są one naw e t  potrzebne, aby p rze c iw -  
ważyły zbyt polotnym niekiedy dążnościom wolnomyślących. 
Mężowie je  reprezentujący, w  zakresie materyalnych, na­
macalnych swobód, mogą naw et istotne krajowi przynieść ko­
rzyści. Gdziekolwiek zaś zasady ich ze swobodam i więcćj 
duchowemi nie zgadzają się ,  tam je  śmiało i bez obłudy 
wypowiedzą, i przy praw em  sercu nie są zdolni żadnćj po ­
dłości, ni zdrady nikczemnćj.

Całkiem się ma inaczćj z ludźmi bez zasad, którzy do­
statki swoje uważają jedynie za środki do dogodzenia osobi­
stemu sam olubstw u, rozkochani w  wygodach i przyjemno­
ściach życia, jakie im majątki ich nastręczają obficie. To 
są służalcy M olocha, je m u ,  nie Bogu wolności i prawdy, 
przynoszą ofiary. Rozkosze i znikome ponęty życia —  albo 
brzydka chciwość i skępstw o, trzymają ich na uwięzi.  D u ­
sza ich nigdy się wyżćj nad pieniądz nie w z n io s ła , chód 
ich ducha żó łw i ,  a serce zajęcze, najwyższą zaś sferą 
pojęcia liczenie. Oni utopili siebie w  materyalności, 
i ta nawzajem zajęła ich myśli i uczucia, prawże im o obo­
wiązkach obywatela , o poświęceniu dla kraju! Dla tamtych 
odwaga cywilna była nieprzyjacielem, którćj naw et śmiałe 
stawiali czoło, dla tych jest  postrachem, i tył już podają ,  za 
nim wiedzą, o co rzecz idzie.

Tych ludzi nie stawiaj na żadnej wysokości, bo zamiast 
się z nićj wznieść w  górę lotem o r ła ,  jak płaz oskorupiały 
poszukają kałuży, gdzieby się unorgali. N aw et wtenczas 
im nie dowierzaj, gdy opinia publiczna silniejsza nad ich 
sam olubstw o, porw ała  ich z sobą ,  i musieli się pokazać 
innymi, niżeli są w  istocie; nie wierz im, gdy nawet w  ich
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serce zstąpiła jakaś w alka pow inności obyw atelskich i ego­
izm u w łasnego. W alka ta  zaw sze będzie n ieszczera, 
i wczas tam  stanęła kapitu lacja . Przem ogły dobra m a te -  
ry a ln e ; s ta n ę ło , poddać się hańbie i w stydow i, przem yśli- 
w ają ty lk o , jakby się wycofnąc ze sp ra w y , nie naraziwszy 
czegoś w ięcć j, nad honor.

O  są podli nad podłym i z tego rodzaju ludzi, których 
dobra m ateryalne na wyżynach narodu  postaw iły , zkąd mu 
na nieszczęście rów n ie  cn o tą , jak hańbą przyśw iecać mogą. 
R ozw ijają niejedni z nich odw agę rzadką, lecz nie odw agę 
obyw atelską, ale odw agę chciw ości, egoizm u, prywaty. 
A utor P a r a f i a ń s z c z y z n y  pow tórzy ł ty lko , co już roku 
1 7 9 0 . pisarz uw ag nad życiem Jana Z am ojsk iego , w  p r z e ­
s t r o g a c h  w ypow iedział: „kto  na sejm ikach uczy obyw atela 
zdrady, podstępów , podłości, gw ałtu?  —  kto niew inną 
szlachtę najpoczciw iej i najszczerzej sw'ojej ojczyźnie życzącą, 
oszuku je, p rzekupu je, rozpija? —  kto od w ieku rob ił n ie­
czynną w ładzę p raw odaw czą, rw ał sejm y? —  kto sądow e 
m agistratury zam ienił w  targow isko  spraw ied liw ości, albo 
w  plac p ijań s tw a , p rzekupstw a, przem ocy? —• kto koronę 
p rzedaw ał; kto koronę kupow ał? —  kto w ojska obce do 
kraju w prow adził?  —  kto przy rozbiorze kraju  b rał za­
graniczne p en sy e?“ —  Na to  w szystko, daje au to r p r z e ­
s t r ó g  jednę  tylko odpow iedź. — „Panowie.** —  Jakoż 
jednego O gińskiego w yjąw szy, nie za w iele pow iedział.

Czasy te  na szczęście naszych pokoleń już m in ę ły , i po ­
dobno nie w rócą  się w ięcej. Ale następnym  b rać z nich 
m iarę należy, jak  rzadką byw a odw aga cywilna w  m ężach, 
którym  m ateryalne, osobiste sw obody są w szystk iem , a roz­
stać się z niem i nader tru d n o , jeżeli n iepodobno. Lękają 
się co chw ila o ich u tra tę , albo uszczuplenie, jak  człowiek 
trw ożliw y lęka się o g łow ę sw o ją , albo o kalectw o. O d­
waga cywilna nie tylko w  serca ich nigdy nie zstąpi, 
ale naw et gdy ją  postrzegą u obcych, upatru ją w  nićj zaraz 
(jeż ąc e  dla siebie niebezpieczeństw o, w idzą w  niój p ło m ie-
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n ie , gotow e zająć ich dobytek i dostatki. Ich zatćm in te­
resem  w ołać g o r a !  i gasić. I  w ołają tćż w  takim  razie na 
gw ałt z całćj siły , i napędzają ludzi z w odą do gaszenia.

Najw idocznićj się tu  pokazuje, że isto tn ie tam  człowiek 
rozw ija się całą sw oją siłą , i w ytęża wszystkie ś rodk i, gdzie 
w idzi zagrożonćm  jestestw o  sw o je , czyli to  w sam ćm  życiu, 
czyli tćż w  dobrach nierozłącznie do życia jego przyw iąza­
nych. Gdzie chodzi o jego b y ć  albo n ie  b y ć ,  tam  r e -  
akcya potężna odzywa się n ieraz, i pokazuje, czćmby m ógł 
być ten  m ąż, gdyby taką sam ą w  spraw ie publicznej w yw o­
łać był zdolny. Nie czuje przecież tego niebezpieczeństw a, 
gdzie go in teresa publiczne n iebezpośrednio dotyczą; gdzie 
choćby najw iększe w ypadki potokiem  w ezbranym  płyną, ale 
w ody nie na jego młyn prow adzą; gdzie w ichrem  szumią i b u ­
rzą grożą , ale nie w  zakresie tego p o w ie trz a , k tóre jego o ta­
cza, i k tórego dla w łasnego oddychania potrzebuje. Ślepy nie 
w idzi, że niebezpieczeństw o p u b liczn e , pryw atne ogarnia; 
i e  potok w ezbrany wylać m usi, i młyn jego un iesie ; żo 
orkan i burza szerzy się na w sze strony , i do niego się zbliży.

K u w yjaśnieniu przytaczam  takie zdarzenie. Był naród, 
który dobijając się w olności, losy sw oje złożył w  ręce jednego 
człowieka. Nadzwyczajny zapał ogarniał w szystk ich , a młódź 
szczególniej całym ogniem  m iłości ojczyzny pałała. Przyby­
w a obywatel dojrzalszy w iek iem , znam ienity urodzeniem  i 
im ieniem , niosąc usługi sw oje dla spraw y ogólnćj. W idzi 
w odza , w yniesionego zaufaniem niezachw ianem  narodu  na 
najwyższy szczebel nieograniczonej w ładzy , otoczonego l i -  
cznem kołem dziarskiej m łodzieży, co tylko czeka jego ro z­
k a z u ,— i w ypow iada na ten  w idok słow a otuchy do wodza. 
A on m u zw ierza się krw ią zim ną, że nie ma w iary do sp ra­
w y, że młodzież szalona głupstw o zrob iła , a naród większo 
popełn ił, robiąc jej spraw ę sw oją sp raw ą; że tu  o zwycię­
stw ie nie może być m ow y, ale tylko o w ycofaniu się z m a­
tni bez wielkiej szkody. —  W  chwili tak  stanow czćj, słow a 
te , jak gromy trzaskać m usiały w  duszę p raw ą , jak puginały
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szarpać serce pośw ięcenia pełne. Nie w ołałże tu  obow ią­
zek głosem  nie już su m ien ia , alo głosem  całego zaw iedzio­
nego n aro d u , głosem m ilionów  darem nych ofiar i krw i, m a -  
jącćj być darem nie przelanćj —• głosem  całej ludzkości, —  
aby w yw ieść naród z b łę d u , i najpiekielniejszą zdradę w y­
jaw ić w  chw ili, gdzie jeszcze był czas ratunku! —  Ale nie 
poznał, albo nie miał odwagi poznać ów  obyw atel, że 
losy n aro d u , którem u przybył nieść posług i, w  tym m o­
m encie leżały w  jego ręk u , że stanowczy i śmiały krok, 
byłby nadał całkiem inną kolćj przyszłości. Gdyby naw et 
krok taki i życie go m iał kosztow ać, mógłże je  w  p iękn iej- 
szćj sp raw ie , i dla wyższego celu pośw ięcić? Jeżeli przybył 
z gotow ością przynieść je  w  ofierze krajow i, kładąc je  w  tćj 
w ażnej c h w ili, byłby niem  m oże tysiące przyszłych n ie­
w innych ofiar okupił. —  Umilkł w szakże z bojażni, by 
życia nie narazić , i tajem nicę w  tysiąc nieszczęść p łodną 
w  sercu sw ćm , jak w  puszce Pandory , na długo zachował. 
—  N ie jego dom się snać palił, i choć w idział, że żagiew, 
k tórą zdrajca w  suchą od zapału strzechę spraw y narodow ój 
rzucał, może cały kraj zająć, i w  perzynę obrócić , nie za­
w ołał g o r a !  nie przydepnął nogą żagw i, —  niepom ny, że 
w  tym narodow ym  p o ża rze , i w łasny jego pałac prędzćj, 
czy później spłonie —  a choćby i nie sp łonął —  że hańbąby 
by ło , posiadać dom nietknięty , w spaniały , w śród  gruzów  
i zgliszcza całej ojczyzny.

Tak to  ciężko je st obyw atelow i przenieść jestestw o  sw oje 
do życia narodow ego , tak ciężko połączyć spraw ę publiczną 
ze sw oją w łasną. O prze się całą siłą , zagrożony w  sw ojćj 
w łasności, ale nie znajdzie dosyć odw agi w  sobie , aby oprzeć 
się , gdy zagrożoną zobaczy spraw ę publiczną. Rany tu  za­
d an e , nie kaleczą go bezpośrednio , nie czuje razów  szty­
letu. Sam rażony w strząsa się cały , i przed tćm  w strzą -  
śnieniem  bojaźń ucicha, jakby przytłum iona; rażony w  sw o­
bodach kraju , w ygada gniew  sw ój, ale narazić siebie 
■w czśm kolwiek bojaźń m u nie pozw ala, ?adną reakcyą nie 
pow strzym ana.



Tym Łóż sposobem  tłóm aczą się ow e dziw ne charaktery 
ludzi, przerzucający się od najwznioślejszych p o św ięceń , do 
p o d ło śc i; ow i bohaterow ie  z pola sław y w  szpiegów  p rz e -  
dzierzgnieni; ow i w ojow nicy, z pośw ięceniem  życia dzielnie 
i odw ażnie nacierający na nieprzyjaciela, co krw i własnój 
nie szczędzi l i  dla ojczyzny, a gdy przyszło pośw ięcić dla nićj 
coś z próżności sw ojć j, zmienili się w  sam olubów , w  słu­
żalców  w id o k u , łask i, posady.

(3) Ż ą d z a  z n a c z e n i a .

Bojaźń nazwaćby m ożna żądzą zachow aw czą. Rozciąga 
się ona na w szystko, co człow iek już posiada, i czego utraty 
obaw ia się. P rzez przyw iązanie do tój sw ojćj w łasności, 
z k tórą m u tak d o b rz e , by ją  nie narazić na niebezpieczeń­
s tw o , czyni ofiarę z pow inności by najśw iętszćj, ugina kark 
pod jarzm o i niew olę. Zupełnie przeciw ną je s t ż ą d z a  z n a ­
c z e n i a ,  czyli a m b i c y a .  Je s t to nienasycona chęć naby­
w an ia ; nieugaszone pragnienie św ietnienia na zew nątrz. 
Tam egoizm skupiał się w  sieb ie , i skorupiał, tu  rozlew a 
i w ystępuje na zew nątrz , i roztacza skrzydła szerokie, by 
jak najwyżćj podleciał. Tam  m ajątek , i dostatki celem , tu 
środkiem  do wyższego ce lu , do znaczenia. Bojaźliwi są 
konserw atyści; am bitni radykaln i; jedni i drudzy w  sw oim  
rodzaju. Dla sw ego egoizm u, dla dogodzenia osobistym 
swoim  żądzom ; tam ci chcą stagnacyi, ci ruchu.

Bo gdzie cel je s t wzniosły i szlachetny, a mąż jaki, czu­
jąc w  sobie i siły i zdolności po trzebne, dąży ku tem u c e ­
lo w i, i osięgnąć go pragnie; —  gdzie w re  w  piersi żądza 
sław y, ale sławy zdobytej zasługami w ielkićm i u  narodu; 
—  gdzie szlachetna dum a na praw dziw ćj siebie w artości 
ugrun tow ana , kieruje krokam i jego w  spraw ie dobra pu ­
blicznego; —  tam  nie m a ow ćj nikczemnej żądzy znaczenia, 
co człowieka w ięzi i n iew oli, ale i ow szem  tam silna ro z -
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w ija się odw aga cyw ilna, ogniem  szlachetnego uniesienia 
dla sław y i zaszczytu rozegrzana, w  w ielkie czyny i błogie 
skutki płodna.

Ale je s t inna am bicya, pożerana sam ego brudnego ego­
izm u żądzą, wszystko do siebie kierująca, i dla tego acz nie­
poham ow ana w  sob ie , zaw sze jednak m aluczka i nędzna, 
k tóra rozw in ięciu  się odw agi cywilnej stoi na przeszkodzie. 
Są ludzie w ięcej niż p różn i, bo próżność je s t tylko w  sobie 
n adę ta , ale nie działająca; przecież rów nie m ali, k tórzy całe 
życie gonią za znaczeniem ; którzy w szędzie chcą się pokazać, 
chcą znaczyć, i oczy publiczności zw racać na siebie.

W  społecznem  pożyciu objaw ia się am bicya, o którój 
tu m o w a , w ż ą d z y , jak  m ó w ią , b r y l o w a n i a ,  to  ubiorem , 
to  dw o rem , to  w ystaw nością ; w  chęci dorów nyw ania pa­
nom acz przy daleko mniejszych środkach , aby się tylko 
o nich ocierać , z nim i żyć, być z nimi za panie brat. 
J e s t to  choroba nikczem ności ludzkićj, co dobrze u  nas, 
gdzie się tćż najbardzićj zagęściła , nazw ano c h o ­
r o w a ć  n a  p a n a .  W  politycznćm  i publicznćm  życiu 
chorują podobnie ludzie na depu ta ta , na po sła , na u rzę­
dnika , na o rd e r , na ty tu ł, a choćby i ty tu lik ; inni znow u 
na popu larność , na chęć przew odniczenia w szędzie i za­
w sze , na tw orzen ie p ro jek tów , p lanów  i t. p. Je s t i tu  
żądza b r y l o w a n i a  w  publiczności; p różność m iotająca 
się i ruchaw a. Je s t to  pokarm  codzienny ich duszy, bez 
k tórego rów n ie  obejść się nie m ogą, jak  ciało bez pow sze­
dniego chleba. D ogodzenie ambicyi stało  się po trzebą ich 
żyw ota , który za nic w  św iecie nie p ośw ięcą , rów n ie  do­
tkliw i na razy , k tóreby z tój strony w  nich godziły. R oz­
kochani w ięcćj w  tćj s traw ie , k tóra ich żądzę znaczenia 
nasyca, silnićj tćż do niej są przyw iązani, niżeli m a te ry a li-  
śc i, do m ateryalnych dóbr i roskoszy sw oich. Je s t to  jakaś 
straszliw a anom alia w  ludzkości, bo anom alia ducha, który 
z natury  sw ojćj je s t ogólny, i do ogółu duchow ości zm ie­
rza. Ambicya zaś ogół przyciem nia, a pojedynkow ość

0
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swojego dacha na to miejsce k ładzie ; w  skrytości podnosi 
bun t przeciw  wszelkiej innćj pow adze, choćby pow adze 
w iększości, a na pozór schlebia każ dój, używając jej do 
swych celów . Jeżeli w ydział zaszczytów zależy od osób 
w ysoko postaw ionych , najuniżeniej iin się, kłania i usługuje; 
jeżeli opinia publiczna honory rozdziela , za nią goni i ubiega 
się. W szystko czyni dla tego w ia tru , co ma sław ę im ie­
nia roznosić. Istni artyści na scen ie , którym nie chodzi 
o sztukę, ale o poklask i, b io rą  na siebię ro lę , i odgrywają 
ją  przed publicznością. Z jednej strony dum ni i próżni 
nadym ają s ię , z drugićj upadlają się i p łaszczą, bijąc czo­
łem  pagodom  żądzy sw o je j, podobni w  tćj m ierze razem 
indykom i Indyanom .

P o d  tym względem  je s t am bicya rów nym  despotą spraw  
człow ieka, jak  bojaźń. Żądza w yniesienia się przytłum ia 
wszystkie inne uczucia , i przytłum ia odw agę cywilną. Nie 
tak gw ałtow na w  swycłi ob jaw ach , jak bojaźń, w iele je s t 
od nićj niebezpieczniejszą dla społeczeństw a. Bojaźń praw da 
je st przeczeniem  odw agi, ale dla tego w łaśnie otw artym  
w  boju nieprzyjacielem , od razu zwycięża człow ieka sła­
bego , i prow adzi go bez nam ysłu do popełnienia podłości. 
Ambicya nie ma tak gw ałtow nych w ybryków , zw olna i z na­
m ysłem  a oględnością działa; rozw aża jak  najskrupulatniej, 
co jej czynić, a czego poniechać w ypada, i w ybiera przezor­
nie środk i, w iodące jć j zdaniem do celu. I n t r y g a  je st 
duszą am bicyi, bez niej żyć i oslać się nie może. Gdzie 
społeczeństw o na stronnictw a podzielone, tu d z ież , gdzie 
o obó r jak i, albo o pensyą lub urząd chodzi, tam  intryga 
rozw ija sw e sztuki; gdy tymczasem bojaźń tylko się przy­
czaja, albo w rzaskliw ie bron i dóbr sw oich. Bojaźń jest 
w ięc ham ulcem  charak teru , lecz am bicya jego zepsuciem.

Mąż bojaźliwego se rca ; w ie , że czyni od rodn ie , nie 
raz zazdrości w  duchu tym , co śm iało w ystępu ją , chwali 
ich postępow anie; ale sam słaby nie może w znieść się nad 
względy tych dóbr, które go powiązały. Nie raz na czyn podły 
zatrw oży s ię , i w stydem  tw arz jego się ob le je , r o -
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bak sum ienia go gryźć b id z ie , i przeklina stokroć sw oją 
słabość. —  Człow iek w yw yższenia chciw y, nie m a , tych 
dziecinnych, jak  je  nazyw a, skrupułów . Nigdy nie ma 
w zględu na w łasne sum ienie, ale na opinią. Z największą 
sztuką i ob łudą m askuje praw dziw e zam iary, w ystępow a­
niu sw em u zupełnie inne , łudzące podaje pozory, i zdaleka, 
nieznacznie sieć intrygi zakłada.

Z dokładną znajom ością serca am b itn eg o , oddał Corne 
tę sztukę złudzeń, której się każdy najprzód na sobie sa­
mym uczy. W yrazy jego tu  w  tłum aczeniu przytacza­
m y. „ Am bicya ma formy nadzwyczaj p o w ab n e , i łu ­
dzące. O na nie rani w  niczem dobrej op in ii, jaką ma 
człowiek o sob ie , ani m u zaraz na w stęp ie nie nastręcza 
upodlenia. I ow szem , samćj tylko jego próżności schlebia. 
S taw iając m u w  perspektyw ie, to  w yniesienie się nad d ru ­
g ich , to  b lask , którym  się otoczy i zaćmi w spółzaw odni­
k ó w , doradza m u nieznacznie nie być tak surow ym  w  poj­
m ow aniu obow iązków  sw oich. Najgorzej tylko tym pod­
szeptom  zdradliwym  chętnego ucha nadstaw ił; już go nie 
opuszcza, żądze znaczenia poddinuchuje, i skrupuły sum ie­
nia znosi, w ystaw iając inu , źe z tern , co już zyskał, 
i z tern , co mu się jeszcze w  przyszłości o tw ie ra , nie m oże 
iść w  po rów nan ie , odstąpienie zasad, będących uw idze— 
niem ludzkiem . W zw y czaja się tym sposobem  człow iek p a­
trzeć z obojętnością na w szelką n iem oralność, byle nie 
poprow adziła za sobą h a ła su ; a naw et z upodobaniem  p a­
trzeć się na wszelki w ystępek , byle rozsądnie dokonany 
i uw ieńczony dobrym  skutkiem. Nareszcie egoizm zrzuca 
m askę, i jego sposób w idzenia rzeczy staje m u się p rze­
konan iem ; głośno się z doktryną sw oją odzyw a i w e w szy­
stkie sp raw y, tak sw oje jak cudze, tak pryw atne jak  p u ­
bliczne, w prow adza jej lo ikę, i obliczenia. S tała ona m u 
się re to rtą  i w  niej w ysm aża odtąd  wszystkie czyny i uczucia. 
Co niczem  w ięcej nie je s t, tylko godziwćm  i szlachetnćm , tćm  
się n iew arto  zajmować. P raw ość, odw aga , pośw ięcenie,



44

je s t durzeniem  siebie i drugich; sum ienie starą bajką, a czło­
w iek uczciwy i g łu p i, je d n o .“

„L ecz  jeżeli każda cnota niepokoi am bicyą, żadna tak 
Śmiało i z góry przeciw  nićj nie w ystępuje, jak odw aga 
cywilna. Życie publiczne są szranki, w śród  których się 
spotykają. Tam  to am bicya najdroższe sw oje um ieściła 
nadzieje, tam  zaw ód obszerny roztw orzyła przed sobą; tam 
to w arto  układać plany przebiegłe, tam  je s t o co ubiegać 
s ię , tam  w spaniałe nagrody w ieńczą in trygę, chytrość i ze­
psucie. A m bitny zstępując w  ten  zaw ód dla siebie nowy, 
byle się tylko uw oln ił od zawadzających m u w yobrażeń 
spraw iedliw ości i m oralności, dobiera się od razu w olnego 
po lo tu! Z jaką to  skw apliw ością nadskakuje w ładzy, ośw iadcza 
sw oje przyw iązanie, sw oje usług i, pośw ięca się w  jej 
obronie przeciw  oppozycyi, daje na handel spraw ę publi­
czną, i sum ienie w łasne! Za to  tćż do znakom itych łask 
i faw orów  nabiera praw a. W ładcy obsypują go złotem 
i godnościam i; panow ie będą jego poufałym i; rów iennicy 
poniżeni z zazdrością pozierać nań b ędą , gdy go ujrzą 
zasiadającego w  radzie m ożnych, obchodzącego się z nimi, 
jak z rów nym i sobie, sprzym ierzonego z ich w idokam i i pla­
nam i; lud nakoniec podziw iać będzie jego szczęście, szu­
kając jego spojrzenia, i z pokorą cisnąć się pod jego p r o -  
tekcyą. Z jakąż to rozkoszą spoczywają oczy dum ą upojone 
na tych św ietnych ob razach !"

„W szystko  się zm ienia, gdy pow inności są w  posza­
now aniu , i cnota obyw atelska głos pow ażny zabierze. Su­
ro w a w  obow iązkach sw oich , nie dw oruje n ikom u, praw i 
śm iało p raw d ę , i odpycha wszystko od s ieb ie , co nie jest 
spraw iedliw e. W  w ystępow aniu  sw ojćm  nie ma grzeczno­
ści i uprzejm ości i dla tego nie dorabia się szczęścia. Da­
leka, by schlebiać m iała w ładzy , je s t raczćj podejrzliw ą, 
ma się zawsze na ostrożności, aby jej nie uw iodły grze­
czności i przymilenia. U rok tych złudliwych ponęt nie ma 
na n ią w p ływ u , ani urok w ładzy; a jeżeli przew iduje jakie
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zamachy złego, pom ija względy w szelkie i s tosunki, nie 
lęka się w yw ołanćj w rzaw y, i dem askuje ludzi zdradzają­
cych dla przyzwoitości spraw ę publiczną. Nie dba , choć 
to  ludzie dobrego tonu  i w ychow ania nazw ą rubasznością, 
i w  ochydę obrócą. P raw y  obyw atel potrafi się obejść bez 
faw orów  salonow ych, i być wyższym nad ochydę i nienaw iść. 
N aw et go nie zastrasza, choćby się dla tego w idział opu­
szczonym , bo przym us wszelki je s t m u nieznośniejszym ; 
jednej tylko rzeczy znieść nie po trafi, to  je s t sprzeczności 
z w łasnym  sum ieniem , i ofiary m oralności i obow iązków , 
pośw ięconych dla interesu . “

„ Z  uczuciam i i w yobrażeniam i tak przeciw nem i, a m -  
bicya i odw aga cywilna wyłączać się muszą wzajem nie, 
i nigdy w  jednem  sercu nie zamieszkają. W szędzie , gdzie 
się am bicya w ciśn ie , tam  już po m oralności publicznćj; 
jćj tchnienie uśm ierca w szelki żywioł praw ości i udzielności. 
Szczęściem je st dla rodzaju ladzkiego, że am bicya potrze­
buje zapału nam iętności, i w ytrw ałości w o li, co nie jest 
udziałem  w ielu. Gdyby to  były przymioty pow szednie, 
biadaby była spo łeczeństw u , bo strackby w  nićm  żyć było. 
Dreszcz przechodzi pom nieć, do jakich ostateczności do­
prow adzić człow ieka może nam iętność n ieustannie działająca, 
n iezm ordow ana, k tóra za zasadę i początek w szystkich 
sp raw  sw oich położyła najzupełniejszy egoizm. “

„ W  życiu p ryw atnćm , będzie się okryw ał pozora­
mi spokojnćm i, ugrzecznioną uprzejm ością, ale otw órz 
tylko pole jego am bicyi, dopiero  go poznasz. Tam 
go zobaczysz w  całem upodlen iu , gotow ego przejąć na sie­
bie każdą ro lę , chwycić się w szystkich śro d k ó w , byle po ­
łożyć fundam enta swojćj w ielkości. O błudny i bezw sty­
dny, w edle okoliczności; schlebiający sile , nieprzyjaciel 
nieszczęśliw ych, zdradza, oczernia, pośw ięca k rw ią  zim ną 
poczciwego człow ieka, który m u na drodze zawadza. P o ­
m iatając pod  nogi szacunek ludzi p raw ych , p raw i o hono ­
rze , cnocie i ojczyźnie, a w  duchu śm ieje s ię , że ludziom,
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by ich lepićj oszukał, rzuca na straw ę słow a niby wielkie, 
a próżne w  sobie. Takim  je st ambitny. Je st to  człowiek 
ze w szech m iar antisocyulny, i w zór przew rotnego i złego 
obyw atela.11

„ T e n  rodzaj śm iałości, —  pow iada dalój C orne , s to ­
sując rzecz do F rancuzów , —  wszystkim narodom  w spólny, 
gdzie organizacya społeczna dodaw a próżności ludzkiej p a ­
stw ę obfitą z wielkiój liczby u rzędów  i stopni h ierarchi­
cznych; gdzie w ciąż o tw iera im w idoki i obudzą żądze w y­
noszenia się coraz dalej; przew aża szczególniój pomiędzy 
nam i, w  narodzie z charakteru  próżnym , w śród  którego 
połączenie ducha chew aleryi z obyczajami m onarchicznćm i 
zrodziło naw ykłość, żyć ciągle zew nątrz sieb ie , i rozw inęło  
potrzebę w ew n ętrzn ą , stać w ysoko w  opinii publicznej."

Toć to  my Polacy kiedyś tak podobaliśm y w  tem  sobie, 
że nas nazyw ano F r a n c u z a m i  p ó ł n o c y .  Jeżeli w  tćm  
podobieństw ie narodow ćm  upatrujem y także podobieństw o 
w ad i słabości naszych, możemy się przejrzeć w  obrazie 
am bicyi, który nam  au to r uw ieńczonej rozpraw y przytoczył. 
Lecz podobno pod tym w zględem  w  czasach niepodległości 
n arodow ćj, przesadziliśm y naszych b lisk o -p le m ie ń có w  na 
zachodzie. M onarchia połączona z rzecząpospolitą szlache­
cką, połączyła am bicyą ro d u , urzędów  i ty tu łów , z ambicyą 
p rzew odzen ia , k tó rą  p raw o zupełnej rów ności podsycało; 
a życie całe P o laków  stało s ię , jak  życie obyw ateli greckich 
i rzym skich, w yłącznie publicznem .

Nie czytał przytoczony przez nas au to r francuzki p rze­
stróg dla Polski z końca ostatniego w ieku , boby tam  już 
był znalazł proto typ tego zepsucia, do jakiego ostatecznie 
am bicya, i żądza znaczenia prow adzi. O to w izerunek stanu 
rzeczy podczas sejm u 1 7 9 0 . roku, w  rysunku ten  sam, który 
z głęboką znajom ością serca w yw iódł C orne, i tylko m o -  
cn ćm i, bo już śm iertelnćm i nałożony farbam i :

„R ozpustn i, lekkom yślni, chciwi i m arno traw n i, du ­
mni i podli, dzielność p raw  zniszczywszy, na wszystkie
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nam iętności w yuzdani panow ie byli w  Polsce. Jedno  m ał­
żeństw o , jedna w dow a bogata , jeden  u rząd , biskupstw o, 
s ta ro s tw o , nie podług ich myśli dane , często zdanie im 
przeciw ne, słow o ich żądzy n iedogodne, w  ostatnią ich 
zapam iętałość, przeciw ko szlachcicow i, albo drugiem u panu 
rzucało. Aby tylko dogodzić sw ojćj pysze, aby się tylko 
zem ścić, gotow i byli sieb ie , i rzeczpospolitą zgubić. N a j-  
pierw ej w yszukując m aterye p o p u la rn e , chociaż krajow i 
najszkodliwsze, zdradnćm  pochlebstw em  czynili sobie w  szla­
chcie stronników . W kró tce  z jednego kraju  robili dwa 
narody. N atychm iast sejmiki stały się uzbrojoną zgrają pod 
dw iem a hersztam i. Na sejmy nie poselstw o n aro d u , ale 
służba dw óch panów  ciągnęła. T rybunały nie spraw iedli­
w ośc ią , ale były w yw odem , kto tego roku  m ocniejszy.“

„ T a  fam ilia, k tóra najliczniejszy rej szlachty wodziła, 
na każdym zjeździe w iększą stronę m ając , trzym ała w  sw o­
ich ręku  w szystkie elekcye, w ładzę p raw odaw czą, w szy­
stkie m agistratury sądow e. N ie to  uw ażano w  p raw ie , coby 
najwięcej dobru  publicznem u sprzyjało, ale coby uszkodziło 
przeciw nika, albo dogodziło partykularnym  użytkom. Nie 
ten  b ra ł u rzędy, który m iał zasługi, cno tę , i w iadom ość 
po trzebną; ale kto najlepiej życiem i sum ieniem  szarzał. 
Nie ten  pew nym  był spraw iedliw ości, kto k ładł przed sę­
dzią p raw o ; ale kto oddaw ał listy pańskie. O w szćm  bez 
w oli popularniejszej fam ilii, nie tylko cywilnym urzędnikiem , 
ale naw et być nie można było proboszczem , kanonikiem , 
przeorem , ani gw ardyanem . Uchowaj B oże, żeby się który 
szlachcic był odw ażył stanąć przy p raw ie , przy dobru  p o -  
w szechnćm . O w szćm , sprzeciw iać się tylko sw ojem  p rze­
św iadczeniem , którem u z tych dum ców ; szczęśliw y, jeże­
liby na m iejscu nie był rozsiekanym , zapew ne odtąd ani 
w  drodze, ani w  dom u życia bezpiecznego nie miał. O d­
b iera ł w kró tce pozew  i d o k u m en ta , że cudzą w ieś posiada. 
Tak wszystko się przed górującą dum ą płaszczyło. K to 
chciał m ieć spokojność, m ajątek , spraw iedliw ość, zaciągał 
się pod p rzem o c."



„R odzice już niew inno dzieci sw oili z podłością , uczyli 
ich nikczem ności, niszczyli w  nich w olę i w yniosłość, tak 
w olnem u człow iekow i potrzebną. Okazywali codziennie 
te  podłe sposoby, którćm i na służbach pańskich sw oje n ie­
spraw ied liw e majątki zebrali. D uchow ni w  sw oich nau­
kach , zakonnicy po am bonach, nauczyciele publiczni w  szko­
łach , na każdą u roczysto ść , smażyli się w  pochw ały cnoty, 
obyw atelstw a, i spraw iedliw ości ty c h , którzy najw iększe 
n iecnoty , krzywdy i zbrodnie pełnili. T ak w ychow any 
szlachcic nie m iał w łasnćj w o li, nie czuł sw ojej duszy. 
P o lak  stracił zupełnie w yobrażenie spraw iedliw ości i praw a. 
W szyscy pow tarzali: t r y b u n a ł y ,  z i c m s t w a ,  g r o d y ,
s e j m i k i  i s e j m y ;  a że im te  słow a pow tarzać w olno było, 
na tćm  sw oją w olność zasadzając, bynajmniej nie znali isto­
ty tych ustaw . W szystko tam  przem ocy skutkiem  w idząc, 
nic ich nie obrażało , co albo zdrada, albo gw ałt uiścił. 
Tak w iększa część szlachty , wzwyczajona do bezpraw ia, 
w ystępków  i złości, u traciła  w styd , a naw et i uczucie tego, 
ie  je s t narzędziem  sw oich panów  niecno ty ."

„T a  zaś fam ilia, k tóra w  szlachcie słabszą stronę m iała, 
nie m ogąc zniszczyć przeciw nika, zam ieniła swój gniew 
w  nienaw iść w łasnego narodu. Koncern pognębienia prze­
c iw ników , nie zw ażając, iż kraj zgubi, w  zdarzonej okoli­
czności, sprow adza cudzoziem skie w ojsko. Z tćm  na 
wszystkie obrady zjeżdża, wszystkim obiecuje i grozi, daja 
pieniądze i przyrzeka urzędy; zapew nia m ajątek i zgubę 
jego ; zaciąga pod sw oje znam ię gw ałtu , w iększą część 
szlachty, i znow u kształci ich umysły do swojćj now ćj nie­
cnoty. T ych , którzy się złudzić nie dają , ani groźby nin 
u lękną, każe b rać pod w arty , drugich z kraju w ysyła , do 
innych puszki rychtuje i zabija. W szystkich obstaw ających 
przy praw ie dobra pustoszy i niszczy."

„A le  nad upadek k raju , gorsze z ł e  w y rz ą d z i l i  Polakom . 
Zatracili narodow y charakter. Szlachcic z nieustraszonego 
stał się na wszystko lękliw ym ; z w yniosłego podłym ; z u r o -
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dzonego do w o ln o śc i, już dojrzałym do najcięższej niewoli. 
Świadkiem  tego zabory. S tracił to  hasło, którego narusze­
nie w  w szystkich jedno  czucie budzić pow inno. Bez w y­
obrażenia spraw ied liw ości, największa niepraw ość w  nim 
krw i nie burzy. Czyli to  gw ałt p raw u , czyli posłuszeństw o 
p raw u , rów ny w  jego umyśle skutek spraw ują. K rzyw o­
przysięstw o popełnić już mu z ła tw ością przychodzi. S ław a 
n aro d u , m iłość ojczyzny, nio zapala go do oliar. Nie ma 
stałości ducha. Na wszystko się zastrasza. Już nie czuje, 
iż milsza śm ierć, niż niew ola pddla. “

M ożnaż, czytając ten obraz politycznie konającego naro ­
d u , w  którym  ambicya głównym  była kurczem  śm ierci, nio 
pow tórzyć słów  C orna pełnych p ra w d y : U  est effreyant de 
penser, a quelles extrem iles p e u t mener I'homme une passion  
active, infatigable, qui a fa it du p lus rigoureux egoisme son 
p rin c ip e , et son p o in t de depart.

To skutki ambicyi na w ielką skalę: zupełne wyniszczenie 
cnót obyw atelskich, i wygaśnienie pośw ięconego ognia od­
w agi cywilnćj, nietylko w  sobie, ale i w  narodzie: najwyższa 
dem oralizacya serca, i pow szechne upodlenie, Ale i na m ałą 
skalę am bicya te  sam e ma następstw a. Nieprzyjaciółka od­
w agi obyw atelsk iej, intrygą nadpsuw a uczucia spraw iedli­
w o śc i, w olności i m iłości ojczyzny, a w ciągając do intryg 
i inne osoby , je s t m orow ą zarazą na ich serca patryotycznie 
usposobione. N iew olnica m iłości w łasnej i brzydkiego sam o— 
lubstw a , najmniej posiada udzielności, i najm niśj też z od­
w agą cyw ilną skojarzyć się może.

Do ambicyi łączyć się m uszą koniecznie pew ne zd a tn o - 
ści, przynajmnićj w  takim  stopniu, aby obudzały w  człow ieku 
zaufanie do siebie, i dla tego w  życiu pubiicznćm  słabość ta 
staje się tćm  szkodliwszą. M ierne zdolności niezgrabnie 
brać się będą w  in trydze, w kró tce poznają się ludzie na 
nich, i panow anie ich zabiegów  niedługie. Niebezpieczniejsi 
są ludzie rzeczywiście zdatni i zdolni, bo nie tak ła tw o ich

7
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przejrzeć  i d em asko w ać .  Zwykle już  dopięli z am ia ru ,  zanim 
się jeszcze na  nich p oznano .  O so by  tego  r o d z a j u , jeżeli 
przez zbieg  nieprzyjaznych okoliczności zostały na  p o d r z ę -  
dn ćm  s t a n o w i s k u , z k tórego  n ie  m a  dla nich pola  działania 
i znaczen ia ,  kiedy inni mniej zdalni są  posun ien i  w y so k o ;
—  o so by  takie  poże ra  zazdrość , k tó ra  ich do  sza leństw a  
d o p ro w a d z ić  zdolna. Z ran ien i g łęb ok o  w  miłości w łasnć j 
z l ib e r ty n ó w  p rzerzuca ją  się w  d e w o tó w ,  z liberalnych w  s łu ­
ża lców  d espo tyzm u; z ludzi św ia t ła  i p o s tę p u  p rzem ien ia ją  
się w  o d lu d k ó w ,  c iem nośc i i u s t ro n ia  szukających. —  Inn i 
chytrze js i,  ale  i ro z u m n ie js i ,  znajdu ją  dla ob rażonć j dum y 
sw oje j  w  tern przynajm niej  z ad o w o le n ie ,  że kiedy sami zn a ­
czyć nie m o gą ,  s tara ją  się, aby  przez d rug ich  znaczyli. Z bli­
żają się za tem  do ludzi w p ły w u  i w zię tośc i ,  co sob ie  p r a w ć m  
se rcem  i p o św ięcen iem  na  to  znaczen ie  zasłużyli; —  do ludzi 
słabych i niezdolnych, a s tojących na po sad ach  znakom itych ;
—  do ludzi, co m a ją  środki m ate rya ln e  w  ręku ,  ale im brak  
d u c h o w y c h ;  —  tych w szys tk ich ,  w krad łszy  im się różn ćm i 
drogam i w  łaskę  i zaufanie, oblegają  fo rm a ln ie ,  i pó ty  p r a ­
cują, póki im się nie s taną  n ieodb ic ie  p o trzebnym i.  T u  d o ­
p ie ro  dopię l i  z a m ia ru ,  bo  dopięli  z n a czen ia ,  choć  n ie  b e z ­
p o śred n io ,  przynajmnićj p o ś re d n io ;  podbili  sob ie  op in ią  p u ­
b liczną ,  bo  podbili  sob ie  ty c h ,  co j ą  p os iada ją ;  z p o d rz ę ­
dnych  stali się ludźmi z n a c z e n ia ; stanęli n a w e t  w y ż ć j , bo 
rząd zą  t y m i , co m a ją  i w y w ie ra ją  znaczenie. O  środki ku 
te m u  mniejsza! choćby  n a w e t  przyszło codzień  p lo tki z calćj 
stolicy z n o s ić ,  w a r to  sob ie  tern w p ły w  na M inistra  okupić. 
Ale co t rzym ać o charak te rze  tych ludzi?

y) G r z e c z n o ś ć ,

Polacy  są  g rze czn i ,  j e s t  to  c h lu b n e ,  dość  p ow szech n a  
św ia d e c tw o ,  k tó re  cudzoziem cy naszym wyższym to w a rz y ­
s tw o m  sp raw ied l iw ie  o d d aw ać  zwykli. Należy nam  się p o -  
s trzedz  w  tćj pochw ale ,  aby n am  się nie w yro dz i ła  na s łabość  
ch a rak te ru ,  a tćm  sam óm  na naganę.  G rzeczność  w  t o w a -
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rzyskićm pożyciu jest zapewne zaletą człowieka dobrze wy­
chowanego, i tu  może prawdzi się narodow e przysłowie, że 
nikt nigdy na grzeczności nie traci. Inny calkićm stan rze­
czy , gdybyśmy ten przymiot naszego wychowania przenieść 
chcieli do zawodu publicznego. Tam grzeczność jest  sła­
bością, a stać się naw e t  może upodleniem ; przysłowie zaś 
ow o i owszem lak obrócićby należało, żebyśmy rzekli: kto 
grzeczny, ten zawsze traci. M ówiąc o odwadze cywilnćj, 
tylko grzeczność okazywaną w  sprawach życia publicznego 
mieć będziemy na względzie.

Analizując ten rodzaj skłonności ludzkich, nie zdaje nam 
się z tak gwałtownych pochodzić pobudek, jakićmi są bojaźń 
i ambicya, ale nareszcie te sam e, co tamte za sobą p row a­
dzi skutki, to jest opuszczenie i zdradzanie sprawy n a ro d o -  
wćj. Nie ma grzeczność tej nikczemności co bojaźń, ani 
tćj podłości i intrygi, co ambicya, ale ma słabość podobania 
się wszystkim, ma lękliwość, by się nie narazić nikomu, i tćj 
słabości poświęca obowiązki względem prawdy, sprawy i oj­
czyzny. Są to po większej części charaktery słabe, łagodne, 
potulne; nie ma w  nich żadnćj gwałtowności,  ani d raź liw o-  
ści umysłu. Najczęściej albo głowa ograniczona i dla lego 
każdemu potakuje; albo serce os tudzone, w  którem żadne 
szlachetne uczucie mocnem tę tnem nie uderzy ,  i dla tego 
względy na formy zewnętrzne, konw encjonalne,  biorą prze­
wagę nad sercem; albo nareszcie i głowa i serce puste.

P ierwsi dobroduszni płakać będą nad upadkiem sprawy 
publicznć j, gdy się znajdą w  obliczu ty c h , co ją  jak oni 
z serca po jm ują ,  ale gdy się znajdą w  obec przebiegłych, 
w ygadanych , wyrafinowanych k ie ro w n ik ó w , co ją  gubią 
i zdradzają dyplomatycznie, oczy niedawno zapłakane do 
śmiechu ustro ją , i poczciwy kark nachylą z przymileniem na 
hołd wzniosłemu rozum ow i,  potakując zdradzie. W  ślepóin 
zaufaniu do wyższości rozumowej mędrszych acz fałszywych, 
i w  dobrćj wierze na to, co im prawią o dobru  publieznćm, 
o celach do niego w ńodącyrh ; o potrzebie zrobienia tego
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i tego, o m ask o w a n iu  się p rzed  czujnością  innych i t. p. dają 
się użyć za narzędzia  i odda ją  w  posług i n iec n o c ie ,  k tóra  
ich osidlić potrafiła . Nie m a  posłuszniejszych istot, i w ie r ­
niejszych s łu g ,  na d  ow y ch  d o b ro d u szn y c h ,  uczciw ych  p ro ­
s taczków , k tó rych  m ędrszy  u w ió d ł  słow y, a g rzecznością  so ­
b ie  zupe łn ie  kupił.  Użyć ich m ożna  na zabicie sp r a w y ,  za 
k tó rąby  oni raczćj sami zabić się d a l i , bo  ro zu m  ich og ra ­
niczony odurzy ła  ca łk iem  poufa łość  męża , dla k tó rego  ro zu ­
m u ,  u ro d z e n ia ,  i g o d n o ś c i ,  w ie lk ie  m ają  poszano w an ie .  
J akże  dla m ę ż ó w  tyle dla nich g rz e c z n y c h , okazać  się n ie ­
g rzecznym i?  T o b y  grzech by ł nie do odpuszczen ia .  W ię c  
cho ć  się i p os t rzeg ą  s a m i ,  a lbo inni im  oczy o tw o r z ą ,  choć  
się coś n ie rze te lnego  p ra w e m u  ich se rcu  n aw in ie  i p rzem knie , 
—  to jed n ak  g rz e c z n i , w y ro z u m ia l i ,  m i lczą ,  i jak  daw nić j  
d w o ru ją  na  usługach.

D rug i rodzaj g rzecznych ,  z g ło w ą  bez se r c a ,  je s t  ba rdzo  
n iebezpieczny. T o  są  lisy szczw ane,  z p rzeb ieg łośc ią  u k ła ­
dający każde  w ys tąp ien ie  i b ran ie  się s w o je ,  aby n ie  zepsuć 
an i z je d n ą ,  ani z d rug ą  s t ron ą .  N ie  idzie im o w yn ies ien ie ;  
m ają  dosta tk i i ty tu ły ;  n ie  są  też zbyt t rw o ż l iw i  o d o b ra  
sw o je ,  i n a w e t  nie szczędzili ofiar, gdzie ich było  t r z e b a ;  —  
ale jak aś  s łabo ść  o p a n o w a ła  ich, że n ie  um ie ją  o d m ó w ić  nic 
n ik o m u  i z czystćj grzeczności g o to w i się w ro g o w i  dać  użyć 
za s z p ie g ó w ,  n ie  b ęd ąc  cale za to  p ła tnym i. Raz  w sz e d ł­
szy p rzez  s tano w isk o  sw o je  w  przyjazne s tosunk i z o sobam i,  
n ie śm ieją  ich sob ie  narazić ,  choćby  to  kraj i r o d a k ó w  drogo  
k o sz to w ać  m usia ło .  A  że po jm u ją  d o b rz e ,  co czy n ią ,  aby 
się i p rzed  sw o im i zasłonić, szukają  ku te m u  sp o s o b ó w  i w y ­
b i e g ó w ,  i s łab ość  sw o ją  grzeczności rzeczyw iście  z nam y ­
słem  systematyzują. Nie m a p o z o r u , jak iegoby  n ie  w y sz u ­
kali, aby ukryć, albo przynajm niej w y tłum aczyć p o s tę p o w a n ie  
s w o je ,  o k tó rego  n iegodnośc i  sami w  końcu  są p rzekonani ,  
a k tó re  jedynie  z grzeczności popełnili .

He razy sp ra w a  publiczna  w ys tępu je  na w ie rzch ,  zwykle 
silnie po ru szy  um ysły ,  obudzi najlepsze chęci i o d w a g ę ;  ale
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niech tylko się otrze który o osoby w  m itrze hrabiow skićj, 
albo książęcćj, albo o osoby w ysoko w  godności urzędow ój 
postaw ione, nieszczęśliw a grzeczność przygasi odw agę, głos 
zm ieni, język inaczej n a s tro i, tw arz inaczćj u łoży , zgoła 
przeinaczy człowieka. Jakąś dziw ną m oc mają słow a, które 
z ust dostojnych wychodzą. Człow iek sam nie w ie , dla 
czego im w ierzy, dla czego w olę sw oją miękczy, i poddaje, 
—  nie strach to, nie am bicya, ale grzeczność bez złej woli, 
przecież ze szkodą drugich w ypraw ia.

W iedzą w ysoko postaw ieni o tym  ta lizm an ie , który im 
blask ich godności i znaczenia nadaje, i łow iąc na sieć grze­
czności dobre głowy, ale z nieco w ypłow iałem  sercem , kur­
czą, m aleją i tłum ią w  nich odw agę. T rzeba mocy chara­
kteru," trzeba silnych uczuć se rca , aby je  szturm  z tćj naj­
słabszej strony przypuszczony, nie zdobył. T en  sam stosu ­
nek idzie od góry do dołu. Zaw sze niższy je st grzeczny dla 
w yższego , gdy się ten uprzejm ie do niego zb liża , a dla tej 
grzeczności ani m u odm ów ić nic nie m o ż e , ani m u śnuo 
coś takiego pow iedzieć, coby m u nieprzyjem nym  być m ogło. 
W oli pokryć i utaić krzyw dę pryw atną i publiczną, niżeli się 
narazić i śm iało stanąć za p raw dą i praw em . O w szem , aby 
siebie w  opinii ra to w a ć , pom aga nakręcać p raw dę i po ­

zorow ać niepraw ość.

Trzeci nareszcie rodzaj ludzi grzecznych bez serca i g ło­
wy, najnudniejszy z wszystkich. Szkodliwy o ty le , żc tam  
stoją zera , gdzie liczby stać powinny. Nie m a mc niezno­
śniejszego nad tych ludzi, co nic nie um ieją, jak kłam ać się, 
ściskać, uśm iechać, każdem u przytakiw ać, gadać o p o w ie­
trzu, o tancerkach i t. p. M łodzież, która w  czasie ucisku, 
zam iast napaw ać się żółcią i o c tem , ilekroć dusza ojczysta 
zaw oła pragnę! zam iast ustalić się w  nieszczęściu i niedoli, 
a stęsknionego ducha przeszłością , teraźniejszością i przy­
szłością rozśw iecać —  przebaw iła serca , w yhasała uczucia, 
w ypróżniła g łow ę, i na salonach w zrosła na m ężów  —  ta 
m łodzież w  życiu publicznćm  rozsypuje rój owych grzeczni-
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n ó w ,  ow ych zer tow arzyskich. Póki lata m łode im służą, 
lituje się nad nimi praw ego serca obyw atel, ale nareszciJ 
płochością w ieku , niedośw iadczeniem  ich tłum aczy. Lecz 
praw dziw ćm  dla społeczności są zgorszeniem  ci, co przv 
statku lat, a nieraz, przy w łosach siw izną ubielonych, w  owój 
ja łow ćj żyją grzeczności, spraw y publicznćj ani czując ser­
cem, ani pojm ując głow ą.

Z tego wszystkiego wykazuje się, że grzeczność je s t z n i-  
jaczeniem  ambicyi i bojazni, i ma coś z jednego i drugiego. 
G łów ną jednak  podstaw ą je s t słabość charak teru , a tćm  s a -  
m ćm  brak odw agi cywilnćj. Radziby wszystkim  dogodzić, 
z wszystkim i żyć w  zgodzie, niepom ni na praw id ło  daw nego 
m oralisty : le meillenr m oyen de rietre estime de personne  
est de vouloir p la ire  a tons (La R ochefoucauld). Je st to 
jakieś niedołęstw o um ysłow e, lenistw o ducha, który się na 
edendronach grzeczności rozlenił. Są ludzie tak m ało dbali 
o sieb ie , że w  zim nie uszy im odm rażają, dla tego jedynie, 
że im się niechce płaszcza do góry zaw inąć; tak °i ci w olą 
tracić na szacunku i w z ię to śc i, niż obrzucić się płaszczem 
cnoty obyw atelskiej, i rozniecić w  sercu  odw agę.

Z drugiej strony najtrudniejsza to pozycya w  św iecie, być 
przyjacielem każdego, i w szystkim  dogodzić, i dla tego n a j-  
w ięcćj ludzie tacy są w  obrotach. Ś w iat rozdzielony je st 
na stronn ic tw a, opinie i in te re sa , i n ieustanna ich odbywa 
się w alka, a oni biegają jako w ieczni rozjem cy od obozu do 
ob o zu , i z każdym chcą hyc d o b rze , każdem u gadając do 
mysh i se rca , a z nikim od serca i z myśli. P od łość b o ja -  
zliwych jest udziałem , intryga am bitnych, obłudy uczą się 
grzeczni. Je s t to m aska , w  którą się wszystkie niecnoty 
przybierały. Z po za niej ziały na społeczność zem stą i ja ­
dem wszelakiego zgorszenia.

Atoli stronnictw a w  końcu, od zasad i opinii przechodzą 
do czynu, rozpoczyna się bój zacięty o in teresa publiczne. 
Jakąż tu  odegrają rolę ugrzecznieni? —  Uciekną z placu bi­
twy, aby się żadnćj partyi nie narazić, —  Tak bliską je s t grze­
czność podłości.
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Nareszcie trafia s ię ,  że nie wolno być neutra lnym , la  
każde stronnictwo zwolenników pod swoją zaciąga chorą­
giew. Oświadcząż się grzeczni na jednę lub na drugą s tro­
n ę ?  __ Kie przemogą tego na sobie; taka jest słabość r o z -  
g rzecznionego, jakby sparaliżowanego serca. W oli podjąć 
się dwójznacznćj ro l i ,  sprzyjając obydwom stronnictwom, 
niż się ogłosić jednego zwolennikiem, drugiego nieprzyjacie­
lem otwartym. Nie pozostaje mu, jak wziąść obie role na 
siebie, sprzymierzonego i p rzeciw nika ,  z którćmi przed 
każdćm stronnictwem występuje; dwie zawsze mieć w  uściech 
opinie i zasady, a żadnej z serca nie popierać, i odgrywać 
tę nikczemną komedyą tak d ługo, aż się wreszcie wszyscy 
na nim poznają, i należytą okryją go pogardą i hańbą.

P odobnie  jak bojaźliwy i ambitny, w yw iera  grzeczny 
publicysta szkodliwy w pływ  na drugich, i rozwijającej się 
odwadze cywilnej, która depce nogami węża obłudy, 
a silnćmi ramiony poświęcenia się publicznego, suchotne, 
a delikatne formułki grzeczności u śm ie rc a , s tawia tamę 
i opór zakamieniały.

Najopaczniejszćm pojęciem rzeczy, względy pożycia to ­
warzyskiego przenosi do żywota politycznego n aro d ó w , tam 
gdzie jest sama p raw da i zupełna w olność ducha; i jak 
tam na karb zdrowia swego i szkody własnej k rępu­
jącym go formom grzeczności się poddaje, tak i tu  ich 
obserwancyi od siebie i od drugich wymaga. Jak  gdyby 
na w łasnem  mieniu swojćm był draśnięty, tak go łamania 
owych powierzchownych względów razi; taką potęgą duszy 
stała się już dla niego grzeczność, że dla tćj czczćj formy 
poświęca rzecz sam ą, dobro pow szechne , sprayyę publi­
czną, którą inni zrozumieli i pojęli.

Nienaturalny przymus dobrego tonu ,  który w  tow arzy­
stwach panuje, w krad ł się nałogiem nieszczęśliwym na wielki 
salon życia politycznego. Choć się najwięcćj gość nudzi, 
uręcza, że się najlepićj baw i,  i usta do ziewania skłonna
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wóbec gospodarza na sztuczny uśmiech przymilenia ustraja. 
Gdy go kto udepnie, że mu się aż łza w  oku zakręci, i prze­
praszają go za to, 011 albo powie: n ic  to ; albo, au c o n -  
tra ire ;  albo w  nadmiar grzeczności, sam jeszcze przeprasza. 
Ileż to razy w  polityce tę samą popełnialiśmy grzeczność, 
z formy śmieszną, ale w  rzeczy samćj zbyt dla nas zgubną. 
W  humorystycznym artykule jednego z nowszych pisarzy 
naszych, dowodzącym, że grzeczność zgubiła Polskę, wiele, 
aż nazbyt wiele jest prawdy. Dość obrócić się na najbliż­
szą przeszłość naszą, aby się przekonać, jak odwaga boha­
terów i ludzi poświęcenia ustępowała z placu lubieżnym 
względom grzeczności, i jak na jej spojrzenie, pokonywające 
wdziękami, puszczały silne obręcze obowiązków względem 
ludu i ojczyzny. —  ,,0 wierzcie mi — powiada autor
rzeczonego artykułu, •— że ile tylko nieszczęść, klęsk, 
hańb, zdrad i niedołężności odznaczyło cały ciąg dzie­
jów  naszych, wszystkie jo z tego stanowiska grze­
czności najlepiej obejrzćć i ocenić zdołacie; a możeby 
właściwa i pożyteczna rzecz była, uprosić szanownych 
uczniów Galla i Spurhejma, o dokładne oznaczenie guza 
grzeczności na czaszce ludzkiej, aby na przyszłość każdemu, 
kto nam przewodniczyć zechce, wyciąć wprzódy on guz 
przeklęty, jeżeli się na niej okaże.“

Polacy ożenieni z grzecznością, którą sobie snać z Fran­
c ji na królowę sprowadzili, to istne stadło Jana III. z M a- 
ryą Kazimirą. Biją Turka pod Wiedniem, okrywają się 
sławą nieśmiertelną, ale wraz najzalotniejsze duby palą do 
kochanćj Marysinki, i tracą wszystkie korzyści wyprawy na 
Turków. Obaezmy się, jako od cudzoziemki Ryxy nigdy 
krajowi małżeństwo z cudzoziemką nie wyszło na dobre.

Grzeczność, jak bojaźń i ambieya, psuje charakter naro­
dowy, odbiera mu sprężystość i farbę. Żółknie on i wy— 
blaka jak liść jesienny, i na zawsze na nim zieleń wiosenna 
zatracona. Liść taki prędzćj czy późnićj z dębu narodo­
wego odpadnie, wiatr go zmiecie, i zimy nie przetrzyma. 
Odwaga już go nie zarumieni, ani nie odmłodzi. Ludzie
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w  polityce grzeczni są jak m uły , z bojaźni oślicy, i z konia 
ambicyi spłodzeni, do rozplenienia żyw ota narodow ego 
nie przydatni; są rzezańcy polityczni, którym  dobrze seraj 
sułtański pow ierzyć, ale nie spraw ę publiczną; są n ak o - 
niec ludzie bez charak teru , a o takich pow iada Cham fort: 
quiconque n a  pas de caractere nest pas un homme, cesl 
une chose.

Pomoce odwag;! cywilnej.

Taka je s t is to ta , takie uw arunkow anie odwagi cywilnćj. 
Żywiołem  jćj i jedyną sferą, w  której zejść, i w  którćj od­
dychać m oże, je s t życie narodow e publiczne, a w  szcze­
gólności polityczne. Gdzie takow e z góry je st przytłum ione, 
tam  zaschły źród ła , k tóre pragnienie jej gaszą, tam  jest 
piaszczysta S ahara , po której pokarm u dla siebie nie znaj­
dzie i zam iera. W szakże nader rzadką byw a taka zupełna 
susza i piaszczystość, bo  i pod spieką najw iększego despoty­
zm u, odw ażny sercem  znajdzie zawsze po rę  pokazania od­
w ag i, choć może czeka go za to korona męczeńska.

O dw aga cywilna rozw ija się z pojęciem  praw dy i go­
dności człowieka. Gdzie zatćm takow a się nie rozw inęła, 
w nosić należy, że lud je s t w  ciemności albo w  poniżeniu 
m oralnćm  i obyczajowćm . Despotyzm  zatćm  nie da się p o ­
jednać z ośw ieceniem  i m oralnym  bytem n aro d u , jak  od­
w aga nie da się pojednać z niew olą. Despotyzm  jako taki, 
nie przytłum ia przeto odw agi cyw ilnćj, bo jej w  narodzie, 
k tórem u w łada nie m a, a gdy ją  przytłum iać rzeczywiście 
poczyna, i m nożą się prześladow ania, znam ieniem  to ,  że 
w ypełniają się czasy despotyzm u, i ostatnie jego godziny 
jękiem  co raz now ych ofiar w ybijają, że budzi się godność 
człow ieka, do w o ln o śc i, nie do niew oli stw orzonego , 
a głosu teg o , co się z w olnćj piersi narodu  odezw ie głosem

8



ducha potężnego, ducha, co naprzód w  ludzkości kroczy, 
żadna siła ludzka nie ściszy, ani nie przytłumi.

Przeciwległym biegunem azjatyckiego despotyzmu jest 
rzeczpospolita, na demokratycznych ustawach oparta , naj­
obszerniejsze pole działań publicznych. Zdaje się, że to 
pow inna być ziemia obiecana sw obód narodowych. Ale 
gdyby nią rzeczywiście była, nie byłoby potrzeby rozwijania 
się odw adze, bo nicby ją  w śród  zupełnej szczęśliwości 
mieszkańców nie wywoływało. Ale jak w  mechanice do­
godności rosną w  równym  stosunku z niedogodnościami, 
tak w  mechanice form rządowych dobre ze złóm idzie w  pa­
rze. I  ta to  własność demokratycznych us taw , zawsze ich 
nieprzyjaciołom dawała oręż w  ręce ,  że dla cienia zrzekali 
się słońca. Nie ulega w ątp l iw ośc i ,  że gdzie każdemu 
otworzona droga do publicznego działania, tam m u oraz 
o tworzone szerokie w ro ta  do intryg i prywaty, i że w  d e -  
mokracyach przedewszystkiem puszczone są śluzy ambicji, 
w idokom , namiętnościom. Ale właśnie dla tego tu  naj­
świetniejsze pole popisu dla odwagi cywilnej. T u  ona na 
właściwym sobie stoi gruncie, bo na c n o c i e ,  która jest 
podwaliną każdej rzeczypospolitćj. I dla tego to już w  sta­
rożytności, mimo h c l o t y z m u  nieobywateli,  mimo o s t r a ­
c y z m u  poczciwych, najdzielniejsze do potomności świecą 
charaktery.

Środkiem leżą między samodzierczćm a ludu panow a­
niem, konstytucyjne, i nibykonstytucyjne monarchiczne rzą­
dy, w  izbach deputowanych, i na obradach kommunalnych 
obszerne także podające pole publicznego działania, a tćm 
samćm rozwijania odwagi cywilnej. I  tu ,  jak w  rzeczach 
pospolitych nie ma zupełnej doskonałości, i t rudno po ­
wiedzieć, gdzieby położyć granice dowolności najwyższej 
władzy. Dla dobrego m onarchy , najobszerniejsze roz­
przestrzenienie władzy jeszcze będzie ścieśnieniem dobra 
narodow ego , w  odwrotnym zaś przypadku i najbardzićj ście­
śniona władza jeszcze będzie dość wielka na szkodę n a -
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rodu. N ietykalna wszakże tu  zostaje osoba k ró la , rep re ­
zentującego, jak Hegel pow iedzia ł, jaźń p ań s tw a , a odw aga 
cywilna samej opiera się h ierarchii urzędniczej, ilekroć in ­
te res rządu  nie w idzi w  zgodzie z interesam i narodu. 
Izby deputow anych w e F rancyi i A nglii, podały dziejom 
długi szereg im ion św ietnych , i charak terów  wielkich, 
obrońców  praw  i w olności ludu.

W e  w szystkich w ięc form ach rządu odw aga cywilna 
m niej w ięcćj objaw ia s ię , nareszcie do w szystkich okoli­
czności zastosow ać się może i pow inna. Jako pom oce p o ­
lityczne policzyć jej trzeba te  tylko sw obody, w  których 
znajduje albo p o p ęd , albo zasilenie, albo gw arancye dla 
siebie. Do nich należy: 1) publiczne postępow an ie ,
2) w olność d ruku , 3 ) sąd przysięgłych. To trojgo sta­
now i palladium  wszystkich sw obód narodow ych, stoi na 
straży p raw  i wmlności narodu , i o tw iera w ro ta  do coraz 
dalszego postępu na drodze ulepszeń socyalnych i polity­
cznych. W szystko tro je dopełnia się do całości politycznego 
życia, jak  p raca , nauka i obrona krajow a dopełniają się do 
całości życia socyalnego. W olność druku i instytucya sądu 
przysięgłych tak są potrzebne dla obrad wszelkich w  sp ra­
w ach dobra publicznego, jak stanow i ro ln ików  i przem y­
słow ych potrzebny stan nauczycie li, coby ich pouczał i stan 
w ojskow y, coby bezpieczeństw o ich osob i w łasności 
zasłaniał.

oj Publiczne postępowanie.

Rozum iem y pod te in , częścią postępow anie sądow e 
w  spraw ach karnych i cywilnych, częścią postępow anie re ­
prezentantów  w  jakim kolw iek zakresie obrad i ustaw odaw ­
stw a. Jak  praw o z natury swojej jaw ne i pow szechne być 
pow inno , tak i spraw ow anie tego praw a pow inno  być ja ­
w ne. Bo nareszcie p raw o  sam o, jako takie je s t m artw e, 
a istotnem  jego życiem organicznćm  je st postępow anie p ra ­
w n e . a tylko publiczne postępow anie , tak jak byw ało na
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forum romanum, przeprowadza prawo jako teoryą w pra­
ktykę, i staje się szkołą prawa dla narodu. Przed tą głó­
wną zasadą i korzyścią, niknąć powinny drobne względy na 
wstydliwe uczucia, to prawujących się i obwinionych, to 
samćj publiczności. Publika taka, będąc zasłużonem shań- 
bieniem obwinionego lub oszusta, jest oraz najwyższćm z a - 
dosyćuczynieniem dla niewinnego i prawego obywatela, 
a prawdziwa moralność narodu razem na poznaniu złego 
i dobrego polega. Odwaga cywilna w  sprawach sądowych 
więcćj jest prywatna, trzymająca się na polu m oralnćm , bo 
zawsze w obronie praw dla prywatnych interesów wystę­
pująca. Rozleglejszym jej zakresem działań jest pole poli­
tyczne w  sprawach tyczących się dobra publicznego, gdzie 
powołani zaufaniem współobywateli, nie w  swoim, ale w pu­
blicznym występują interesie.

Ale i tu o nic więcćj nie chodzi, jak o p raw o , jeno 
w rozciąglejszćm tego wyrazu znaczeniu, i już pod tym 
względem rzecz mówi za publicznćm postępowaniem. Lecz 
ponieważ prawo to wykonywanem jest przez pełnomocni­
ków , co zaufaniem drugich do tego zostali obrani i pow o­
łani, rodzi się nadto formalne prawo dla obierców , publi­
cznego wymagające postępowania. Zlewający praw'a swoje 
na wybranego przez siebie reprezentanta, mają prawo być 
świadkami obrad, na których traktują się ich interesa, lub 
stanowią ustawy obowięzujące całość. W  takim zaś samym 
stosunku, w  jakim stoją komitenci do swego deputowane­
go, w  takim zostaje cała kommuna do swoich wyborców 
kommunalnych, cały kraj do izby posłów lub deputowa­
nych, z czego się tworzy praw o, że nikomu wzbronionćm 
być nie powinno przysłuchiwanie się obradom reprezentan­
tów  Kto przez pełnomocnictwo pozwala drugiemu o sobie 
radzić i stanowić, w  moc tego pełnomocnictwa ma prawo 
wiedzieć każdego czasu, w jaki sposób o nim radzi i stanowi. 
Bez tego prawa nie ma rozsądnego pełnomocnictwa, i wszelka 
reprezentancya, jeżeli się okrywą tajemnicą, jest przeczeniem 
siebie, i znosi się sama w sobie. Komitenci mogą z ró -
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żnych przyczyn nie w ykonyw ać tego p ra w a , zrzec się go 
nareszcie m ogą, jak oddający spraw ę a d w o k a to w i, m oże 
nie chcieć w glądać w  to ,  jak ją  p ro w ad z i, ale aby kom i­
tentom  praw o  zabraniało być św iadkiem  teg o , jak się przez 
reprezentan tów  spełnia ich pełnom ocnictw o, to  z ustaw ą 
tćjże reprezentacyi w  zupełnej je s t sprzeczności.

Saino v o t u m  zaufania nie je s t w ystarczającćm , gdzie 
się w ażą spraw y tysiąca tysięcy. W łaśnie im w ażniejsza 
spraw a, tern bardzej publiczne postępow anie je s t interesem  
tak rep rezen tan tów  jak reprezentow anych. P ierw si u rę— 
czaniem poczciwości swojej podobni byliby do o sób , co 
w  czasie poszukiw ania rzeczy jakiej, drogiej w arto śc i, k tóra 
zginęła, zaklinają się na n iew inność, ale nie o tw ierają 
skrzyń sw oich , i ow szem , kluczy do nich jak najtroskliw iej 
strzegą i nie wypuszczają z ręku. D rudzy podobniby byli 
do okradzionych, których policya około zam kniętego dom u 
oprow adza, aby tak szukali w łasności swojój.

Nie ulega w ątp liw ości, że spraw a dobra jaw ności 
i św iadków  się nie b o i, i ow szćm , acz daleka od chełpli­
w ości i pop isów , publicznem  postępow aniem , jak  dzicnnćm 
św iatłem  pokrzepia się i ogrzewa. Z brodnia tylko, podłość, 
postęp i nikczem ność płaszczem nocy się okryw a, drzw i na 
zamki podw ójne przed św iadkam i zamyka. S łabe , ogra­
niczone i n iedołężne charaktery szukają tych samych środ ­
k ó w , aby ukryć niezdatność i nieuctw o sw oje. Jednym  
i drugim  duszno przy św iadkach, i dla tego tak skrzętnie 
zaw ierają drzw i i okna, aby ich w ia tr  opinii publicznej nie 
zaleciał. W szakże w łaśnie je s t interesem  spraw y i kraju, 
aby się niezdolni publicznie w ykryli, aby się sami przed 
sobą z przekonania n ieuctw a sw ego oblali w stydem , i aby 
na przyszłość nikt nie zdradzał in teresu  publicznego, b iorąc 
posłannictw o nad sw oje siły i zdolności. W łaśnie je s t in te­
resem  spraw y i k ra ju , aby odw aga złych i przew rotnych 
przed obliczem przytom nćj publiczności zbladła i ustraszyła 
się , a dw ujęzyczność, ambicya i hipokryzva, w ystaw ione
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były na pręgierz opinii publicznej, a tylko cno ta , praw ość 
i zdatność św ietniały przed oczami słuchaczów , i w  ich se r­
cach odbiły się echem tych samych wzniosłych uczuć, ku 
uszlachetnieniu ducha. Nie ma lepszej szkoły dla politycznego 
w ychow ania n aro d u , nad publiczne postępow anie. Jak 
uczniow ie do praw ych nauczycieli sw o ich , tak naród  do 
praw ych sw oich reprezen tan tów  przywiąże się dziecęcćm  
zaufaniem i m iłością; z nich bierze dla siebie wzory i nauki 
politycznych zasad i m oralności; na ich sercach upraw ia 
w łasne se rca ; oni m u są ojcami ojczyzny, praw dziw ym i 
patres patriae. K iedy tak publiczne postępow anie kształci 
serce, w iedzę i pośw ięcenie n a ro d u , kształci oraz i w yw o­
łuje odw agę cyw ilną, i je s t jedyną areną cnót obywatelskich.
Publiczne postępow anie podnieca i unosi uczucia rzetelne, 
pow ściąga słabe , a w  opinii przytom nej publiczności doręcza 
broń  m oralną na osłonienie cnoty , a na skarcenie podłości.
Choćby najliczniejsze koło obradujących, w  końcu się s p o u -  
fali do sieb ie , i straci urok p o w ag i, który nastręcza pu ­
bliczne w ystępow anie. Zam ieni się w  fam iliarne, pob ła­
żające sobie tow arzystw o. Publiczność przytom na pierwszy >
ten  urok utrzym uje, co dzień go odnaw ia i odśw ieża, i ka­
żdem u z rep rezen tan tów  w ażność jego pow ołania przypo­
mina. Je s t to  przytom ny co raz inny surow y sędzia, któ­
rego sobie przekupić nie można. Je s t to  A rgus stooki na 
straż Jow iszow i przez Junonę  przydany, aby w  m ałżeństw ie 
narodow em  nie cudzołożył; je s t to  spraw iedliw ość wciąż 
w  oczy zaglądająca, trzeźw iąca w ciąż cnotę obyw atelską, 
i samym tym w zrokiem  elektryzującym , którego w ystępek 
znieść nie m oże, nie dająca jej zasnąć, ni zdrzem nąć 
się na chwilę.

b) Wolność druku.

W olność druku je s t reprezentacyą ducha, je s t praw em  
jego konsty tucyjnćm , z przyrodzonej w olności jego w y n i-  
kającćm. Gdzie nie w olno drukow ać myśli sw oich , tam  
nie w olno gadać, a w  następstw ie nie pow inno być w olno
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myśleć w  pew nych przedm iotach. O statni gw ałt już du ­
chow i zadanym być nie m oże, bo przechodzi zakres władzy 
ludzkiej na ducha, którego okuć, ani uw ięzić nie można. 
S łow o zatćm  tylko i pism o może być karcone. Odkąd 
myśl uw idam i asię, staje się dopiero  przedm iotem  w iny, i po ­
w strzym ania. A toli p raw o  ducha, urzeczyw iszczania się przea 
słow o i p ism o, je s t popędem  ducha przyrodzonym , p ra ­
w em  jego naturalnem , którego on nadużyć może, jak  w szy­
stkich innych p ra w , ale którego m u z samćj obaw y nad­
użycia odjąć nie można. Należy zatem  tu , jak  w szędzie 
zostaw ić duchow i indyw idualnem u w olność d z ia łan ia , a na 
w ykroczenia stanow ić kary. Ztąd pokazuje się konieczna 
po trzeba p raw a d ruku , któreby z jednćj strony zapew niało 
w olność każdem u objaw ienia drukiem  m yśli, z drugiej to ­
w arzystw o zasłaniało od nadużyć. O w ykroczeniach s ta -  
now ićby m usieli przysięgli, a sędzia w ym ierzałby sp ra­
wiedliw ość.

Takiego stosunku w ym aga jeszcze wzgląd czysto praw ny. 
Jak  wynalazek zrobiony, tak myśl pojęta p icrw otw órczo  
je s t w łasnością a u to ra , k tórej m u dowmlnie w yw racać lub 
zabierać n ik t nie ma praw a. Czyli zaś ta  jego w łasność, 
szkodliw ą staćby się m ogła tow arzystw u , o tćm  stanow ić 
tylko m oże sąd i w yrok.

W b re w  tem u działa cenzura, osobistem u w yrozum ieniu 
cenzora poruczająca stanow ienie o najśw iętszóm  praw ie 
w łasności au to ra , i rów n ie  św iętćm  praw ie wmlności ducha! 
O w e trzy główne, artykuły każdej cenzury , aby się nic nie 
m ieściło w  piśm ie przeciw  rządow i, religii i m oralności, 
jakże trudne  do ocenienia w  każdym szczególnym przypadku. 
Lękliw y cenzor w oli iść pew nego , narazić sobie raczej au ­
to ra  niż rząd , i kreśli n ielitościw ie najśw ietniejsze myśli, 
których ani dosyć nie zgłębił, ani należycie nie ocenił. 
N iedostateczność takiego indyw idualnego w idzim isię, n a jle -  
pićj wykazuje ustaw a po licy jna, zastrzegająca sobie cenzu­
row ane książki i dzienniki uchylać i konfiskow ać, co także
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zhow u dzieje się w edle dow olnego w idzenia wyższćj w ła­
dzy policyjnej. Na gruncie takiej dow olności nie ma bez­
pieczeństw a dla w łasności księgarskiej i au to rsk ie j, dla 
kon trak tów , uk ładów , spółek i spekulacyi literackiej, bo 
żadne p ra w o , ani sąd żaden nie staw ia im garancyi.

Ze stanow iska nauki, kładzie cenzura tam ę rozw ijające­
m u się postępow i ducha filozoficznego i krytycznego, ilekroć 
ze sfer czystej abstrakcyi, zstąpi w  św iat, i obejrzy się w śród  
rzeczywistych po jaw ów  sw oich. N ie może się albowiem  
obejść, aby na tćj drodze nic trąc ić  o zasady rząd u , religii 
i m oralności, i w  nich także nie uw ażać ducha, który z n a­
tury swojej stać na m iejscu nie m oże, ale naprzód kroczyć 
pow inien. Są to  p raw da fundam entalne podstaw y życia 
społecznego n aro d ó w ; ale w łaśnie dla teg o , że narody p o ­
stępują ośw iatą n ap rzó d , w  najistotniejszych przedm iotach 
żyw otnego sw ojego rozw o ju , na tych samych w yobrażeniach 
i pojęciach ciągle zostaw ać nie mogą.

U n a ro d ó w , jak u ludz i, je s t pora w ieku niem ow lęca, 
m łodzieńcza i m ęska. W  pierw szćj wybaczyć w ładzy rzą­
dow ej m ożna , gdy postępuje z narodem  jak  z dzieckiem, 
k tórem u nie jedno wyjąć trzeba z r ę k i , by sobie szkody nie 
zrobiło. Gdy dorastają siły m łodzieńcze, już na ustaw y c e n -  
zuralne, co krępują myśl jego po lo tną , targać się będzie 
i zżymać, jak koń dziarski pod w ędzidłem . Lecz gdy doj­
rzeje naród na męża w  intelligencyi sw o je j, już tam  r ó -  
szczki używ ać i w ędzidło  cenzury zak ładać, niew łaściw ie, 
n iepo lityczn ie, a naw et n iebezp ieczno , jak to  ordonanse 
lipcow e przed dw unastkiem  lat pokazały. Cenzura do cza­
su tylko istnieć m oże; tak długo, dopóki intelligcncya narodu  
nie podrośn ie. W ziąść się z nią w tenczas w  zapasy , gdy 
już sił m ęskich nabrała, będzie bardzo n ierów na w alka, i zwy­
cięstw o zaw sze zostanie przy w olności. Intelligcncya bez w o l­
ności, je s t jak życie bez oddechu, gdzie jćj duszno, tam  się 
p ierś rozpiera i koniecznie oddechu szuka. W ynalazek 
druku taką sprow adził reform ę w  siłach intelligencyi nauk
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i po jęć ,  jak ^  w ynalazek p ro c h u  zrządził w  sile fizycznej 
ry ce r s tw a  i w ojska .  D ru k  je s t  c iężką artylleryą m yśli ,  r o z ­
sadza skały p rzesądu  i n a ło g u ;  w arczy  w ś ró d  o p in i i ,  jak  
g ra n a t  w  p o w i e t r z u , a gdzie trafi,  p ę k a ,  niszczy i rozbija. 
P ra s s a  to  m oździerz  po tężny  z p od  An w e r s ,  który  roznosi 
kule  myśli na  w szystkie  kierunki z iem i,  i huk  jego  rozlega 
się echein  na cztery s trony  św iata .

W ła ś n ie  dla te g o ,  p o w iad a  c e n z u ra ,  gaszę w a m  ląty 
zap a lo n e ,  gdy fund am en ta  i ściany b ud yn ku  socyalnego są 
ta rczą  i celem p o c isk ó w  w aszych ,  bobyśc ie  je  w  po w ie trz e  
wysadzili.  O dpow iedz ie l ibyśm y na t o ,  raczej w y s taw c ie  
d rug ą  b atery ą , i n iech się d em on tu ją  działa. P r a w d a  jes t  
am unieyą ,  intell igencya puszkarzem . P o k a że  s ię ,  p o  k tórej 
s t ro n ie  je d n o  i drugie . F a łs zo w i  nigdy na d ługo  p rochu  
nie s ta rczy ,  i s trzały  jeg o  najw ięcój a lbo  p rzenos ić  będą. 
albo celnie puszczone  chybiać s tronam i.  D u ch a  i p raw dy  
po tęga  są n iew zru szo n e  i b ra m y  piek ie lne  p rze c iw k o  nim 
n ie  p rzem ogą .

C en zu ra  je s t  p r a w o  pięści (faustrech t) , m og ło  być w y ­
k on yw ane  w  czasach rycersk ich  i ś redn iego  w ie k u ,  ale dziś 
p rzed  d o jrza łem  w y o b ra żen iem  p ra w a  się nie osto i.  Czyli 
zaś w e  w zględzie  intelligencyi sto im y jeszcze na s tano w isk u  
p ra w a  pięśc i ,  to  rzecz in n a ,  której ro z b ie rać  nie do nas n a ­
leży. P o s t rz eg ać  się jed nak  rządy pow inny ,  aby się nie p o ­
myliły w  ch ro n o lo g i i ,  i aby zajrzały w  m etryki lu d ó w  s w o ­
ich ,  i policzyły im lata.

N ajłecb tl iw szym  zaw sze  p u nk tem  d ru k u ,  je s t  ro z b ie ra ­
nie kwesty i poli tycznych i rz ą d o w y c h ,  na k tóreby m oże 
w ład za  p oz w o l i ła ,  gdyby się a u to r o w ie ,  piszący w  tćj m a -  
t e n  i, do hom eopatyczne j chcieli przyznać szk o ły ,  dając rady 
sw o je ,  jako  leki, w  najdrobnie jszych , n ieszkodliw ych  dozach , 
i roz tw arza jąc  krope lkę  poli tycznego e x traktu , w  w, bo rkach  
w od y  czystej bez sm aku  i ko lo ru .  Ale że to  są na nieszczę­
ście polityczni a l leopac i,  co ca łe  apteki zaraz zapisują  l e -
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karstw , trudno im dać konsens na lekarzy politycznych. 
Lecz praw da nie da się roztw arzać, a przeciwko złemu, 
które rośnie jako choroba z nadużycia i przesądu, nie ma 
innego lekarstwa krom prawdy. Kto się myli i łałsz podaje 
za p raw d ę ,  nie słuchać go i odeprzeć,  ale jeżeli mówi pra­
w d ę ,  możeż przesadzać w  daniu. Zdrowego oka żadne 
światło nie razi, choćby go było najwięcćj,  tylko słabe 
i chorow ite  wytrzymać go nie może, i rażą je  jego prom ie­
nie. W  końcu ci, co zarzucąją wolności druku nadużycia, 
nie pamiętają o t e rn , że nie tyle szkodzi nadużycia pisać, 
co nadużycia robić; na pierwsze jest lekarstwem p ra w o ,  na 
drugie nie ma hamulca prócz wolności druku. Opinia pu­
bliczna lepiej niż cenzura potępi takich ludzi, co za pienią­
dze gotowi zdradzić tajemnice urzędowania swego, albo też 
oświadczają się, że nie uczynią tego , jeżeli im rząd tyle za­
płaci, co księgarz ołiaruje; — opinia publiczna lepszą będzie 
chłostą , niż cenzura na niedojrzałe i n iedowarzone płody, 
i zawoła na nich z D awidem : „Zostańcie w  Jericho, dopóki 
w am  brody nie podrosną. “

P ra w d ę  zaś powiedzieć rządow i,  a powiedzieć ją przy­
zwoicie i publicznie przez druk i pism a, aby każdy inny, 
którego spraw a narodu  obchodzi,  mógł o niej sądzić, nie 
tylko być powinno dozwolonem obywatelowi p a ń s tw a , ale 
naw et być pow inno jego świętym obowiązkiem. Cóż p o ­
tem , że się uczymy polityki na zapadłych w  starożytności 
państwach? Sekcya trupa ,  pouczy lekarza, ale umarłemu 
już nie pom oże, ani go nie wskrzesi.  Póki chory żył j e ­
szcze, należało radzić, badać poznaki choroby , i zaradzać 
złemu. Tak i w  rządzie każdego narodu , jak Jean Paul 
pow iada ,  trzeba w ydaw ać builetyny choroby , aby zapobie­
żeń bulletynom sekcyi. Dobra jest,  rozkładać polityczne
ciało Rzymu i A te n , ale nie rów nie  pożyteczniejsza 
i lepsza, robić postrzeżenia nad żyjącym ustrojem narodu.

Prawdziw a miłość kraju i ojczyzny, prawdziwe przy­
wiązanie do sprawy i rządu, okazuje się zatćm nie w  p rz e -
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milczaniu złego, albo w  obojętności na to ,  co się dziejo, 
ale pokazuje się w  gorliwości i w  braniu  interesu do spraw  
publicznych, tudzież w  przyzwoitem, ale śmiałćm i o twartćm 
wynurzaniu publicznie zdania swego. Lzego, jeżeli nie do ­
puszcza cenzura, grzeszy przeciw sprawie dobra ogólnego, 
a rząd pozbawia się tym środkiem najskuteczniejszego le­
karstwa. Pam iętne w  tej mierze są s łowa Napoleona, kiedy 
po abdykacj i w e  Fontainebleau, przezierajęc pisemka i dzien­
niki, już z pod cesarskiej cen zu ry  uwolnione, zawołał: gdy­
by mi przed trzema laty choć tylko setną część z tego wszy­
stkiego byli powiedzieli, tron mój stałby dziś jeszcze!

W  tej myśli odezwał się także August Boeckh, w  mowie 
uroczystej łacińskiej,  mianej z okoliczności urodzin króle­
wskich, w  roku  zeszłym, w  uniwersytecie berlińskim: „Czćm 
pokazujemy, —  powiada m ów ca że kochamy ojczyznę? 
zaprawdę nie czem innem , jak cnotą obywatelską. Lecz 
na czem polega ta cnota? sądzę, że na tern, aby być do­
brym obywatelem. Ale dobrym obywatelem kto jest?  k ry — 
dervk W .  taką na to  daje odpowiedź: „ „ t e n  jest dobrym 
obyw ate lem , kto sobie położył za stale p ra w id ło , być w e ­
dle możności użytecznym społeczeństwu, do którego nale­
ży. “ “ O d kogo zatem wymagamy miłości ojczyzny, ten 
powinien być obyw ate lem , a tern samem człowiekiem w o l­
nym. Bo wznoszący się nad obywatela , chciwy panowania 
jest,  a kto niżej jest  obywatela , ojczyzny me ma. Dla tego 
to w śród  starożytnych narodów, w  państwach wschodnich od 
tyranów rządzonych, nie znachodzimy miłości ojczyzny, bo 
nie było tam obywateli,  ale byli tylko panowie i niewolnicy; 
w  średnich zaś w iekach, z małemi wyjątkami, nie miłość 
ojczyzny prowadziła do wielkich czynów, ale zapał religijny, 
i w ierność wasa lów  dla p a n ó w ,  zastępująca poówczas oj­
czyzny miłość.

A co do wolności,  ten zaiste nie może stanowić czą­
stki narodu , kto nie jest wolnym ; taki ani naw et nie jest 
osobą, ale jest rzeczą, własnością; —  i trafnie ktoś pow iedz ia ł:
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„ „ p i ę t n a s t u  ludzi w o ln ych  już  s tan o w i n a ró d ;  tyluż n ie ­
w o ln ik ó w  s tan o w i  fam ilią ,  a skrępuj ich ,  będziesz  miał 
doin  popraw y.*  Cóż zatćm d z iw n e g o ,  że ludzie przejęci 
m iłośc ią  ojczyzny tak bard zo  upragn ien i  są w o ln o śc i ,  i że 
c n o tę  o b y w a te ls k ą ,  n miłość  w o ln o ś c i , jednćrn  być m ien ią?  
D o w o d e m  na t o ,  co D em o stenes  o A teńezykaeh p o w ia d a :  
„ „ k a ż d y  z nich —  są s łow a  m ó w cy  greck iego  —  był tego 
zd an ia ,  że nie ty lko z m atki i z ojca się z ro dz i ł ,  ale i z o j­
czyzny: bo kto się tylko sądzi być synem  ro d z ic ó w ,  w ycze­
k iw ać  będzie  spokojn ie  śm ierc i ,  k tó rą  m u losy przeznaczyły; 
a le  kto się ma i za syna ojczyzny, będzie  w o la ł  u m rz e ć ,  niż 
j ą  w idzieć  w  n iew o l i ;  i n ie  tyle się będzie  bał  śm ie rc i ,  ile 
się będzie  lękał hańby i zelżywości fcontum elias), k tó re  
w  uc iśn ione j  ojczyźnie ponosić  trzeba . “ “  A w ięc  nie 
w  najlepszein s łuża ls tw ie ,  ale w  najlepszem użyciu w olności 
m iłość  ojczyzny ob jaw ia  się (optim o ig itu r  liberta tis usu, non 
optim e serv ie i.do , p a tr ia e  cen tine tu r  cartlasj. Nie m ałą  zaś 
częścią s łuża lsw a  jest p o d ch leb s tw o  i p o ta k iw a n ie ,  o w e  m o ­
r o w e  p ow ie trze  rodzaju  ludzkiego. Nie ten ojczyznę miłuje, 
k to  "'wszystko, co się w  kraju  dzieje, p rzy jm uje ,  pochw ala ,  
u w ie lb ia ,  ale te n ,  k tóry  ukry te  złe w  p a ń s tw ie  na j a w  w y ­
d o b y w a ,  ja w n e  k a rc i ,  p rzec iw  n ie rozsądnym  i zdrożnym 
ra d o m  p o w s ta je ,  zrazu sk ro m n ie  i u n iżen ie ,  jeżeli to  d o ­
s ta teczna ; ale gdy t r z e b a ,  o d w ażn ie  i s u r o w o  je  chloszcze 
fve l adeo p e rs tr in g a l, s i  opus fu er it, a criter et severe). 
Tym  spo sob em  zasłużyli się ojczyźnie D em o s ten es  i C icero ;  
tym sp o so b em  kom edya  n a w e t  u  staroży tnych  pożyteczną 
s taw a ła  się dla rzeczypospo li te j ,  ża r tem  i śm iechem  n a j -  
w olnom ysln ie jsze  w yp ow iad a jąca  p ra w d y ,  czego w  naszym 
czasie w ie lu  ludzi zn ieść  nie m oże. C ie rp ko ść  t a ,  choć  
p ra w d a  przykra dla ty c h ,  co jeszcze  do takiej w o ln ośc i  m ó ­
wien ia  nie p rzyw ykli ,  lepsza przecież jes t ,  niż o w a  n ied o łę ­
żna u le g ło ść  fp ra esta t ignavae p a tie n tia e ) , w  k tó rć j ,  gdy 
kto zas ta rze je ,  m ało  w  czem o d różn ion  od o w eg o  o b y w a ­
te la ,  k tórego  Solon  na jm ędrszy  z p r a w o d a w c ó w  osądził go­
dnym  su row ćj kary za t o ,  gdyby w ś ró d  zamieszek i p o ­
w stan ia  ludu  do żadnego s t ro n n ic tw a  n ie  chcia ł należeć.



i przez tak ie  wył,-jeżenie i w y o so b n ien ie  od  publicznego  nie­
szczęścia uch y la ł  się (qui in d iscord ia  et seditione p o p u li  
noluerit a lteriu s u tr iu s p a r t is  esse, sed  se lita riu s ac s e p a -  
ra tus a com m uni m ało e ie ita tis  secesserit). Być a lb o w ie m  
nie m oże, aby  taki cz łow iek  p os iada ł  miłość  ojczyzny, a ż y -  
j  c tylko dla s ieb ie ,  nie dla k ra ju ,  obo ję tny  na jeg o  korzy­
ści i klęski,  w iedz iony  osob istym  tylko pożytkiem, pobłaża jący 
jakby  z zasad E p ik u ra  nieczynnćj spo ko jno śc i ,  n iedbały
0 ca łość  sp raw y  p u b l i c z n ć j ,— jeżeli nie je s t  zdra jcą  ojczyzny, 
to  p rzyna jm nie j  b a rd z o  blisk im  z d ra d y '1 (ac s i  non p ro d ito r  
p a tr ia e , certe p ro x im u s  p ro d ilo r i'), D o tą d  B oeckh.

W e  w zględzie  o dw ag i cywilnej w yp e łn ia  w o ln o ść  d ruku  
drugi jć j żyw otn i w a ru n e k ,  to  j e s t  o św ie cen ie ,  bez czego 
od w ag a  cywilna je s t  czcza i j a ł o w a ,  p o d o b n a  do d zw o n u  
w  bajce K ra s ick iego ,  co dla tego  g ło śn y ,  że w e w n ą t rz  jest 
próżny. M c  tak n ie  o św ieca  w  kw estyach  publicznych, jak  
p ism a ;  nic tak sze ro ko  nie rozp ośc ie ra  zasad i po jęć ,  jak 
u p o w szech n ien ie  ich drukiem.

W o ln o ś ć  d ru k u  o tw ie ra  szranki publicznego  zaw o d u  
tym w szy s tk im ,  którzy  nie p o w o ła n i  do o b r a d ,  inaczćj 
w  sp raw ie  d o b ra  publicznego  działaćby nie m o g l i ; w o ln o ść  
d ru k u  w yz y w a  ca łą  intell igencyą n a r o d u ,  aby jej o rg a n e m  
w yrab ia ły  się p o jęc ia ,  rozśw ieca ły  o p in ie ,  i sp r a w a  każda 
n a ro d o w a  pod  sąd  w szystk ich  opinii oddana ,  w szec h s t ro n n ie  
obe jrzaną  została. Czuli tego  po trzebę  R zym ian ie ,  i dla 
tego ■wszelkie w n io sk i  do  p r a w a , zanim o nich s tan o w io n o  
na zg rom adzen iu  ludu, przez trzy dni ta rg o w e  (per tr in u n d i-  
num j, n a  17  dni przed g ło s o w a n ie m ,  w y s ta w io n e  były do 
w iado m ośc i  publiczne j,  i w y s tęp o w a l i  w  tym czasie m ów cy, 
p raw iący  za i p rzec iw  p ra w u  (suasores et desuasores legis), 
aby tym sp o so b em  lud, d o b rze  o beznany  z tz e c z ą ,  p rzy s tępo ­
w a ł  do  g ło so w an ia .  T ego  ś rodka  poprzedn ie j  pu b lik ac j i
1 p rzyg o to w aw cze g o  ro zs trząsan ia  w n io s k ó w  brak n ie  na -  
szpm u p r a w o d a w s tw u ,  a zastąpić  go jedynie  m oże  w o lno ść  
druku.
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. Nareszcie odwaga cywilna na tćj tylko drodze znajduje 
właściwy dla siebie sąd, to jest sąd opinii publicznej, do 
którego się każdemu odwołać w  ostatnićj instancyi wolno, 
gdy ze zdaniem swojem, wedle lepszego swojego przekonania, 
przeciw zdaniu większości nie przeszedł. Opinia publiczna, 
a jćj organem jest druk, jest najwyższym Areopagiem lu­
dów , przed którym drzy zbrodnia", krzepi się i podnosi 
sprawiedliwość, a wszelkie nawet mocarstwo czoła uchy­
lić musi.

C J Sąd  przysięgłych.

Instytucja sądów przysięgłych powstała u skandynaw­
skich ludów i wykształcała się w Anglii już w 13. wieku. 
Maciejowski W acław znalazł jej ślady i u Słowian. W Niem­
czech i w  porzymskich krajach, gdzie z prawem rzymskićm 
i proces inkwizycyjny zagnieździł się, nie mogło przyjść do 
instytucyi sądów przysięgłych; bo w postępowaniu inkw i- 
zycyjnćm, rząd, jako taki, wziął na siebie obowiązek ścigania 
i karania zbrodni. W  obliczu zatćm władzy państwa ginie 
pojedynkowość człowieka, i tylko przez wzgląd na spra­
wiedliwość, aby kara w  zupełności wymierzoną być mogła, 
wymaga się ostatecznie od obwinionego przyznania się do 
winy. W  braku tego są kary nadzwyczajne, z istoty swojćj 
niedorzeczne, czyniące krzywdę praw u albo obwinionemu, 
i roztwierające w rota nadużyciom, bo w końcu wszystko 
na moralnem, indywidualnym przekonaniu sędziego oparte. 
Od czasu zniesienia turtury, wyciskającej zeznanie na obża- 
łowanym, nie ma nic, czemby zastąpiono owo dla wymie­
rzenia kary konieczne przyznanie się do w iny, o którą kto 
jest posądzony.

Przysięgli zastępują tę potrzebę. Oni są reprezen­
tantami sumienia obw inionego; w jego położenie i sto­
sunki, w jego sumienie się postawiają, i dopiero imie­
niem tego sum ienia, które rozpoznali, na zapytanie 
sędziego, czy obżałowany jest winien lub niewinien zada- 
nćj mu winy, odpowiadają j e s t  lub n ie  j e s t  (guilty
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albo not guilty). Tym sposobem  kary nadzwyczajne upa­
dają , i następuje albo kara całkow ita, artykułem  praw a kar­
nego na uznane przew inienie przepisana, albo całkow ite 
uw olnienie. Tym sposobem  upada śledztwo inkwizycyjne, 
a sam obw iniony przez przysięgłych w spółobyw ateli, ludzi 
p raw ego serca i dośw iadczonej poczciw ości, oskarża się 
przed sądem  i przyznaje do w iny; sąd w ypow iada karę 
z k o d e \u  karnego , a rząd ją wykonywa.

Sądy przysięgłych bez publicznego postępow ania obejść 
się nie m ogą, i na odw ró t publiczne postępow anie w  końcu 
do ich instytucyi poprow adzić musi. D la tego Sism ondi, 
w ielki jćj w ielb iciel, i życzący jej każdem u narodow i bez 
w yjątku, radzi: „narody w chodzące na tó r  w olności, niech 
poczynają z zaprow adzeniem  u siebie po sądach publi­
cznego postępow ania , by tym sposobem  obyw atele ich przy­
wykli do p raw a i spraw iedliw ości. Bo w ielki już krok po ­
stępu uczynią, gdy do władzy sąd o w e j, opinią publiczną 
przydadzą."

L ite ra  p raw a je s t su row a i m artw a; a sędzia będący 
tego p raw a reprezentan tem  i działając w edle litery , n ie ru ­
chom y je s t jak  opoka, niew yrozum iały jak  fatum , podpisuje 
w yrok śm ierci, chocby m u sum ienie insze poddaw ało  p rze­
k o n a n ie ,—  bo zbrodnia je s t p raw nie uzasadniona, a ustaw y 
na n ią śm ierć przepisały. Do tej całkow itej posuchy ab ­
strakcyjnego praw a doprow adził Rzym , gdy w yrzekł: pereat 
mundus, fiat ju s titia , a B rutusow i za najwyższą poczytał 
cno tę , iż synów  w łasnych oddał pod miecz katow ski za 
przestąpienie p raw a , k tóre sam postanow ił. Takie oder­
w ane od w szystkich stosunków  pojm ow anie praw a je s t je ­
dnostronne. Brak m u sum ienia, brak  serca , k tóre do k o -  
dexu praw nego w nosi instytucya przysięgłych, będąca n ie­
jako boską spraw iedliw ością w śró d  spraw iedliw ości ludzkiój, 
sum ieniem  żywem w śród  m artw ych ustaw . K tóż z nas nie 
przyzna, żo w ykroczyć m ożna przeciw  ustaw om  ludzkim, 
które sam ego gołego czynu, sam ego corpus delicti trzym ają 
s ię , a jednak być czystym przed sądem w łasnego sumienia 
i przed sądem  Boga, który przez sum ienie działa?
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, Był n ied aw n o  te m u  p rzypadek  w  A nglii ,  gdzie ojciec, 
k tóry  o p łak iw a ł  lat w ie le  zguby córki jedynaczk i,  u jrzał ją  
i poznał na p rzed s taw ien iu  t rupy  sk o c zk ó w , sk radz ioną  m u  
i na b ezw styd  i w sz teczność  w ydaną,  W  p ie rw szym  za­
pale  boleści i zem s ty ,  rzucił się na t e g o ,  co m u ,  jak o  ojcu, 
tak w ie lką  k rzy w d ę  w yrządz ił ,  i u śm ie rc i ł  go. O d dan y  pod  
s ą d ,  w y ro k ie m  przysięgłych u w o ln ion y  został. N ie w c h o ­
dzimy w  osądzen ie  s łuszności tego w y roku .  Sądzim y jednak , 
że dadzą się po jąć  s tosunk i un iew in n ia jące ,  pod  k tó rem i 
cz łow iek  zab ó js tw o  n a w e t  pop e łn ić  m oże. Sędz ia  sądzący 
w ed le  p r a w a ,  w skazu je  na m iecz; ale p rzysięgli ,  którzy 
w ed le  sum ien ia  sw eg o  s ą d z ą ,  uw a ln ia ją  g o ,  bo  w  ich s u -  
m ien n ćm  przeko nan iu  każdy inny ,  co po ludzku my>li i czuje, 
p od  tak ićm i o ko licznośc iam i,  to sa m o b y  uczynił. O ni tego 
tylko w in o w a jc ę  odda ją  su ro w e j  sp raw ie d l iw o śc i  na  karę, 
k tó rego  Bóg i jego  w ła sn e  su m ien ie  po tęp ia .

Że się tu  dziać m o gą  nadużyc ia ,  i że się dzie ją ,  n ik t  
nie przeczy. Atoli złe leży n ie  w  ins ty tucyi,  ty lko w  jój 
w y k o n a n iu ,  gdy w y b ó r  sęd z ió w  przysięgłych padl na ludzi 
n ied o łężn ych ,  og ran iczon ych ,  a m oże  n iesum iennych . Nie 
by ło  przecież p rzykładu  p rzeda jn ośc i ,  s t ro n n o śc i ,  a lbo  o b o ­
ję tn ośc i  na sp ra w ied l iw o ść  w  instytucyi s ą d ó w  przysięgłych 
w  Anglii ,  o k tórych  p o w iad a  S ism o n d i :  „n ie  raz na sędz iów  
przysięgłych w yb ie ran i  b yw ają  zapaleni s tronnicy  tej lub 
ow e j  par ty i ,  ale tak silne w  nich je s t  uczuc ie  sp raw ied l i ­
w o śc i ,  że się z k rzese ł  sąd ow ych  nigdy duch  s t ro n n ic tw a  
n ie  o d ezw ie ;  zda się, że p rzyw dziaw szy  togę  sędziego, z ło ­
żyli z siebie w szystk ie  nam ię tn ośc i  po li tyczne ."

Przysięgli są g w ardy ą  m un icypa lną  w o ln ośc i  d ruk u  i p u ­
blicznego p o s tę p o w a n ia ,  mający p o w ie rzo n ą  sob ie  straż 
b ezp ieczeństw a  myśli,  s łó w  i u c z y n k ó w , m ian ow ic ie  w  p o ­
li tycznych i publicznych sp ra w ac h .  O d w ag a  cyw ilna  ma 
w  nich zastęp  o b r o ń c ó w ,  ilekroć do b re j  sp ra w y  b ro n i ,  
a znajduje na tu ra lnych  m ścic ie li ,  gdy się rzuca  na g w a ł to ­
w n e  i n ie p raw n e  ś r o d k i ,  narażające  lekkom yśln ie  na szw ank 
a łbo  o so b y ,  a lbo  p o rząd ek  to w arzysk i .  O n i  p r a w d z iw e
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pośw ięcenie um ieją odróżnić od p ryw aty , am bicji lub na­
m iętności; a tym sposobem  kształcą trzeci żyw ioł odw agi 
cyw ilnćj, k tó ra  prócz serca i głow y w ym aga w yrzeczenia 
się s ieb ie , a pośw ięcenia się spraw ie.

H ańbiące znam iona kary stępiały  i rozm nożyły w y­
stępk i, odkąd sądzono je  tajem nie przez sędziów  rządo­
w ych. Sąd przysięgłych w raca karze, a tym  samym w y­
stępkow i całą srom otę. Bo kto przez rów nych so b ie , przez 
w spółobyw ateli, i publicznie osądzonym  został, ten  tem  s a -  
mćm okrył się hańbą pub liczną , i już na w spółobyw atela 
oczu nie będzie śm iał podn ieść, w  każdym upatru jąc  sę­
dziego i św iadka obciążonego sum ienia sw ego.

N ie jedno  p ra w o , k tóre nam iętność, nierozm yślny 
pośp iech , albo tćż okoliczność przem ijająca w y w o ła ły , sąd 
przysięgłych nieszkodliw ym  czyni, bo uw aln ia  posądzonych
0 w y step ek , nie będący z natury  sw ojćj w ystępk iem , ale 
nap ię tnow any  jako  taki pod chw ilow ym i w rażeniam i. 
Z d ru g ić j strony  przypuścić znów  nie m ożna, przyznaw ając 
przysięgłym  zdrow y rozum  i w yrozum ienie spraw iedliw ości, 
alty tym  sposobem  chcieli un iw eczać rozsądne ustaw y 
p raw o d aw stw a , z um ysłu pobłażając zbrodni i w ystępkow i.

Jak  w ięc z jednćj strony  instytucya przysięgłych ro ­
dzi zaufan ie , i staw ia obw inionego przed naturalnym  sę­
dzią w łasnego  su m ien ia ; tak z drugićj podnosi i uszlache­
tn ia uczucie spraw ied liw ości samych sędziów , przejętych 
wrażnością sw ojego p o w o łan ia ; hartu je  w  nich p raw ość
1 odw agę za p raw ością , a tą  cnotą rozbudza w  narodzie 
cnoty obyw atelskie i odw agę obyw atelską. Nie ma może 
insty tucyi, coby pod tym  w zględem , w iększe społeczeń­
stw u  przyniosła korzyści. „N ie pow iem  —  m ów i T o q u e -  
ville —  aby sądy przysięgłych dogodne były dla tych, 
którzy się p raw u ją , ale to mam przekonan ie , że dla pu ­
bliczności w ielk ie przynoszą korzyści, będąc najskuteczniej­
szym środkiem  w  sp raw ie  w ychow ania ludu. “

K. Libelt.

10
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l i t e r a t u r y  s to  n iań  s t i ie j
\

z roku 184*2.

S łow iań szczyzn a —  w yraz będący ob ecn ie mnićj w ięcćj  
godłem  ruchu literack iego  u niem al w szystk ich  s ło w ia ń ­
skich p lem io n , jest u n a s, n ie  bez słusznych przyczyn, 
ob ciągn ięty  podejrzeniem  d ążn ości, n arod ow ości naszćj 
w b rew  przeciw nych. P iszący 11 nas o  S łow iańszczyzn ie  
albo musi u sta lon ą  m ieć reputacyą pisarza c z y s to -n a -  
ro d o w eg o , aby był dobrze przyjętym ; albo w in ie n , jeśli 
tego  n ie m a , a chce być czytanym , w ytłum aczyć się  zaraz 
na w s tę p ie , co pod w yrazem  „S łow iańszczyzna"  rozum ie?  
Jestem  w  drugim  przypadku, i odpow iedzia łbym  chętnie  
na rzeczone p ytan ie , gdyby przedm iot rozpraw y, do której 
napisania szanow ni w yd aw cy  n in iejszego pism a w ezw a ć  
m ię raczyli, dość z sieb ie  obszern y , n ie w ym agał ograni­
czenia się  na nim  tylko samym. Mam zdać spraw ę z tego , 
co na polu  literatury słow iań sk ich  p lem ion  -w ciągu ze­
sz łego  roku w ażn iejszego  się  pokazało. Zadaniu tem u tylko  
w  ogólnym  zarysie zadosyć uczynić jestem  w  stanie. L i­
teratura b ow iem  słow iańska  tak w zm ogła  się  w  ostatnich  
lec iech , tyle każdego roku w ychodzi i pism  peryodycznych  
i książek n ow ych  rozm aitej tr e śc i, że sz czeg ó ło w e , su ­
m ienne spraw ozdanie jed n oroczn ej, jed n ego  tylko p lem ie­
nia literatury, przechodziłoby już granice zw yczajnćj roz­
praw y. T rudność przytćm , albo raczćj brak zupełny zw iąz­
k ów  handlow ych m iędzy księgarzam i s ło w ia ń sk im i, czynią  
w czesną  znajom ość dzieł w ychodzących praw ie niepodobną.



Podjąłem  się przecież niniejszej p racy ,  nic w tćj, jak sa­
mo się przez się rozumie, myśli, abym Rodakom moim 
zupełny przedstawił obraz zeszłorocznych czynności li tera­
ckich w re s z c ie  Słowiańszczyzny, ale abym nakreślił szkic, 
z którego jakkolwiek spojonych rysów  mogliby przynaj­
mniej rozpoznać fizyonomią życia jej l i t e r a c k o -u m y s ło w e ­
go. Nie przedsiębiorę tego w  sposób „ s n ó w  n a  j a w i e “ 
lub „ p r z e j a ż d ż e k  l i t e r a c k i c h , “ jakie u nas teraz 
w  m odzie,  chociaż braknie im zwykle i skrzydeł do lotu, 
aby przy przebudzeniu się uchronić się od upadku , b ra ­
knie im i kolei żelaznej krytyki. Nie lubię zaś tych kuli­
gowych odw iedz in ,  tych w stępowali z chałasem wszędzie, 
gdzie się dymi z kom ina ,  aby przy końcu każdćj w ycie­
czki, zawadzić jak pijany o kam ień ,  o jakiego Mosbacha, 
dla tego ,  że ten  obcego będąc ro d u ,  śmie, co w łaśnie 
dla niego ch lubą,  trudnić  się li teraturą s łow iańską ,  i po ­
w staw ać  niekiedy przeciwko mniemanemu majestatowi 
n iektórych p isarzy! Przeg lądam  zatem tylko to ,  co do m o­
jej doszło wiadom ości — a przegląd ten  w następujących 
zamykam rysach.

Tło  literatury s łow iańsk iś j , w  obecnym czasie jest, 
m ówiąc ogóln ie ,  a r c h e o l o g i c z n e  i f i l o l o g i c z n e .  P a ­
dania w e  względzie starożytnej S łow ian  historyi,  geografii, 
mytologii,  p raw odaw stw a ;  skreślanie zwyczajów i oby­
czajów ludu;  odszukiwanie pomników literackich; w yda­
w anie  nieznanych dotąd albo zaniedbanych rękopism ów; 
zbieranie pieśni gminnych, pow ieśc i ,  p rzysłow iów  lu­
du; zgłębianie natury i w łaściwości języka w  gram -  
matycznym, etymologicznym i lexikalnym względzie; w y­
kazywanie różnic między pojedyńczemi dialektami; w yja­
śnianie począ tków , postępu ,  ducha ich l i tera tury ; żywoty 
znakomitych, zasłużonych w  kraju ludzi,  i t. d. —  to  są 
zdaniem mojem g łów ne  przedmioty l i te racko-urnysłow ój 
pracy słowiańskich p lem ion w  obecnym czasie. K ierunek 
jćj jes t  naturalnym  w ypływ em  obudzonego uczucia naro ­
dowości i skutkiem stosunków pojedynczych plemion do
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rządów , pod któremi zostają. P ie rw sze— wznieciło i w znie­
ca dotąd chęć ogarnięcia całego życia duchow ego prze­
szłości, w  celu wydobycia z niego na powierzchnią wszy­
stkiego, cokolwiekby jako pierwiastek wejść mogło w  skład 
spodziewanego odrodzenia się —  drug ie ,  t. j. stosunki do 
rzą d ó w ,  w  b raku  politycznego życia, czyniły i czynią n ie­
zbędną potrzebę zabezpieczenia przynajmniśj ow ocem  lite­
rackiej pracy z łona narodu  w ydobytym , samoistności p le­
miennej , w  obec walczącej przeciw  niej od w iek ó w  c u -  
dzoziemczyzny. W  tym stanie pozostają, nie wyłączając 
garsztki mieszkańców  Luzacyi, przeznaczonych niejako, mimo 
wszelkich usiłowań utrzymania się przy swej narodowości,  
na zniemczenie, p lemiona c z e s k i e  (w Czechach, Morawii, 
W ęgrzech) i p lem iona południowych S ło w ian ,  objętych 
bieżącómi dziś imionami I I l i r ó w  i S e r b ó w .  Odmiennym 
jest nieco stan ten  w  R o s s y  i ,  jedynćm po dziś dzień, 
w śró d  całćj obszernej Słowiańszczyzny, rzeczywiście n i e -  
podległem pańs tw ie  —  gdzie rząd z góry w tłacza tenden­
cyjny charak ter  swój w  lite ra tu rę ,  naw e t  w  badania, z sta­
rożytności i z czasów średniowiecznych podejm owane.

W  granicach tych i stosunkach rozwijające się lite­
ra tury  s łow iańsk ie ,  pom im o, Ż3 na narodow ym  opierają 
się gruncie ,  nie mają przecież is to tn ie ,  ogólnie mówiąc, 
tw o rcz ć j ,  oryginalnej,  narodow ćj cechy; nic mają je j ,  bo 
nie skupiły jeszcze w  jedno  ognisko wszystkich p ie rw ia­
stków  narodow ego  życia, nie w yw iodły  z niego na ja w  
myśli, która zgodna z pow ołan iem , jakie na łonie historyi 
ludzkości opatrzność przeznaczać zdaje się plemieniowi 
s łow iańsk iem u, zgodna z postępem ducha czasu, przeni­
kałaby w sk roś ,  jak  żywi ciało, wszystkie literackie płody. 
Myśli tćj spraw ied liw ie  zachodnio po łudniow i S łow ianie 
szukają w  zapadłej przeszłości,  w  zatraconem jestestw ie 
na rodu ; otrząsając z niego w szystko, cokolwiek obcy rząd, 
obce p raw o ,  obcy obyczaj w prow adziły  w  nie n ie rodz i-  
mego. O ile zatem na jestestw ie  tćm opiera się n o w o ­
czesna li teratura S ło w ian ,  o ty le ,  zaprzeczyć nie można,
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mieści w  sobie p ierw iastek  narodowy. Z drugiej strony 
trudno nio uw ażać ,  że li tera tura  ta ,  będąc w  większćj 
części dotąd tylko ow ocem  i w łasnością uczonych, będąc 
tylko środkiem w  ich ręku do obudzenia i wskrzeszenia 
z d łu g o -w ie c z n e g o  le targu narodow ego  ducha , nie może 
tćm samem być zw ierciad łem , praw dziw ćm  odbiciem się 
jego ,  nie może być wyobrazicielką tego , z czego nie 
w yp ływ a ,  czego nie masz, a co dopiero  ma być s tw o rz o -  
nćm. Zamiast, aby brak ten zapełnić ścisłem oznaczeniem 
uczuć, życzeń, potrzeb narodu ,  s łow em  obecnego stanu 
rzeczy, mając baczny wzgląd na rnodyfikacye, jakiemi czas 
zmienił i przekształcił ducha narodow ego  każdego p le­
mienia; literaci s łowiańscy, czy dla uniknienia zbyt d ra­
żliwych kwestyi politycznych, czy z w ątp ien ia  o potędze 
sił istniejących dotąd w  łonie na rodu ,  wiążą historyczną 
nić duchow ego życia przeszłości z obecnością i p rzysz ło -  # 
ścią, uciekając się pod płaszcz ogólnej Słowiańszczyzny, 
czyli tak zw anego P a n s l a w i z m u .  Panslawizm  zaś ten, 
pomimo uczonej rozpraw y K o l  l a r  a „o l i t e r a c k i ć j  w z a ­
j e m n o ś c i  S ł o w i a n "  sam z siebie ciemny i nieoznaczo­
ny, poniew aż duch, charak te r ,  po trzeby , dążności, s to­
sunki każdego szczególnego poko len ia ,  mało jeszcze ozna­
czone, jes t  zdaniem mojem dotąd niczem innśm , jak  a b -  
strakcyą, form ułą, k tóra  nie życzeniami, nie fantazyą, nie 
sentymentalną miłością jednych plemion względem drugich 
—  ale samą tylko rzeczywistością społecznych s tosunków, 
s tosunków  z pojęcia p ra w  człowieka, z pojęcia ducha 
czasu wyciągniętych, a do historyi,  do charakteru  każdego 
plemienia zastósowanych, zapełnioną być może. Nie 
w  oględywaniu  się zatem na jednę  w spó lną  S ław o —S ło­
wiańską m atkę ,  której bytu historya sama nie pamięta, 
a którćj dzieci,  ledw o o w łasnych siłach stanąć zdołały, 
natychmiast w alkę na zabój z sobą rozpoczęły , w alkę  do 
dziś dnia nie ukończoną —  znajdą S łow ianie usposobie­
nie i energ ią  wydobycia się z podrzędnego stanu , w  ja ­
kim dziś zostają —  ale raczćj w  podniecaniu ,  pie lęgno­
w a n i u ,  rozszerzaniu ducha te g o ,  który każdemu p lem ie -



niow i w łaśc iw y , do tych czas, m im o klęsk i ucisku , przy 
żyćiu je  utrzym yw ał. Tem u to duchow i w in n i S erbow ie, 
w inni Czernogorcy sw ą jaką taką niepodległość. Na du­
chu tym budują Polacy całą sw ą przyszłość i pew no  się 
na nim  nie zaw iodą. Na duchu tym  pokładają Illiro w ie  
sw oje nadzieje, i w idzim y, do jakiego stopnia w  ostatnich 
latach narodow ość ich się przebudziła. Czesi n aw e t sami 
—  najw iern iejsi stronnicy idei panslaw izm u —  przychodzą 
do przekonan ia , że tylko w  łon ie i z łona ludu sw ego 
byt sw ój narodow y w  przyszłości zabezpieczyć mogą. 
R ossyanie sam i, ro lę  K aina pom iędzy dziećmi słow iańskiej 
m atki odgryw ający , n ie  przez m iłość, k tórej jedność p o ­
chodzenia bardzo słabym  je s t bodźcem , a k tórćj b ratobójca 
n aw e t czuć i cenić nic je s t w  s ta n ie , ale przez podnie­
sienie potęgi rodzim ego ducha, ducha ró w n o śc i, w o l­
ności w  każdem  p lem ieniu  zachodnio -  po łudniow ej 
Słow iańszczyzny —  zw róceni być m ogą z excentrycznćj 
d rog i, na k tó rą  ich w ypchnęło  ta tarsk ie  pan o w an ie , i zbli­
żyć się do czyścićj przechow anego  i w ykształconego du ­
cha rzeszy S łow ian. U tych tćż is to tn ie , n ie  u Rossyan, 
praw dziw ego ducha słow iańskiego szukać trzeba.

W szakże i u zachodnio -  po łudniow ych S łow ian  —  
chociaż w ięcej zbliżonych do siebie ośw iatą z jednego 
źrzódta —  z za ch o d n io -p o łu d n io w ć j E uropy  —  czerpaną, 
rozw ijan ie się ducha narodow ego  odm iennym  szło k ierun­
kiem. W  Polsce duch ten  w ysilił się w  życiu politycznem ; 
w  Czechach w  życiu relig ijnćm ; na po łudn iu , w cześnie 
zw ichnięty i złam any jarzm em  T u rk ó w , zakw itł tylko w y­
raźniej klassycznością w łoską i u trzym ał się dłużej w  rz e -  
czypospolitćj Raguzańskićj. Żadno z tych plem ion nic ma 
dziś niepodległego politycznego by tu  — w szystkie jednak  do 
niego dążą, a na tćj drodze zbiegają się m im ow olnie z sobą 
i najprzód pow inny podać sobie ręce. P o l a c y  w yraźnie 
cel sw ój oznaczają. Przyszedłszy do uznania się w  je ­
stestw ie sw ojćm , na niem um ysłow e i polityczne od ro ­
dzenie się sw oje opierają. D la tego lite ra tu ra  ich cała,
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a szczególniej poezya, jest jak program życzeń narodu. 
Poznać ja po słuchu i duchu. — C z e s i ,  w  zhyt drażli­
wych zawarci stosunkach, nie śmieją luh nie mogą je­
szcze sformułować swych życzeń. Opierają je na prze­
szłości swego historycznego życia, a spełnienie ich czynią 
zawisłćm od w zrostu powszechnego duchu w  S łow iań- 
szczyznie. To słaba strona ich uznania się narodowego. 
Dla tego literatura ich jest jak kunsztowna mozaika, z nie­
zmierną pracą w pewien obraz zniesiona. Są w  niój kości 
narodu, ale nie masz ciała, nie masz spójni żyjącego du­
cha. Tego odgadywać potrzeba. Ale kto ma oczy, od­
gadnie; tak, jak z grodów , gmachów, w ież, ru in , którćmi 
ziemia ich okryta, odgadnie wyraziste oblicze wielkiej hi­
storycznej przeszłości. — II l i r o  w i e ,  czyli południowi 
katoliccy Słowianie pod panowaniem austryackiem , o tw ar-  
ciej, śmielej dążność swą narodow ą oznaczają. Godłem 
jćj jest związek czyli „Sloga.“ Chcą jedności rozdrobnio­
nych plem ion, spójni ich fizycznej i umysłowej. Ogniwa 
do niój biorą z przeszłości — ale przekowują je stoso­
w nie do potrzeb czasu, łącząc z niemi nowe i rozszerza­
jąc tym sposobem łańcuch uczuć i myśli, opasujący całą 
massę rozbitego na części, ale jednoplemiennego ludu. 
L iteratura ich w  krótkim czasie silne puściła korzenie 
w  rodzinną ziemię i zapewne prędko rozkw itnie pod go­
rącem południowem niebem. — S e r b o w i e ,  jednego po­
chodzenia, co Illirow ie, grecką tylko religią różni, boha­
terską w ojną wywalczywszy sobie niepodległość i pewien 
rodzaj konstytucyi ( u s t a w ) ,  dany przez Turcyąl gw aran­
towanej przez R ossyą!!, nie daleko posunęli się jeszcze 
w kunszcie piśmiennictwa. A jako w ostrzu mieczów 
więcej widzą gwarancyi niepodległości i wolności swojój, 
niż w  uzyskanej konstytucyi, tak w  poezyi gminnćj naj­
więcej wyrażają ducha swego. W  niój całe bogactwo li­
teratury  i języka złożone; w  nićj historya, obyczaje, życie 
publiczne i prywatne odśpiewane. Jest to poezya zupeł­
nie narodow a, poezya ludu — jakićj żadne słowiańskie 
plemie nie posiada. — B u ł g a r ó w  i Ł u ż y c z a n ó w  nie
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w spom inam , bo nowsza ich li teratura niezmiernie uboga, 
sporadyczna, nie da się ująć w  żaden całkowity obraz, 
nie może przedstawiać życia umysłowego tych plemion.

To je s t  tło ogólne słowiańskiej literatury , jakie się 
na pierwszy rzut oka patrzącemu przedstawia. Gdybym 
na nićm kreślił obraz piśmiennictwa słowiańskiego osta­
tnich przynajmniej lat dw unastu  —  w  których więcćj,  niż 
dawnićj w  w iekach całych, dokonano —  starałbym się 
szczegółowo odcieniować wszystkie pojedyncze rysy jego. 
Ale dając tylko dorywczą sp raw ę z jednorocznych usiło­
w a ń ,  maleńką tylko cząstkę obrazu tego przedstawiam. 
Czytelnik zatem raczy nie m nie ,  ale rodzajowi pracy 
przypisać, jeżeli szkic następujący w  rozerw anej więcej, 
aniżeli w  całkow ite j,  przedstaw i mu się postaci.

Najpierwszą uw agę  naszę pośród literatur  s łow iań­
skich zwracać pow inna  na siebie L i t e r a t u r a  C z e s k a .  
L ite ra tura  ta ,  najzrozumialsza i najprzystępniejsza dla nas, 
tak co do języka, jak  co do treści,  w  ostatnich dw unastu  
latach usiłowaniami J u n g m a n a ,  S z a f a r z y k a ,  P a l a -  
c k i e g o ,  H a n k i ,  P r e s l a ,  K o l l a r a ,  C z e l a k o w s k i e g o  
i innych rozkwitła z nicości, cudownym p raw ie  sposobem, 
i stała się najgodniejszą siostrą literatury polskiój. Od 
Czechów mogliby się wszyscy S łow ianie  uczyć pilności 
w  pracy. C icho, spokojnie,  bez szumu i chałasu —  po ­
dobni m rów kom  lub górnikom —  w ydobyw ają z łona 
przeszłości nieocenione skarby, które staną się kiedyś 
podstaw ą i rękojmią świetniejszej daleko przyszłości umy­
słow ego wykształcenia narodu. N arodow e M u z e u m  C z e ­
s k i e ,  k tórego biblotekarzem znany uczonem u św ia tu  W a ­
cław H anka ,  największe dla literatury krajowej położyło 
zasługi. Jes t  ono sercem ruchu literackiego w  Czechach. 
O rganem  jego je s t  p ism o, kw arta ln ie  w ychodzące,  pod 
nazw ą: „ C z a s o p i s  c z e s k ć h o  M u s e u m , “ redagowane 
dawnićj przez Palackiego, obecnie przez Szafarzyka, pełne 
uczonych rozpraw  najznakomitszych czeskich pisarzy, n i e -
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tylko z obrębu  czeskićj ale i pow szechnćj słow iańskićj lite­
ratury. Z rozpraw  w  zeszłym roku  w  piśm ie tćm  um iesz­
czonych w ym ieniam  następujące: O  ruskim  książęciu R o -
ścisław ie, ojcu królew ny K unhuty p. P a l a c k i e g o ;  M ince 
i M edale A lberta w ojew ody Frid landskiego p. H a n k ę ;  O 
starosłow iańskich, m ianow icie cyrillskich drukarniach w  p o -  
łudn iow o-słow iańsk ich  ziemiach i krainach przyległych, w  
w iekach X V ., XYI. i X V II. p. S z a f a r z y k a ;  Żyw ot Z o ria -  
na D ołuhy Chodakow skiego (Adama Czarnockiego) p. Z a p ­
p a ;  R ozbiór im ienia przym iotnego p. C h m elę—  i t. d. K to 
chce m ieć przynajmniej ogólne pojęcie o ruchu bieżącćj li­
tera tury  czeskiej, pism o to pow inien mieć pod ręką.

N ajw ażniejszą część literatury czeskiej, jak w spom nia­
łem  w yżćj, stanow iły i w  zeszłym roku dzieła a r c h e o l o ­
g i c z n e j  treści. Najznakom itszćm w  tym rodzaju je st dzie­
ło , poszytami k ilko -a rkuszow em i, in 4to. w ychodzące, w y­
daw ane przez P a l a c k i e g o  pod ty tu łem : A r c h i w  c z e -  
s k y ’ czyli s t a r e  p i s e m n e  p a m a t k y  c z e s k e  i m o r a -  
w s k e ,  w  którem  au to r zam ierzył sobie podać na w idok 
publiczny źrzódła do historyi czeskiej, k tóre, mając z pole­
cenia stanów  królestw a pisać h istoryą C zech, kilkoletnią 
pracą z arch iw ów  krajow ych i zagranicznych (W ićdnia, W e -  
necyi, Rzymu i innych) w yciągnął i ku tem u celow i opra­
cow ał. Znajdują się w  nich bardzo w ażne historyczne m a -  
teryały: listy znakomitych m ężów , i o rzeczach wielkićj
w agi trak tu jące, pom niki p raw nicze, w yroki sądów , rzeczy 
sejm ow e, nadania kró lew skie, w iadom ości genealogiczne i 
ziem iopisne, począwszy od 14go do 16go w ieku. P rócz 
tych bogatych żrzódeł do historyi krajow ej, użytych już 
zresztą przez samego Palackiego, w  pierw szych trzech to ­
mach jego po niem iecku pisanej historyi Czech, dzieło to  
tę  ma jeszcze w  sobie w ielką zaletę, że przedstaw ia zara­
zem , z czasów  kw itnącćj literatury  czeskićj, próby języka 
i stylu, k tó re , jeden rów nie jak drugi, pod w pływ em  n ie­
mieckim w ielkiem u w  ostatnich dw óch w iekach uległy ska­
żeniu. N adto malują się w  źrzódłach tych zwyczaje i o b y -

I I



82

czaję dawnych czasów, charakter i duch narodu —  co dla 
p isarza, czy rom ansu czy pow ieści historycznej, niezmiernej 
je s t wagi. Dzieła tego w yszedł w  ciągu 18 4 1  r. jeden  tom, 
in 4to, składający się z 5 poszytów . Z r. 1 8 4 2  dopiero dwa 
poszyty do rąk  mych doszły.

Nie mogę tu  pom inąć wielkićj w artości dzieła , w p ra­
wdzie już w  roku 1841  d rukow anego , ale z powyższćm 
w bliskim będącego związku. Je s t to  pierwszy num er zbio­
ru  dzieł, k tóre M uzeum czeskie nakładem  tak zwanej M a - 
ticy czeskićj *) pod tytułem  „ S t a r o c z e s k a  Bi b l i o t e k a * *  
w ydaw ać zaczęło. Dzieło to  ma napis: Y i k t o r i n a  K o r ­
n e l i a  ze  W s z e h r d  k n i h y  d e w a t e r y  o P r a w i e c h  a 
S u d i e c h  i o D s k a c h  z e t n i e  c z e s k o .  W  P radze u K ro n -  
bergra i Rziw nacza 1 8 4 1 .  Zw racam  uw agę czytelników, 
trudniących się h istoryą praw odaw stw a słow iańskiego, na 
dzieło to  rzadkie w  sw oiin rodzaju , a jakiem  w  podobnej 
treści w  w ieku , w  którym  było p isane, m ało który naród 
poszczycić się może. Nie je st to  zb ió r, re je s tr , inw entarz 
p raw  ziemskich, ale teoretyczne, naukow e ich opracow anie, 
W s z e h r d ,  pisarz ziem ski, f  1 5 2 0  r . ,  należy do na jp ie r-  
wszych pisarzy złotego w ieku literatury czeskićj. Dzieło 
to ,  znane w praw dzie daw niej z licznych rękopism ów , teraz 
dopiero po raz pierw szy w ydrukow anćm  zostało. P rócz 
czystości i w ytw orności stylu, zaleca się ono tern , że jasne 
rzuca św iatło  na w ew nętrzy  stan i obyczaje narodu  czeskie­
go w  końcu 15go i początku 16go w ieku. O pracow anein 
zostało z najlepszych rękopism ów  przez lian k ę ; Palacki przy­
dał do niego żyw ot au to ra , a pośw ięconem  je st Ju n g m a n o -

*) Matica czesk a , jest to fundusz z prywatnych sk ładek, prze­
znaczony na w ydawanie dzieł znakomitszych dawnej i nowej l i t e r a ­
tury. Każdy płacący najmniej 50 złt. reń. (200 złt. poi.) czy to raz, 
czy w p ięc iu  rocznych ratach je st  zakładcą funduszu, i odbiera do 
śmierci darmo w szystkie dzieła funduszem tym drukowane. N akła­
dem tym drukowany był Słow nik Jungmana i Słow iańskie Staroży­
tności Szafarzyka. Muzeum czeskie ma zarząd tego funduszu, obe­
cnie bardzo znacznego.
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wi w  dow ód uznania zasług męża togo w zględem  now ćj li­
teratury  czeskiej. N ie mogło M uzeum czeskie rozum nićj 
postąpić, chcąc oczyścić styl now o-czesk ie j literatury z nie­
mieckiego ducha, który głęboko ją  p rzeniknął, jak wydając 
najlepsze wzory dawnych pisarzy w  S ta ro -c ze sk ie j Biblio­
tece. P rzedsięw zięcie to  tein  w ięcej było i je s t p o trz e -  
bnem , jeśli w spom nim y, jaką m assę książek, po nieszczę­
śliwej klęsce na Białej górze , w  początku 301etnićj wojny, 
spalili now ocześni W andale ośw iaty europejskićj —  Jezuici. 
Żyjący między 16 0 1  —  1 7 0 0  r. w  Czechach Jezuita  K o n i-  
asz chełpił się , jak drugi A lba, który ludzi m ordow ał, że 
sam jeden 6 0 ,0 0 0  książek czeskich w łasną ręką spalił! 
Czyżby dzisiejsi Jezuici tego z książkami filozolicznćmi nie 
zrobili? Boże! uchowaj nas od tych up io rów , z otchłani 
nocy wyłażących pić k rew  narodu, i zabijać w nim po drugi 
raz ostatki ojczystego ducha!

D o oddziału staroczeskiej literatury policzyć jeszcze na­
leży rozpraw y czytane na posiedzeniach k ró lew sk o -czesk ie - 
go T ow arzystw a nauk w  sekcyi filozoficznej w  latach 1 8 4 0 . 
i 1 8 4 1 . llozp raw  tych w yszedł w  zeszłym roku jeden po­
szył in 4 to  pod ty tu łem : R o z b o r  s t a r o c z e s k ć  l i t e r a ­
t u r y .  Znajdują się w  nim rozpraw y następujące: 1) O naj­
starszych rękopism ach czeskiego P sałterza p. S z a f a r z y k a ;  
2) Książki do m odlenia w  rękopism ach p. J u n g m a n n a ;  3) 
O niektórych książkach treści nabożnej p. C z e l a k o w s k i e -  
go ;  4) P rzegląd  źrzódeł praw niczych w  Czechach p. H a n ­
kę ;  5) Jana Bechyńki (pisarza 16. w.) pism a chrześciańsko- 
m oralnej treści, 2 tomy, p. J u n g m a n n a ;  6) C z e s k i  C i ­
si  oj  a n u s  p. H a n k ę .  Są to  czw orow icrsze, na najgłó­
w niejsze dni św iąteczne, w  kalendarzach zwykle um iesz­
czane; 7) Nauka gw iaździarsko -lekarska p. J u n g m a n n a ;  
S') Tom asza z Sztitnego książki nauki chrześciańskiej p. J u n g ­
m a n n a ;  9) W ypiski (porównawcze) zRheim sskiego i O s tro -  
m irskiego E w angelium , p. H a n k ę .  Są to , jak w iadom o, 
dw a najdaw niejsze rękopism y tłum aczenia pism a ś. na język 
starosłow iański czyli cerkiewny przez Gyrylla i M etodiusza,



Apostołów słowiańskich. Bliższą wiadomość oEw angelium  
słowiańskiem, znajdującćm się w Francyi, w  mieście Rheims, 
znanćm pod nazwiskiem „ l e  t e x t e  d u  s a c r e “ , a na które 
królowie francuscy przy koronac ji  zwyki byli przysięgać, 
znajdzie Czytelnik w Tygodniku literackim na rok 1 8 4 0 .  
Zacny nasz rodak w  Paryżu, J a s t r z ę b s k i ,  przyczynił się 
najwięcćj do sprostowania sprzecznych opinij o tćm  E w a n — 
gelium. Słyszę, że sam zamierza wydać je z objaśnieniami 
na widok publiczny. Czcigodnemu Hance winniśmy osobnij 
o niem rozpraw ę i wydanie kilku jego ułamków.

Mówiąc o pracach literackich treści archeologicznej, nie 
mogę tu ,  przynajmniej naw iasow o, nie w spomnieć dwóch 
dzieł po niemiecku pisanych, a w  zeszłym roku  wydanych 
przez Palackicgo. Jest to :  drugiego tomu część druga
„ H i s t o r y i  C z e c h “ obejmująca panowanie domu L u x e m -  
burskiego aż do zgonu cesarza Karola IV. —  lata 1 3 0 6 .  —  
1 3 7 8 . ;  pow tóre  „2>cr Slongoten © ufali  im jyabre 1241." 
Ostatnia ta  monogralia jes t  to  krytyczne zestawienie i roze­
branie wszystkich, do wypadku tego ściągających się ź rzó -  
de ł ,  z szczególnem zwróceniem uwagi na klęskę poniesioną 
przez M ogołów  pod Ołomuńcem. Już w  r. 1 8 4 1 .  wydał 
S z e m b e r a  dziełko tej samej treści pod ty tułem: „ W p a d  
M o n g o l u  d o  M o r a w y " .  Przedm iot ten zdaje się być 
zatem dostatecznie wyczerpniętym, a jako mający bliską sty­
czność z historyą naszą, rów nie  jak Historya Czech P a la -  
ckiego, nie wypadało mi tern mniej dzieł tych tutaj pominąć.

Przechodzę do innego rodzaju prac: ł i t e r a c k o - l i n -  
g w i s t y c z n y c h .  Najważniejszem w ty m  względzie dziełem 
z przeszłego roku jest „ S l o w a n s k y ’ N a r o d o p i s ,  z m a p -  
p ą ,  p. S z a f a r z y k a ,  8vo. str. 1 9 0 .  ' Jak  Palacki w  bada­
niach tyczących się ojczystej historyi Czech, tak Szafarzyk 
w  badaniach tyczących się całej Słowiańszczyzny, tak we 
względzie historycznym i etnograficznym jak lingwistyczno- 
literackirn, najpierwsze między pisarzami czeskimi zajmuje 
miejsce. Znajome są uczonemu światu jego S ł o w i a ń s k i e  
S t a r o ż y t n o ś c i .  Do dzieła tego zamyślał Szafarzyk p o -
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czątkowo przydać dw ie historyczne mappy, dla dw óch epok, 
na k tóre dzieło swoje podzielił: Czasy od H erodota do upad­
ku Rzymskiego i Huńskiego państw a, i odtąd aż do prze­
w agi C hrześciaństw a w słow iańszczyznie. Na m appach tych 
miały być oznaczone siedliska dawnych S ło w ian , rów nie jak 
i późniejsze ich w ędrów ki. N atom iast w ydał Szafarzyk 
w  ciągu zeszłego ro k u , uw ażając za rzecz obecnie korzy­
stniejszą, m appę ogólną Słowiańszczyzny, obejm ującą całą 
przestrzeń ziemi od Archangelska aż do Soiuna czyli T e ss a -  
loniki i C arogrodu w szerz, a od ujścia Elby do ujścia W ołg i 
w zd łuż , odznaczając na nićj odm iennem i farbam i siedziby 
słow iańskich plem ion, tak podług rożności języków  i d y a le - 
któw , jak podług granic politycznych. D la bliższego obja­
śnienia mappy tej w ydał au to r powyższe dziełko, które m o­
żna nazw ać E t n o g r a f i ą  słow iańską. M ówi w  nićm  nie 
tylko o plem ieniu S łow iańsk ićm , ale i o plem ionach obcych 
z p ierw szem  sąsiadujących, a to  pod względem  szczególnie 
lingwistycznym w  sposób taki, że najprzód pole języka i i e -  
go dyalektów  ogólnie oznaczone, potem  cechy charaktery­
styczne każdego dyalektu w yszczególnione, naostatek krótki 
rzu t oka dany na lite ra tu rę , jej bieg i stan obecny. Że 
dzieło to  w  granicach w zm iankow anych w ykończone nad­
zwyczaj przyczynić się może do dokładniejszego obeznania 
się z położeniem  pokoleń europejskich, a w  szczególności 
słow iańskiego, w e względzie języka i jego dyalektów , nikt 
nie zaprzeczy, kto w eźm ie je  do ręki. Je s t ono ow ocem  
kilkoletniego pilnego zb ieran ia , porów nyw ania, zestaw iania 
treści w  niem zaw artej. K to zna, z jaką skrupulatnością 
i sum iennością Szafarzyk p racu je , nie będzie się dziw ił, że 
dzieło to  w  ciągu jednego roku dw óch doczekało się wydań, 
a na żądanie, z różnych stron ośw iadczone, au to r sam prze­
łożyć je  zamyśla na język niemiecki. *) Nadm ienić tu  jednak 
m uszę, że część w  nićm językow a dla tych, którzy nie zna­
ją  gram m atykalnie pojedynczych dyalektów, je s t m ało p rzy -

*) Przetłum aczone zostało na polski język  przez D a h l m a n a  
w  W rocławiu b. r.



stępną, dla tych, którzy z niemi bliżej są obeznani, za 
krótko ucliwycon;}. Ale to  w  dziele, mającćm tylko w  o -  
gólnym zarysie w ystaw ić pow inow actw o i różnice słow iań­
skich dyalektów , inaczej być nie m ogło. Tóż samo po ­
w iedzieć by się dało i o części jego literackiej. —  Co do 
języka polskiego au to r granice jego na w schodzie za ciasno 
oznaczył, w suw ając zbyt daleko na m appie, na tę  stronę 
Bugu, ludność ruską. T u  brakło au torow i szczegółowych 
dat. P odobn ie  i w  L itw ie, B iałostockićm  i Gallicyi, naw et 
na W o ły n iu , P o d o lu , U krain ie, nie w oznaczonem i zostały 
liczno kolonie, w sie i m iasta , gdzie ludność i język polski 
panują —  jak to  au to r po innych ziemiach uczynił. Ależ 
szczegóły te  każdy sam sobie ła tw o  w ypełnić może. W  przy­
pisach i dodatkach do pism a tege um ieścił Szafarzyk tabellę 
ludności narodów  plem ienia słow iańskiego —  tak w e w zglę­
dzie podziału politycznego, jako i językow ego i religijnego. 
Całej ludności słow iańskiej liczy Szafarzyk 78 ,6!) 1 ,0 0 0 ., t. j. 
W ielko -  Rossyan 3 5 ,3 1 4 ,0 0 0 . ;  M ało -  Biało -  Russinów
1 5 .8 7 0 .0 0 0 . ;  B ułgarów  3 ,5 8 7 ,0 0 0 . ;  U lirów  -  S erbów
7 .2 4 6 .0 0 0 . ;  P o laków  9 ,3 6 5 ,0 0 0 . ;  Czechów  -  M o raw ia -  
n ó w -S ło w a k ó w  7 ,1 6 7 ,0 0 0 . ;  L użyczanów  1 4 2 ,0 0 0 . —  
W  końcu dzieła podał Szafarzyk w zory literackie wszystkich 
dyalektów , w ybierając takow e z pieśni gminnych.

Gałęzią w  czeskićj literaturze m ało do tych czas ob ro ­
bioną je s t l i t e r a t u r a  p i ę k n a ,  czyli b e l l c t r y s t y k a .  
W yjm ując isto tną rzeczyw istą poezyą, rom ans i pow ieść hi­
storyczną, m ało zresztą cenię ten  oddział literatury. Je st 
to  pokarm  dla próżniaków , w  nudzie potrzebujących czasem 
rozryw ki z czytania. Tym czasem , gdzie o to  jeszcze cho­
dzi, jak to  w  Czechach ma m iejsce, aby publiczność czyta­
jącą oderw ać od litera tu r obcych , szczególnie niemieckiej 
i wzbudzić w  nićj zam iłow anie do piśm iennictw a ojczystego, 
piękna literatura je s t najlepszym do tego środkiem . Z m a -  
łem i wyjątkami je s t ona rozrzucona dotąd najw ięcej po cza­
sopism ach, które dla tego w spom nieć mi tu  wypada. N a j-  
pierw sze pomiędzy nićmi miejsce zajmują K w i e t y ,  w yda-
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w ane p. P o s z p i s z i l a .  Pisujtj do nich: T y l ,  najlepszy 
i najpłodniejszy powieściopisarz czeski; M a ły ,  bardzo p ra ­
cowity i czynny umysł,  który w  tłumaczeniach i oryginal­
nych drobnych pismach wiele dostarczył przedmiotów dla 
pięknćj literatury; tożsamo S z t u l c ,  W o c e l ,  T o m i c z e k ,  
S a b i n a ,  W r t a t k o ,  F i l i p e k ,  F r a n t a  i inni. —  W c z e -  
la  (Pszczoła wydawana p. S z t i e p a n k a ,  jes t  to literacki 
dodatek do Prazskiej politycznej G a z e t y .  —  Od 1 8 4 0 .  
roku zaczęły wychodzić: D e n n i c e  (jutrzenka), pisują
do niej C z e l a k o w s k y ,  S a b i n a ,  E r b e n ,  I l a n s g i r g ,  
H n i e w k o w s k y ,  K a l i n a ,  K o p e c k y ,  F r a n t a .  —  W l a -  
s t i m i l  (Przyjaciel ojczyzny); pisuje do niego T y l  nowelle, 
A m e r l i n g  rzeczy naukow e,  J a b ł o ń s k i  poezye, K a l i n a  
i Z i m m e r m a n  pow ieści,  F i l i p e k  rzeczy satyryczne i h u ­
morystyczne, K a u b e k  biologiczne. —  W i e s t n i k  w y­
daje K a l i n a .  —  Do pism tych peryodycznych policzyć 
można B e s e d y  (rozmowy) na rok 1 8 4 2 .  Jes t  to zbiór 
prac literackich, czytanych na posiedzeniach kasino czyli r e u -  
n ionu czeskiego. Je s t  w  nim wiele w ierszy , ale mało poe­
zji.  T y l a  powieści i J a b ł o ń s k i e g o  poezye, najlepsze.

Mimo znacznej liczby piszących, z pomiędzy których 
wielu bez ta len tu ,  wyznać przecież trzeba, że Czesi nie 
mieli dotąd ani powieściopisarza, ani romansopisarza , ani 
poety czysto narodowego. K o l l a r  w  swej S ł a w y  jd u ła ,  l ^ c f  
więcej s łowiańską, aniżeli czeską podniósł stronę. H o l  by 
w  swym S w a t o p l u k u  może najwyżej stanął,  ale nie jest 
uznany.

KI a c e l  pisał piękne pieśni liryczne, ale nie ogarnął 
w  nich ducha narodu. Nie mieli m ówię Czesi dotąd poety, 
któryby siłą geniuszu tworząc arcydzieła sztuki, podał innym 
wzory godne naśladowania tak co do treści, jak co do formy, 
któryby zJrazem był wyrazem ducha narodowego, jak np. u  nas 
Mickiewicz. L itera tura czeska jest po większćj części uczona, 
i bardzo uczona; niezmierną pracą na jaw  wydobyta, zdu­
miewająca b o g ac tw em , w  tak krótkim czasie zebranćm.
Dla klass niższych, czytać pragnących, jest ona ledwo z im ie -
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nia znaną, bo z natury swojćj mato przystępną, m ało zatem 
na naród uczynkującą. Dla niego to czuć się daje potrzeba 
pow ieści gminnćj —  historycznego rom ansu  —  poezyi. 
W  J a b ł o ń s k i m ,  który w  1 8 4 1 . roku  pierw sze sw e p o e -  
zye w ydał pod tytułem : B a ś n i e  B o l e  s ł a w a  J a b ł o ń s k e h o  
1 8 4 1 . upatru ją  Czesi praw dziw ego poetę w  całem  w yrazu 
tego znaczeniu. Isto tn ie  je s t on poprzednikiem  now ej epoki 
dla poezyi czeskiej. P ełen  miłości i żalu narodow ego nie 
je s t o n , jak  się jeden z recenzentów  czeskich w  piśm ie 
„ O s t  u n d  W e s t “ trafnie w yraził: „s łow ik iem  na grohach 
kw ilącym , ale go łębicą, rószczkę o liw n ą , zw iastunkę n o -  
w ćj epoki przynoszącą." Imaginacyi w  nim w iele , um ysł 
czysty i szlachetny. Zbiór ten  zaw iera pieśni epiczne, e ro ­
tyczne, dydaktyczne i uryw kow e. Najwyżej zdaniem m o -  
jćm  podniósł się w  pieśniach m iłosnych: uczucie głębokie 
i p raw dziw e, chociaż często zbyt rozpieszczone i miękkie. 
Część dydaktyczna: m ą d r o ś ć  oj  co  w s k a  (ułamek dydakty­
cznego poem atu  „Salom on") zaw iera piękne i pięknie oddane 
nauki ojca dla syna, w ięcćj w  nich jednak m ądrości niż 
poezyi. Poezyom  epicznym zbyw a na rzeczyw istości i ży­
ciu w  opow iadaniu. W  pieśniach uryw kow ych tożsam o 
uczucie, co w  lirycznych, ten  sam duch czysty i pobożny, co 
w  dydaktycznych. Z tego stanow iska przyznaję, że J a ­
błoński może podnieść ducha narodow ego C zechów , może 
się stać jego w yrazem ; ale czy może zajaśnieć jako poeta 
pierw szego rzędu , na rów ni z innymi europejskim i poetam i 
tego dopiero oczekiwać trzeba. Poezya dzisiejsza i każda 
wym aga rzeczyw istości, objektow ego życia; życia history­
cznego, politycznego, jeżeli ma być poezyą ludu. L iry­
czna naw et m usi na sobie nosić tę  cechę. Sentym entalność, 
m elancholiczność, żale , m iłosne narzekania, skargi na n ie­
w ierność kob ie t, dzisiaj do niczego nie prow adzą —  je st to 
stan chorobliw ćj w yobraźni —  opium  dla duszy, nie przy­
noszące jćj siły, ale osłabienie. Rzeczywistćj poezyi dzisiaj 
po trzeba, na którćjby dźwięk z g ruzów  m iasta , mściciele 
pow staw ali z kości, jak m ówi M ickiewicz. Takićj poezyi 
ducha życzymy panu Jabłońskiem u.



Do podniesienia i zbogacenia pięknej literatury przyczy­
nia się skutecznie N arodow e M uzeum Czeskie, wydając od 
1 8 4 1 . ro k u , na sposób w sponinionej wyżój Staroczeskićj 
B iblioteki, N o w o c z e s k ą  B i b l i o t e k ę ,  mającą zaw ierać 
najlepsze dzieła nowszych znakomitszych pisarzy. P ie r ­
wszy tom  tej bibloteki mieści w  sobie: J o s e f a  J u n g ­
m a n n a  s e b r a n e  d r o b n e  s p i s y  w c r s z e m  i p r o s a u .  
Jungm ann je s t jednym  z najznakomitszych w spółczesnych pi­
sarzy czeskich. M uzeum uczciło spraw iedliw ie męża tego, 
w  literaturze czeskiej nieskończenie zasłużonego , autora 
H i s t o r y i  l i t e r a t u r y  ojczystej i w ybornego s ł o w n i k a  (na 
w zór naszego p. L indego), rozpoczynając zbiór dzieł no­
wszych klassyków  w ydaniem  rozpraw  literackich i poezyi 
jego ulo tnych, częścią oryginalnych, częścią tłum aczonych, 
które po rozm aitych pism ach dotąd rozrzucone były, lub 
w cale jeszcze nie były d rukow ane, jak np. w yborne tłum a­
czenia G o t h e g o  H e r m a n  i D o r o t a .  Rozm aitość rzeczy 
w  tom ie tym zaw artych i wdzięk i w ytw orność sty lu , w  k tó­
rym między w spółczesnym i pisarzam i Jungm ann nie ma so ­
bie ró w n eg o , czynią dzieło to , tak dla czytającej publiczno­
śc i, jak  dla szukających w zoru  dobrego sm aku i stylu m łod­
szych pisarzy, nadzwyczaj pożądanem .

D o tegoż rodzaju przedsięw zięć policzyć należy zamiar 
w ydaw ania najlepszych t ł u m a c z e ń  arcydzieł literatury obećj, 
nie tylko starożytnej, ale i now oczesnej pod ty tułem : B i ­
b l i o t e k a  k l a s s i k u  w s z e c h  w i e k u  a n a r o d u .  P ie r­
wszy tom zb ioru  tego zaw iera w yborne tłum aczenie I l l i a d y  
H o m e r a  p. W l c z k  o w s k e h o .  Tak co do oddania p ię­
kności oryginału, jak co do wykończonej formy (czeski ję ­
zyk zdolny je s t oddaw ać najdokładniej w szelkie m iarow e 
w iersze), tłum aczenie to  może iść w  porów nanie z n a jle -  
pszćmi tłum aczeniam i zagranicznych języków . —  Z pom ię­
dzy licznych innych tłum aczeń z literatury słow iańskiej i obcej, 
w spom inam  tu  tylko tłum aczenie, z roku 1 8 4 1 . ,  P i e ś n i  
S z i l l c r a  przez zacnego P u r k y n i e g o ,  w  W roc ław iu  w y­
dane u G u n t e r a ,  przekład w  największćj części szczęśliwy 
i w ierny, ozdobę literaturze czeskiej przynoszący.
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Z n a u k  ś c i s ł y c h ,  którym się Czesi z wielką pilnością 
poświęcają, są: N a u k i  p r z y r o d z o n e .  Professor P r a z -  
skiego Uniwersytetu P r e s I  położył w  tym względzie w  lite­
raturze czeskiśj takie zasługi, jakie w  naszój ma Jan Śnia­
decki. On naukom tym otworzył niejako drogę do litera­
tury ojczystej, stworzywszy n o w ą ,  na duchu i prawdziwćj 
znajomości języka opartą terminologią, dzisiaj zupełnie juz 
utartą i jako now e bogactwo językowi przyswojoną. Go­
dnym współzawodnikiem Presla jes t K a r o l  A m e r l i n g  nie 
tylko jako uczony, ale jako najgorętszy z współczesnych 
patryota czeski. Oddany całą duszą narodowi —  nikt po ­
dobno tyle nie wpłynął na podniesienie narodow ego ducha 
w  niższój klassie mieszkańców, szczególnie w  Pradze, co 
on. Z jednej strony, zbogaca literaturę krajową uczonemi 
rozpraw am i,  najwięcej na polu c h e m i i  osnow anem i,  w y­
dając zarazem najlepszy w  Czechach dla nauk przyrodzonych 
żurnal, p o d ty tu łe m :  P r u m y ś l n y  p o s e ł ,  przystępny, m i­
mo głębokiej nauki,  z przyczyny popularnego w ykładu, dla 
każdego, kto tylko pięć zdrowych zmysłów posiada; z d ru ­
giej strony, wykłada w  s z k o l e  d l a  k l a s s y  r z e m i e ś l n i -  
c z ó j  wszystko to ,  co dla stanu tego najpotrzebniejszem, 
a dla oświecenia go najpożądańszem być m oże, a na koniec 
kosztem składkowym ludzi tegoż stanu, zakłada pewien ro ­
dzaj Muzeum dla trzech królestw  jestestw  przyrodzonych —  
ile takowe w  Czechach exystują —  jako i dla innych sztuk 
i w yrobów  rękodzielnych i artystycznych. Nikt w  takim 
stopniu jak Amerling nie umiał zastosować teoryi nauki sw o — 
jćj do praktyki. On w  swoim wydziale pierwszy przeniósł 
naukę z pokoju uczonych na łono ludu. —  Znakomitem 
dziełem z tego oddziału nauk jes t:  S i l o z p y t ,  czyli F y z i k a  
J o s e f a  S m e t a n y ,  prof. Fizyki, w  Pradze u Kronbergera 
i Rziwnacza r. 1 8 4 2 . ,  z tablicami. Dzieło to  należy do 
zbioru dzieł naukowych Nowoczeskiej B ib lio tek i, której drugi 
stanowi tom. Autor  zebrał w  dziele tćm wszystko, cokol­
wiek nowsze badania w  naukach przyrodzonych ważniejszego 
wykryły. Korzystał z roczników Poggendorfła i innych pism 
i rozpraw  fizykalnych, szczególnie zaś z wybornych prac
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Baumgartnera i Ettinghausena. Ciekawćm byłoby porów na­
nie terminologii nauk przyrodzonych polskićj z czeską, zw ła­
szcza, że właśnie w  końcu zeszłego roku wyszedł w  K ra ­
kow ie: K r ó t k i  w y k a z  n o m e n k l a t u r y  c h e m i c z n ć j  
p o l s k i ć j ,  przez genialnego naszego W a l t e r a ,  dyrektora 
prac chemicznych szkoły centralnej paryskićj. —  W  M e ­
d y c y n i e  i C h i r u r g i i  doktor S t a n i e k  największe ma 
literackie zasługi.

Na tern kończę rys zeszłorocznej literatury czeskićj. 
W spom nieć bym tu  jeszcze mógł o „ P i e ś n i a c h  g m i n n y c h  
c z e s k i c h  zebranych przez Karola Jarom ira  E r b e n a ,  z przy­
daniem muzyki, których w  r. 1 8 4 2 .  wyszedł jeden zeszyt 
—  zbiór godzien pochw ały ,  bo Czesi nie mieli dotąd zu­
pełnego zbioru swoich pieśni gminnych. W spom nieć  bym 
mógł o „ n a r o d o w y m  j t e a t r z e  c z e s k i m , “  który po w ię ­
ksza corocznie znaczny swój zbiór częścią tłumaczonych, 
częścią oryginalnych sztuk dramatycznych, tragedyi, k o m e -  
dyi,  oper ,  pracy T u r i n s k i e g o ,  S w o b o d y ,  T y l a ,  S z t i e -  
p a n k a  i innych. W spom nieć bym mógł o usiłowaniach 
i pracach literacko-teologicznycli duchowieństwa katolickiego 
w  Czechach, ktorego organem jest:  C z a s o p i s  p r o  k a -
t o l i c k e  d u c h o w e n s t w o ,  szesnasty już rok życia co raz 
pełniejszego liczący, i rozbiorem prac tych i usiłowań za­
wstydzić duchowieństwo nasze, w  letargu prawdziwie lite­
rackim zostające. W spom nieć  bym m ógł,  dla uzupełnienia 
obrazu, i o niektórych innych pomniejszych literackich przed­
sięwzięciach, ale artykuł niniejszy zbytby się tein przedłużył, 
a dużo innych rzeczy pozostaje jeszcze do skreślenia. Tyle 
tylko dodaję, że literatura czeska coraz więcćj w  jedną  zle­
wa się całość, coraz wyraźniejszy przybiera charakter,  za­
czyna tracić mozaikową swą cechę, a spajać pojedyńcze 
cząstki w  jeden żywotny organizm umysłowego wykształ ­
cenia narodu.

W  tćm miejscu wspomnieć mi wypada kilku przynaj-  
mnićj słowami o życiu literackićm Słowian plemienia cze­
skiego w W Tęgrzech —  S ł o w  a k ó w .  Litera tura ich, z w a -
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na wprawdzie osobnem nazwiskiem s ł o w e ń s k a ,  nie jest 
osobną dla siebie, ale należy, z przyczyny tożsamości języka, 
do czeskićj. Z ducha odmienny ma jednak od niej cha­
rakter. Cechuje ją walka narodowości słowiańskiej z ma­
dziarską, od którćj to nielitościwym prawdziwie sposobem 
bywa prześladowaną. Miejscem ruchu jej jest Brzetysław 
(Presburg) i Peszt (Pest). Wszakże ruch ten nie wychodząc 
z żadnego publicznego zakładu, bo takich w celu pielęgnowa­
nia literatury słowiańskiej w całych W ęgrzech nie masz, ale 
będąc li skutkiem patryotycznego usiłowania prywatnych 
osób, nic może wielkich w  literaturze czynić postępów. 
Literatura zatem tameczna ogranicza się na czasopismach, 
pojedyńczych rozprawach, drobnych poezyach, almanachach, 
zbiorach prac młodzieńczych i t. d. Z czasopismów wy­
mieniam T a t r a n k ę ,  wydawaną w  Presburgu w kwartal­
nych zeszytach, od roku 1 8 3 7 ., przez czcigodnego starca 
P a l k o w i c z a ,  którego usiłowania wspiera kilku gorliwych 
młodzieńców, mianowicie S z t u r  i H u r b a n .  Tenże H u r-  
ban począł w Presburgu od roku 1 8 4 2 ., wydawać w  ro­
cznych zbiorach pismo pod tytułem: N i t r a ,  d a r  'iłu ram  

id d s y n u m  S ł o w e ń s k a ,  M o r a w y ,  C z e c h ,  a S l e z k a  
o b i e t o w a n y .  W yszedł jeden rocznik. — K o r z e n n a t y  
wydał w  Presburgu dwie pieśni obyczajowej treści pod ty­
tułem: O h  lasy.  — L j u d e w i t  Żel i  wydał w Peście swoje 
poezye. — Na rok 1843 . ogłosił J a n  K o l l a r ,  pierwszy 
z współczesnych poetów czeskich, prospekt na dzieło pod 
tytułem: C es to p  is ,  t. j. opis podróży przez niego w  roku 
1841.  po wyższych W łoszech, Tyrolu, Bawaryi —  odby- 
tćj, mającćj mieścić w sobie wszystko to , co w historyi, 
geografii, jeżyku, literaturze, obyczajach i zwyczajach kra­
jów  tych znaleźć się daje, związek mającego z pograniczne- 
mi plemionami słowiańskiemu Prócz kilku rozpraw ar­
cheologicznej treści, przypajany będzie do dzieła tego: 
S ł o w n i k  s ł o w i a ń s k i c h  a r t y s t ó w  w s z y s t k i c h  p l e ­
m i o n ,  mianowicie: malarzów, rytow ników , rzeźbiarzów, 
odlewaczów, budowniczych, od najdawniejszych czasów 
do obecnego wieku. Dzieło to składać się będzie z 25
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arkuszy —  cena prenumeracyjna 2 złt. reń. 10 kr.,  czyli 
9 złt. poi. Całe dzieło na 3 części podzielone wyjdzie 
w' Peszcie w  ciągu bieżącego roku. Tyle o ruchu literackim 
Słowian plemienia czeskiego w  Węgrzech.

Przechodzę do skreślenia przeględu literatury I i l i r s k o -  
S e r b s k i ć j .

P o  literaturze czeskićj najwięcej nas interesującą jest 
L i t e r a t u r a  i l l i r s k o - s e r b s k a .  Litera tura ta jest  p ło­
dem naszego czasu. Nie masz dziesiątka lat, odkąd , po 
całowiekowym letargu, w  now ej,  świeżej, pięknej postaci 
dźwigać się z grobu zaczęła. Wskrzesicielem jój jest znany 
już publiczności naszej L u d e w i t  G a j .  Muszę tu  przyto­
czyć dla oznaczenia granic i charakteru jej ruchu niektóre 
szczegóły. W iadom o , że południowi S łow ian ie ,  od w ie­
ków  na kilka, częścią pod aus tryackiem , częścią pod tu r e -  
ckiem panow aniem zostających, nie tak p lemion, jako raczej 
prowincyi,  podzieleni, nie składając nigdy jednego polity­
cznego pańs tw a, a religią i wykształceniem różni i oddmienni, 
nie mieli i nie mają jednej,  ciągłej,  żywotnćj,  plemiennej, 
ani politycznej ani literackiej historyi. Jedna  równio  jak 
druga przedstawia widok rozrzucenia, w  miejscu i w  cza­
sie, w idok sporadyczny, chwilowy, przelotni. P rzecho­
dząc z ciemnego pogaństwa na łono kościoła, czerpiąc z niego 
żywotne soki niepodległego, politycznego i duchowego bytu, 
wyniosła się jedna i druga w  średnich w iekach, osobliwie 
za panowania carów  z familii N e m  a n  j a ,  szczególnie S z c z e ­
p a n a  D u s z a n a ,  w  Serbii,  na pewien stopień świetności. 
Ale rozbita lub rozerw ana wpadem T urków , ożywiana 
chwilowo wojnami i nowym duchem , E uropę  w  czasie R e ­
formacji poruszającym, przebrzmiała aż do naszych czasów, 
głucho i prawie bez znaku życia; ledwie w  jednym zakątku, 
w  rzeczypospolitej Raguzańskiej, rywalce W enecyi,  p rz e -  
dzierzgała się aż do końca zeszłego wieku nić politycznego 
i literackiego życia, wiążąca obok klejnotów republikanckićj 
wolności perły cudownćj poezyi w  historyczny łańcuch p ra­
wdziwie narodowego słowiańskiego ducha. W iek bieżący
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m ało podniósł polityczne znaczenie południow ych Słow ian, 
ale w płynął potężnie na obudzenie ich narodow ości. N a­
poleon u tw orzył z ziem słow iańskich nadbrzeża Adryatyckiego 
rzeczpospolitę , dając jej starożytne nazw isko 111 i r  i i. Z R e -  
stauracyą kraje te  w róciły  lub dostały się pod panow anie 
austryack ie , w chodząc w  skład now o utw orzonego  króle­
s tw a , z zatrzym aniem  nazw iska Illirii. D a l m a c y  a osobną 
prow incyą składać zaczęła. K r o a c y a ,  S ł a w o n i a ,  Z ie­
m ie k o r d o n u  m i l i t a r n e g o  w  dawnych pozostały stosun­
kach. Tożsam o tureckie prow ineye: B o s n i a ,  H e r c e g o ­
w i n a ,  B u l g a r y a .  Tylko C a r n a  g o r a  (M ontenegro) 
utrzym ała daw ną sw ą niepodleg łość, do skał przyrosłą, 
i S e r b i a  bohatćrską w alką w ybiła się do niezaw isłości, bu ­
dując n ienaw iścią T u rków  i udaną sympatyą północnego 
cara m iotane udzielne księstw o.

W szystkie te prow ineye aż do ostatnich la t ośm iu nie 
miały w spólnego ogniska dla swojej literatury. W  gruncie, 
jednym  i tym sam ym , m iejscow ćm i tylko różnicam i nace­
chow anym , w  Bulgaryi tylko i K rain ie odm ienniejszym , m ó­
w iąc językiem , prócz dw óch różnych i głów nych alfabetów , 
cyrylskiego i łacińskiego (głagolicki w  Dalmacyi był bez 
w pływ u), prow ineye te  używały około 2 0  odm iennych p i­
sow n i, a każda z nich m niem ała m ieć praw o osobną tw o ­
rzyć literaturę . Z rozdziału  tego w ynikło, że nie tylko li­
te ra tu ra  żadnego nie rob iła  postępu , ale język sam oddalał 
się od p ierw otnego w ykształcenia. Jedyny punkt złączenia 
duchow ego przedstaw iała literatu ra n iep iśm ienna: p o e z y a  
g m i n n a ,  pełna mocy i w d zięk u , zrozum iała każdemu, 
śpiew ana przez starych , niew idom ych huślarzy po ja rm ar­
kach, o d pustach , uroczystych zgrom adzeniach ludu 
..praw dziw a Arka p rzym ierza ,“ m ów iąc słow y M ickiewicza: 

między dawnemi i młodszemi laty,
.,w  której lud składał broń sw ego rycerza,
„sw ych  myśli przędzę, i swych uczuć kw iaty.“

Ale i poezya ta czekała jeszcze na sw ego żniwiarza. Stał 
się nim u S erbów  W u k  S t e f a n o w i c z  K a r a d z i ć ,  u K o -  
ru tan ó w , czyli S łow ieńców  S t a ń k o  W raz .
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W  takim  stanie rzeczy w ystąpił L u  tle w  i t  G a j,  ro ­
dem z K roacyi, i zamierzył stać się zjednoczycielem ru ­
szającego się życia um ysłow ego pomiędzy braćm i swymi na 
południu. Rzadko przedsięw zięcie pomyślnićjszym skutkiem 
uw ieńczone było. Gaj tw orząc r. 1 8 3 5 . w  A gram , (Za­
grzebiu, m ieście stołecznćm  Kroacyi) Dziennik literacki, w y­
chodzący początkow o jako dodatek do w ydaw anćj przez 
siebie gazety politycznćj „ N o v in e  111 i r s k e “ , potem  jako 
pism o udzielne, w  tygodniow ych poszytach, pod nazw ą: 
„ D a n ic a  111 i r s k a “ (jutrzenka), zaprow adził nasam przód 
w  obu pism ach m ow ę, na w zó r czeskiej i polskiej urządzo­
n ą , z duchem  języka zupełnie zgodną ortografią, i położył 
tym sposobem  koniec wszelkim innym błędnym  i niestałym 
prow incjonalnym  pisow niom . Założył potem  narodow ą 
D r u k a r n i ą ,  a zebraw szy około siebie kilkunastu młodych, 
w ykształconych ludzi i w spółpracow ników , i rozszerzając 
co raz bardziej zakres działania, nie tylko na K roacyą, ale 
i na ościenne p ro w in cje , dla których razem  wziętych, przy­
ję to  w spólne nazw isko 111 i r  i i , potrafił słow em  i uczynkiem 
nie tylko obudzić ducha w  narodzie, ale i nadać m u , sp ro ­
w adzając go z bezdroży, taki kierunek i energ ią , że n iepo­
dobieństw em  by dziś by ło , bez w strząśnienia całej spo łe­
czności, zw rócić go do daw nićjszego stanu. Skutki ruchu 
tego obecne przekonyw ają nas o tern. W szystkie p row in ­
c je  austrvackie południow e, po większćj części religii rzym ­
sko -kato lick ie j, przystąpiły do niego. Rozłączone polity­
cznie stanow ią przynajmniej um ysłow ą jedność. W  Zagrze­
b iu , ognisku ru ch u , pow stały, w  ciągu ostatnich lat ośmiu, 
prócz wyżćj w spom nionych dzienników  i narodow ćj d ru ­
karn i, nie tylko narodow a C z y t e l n i a ,  złożona z książek 
literatury tak illirskićj jak słow iańskiej, i pism  peryodycznych 
w szystkich pokrew nych dyalektów  słow iańskich; T o w a ­
r z y s t w o  n a u k o w e ,  odbyw ające sw oje posiedzenia; M a -  
t i c a  i l l i r s k a  na w zór czeskićj (fundusz na w ydaw anie dzieł 
pożytecznych), ale zaw iązał się nadto i T e a t r  n a r o d o w y ,  
do którego młodzi pisarze nowych sztuk dramatycznych, 
częścią tłum aczonych, częścią oryginalnych, obficie d o s ta r-
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czają. N aród poczuł i uznał się znow u w  swym bycie. 
I czucie to w zm aga się tćm  silniej, im w iększa przeciw  n ie­
mu je s t reakcya ze strony M adziarów , z któróm i politycznie 
część południow ych S łow ian, szczególnie K roacya i S ław o­
n ia , je s t połączona. Stosunek ten staje się z obu  stron co 
raz drażliw szym , a pom nąc na w ypadki w  przeszłym roku 
przy w yborach zaszłe w  Zagrzebiu, w nosić można, że przyj­
dzie tu  z czasem do krw i rozlew u. W pływ  ruchu  tego na­
rodow ego S łow ian Austryackich rozciąga się i na S łow ian 
w  T urcyi, szczególnie B o ś n i a k ó w ,  tegoż sam ego będą­
cych języka i szczepu, a w  w iększej części i relig ii, przy­
gotow ując ich do myśli i w iary, że chw ila osw obodzenia, 
z pod jarzm a pohańców , nie daleka. —• W pływ  ten mnićj 
znajduje udziału w  S e r b i i .  S erbów  lud bohatersk i, du­
mny z narodow ego nazw iska sw ego , mający od w ieków  
w łasną historyą do niego przyw iązaną, w yzwolony w łasnćm  
pośw ięceniem  się z pod jarzm a księżycow ego, dobiw szy 
się niepodległości i ufny w  utrzym aniu jej w łasną siłą ; in­
nego przytćm  będąc w y z n a n ia '—  greckiego, podbech ty - 
w any w pływ em  rossyjskim przez duchow ieństw o , nieprzy­
jazne od w ieków  katolicyzm owi —  odpycha bratn ią rękę, 
podaną przez S łow ian  austryackich ku w spólnem u działaniu, 
odrzuca propagow ane od nich nazw isko 1 I l i r ó w ,  mające 
złączyć i zjednoczyć, przynajm niśj duchow o, wszystkich 
S łow ian południow ych , i obstaje przy swój szczegółowej 
narodow ości. Isto tn ie  nazw isko to  llliró w  miesza po łu ­
dniow ych S łow ian stosunki. Ma to  być nazw isko polity­
czne, ale n iepew ne jego znaczenie, bo nie ma narodow ego 
gruntu. Była stara Illiria rzymskiego panow ania. Napoleon, 
mający upodobanie do starożytnych nazw isk, u tw orzy ł rzecz 
pospolitę illirską. R estauracya u tw orzyła królestw o illirskie. 
Styl dw oru  austryackiego nazyw a Illiram i S łow ian greckiego 
w yznania. Zatćm  ani h istorycznie, ani geograficznie, ani 
literalnie S łow ianie się tćm  nazwiskiem  nie rozróżniają. 
S e r b o w i e  utrzym ują, że w cale nie pochodzą od dawnych 
llliró w , których w cale za S łow ian nie uw ażają, że przy­
szedłszy razem z K roatam i z pogórza karpackiego do d a -
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w nego llirsk u , utw orzyw szy osobne kró lestw a, c»dt.jd tylko 
Serbam i się nazyw ali, że mając sw e pokolenne nazwisko 
nigdy obcego geograiicznego rzymskiego nazw iska lllirów  
przyjąć nie m ogą; bo podług analogii, mieszkający w  W ę ­
grzech S łow ianie Pannończykam i nazywaćby się m usieli; 
że zatem , gdyby koniecznie dla wyższych celów  nazwisko 
sw oje zm ienić m ieli, P o ł u d n i o w y m i  S ł o w i a n a m i  na­
zywać by się w oleli. P rzeciw nie K r o a c i  z najbliższymi 
sąsiadam i sw ym i dow odzą , że pochodzą od lllirów , których 
m ają za S łow ian  au toch tonów , że K roaci i Serbi tylko się 
z nimi jako dawniejszym i braćm i, w  tych stronach m iesz­
kającym i, zam algam ow ali, że nazw iskiem  llliró w  dawnićj 
wszyscy S łow ianie byli m ianow ani, że nazw isko S łow ian 
p o ł u d n i o w y c h  zbyt ogólnem  je st i n iopew nem , że w resz­
cie od nazw iska lllirów , łączącego austryackich S łow ian 
w  jednę całość , nie odstąpią. Spór ten o imie toczy się 
w  dziennikach serbskich i illirskich od lat k ilku , z niem ałą 
obu stron zaciętością, popierany dow odam i czerpanem i z pi­
sarzy starożytnych, średniow iecznych i nowych. Je s t to 
h isto ryczno-lite racka polem ika dzienników , k tó ra  ma sw oje 
korzyści, p ióra zaostrza, w iele stosunków  i rzeczy w yja­
śn ia , ducha narodow ego utrzym uje; ale z drugiej strony 
drażn i, rozdw aja umysły i siły, w pływ ow i obcem u o tw iera 
w ro ta  i spażnia chw ilę osw obodzenia. M ięsza się do tego 
w iekow a nienaw iść greckiego i rzymskiego kościo ła, pa­
trzących jeden  na drugi z podejrzeniem , dostrzegających je ­
den w  drugim  celów  propagandy sw ego wyznania. N adto 
tam  alfabet c y r y l s k i ,  tu ł a c i ń s k i  panujący. U S erbów  
kształcenie się języka podług C erkiew nego czyli S tarosło ­
w iańskiego, przejm ow anie^wyrazów  i w yrażeń ruskich w  re — 
ligii, p raw ie , sztuce, w ojsku; u  lllirów  odrzucenie w szel­
kich innych dyalektów , a położenie za w zór w  budow ie ję ­
zyka i stylu dyalektu dalm atyńsko-raguzańsk iego , jako n a j-  
w ykształceńszego, i tw orzen ie sam ow olne, sposobem  Cze­
chów , w yrazów  now ych, w  celu puryfikacyi języka, nie 
zaw sze z znajom ością istoty jego. D o tych dw óch przeci­
wnych sobie dążeń w  narodow ości ilirsko-serbsk ić j p rzy -

13
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łączajjjc dotychczasową bezczynność i obojętność S ło w ień -  
ców  czyli Słowian w  S t y r y i ,  K a r y n t y i ,  K r a i n i e  mie­
szkających, umysłowy letarg D a l  m a t ó w ,  ciemnotę i z a -  
bobonność ludu,  samolubstwo duchowieństwa i szlachty, 
walkę, na zabój narodowości słowiańskiej i madziarskiej, 
czujne oko rządu na jednę i drugą,  i wszystkie te rysy 
zbierając razem, będziemy mieli obraz światła i cieniu, nie zla­
nych jeszcze z sobą, —  obraz dobrej i złój strony życia naro­
dowego tych południowych S łow ian ,  którzy w  nowszym 
czasie z długiego uśpienia swego budzić się poczęli. Nie 
wspominam tu C z e r n o g o r c ó w ,  forpocztu pod żołdem 
ruskim, najdalej na południe wysuniętego. Nie wspom i­
nam B u ł g a r ó w ,  zostających pomiędzy kowadłem i młotem 
podwojnćj protekcji .  Nie wspominam reszty chrześciań-  
skich słow ian ,  w Turcyi,  odzieranych ze skóry i bitych na 
pal przez Baszów buńczucznych. Trzeba tu  Alexandra W ., 
aby przeciął mieczem ten węzeł Gordyjski tylu sprzecznych 
in teresów i s tosunków, namiętności i życzeń, języka i w ia ­
ry, które tu  czas nagromadził, a które od niedawna znowu 
tchnęły życiem i czekają niecierpliwie swego rozwiązania.

Że w  takim stanie rzeczy i w  ciągu czasu, odkąd się 
życie narodow e u południowych Słowian ruszać zaczęło, 
tak krótkim, nie mogła się tu  jeszcze rozwinąć literatura 
miejscowa w  calćj sile, rozumie się samo przez się. Cha­
rakter jćj wynika z skreślonego dopiero co obrazu. C ho­
dziło tu  nasamprzód o zyskanie dla niej ojczystego gruntu,
o oczyszczenie tegoż z perzu, szkodliwego wszelkiemu za­
s iew owi; chodziło o usunięcie przeszkód, któreby jej w zro ­
stowi z strony niechętnych lub naw et samego rządu sprze­
ciwiać się mogły; chodziło o zwalczenie miejscowych prze­
sądów, zazdrości i n ienawiści, niechęci i oziębłości, które 
pojedyncze prowineye od siebie oddzielały i dotąd jeszcze 
oddzielają. Celu tego dopiąć tylko było można w  literatu­
rze peryodycznćj. Na tę więc naprzód zwrócono uwagę.
W  d z i e n n i k a c h  zatem koncentruje się obecnie życie um y­
słowe południowych Słowian. O tych więc najprzód w spo­
mnieć należy.
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Pierwsze i główne pomiędzy nićmi miejsce zajmują cza­
sopisma, pod redakcyą Dr. G a j a  w  narodowćj drukarni 
w  Z a g r z e b i u  od lat ośmiu w ychodzące, jedno polityczne 
pod tytułem: „ N o v i n e  i l l i r s k e “ , źródło politycznych wy­
padków na południu , drugie literackie, pod nazw ą: , ,D a ­
n i  ca  i l I i r s k a “ , zbiór rozpraw  historycznych, powieści, p o -  
ezyj, doniesień o zakładach i przedsięwzięciach naukowych 
i t. d. Najczynniejszymi współpracownikami Gaja przy tych 
dziennikach są ,  Dr. Użarewić przy gazecie, a przy Danicy, 
S o b i e s ł a w  B a b u k i ć .  —  Dla Serbów  w  W ęgrzech osia­
dłych miejscem literackiego ruchu jest miasto P e s z t .  Tam 
wychodzi także polityczna gazeta pod nazw ą: „ N o v i n e
s r b s k e “ , a przy niej dodatek „ S r b s k i  n a r o d n i  l i s t ;  
redaktorem adwokat T e o d o r  P a w ł o w i c .  P ism o to jest 
organem życia S erbów  węgierskich; odznacza się przez do­
bre artykuły, mianowicie korrespondeneye, i toczy nieu­
stanną w alkę z dziennikami Zagrzebskiemi o nazwisko Serb 
i Illir. O d ostatnich dwóch lat znacznie się podniosło przez 
udział i wspieranie możnych panów  serbskich. Przy niem 
znajduje się także M a t i c a  s e r b s k a ,  fundusz składkowy 
w  celu wydawania pożytecznych literackich prac i książek.- 
W  B e l g r a d z i e  w  Serbii ,  trzeeiem głównem  mieście lite­
rackiego życia Słowian południow ych, wychodzi podobnie 
G a z e t a  p o l i t y c z n a  pod redakcyą adwokata P aw ła  A rs e -  
niusza P o p o w i ć a ,  z tygodniowym półarkuszowym litera­
ckim dodatkiem „ D o d a t a k “ , co istotnie bardzo mało na  
całą Serbią ; lecz niską tu  jeszcze krajowa kultura. Nie 
można jednak zaprzeczyć, że tak rząd przez u tworzenie to ­
w arzystwa naukow ego, przez zakładanie szkół, wysyłanie 
młodzieży za granicę, drukowanie dzieł naukowych ele­
mentarnych , jak i pojedyncze osoby, w pływ  w  kraju m a­
jące, słowem i majątkiem starają się podnieść oświatę między 
ludem .— Prócz tych w zmiankowanych dzienników, od kilku lat 
regularnie wychodzących, w spominam kilka innych w  tych i in­
nych miastach powstaiących i niknących i znów powstających. 
W  P e s z c i e  wychodzi od 1 8 4 1 .  r. N o v i  S r b s k i  L e t o p i s ,  
w  większych poszytach; w  dw óch zeszłych latach wyszło
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ich cztćry, redaktorem Dr. J a n  L u b o t i ć ;  nakład Matiey 
serbskićj. I ten dziennik poczyna pierwszy num er od b a­
dania imion serbskiego i illirskiego. —  W  N o w y m  S a d z i e  
(Neusatz) w  Węgrzech wychodzi od zaprzeszłego roku , re ­
dagowana przez Dr. Piotra J o a n n o w i ć a  a w ydawana przez 
K i r i a k o w i ć a  „ R a c z k a  W i l a “ —- nie lubiona, bo illirską 
ma dążność, czytana jednaka— W  S e g e d y n i e  także w  W ę ­
grzech, wydaje proboszcz P aw e ł  S t a m  a t o  w i ć  czasopism, 
history i szczególnie poświęcony, pod nazwiskiem: „ S r b s k a  
p e z e l a  (pszczoła). Od roku 1 8 4 1 . ,  wyszło już 14 zeszy­
tów. Zawiera ciekawe artykuły: S erbow ie ,  ich zasługi 
i losy w  W ęgrzech: Czerna góra; Monografie klasztorów, 
podróże i t. d. P ism o to mało ma w spółpracowników, 
utrzymuje się jednak. Z niem razem w ydaw any także by­
w a kalendarz. —  W  Z a d r z e  (Z ara)  w  Dalmacyi wydaje 
Dr. T eodor  P e t r a n o w i ć  od pare  lat rocznik nazwiskiem 
„ L i  u h  i t e ł  P r o s v i e s z t e n i j a “ , w ie le  ponosząc trudów  
i pracy, nie znajdując p raw ie  w spółp racow ników . Je s t  to 
jedyne pismo wychodzące w  tamtych s tronach; o książkach 
ledwo mówić. Dalmacj a śpi jeszcze w  Słowiańszczyznie —  
C z c r n o g o r a  ma naw e t  swoje dzienniki i książki, k tóre 
drukuje w  stolicy swojej C e t i n i u .  —  Najznamienitszem 
jednak z pism tych pcryodyeznych, dopiero wymienionych, 
stać się może z czasem czasopism literacki w ydaw any  w  Za— 
greb iu ,  poczynając od roku  zeszłego, pod nazwiskiem: 
„ K o l o “ . W ychodzić będzie w  nieoznaczonym czasie ze­
szytami. D o w ydaw an ia  go podali sobie bratn ie  ręce n a j -  
p ierwsi literaci illirscy. Redaktorami są: I l a k o w a c z ,  
Stańko W r a z ,  W u k a t i n o w i ć —  wszyscy poeci.  Cel pi­
sma, jak się z przedm ow y do pierwszego zeszytu pokazuje: 
rozszerzać, zasilać, usta lać duchow e życie narodu  illirskie­
go. P ierwszy zeszyt podzielony jest na trzy części. W  pier­
wszej części nazwanej O g l e d a l o  (zwierciadłem) znajdują 
się: G r o b n i c k i e  p o l e ,  pow ieść historyczna, w  13 obra­
zach, opisująca pełnym ognia i poetyckiego uniesienia 
wierszem zwycięstwo odniesione przez K roa tów  blisko 
Grobnika,  na pomorzu Mirskiem, nad Tatarami pod d o -
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w ództw em  B atu  C hana, w  tym  samym czasie, kiedy sto ­
czoną była przeciw ko nim  w alka przez słow iańskich C h rze -  
ścian, P o lak ó w  pod L ign icą , Czechów  i M oraw ianów  pod 
O łom uńcem . A u to r pow ieści D r. D e m e te r ,  znany za­
szczytnie z k ilku  innych u tw o ró w  poetycznych, dow iódł 
i tu  niepospolitego poetyckiego ta len tu . N astępne arty ­
ku ły : O b r a z  s ł o w i e ń s k i e g o  d y a l e k t u  w  K r a i n i e  p. 
U rbana J a r n i k a ;  O b y c z a j e  w e s e l n e  w  przym orzu k r o -  
ackiem  około B a k r y  p. Suszanića; A n n a  M a r i a  p o w ia­
stka rom antyczna z r. 1016. p. L iudew ita  W u k o t i n  o w i c a .  
W  drugiój części, nazw anćj P r z e g l ą d ,  znajdują się sp ra­
w ozdania o litera tu rze  i d u ch o w o -n a ro d o w ć m  życiu S ło­
w aków , C zechów , Illirów . W  trzeció j, nazw anej B a z a r ,  
spraw ozdania i doniesien ia rozlicznej treści —  obce i sw oj­
skie, kilka poezyi satyrycznego, w ojennego , iniłośnego ro ­
dzaju. W ydan ie najpiękniejsze. —  Tyle o pism ach p e ry o - 

dycznych.

O ile literatura ill irsk o -se rb sk a  bogatą je s t w  pism a 
peryodyczne, o tyle ubogą je s t w  dzieła naukow e i belle try - 
styczne. Najznakom itszem  z dzieł naukow ych , które w y­
szły w  przeszłym ro k u , je s t: N i e m a c z k o - i l l i r s k i  r z e ­
c z n i k  (s ło w n ik ), s l o ż e n  o d  gg.  l v a n a  M a ż u r a n i ć a  
i Dr .  J a k u b a  U i a r e v i c a ,  n a  ś w i e t l o  i z d a n  t r o -  
s z k o m  g. Dr .  L i u d .  Ga j a .  Zaw iera 4 5 ,0 0 0  s łów ; zu­
pełniejszy , niż słow nik W u k a  S t c f a n o w i ć a  K a r a d z i c a  
serbsk i, który tylko 3 2 ,0 0 0  słów  zaw iera. Dzieło to , 
ow oc kilkoletniej p racy , w ażne dla N iem ców  i przyjaciół 
literatury słow iańskiej —  nie tyle w ażne dla uczonego. 
A utorow ie m ało mieli w zględu na ścisłe i zupełne oznacze­
nie term inologii technicznej w  naukach , sztukach, rę k o -  
dzielniach, hand lu , przem yśle; w iele w prow adzili neo lo­
gizm ów . w ysłow ień , w yrazów  now ych , publiczności n ie­
znajom ych, a wyłączyli bez potrzeby w iele synonim ów  da­
w niejszych, chociaż po części obcych , ale w  serbskiśj i i l -  
lirskiej literaturze ró w n ie , jak w  ustnej m ow ie przyjętych 
i zwyczajem uśw ięconych. Purylikacya takow a języka nie
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zawsze korzystna, zwłaszcza jeśli wyraz nowy niezgodny 
z duchem  budow y języka. Tymczasem należy się autorom  
pow inna w dzięczność i cześć za pokonanie tyle trudności 
w  pierw szej pracy tego rodzaju. Życzymy, aby zajęli się 
w ypracow aniem  słow nika i l l i r s k o - n i e m i e c k i e g o ,  któ­
rego czuć daje się gw ałtow na potrzeba. Znając praw ie 
w szystkie słow iańskie dyalek ty , mając pod ręką słow nik 
Lindego i Jungm anna, nie trudnoby im było zbogacić lite­
ra tu rę  ojczystą podobnym  rodzajem  pracy , ustalając na za­
wsze nieoceniony skarb prześlicznego sw ego języka.

W  oddziele historyi w yszedł 4ty poszyt dziejów  lllirii, 
przez l v a n a  S z v e a r a ,  pod ty tu łem : O g l e d a l o  (zwier­
ciadło) I l l i r i e  i i i  D o g o d o v s z t i n a  (Dzieje) I l l i r a h ,  
w Zagrzebiu w  drukarni F r .  S u p p a n a .  Dzieło to ,  sądząc 
po wydanych dotąd zeszytach m ało ma w artości. Je s t to 
kompilacya w szelkiego rodzaju  podań , bajek , faktów , bez 
porządku i krytyki. Znajduje jednak czyteln ików , bo w ła ­
śnie zbyw a Illirom  na porządnćj h isto ry i, chociażby tylko 
potocznie opow iedzianej. W  dzisiejszych dążnościach sw o­
ich tem by się przedew szystkiem  zająć pow inni. Na ź rz ó -  
dłach i m ateryale dawniejszych nie zbywa. W iele  go roz­
rzuconego i now o opracow anego je st po dziennikach. Ile 
mi z naocznego przekonania się w iadom o , G a j sam dużo 
m ateryałów  ma przygotow anych. Onby najlepiej takiem u 
przedsięw zięciu podołał. Dotychczas jednak nic o tćm  nie 
słychać, lubo już przed kilku laty w yjście historyi n arodo ­
wej przez niego było zapow iedziane. Spodziewam y się po 
znanej męża czynności, że tego dopełnić nie zaniedba. Nikt 
zapew ne w ięcćj nad niego potrzeby dzieła takow ego nie 
czuje. —  W spom nieć tu  m ożem y, że biskup E u g e n i u s z  
J o a n n o w i ć  rozpoczął w  zaprzeszłym roku  w  Nowym Sa­
dzie druk dzieła sw ego: P r a w o  k o ś c i e l n e  w s c h o d n i e ­
g o  k o ś c i o ł a  w  A u s t r y i .  Naczatki cerk. P rava v o s to -  
cznija Cerkve. Knjiga I. o Liciech. —  Do historyi poli­
czyć należy: O b r a z i  s l a v n i h  o s o b a  n a r o d a  i l l i r s k o g a .  
Cztery wyszły poszyty w  W iedniu . Są to  kam ienioryty
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osób najznakomitszych z historyi illirskiej z krótkim  opisem 
ich żyw ota, w ydaw ane nakładem  i pracą gorliw ego krzew i­
ciela literatury  ojczystej K u k u l e w i ć a  S a k c i n s k i e g o .  —  
D alej: Z a k o n i  U n g a r i e ,  od r. 1 8 4 0 . przełożył P o p  o -  
v i ć ,  w B udycni (Budzie). —  M i e n i c z n o  p r o v o  (w exlow e 
praw o) U n g a r i e  od E.  G y u r k o v i c a  —  na sejmie 1 8 4 0 . 
ustanow ione. —  N o v i  P l u t a r c h  o d  E.  J o a n n o v i ć a  
w  Budzie —  i t. d. W  B e l g r a d z i e  wyszły historycznej 
treści pism a przez D i m i t r i a  T i r o l a :  1) P o d v i g i  Di m.  
M a k s .  K n i a z e v i c a ,  2) P r e g l e d  ż f v o t a  G r a f a  M.  M i -  
l o r a d o v i c a ;  3) O drivak iz V enelinove Iston ie o Slovenim a.

Z naukow ych dzieł, prócz E l e m e n t a r n e j  J e o m e t r y i  
p. N i k o l i ć a  w  Belgradzie i kilka książeczek szkolnych i re ­
ligijnych nic się znaczniejszego nie okazało.

Najobfitszym i najpiękniejszym plonem  literatury  illirsk o - 
serbskiej je s t p o e z y a .  Prześliczne pieśni gm inne po łudnio­
wych S ło w ian , epicznej i lirycznej treśc i, zebrane już 
w  większej części i zbierane d o tą d , nie mogły nie w yw rzeć 
w pływ u na umysły pełnej ognia i w yobraźni młodzieży. 
P o e tó w  z znakomitym talentem  m ają U lirow ie podostatkiem . 
Sam czas ich w yw ołał. Poezya ich tchnie duchem  czysto - 
narodow ym . P ieśni gm inne mają i inne plem iona słow iań­
sk ie , ale poezyi w yższej, na nich o p arte j, poezyi płynącój 
z ducha n aro d u , z rzeczyw istości życia, poezyi gorejącej za­
pałem , pośw ięceniem , poezyi natchnien ia , w ieszczćm  okiem 
patrzącćj w  p rzysz ło ść ... takiej poezyi dzisiaj tylko u P o la­
ków  i u lllirów  szukać można. Z pomiędzy wszystkich 
S łow ian P o lak , ill ir ,  zdaje mi s ię , najprędzej się dziś se r­
cem , m yślą, pochw ycić, pojąć m ogą. Na północy —  pali 
się u nas serce dla n aro d u , jak u  nich na południu . Tażsama 
u nas gotow ość pośw ięcenia się, jak u n ich; tożsam o u  nas 
spragnienie niepodległości i w olności, jak u  n ich; ten  sam 
szał w  uniesieniu, taż sama m elancholiczność w  oczekiwaniu. 
Ju trzenka i księżyc —  herb ich narodu  —  najpiękniejsze 
gwiazdy na niebie w yobraźni, nim ją  słońce dzienne życia 
rozprom ieni —  idealne godło spójni pojedyńczych plem ion,

%
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illirskićj S lo g i .  P ogoń i O rzeł —  znam iona nasze poety­
czne godła bratniego zw iązku dw óch , sercem , wyobraźnią, 
duchem , po lotnych, rycerskich narodów . Jedne i drugie
 p ię k n e , p roste  a pełne znaczenia u tw ory  głębokiego,
przeczuw ającego zmysłu ludu; poetyczne na niebie i ziemi 
sym bola m iło śc i, przyjaźni, b ra te rs tw a , pośw ięcenia —  
m ają coś ogólnie ludzkiego w  sobie. P od  tem i tylko zna­
kam i rozw inąć się może now e życie w  Słowiańszczyznie. 
Zbliżając podobieństw o charakteru  P o laków  i łlliró w , gdy­
bym był p o e tą , utrzym ywałbym  z tradycyą, na przekorę 
całćj krytycznej h islo ry i, że Lech ze S ław onii do Polski 
przyszedł; i gdybym nie m iał na to  innego d o w o d u , prze­
stałbym na podaniu  gm innem , ludu w  K roacyi około K r a -  
p in y ,  m iejscu urodzenia G aja, m ieszkającego, które nie­
sie , że tam  m ieszkało kiedyś w  niepam iętnych czasach trzech 
braci L e c h ,  C z e c h  i trzeci nie pom nę jakiego nazwiska, 
którzy z czeladzią sw oją wyszli na północ i tam  osobnych 
plem ion stali się ojcami. Ale po co oddalać się w  zam ierz­
chłe w iek i? odesłałbym  czytelnika do dawniejszego w ieszcza 
illirskiego G u n d u l i ć a ,  który w  św ietnej epopei swojćj 
„ O s m a n i d a , “ W ładysław a W arneńczyka pod niebiosa 
w ysław ia ,* ) odesłałbym  go do innych poetów  Raguzańskiej 
rzeczypospolitćj, z 16 . i 1T. w iek u , którzy naszych w ie ­
szczów tegoż czasu, K ochanow skich i innych , jak braci 
sw oich często w spom inają. Istniały w tenczas niezaprze­
czone stosunki narodu  naszego z południow ym i Słow ianam i, 
a kto z egoistnych narodow ych w idoków  przygania Jan o ­
w i III. w ypraw ę pod W iedeń ; niech pom ni, że zwycięstw o 
jego ra tow ało  nie tylko N iem ców , ale ch rześc iaństw o , ale 
miliony pobratym czych plem ion; n iech pom ni, że to  była 
w alka ośw iaty przeciw  ciem nocie, w olności przeciw ko de­
spotyzmowi , w alka w ypływ ająca z historycznego pow ołania

  .

*) Życzyćby n a leża ło , aby który z m łodych naszych  poetów  z a ­
jął się tłum aczeniem  tego arcydzie ła  poezyi illirskićj. W yszło no ­
w e jego w y d an ie , po którem  nastąpią w szyscy daw niejsi klassycy, 
w ydaw an i kosztem  m aticy illirskićj.
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słow iańskiego szczepu, w alka europejska przeciw  W schodo­
w i; że w reszcie napis naw et narodow ego egoizm u nie p o ­
w iew ał nigdy na naszych cho rągw iach ! — Ale zwracam  się 
do przedm iotu.

P oezya, pow iedziałem , je s t dzisiaj najobfitszym plonem 
literatury illirsko — serbskiśj. Przytaczam  z niej kilka n o ­
wszych u tw orów , nie w spom inając o tych, k tóre rozrzuco­
ne są po czasopism ach. S t a ń k o  V r a z ,  który już 1 8 3 9 . r. 
w ydał zbiór pieśni gm innych ludu słow iańskiego w  Styrii, 
K rain ie , K aryntyi, w  zachodnich W ęgrzech , w  jednym  to ­
mie, pow iększył takow y now ym  zbiorem . W ydał prócz tego 
płód w łasnój muzy: G l a s i  iz D u b r a v e  Z e r a v i n s k e ,
erotycznej treści. —  P ełen  poetyckiego ta len tu  L i u d e v i t  
Y u k o t i n o v i c  w ydał: R u ż e  i t a r n j e  (ciernie). Są to  p ie­
śni i ballady w  czterech częściach. Tenże nap isał dram at, 
pod ty tu łem : G o s t b a .  —  W yżćj w spom niany Dr. D e m e -  
t e r ,  poeta dramatyczny, który w  roku 1 8 3 8 . napisał dwa 
piękne d ram ata , każdy w  3 aktach: L j u b a v  i D u ż n o s t  
(miłość i pow inność), i K a r v n a  o s v e t a  (krw aw a zemsta) 
w ydał tłum aczone przez siebie K o m e d y o  S h e r i d a n  a. —  
J v a n  K u k u l e v i c  S a k c i n s k i  napisał now y dram at M a -  
r u l a ;  prócz tego w ydał inne dzieła sw oje różnej treści w  5 
książkach: R a ź n a  d i e l a .  P e t  k n j i g a h .  O tw orzony 
w  zaprzeszłym roku  w  Zagrzebiu tea tr  narodow y daje spo­
sobność młodym poetom  dośw iadczania swej dramatycznej 
muzy. Bardzo ulubionym  i często na teatrze tym pow ta­
rzanym, daw nićj już przez tegoż K ukulevićaSakcinskiego, który 
je s t w ojennym  urzędnik iem , napisanym narodow ym  dram a­
tem  je s t: J u r a n  i S o f i a  i i i  T u r c i  k o d  S i s k a .  Inny 
dram at jego S t i e p k o  S u b i ć  i i i  B e l a  IV. u  H o r v a t s k o j  
znajduje się w  zbiorze sztuk dram atycznych, który to w a­
rzystw o teatralne w  m iesięcznych, 6 —  7 arkuszowych ze­
szytach, od r. 1 8 4 1 . w ydaw ać zaczęło, p. ty tu łem : Iz  b o r  
i g r o k a z a h  i i i  K a z a l i s z t a .  Znajdują się w  zbiorze tym, 
prócz w spom nionego dram atu, różnego rodzaju i treści sztuki 
p ie rw otw orne i tłum aczone z w ielką dokładnością i ta len—

14
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tein. W spom inam  z nich następujce: G r i s e l d a ,  P a l j e -  
ż i ń a ,  7 7 7 . ,  U d o v a c  (wdowiec), L i u b o m o r n a  ż e n a ,  
A n g e l o ,  o k r u t n i k  P a d o v a n s k i ,  B r e t i s l a v  i J u t r a ,  
I l o z t r e s z e n i ,  F r i d o l i n ,  O b a l a r o w a k ć i  (bt’3 ©tranberd 
$od)ter) L u d o s t  i L u d o r i a ,  Z a r u c z n i k  i Z a r u c z n i c a ,  
podług Kocebuego, H a r v a t s k a  v i e r n o s t  podług Kdrnera. 
—  Podobnie  jak w  Agram, wpływ a teatr  narodow y w  B e l ­
g r a d z i e  w  Serbii na kształcenie poezyi dramatycznej. Mię­
dzy pisarzami dramatycznymi znakomite zrobił sobie imie 
P o p o v i c ,  prof. p raw a w  Liceum w  Belgradzie; zyskał 
przydomek serbskiego Kocebuego. Napisał tragedyą w  5 
aktach: W ł a d i s l a w .  W iększa część dzieł dramatycznych 
składa się przecież z tłumaczeń p łodów  obcych, szczególnie 
niemieckich i t. d. —  Piękny zbiór innych pomniejszych 
poezyj, w  liczbie 7 3 . ,  przez różnych au to rów  w  liczbie 2 8 .  
ułożonych, wydanym był p. tytułem: P i e s m a r i c a .  S b i r k a  
1.  P i e s m e  d o m o r o d n e  i z d a n e  po D.  R.  i L.  V. w  Z a -  
g r e b u  1 8 4 2 .  16. str. VIII. 1 2 0 .  Zbiór ten w  tymże ro ­
ku doczekał się drugiego wydania. —  Nie braknie także 
i mężów trudniących się zbiorem pieśni gminnych, takich 
szczególnie, które w  dotychczasowych zbiorach się nie znaj­
dują. T o  p a l  a v i ć wydał zbiór nowy pod tytułem: T a m -  
b u r a s z i  i l l i r s k i ,  i l i t i  n a r o d n e  p i e s m e  i l l i r s k e  p o  
S l a v o n i i  s a b r a n e  i i z d a n e  u  Osieku tiśkom Divalda 
1 8 4 2 .  sw. 1. str. XVI. 8 3 .  Znajduje się tu  3 0  pieśni płci 
żeńskićj, 13  męskiej. Kilka między niemi prześlicznych.—  
Nie przytaczam wielu innnych potocznych p łodów  poety­
ckich, po większćj części w  dziennikach umieszczonych, 
częścią także wydanych osobno , jako A n k a  i S t a n k a ,  
piesan od V i d o v i c a  u  Żadru; P i e ś n i  s a b r a n e  V i d o v i c a  
tamże; J e k a  o d  O s i e k a  p. Topalovica i t. d. —

Na romans i powieść historyczną mało Illirowie dotąd 
zwrócili uw agi, chociaż historya ich tak rozmaitego lica, 
bogatą jest w  przedmioty godne tego rodzaju pracy. Dużo 
drobniejszych powieści umieszczono w  dziennikach; obszer­
niejszych u tw orów  nie znam. Od trzech lat wychodzi
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w Belgradzie G o  lu b  i c a ,  w ydaw ana przez W o z a r o w i ć a .  
Jes t  to  Noworocznik  zawierający ciekawe artykuły wierszem 
i prozą. Nie w iadom o , czćm będzie N a r o d n i  s e r b s k i  
o g l a s i t e l ,  tam od r. 1 8 4 1 .  wydawany przez N i k o l i ć a .  
W  pierwszym numerze prócz kalendarza umieszczony jest 
schematismus całego księstwa serbskiego. Następne nu­
mery mają zawierać rzeczy literackie. —  Znanym ro m an s i -  
s tą  serbskim jest M i l o  w  a n  W i d  a k o  w i ć ,  który przed pare 
laty umarł.  Ostatnie jego dzieło: N o v e  S m i e s i c e  (m ię-  
szaniny). Do tego rodzaju literatury policzyć trzeba małą 
książeczkę w  górnokrainskim dyalekcie nowoprzyjętą o r to ­
grafią napisaną przez J ó z e f a  Z e m l ę ,  a wydaną w  Zagrze­
biu w  drukarni Gaja pod ty tułem: S ć d i m  s i n o v .  Jes t  to 
powieść horwacka o Banie Mikiciu, gładkim oddana w ie r ­
szem. Tamże znajduje się tłumaczona z angielskiego elegia 
Tom. Graya: N a  h r o b k a c h  w e s k y c h .

Tyle o literaturze il l irsko-serbsk ie j .  Nie możemy się 
skarżyć na nieczynność pobratym ców naszych południowych, 
owszćm cieszyć się musimy, że tyle w  tak krótkim prze­
ciągu czasu dokazali,  a rok  1 8 4 2 .  upoważnia nas do na­
dziei,  że postęp oświaty narodowój co raz więcśj w zm a­
cniać, ustalać i rozszerzać się będzie.

P rzechodzę do literatury rossyjskiej.

O R o s s y j s k i e j  literaturze, najliczniejszej dzisiaj ze 
wszystkich słowiańskich rzecz, ile możności krótko odby­
wam. Francuz rzadko weźmie książkę do ręki,  o której 
naprzód wie, że nie jes t  płodem wolnój,  niepodległej myśli, 
ale pod w pływ em  antiliberalnych dążności, lub co gorsza, 
z rozkazu absolutnego rządu pisana. T ak ,  kiedy w  Niem­
czech pisma takie jak Gurowskiego, jak Pentarchisty, po 
dziennikach na wszystkie strony obracane i roztrząsane były, 
francuzkie dzienniki nie pamiętam czy naw et o nich w spo ­
mniały; tak tam dobrze pojęta krytyka nie brudzi pióra roz­
biorem dzieł, osnowanych na opiniach leżących po za obrę­
bem ducha czasu. W  takim prawie stósunku znajdują się
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Polacy w śród Słowiańszczyzny względem literatury  rossyj­
skićj. W szyscy inni S łow ianie w iedzą o niej więcój niż my, 
chociaż częściow o uczyć jćj się przym uszeni jesteśm y po 
szkołach, a w  pubhcznćm  życiu patrzymy na ruch jćj ż y -  
wćmi oczyma. Patrzym y —  a le jak na drukow any papier, 
który tyle tylko obudzać w  nas zdaje się in te resu , że na 
coś przydatnym  być m oże, lub że dow odzi, że i w  Rossyi 
piszą i drukują. Bo że P. D ubrow ski wydaje w  W arsza­
w ie J u t r z e n k ę ,  literaturze słow iańskiej pośw ięconą w r o s -  
syjskim i polskim  języku razem ; to  przedsięw zięcie zu­
pełnie w yjątkow e, zostaje p raw ie bez w pływ u i bynajmniej 
me św iadczy o literackiej w zajem ności między dw om a na­
rodam i, co potw ierdzają w szystkie inne liczne dzienniki 
k ra jow e, które praw ie nigdy w zm ianki o postępie literatury 
rossyjskićj nie czynią. Dosyć się o rozszerzenie jej i języka 
stara rząd sam po szkołach i publicznych instytutach; m ia -  
łyżby jeszcze i dzienniki, z uszczerbkiem  ojczystej literatury, 
dążeniu tem u  dopom agać? O bojętność P olaków  względem 
rossyjskićj literatury dla pow ierzchow nie na rzeczy patrzącego 
w ydaw ać się może przesadzoną, —  uw ażana ze stanow iska 
P anslaw izm u, z czćm się nieraz koryfee jego słyszeć dają, 
zbrodniczą; je s t ona przecież czystym w ypływ em  praw dzi­
w ego instynkiu i uczucia narodow ego. Przyczyny jćj nie 
leżą tylko w  plem iennćj nienaw iści ludu i w  stosunkach po ­
litycznych, prostym  skutkiem  na nią działających; ale n a d e -  
wszystko w  tern rzeczywistćm  przekonaniu , że literatura, 
zależąca całkiem od rządu , będąca tylko narzędziem  w  ręku 
władzy do sam ow olnego kierow ania um ysłów  w  tę lub 
w  ow ę stro n ę; skrępow ana najostrzejszą w  św iecie cenzurą, 
słow em , że literatura u k a z o w a  nie je s t i nie może być 
w yrazem , zw ierciadłem  ducha i um ysłow ego wykształcenia 
narodu —  w  tćm  m ów ię przekonaniu, leżą przyczyny obo­
jętności P o laków  względem literatury rossyjskićj. I rzeczy­
w iście, przypatrzywszy się literaturze tćj b liżej, możemyż 
sum iennie przyznać, że np. w  dziejopisarstw ie, tćj najw a­
żniejszej części piśm iennictw a z oddziału prozy, znajduje się 
jakaś niepodległa krytyka na czyny panujących, wypadki p o -
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lityczne, skład i formę rządu, krytyka wyższa nad narodow ą 
draźliwość, do jakićj doszło lub dojść się stara dzisiopisar- 
s two w  literaturach zachodniej E u ropy?  Historya np. K a ­
r a  m z y n a ,  którym się słusznie Rossyanie szczycą, bo pier­
wszy do prozy historycznej język usposobił i wykształcił, 
nie jestże raczej panegirykiem z kolei idących po sobie rzą­
dów, niż historyą krytyczną politycznego życia narodu? Jest 
tam krytyka, ale krytyka lat,  nazwisk, rodow odów , zakła­
dów  i t. d . ,  ale krytyki tego , co historyą istotnie stanowi, 
nie znajdziesz, chyba ją  w  tern uważać będziesz, że ob ra­
biając i naciągając fakta s tosownie do wymagalności i poli­
tyki rządu, celu tego od początku do końca z oka nie spusz­
cza; że w ierna służebnica myśli,  przed znaniem faktów, za 
zasadniczą położonej,  wiąże je  dość artystycznie w  pew ną 
mechaniczną całość.

Cóż m ówić o pisarzach mniejszćj reputacyi, K a j d a n o -  
w i e  np., którzy sobie Karamzyna za w zór wzięli? P o t r z e -  
bali rządowi usprawiedliwić zabór Litwy i Rusi, a ostatecznie 
oderw anie kościoła Unickiego do błaho-czestliwej rossyjskiej 
cerkwi, znajdą się pisarze, którzy w b re w  wszystkim faktom 
historycznym sprawiedliwości k roków  tych długićmi w y w o ­
dami czerpanemi z dziejów dowodzić będą. Ciekawą w  tym 
względzie jest  rozprawa I w a n a  B a r w i ń s k i e g o ,  nauczy­
ciela Gymnazium Czerniechowskiego umieszczona w  „ Ż u r -  
n a l u  M i n i s t e r s t w a  n a r o d n a w o  p r o s w i e s z c z e n i j a "  
na rok 1 8 4 2 . ,  miesiąc Marzec, p o d ty tu ł e m :  I s t o r i c z e -  
s k i j  w z g l i a d  n a  M a ł o r o s s i j u  etc., z klórćj dla przykła­
du wyciągnięte wnioski tu  umieszczam:

1) że Grażdańskie ustawy W . Ks. L itewskiego, czyli 
zachodnićj Rossyi (!), znane pod nazwiskiem L itew ­
skiego sta tu tu , tak wybornie zastosowane były do 
pojęć rossyjskich i rossyjskicb obyczajów, że 5 0  
całych rozdziałów wniesionych było z niego w  u -  
staw Cara Aleksieja Michaiłowicza. (Pytam się, 
dla czego więc statut ten zniesiono?)
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2) że, co się tycze języka, to w  l*2ćj części Ks. L i­
tew skiego , panow ał Łotyszski dyalekt w  l i s t u  
częściach dyalekt ruski. (Pytam  się , jaki rusk i?
czyż dyalekt m ałorusk i, albo język sta tu tu  litew ­
skiego je st językiem w ielkorusk im , czyli m oskiew ­
skim ?)

.3) że w iara  p raw osław na , panująca w  Rossyi była 
w iarą L itw inow ! (Pytam się , czy w iara katolicka, 
k tórą L itw ini opuszczając bałw ochw alstw o, od P o ­
laków  przyjęli, i Unicka, do której po ogłoszeniu 
unii kościołów  łacińskiego i greckiego na soborze 
w F lo ren cy i r. 1 4 3 9 . ,  praw ie cała R uś polska i li­
tew ska z m etropolitą kijowskim  Izydorem  dobro­
w olnie przystąp iła ,—  czy py ta% *ię  religia katolicka 
i unicka były panujące w  Rossyi czyli raczej w  W . 
Ks. M oskiew skióm ? (!).

4) że historyczne fakta now ego badania (?) bardzo jasno 
po tw ierdziły  (!), że M o s k i e w s k i e  i L i t e w s k i e  
k s i ę s t w a  są dziećmi j e d n ć j  i t ć j  s a m ć j  M a t k i  
i c h  —  R o s s y i !  (Risum  teneatis am ici!)

N astępnie pow iada au to r: „ ż e  w szystkie narodow ości cechy 
ściśle łączyły Rossyą zachodnią z w sch o d n ią“ ! (kiedy? czy 
za pierw szych W . Ks. K ijow skich R urykow iczów , którzy 
ani stopą L itw y nie przekroczyli? czyli za czasów  W . Ks. 
L itew skich O lgierda i W ito lda , którzy Ruś całą podbili, M o­
skw ę kilkakrotnie ognali i złupili, carom  jej rozkazy posy­
ła li?  Czy za czasów  Unii L itw y z P o lsk ą?  czy za nowszych 
albo dzisiejszych czasów ?) „A le rząd polski, pow iada autor, 
s ta ra ł się zniweczyć tę  spó jn ią“  —  (która nigdy nie ex y sto - 
wała). Zaczął od religii“  —  (jak Bóg każe —  nie od g r a -  
bieży). „ T u , pow iada dalćj, należałoby opisać nieszczę­
sną U nią, jćj rozszerzenie się w  L itw ie i U krainie, nieszczę­
ścia sprow adzone przez nią na m ieszkańców  zachodnićj 
R usi, osobliw ie na naród M ałorusk i." (Nie przez Unią, ale 
przez Jezu itó w , którzy sroższe jeszcze klęski i nieszczęścia
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na samą Polskę sprowadzili, co gorsza, upadek jć j przygo­
towali. Na nich leży równie Rusi jak i nasza klątwa.)

Ale to nie jedyna rozprawa tego rodzaju. W  tymże 
samym żurnalu „Ministerium narodowego oświecenia1' znaj­
duje się na rok 1842., miesiąc Styczeń czy Luty, rozprawa 
jeszcze ciekawsza pod tytułem: O naczale C h r i s t i a n -  
s twa w  Po lsz ie ,  w  której bezimienny autor dowieść usi­
łuje : „że przed ustaleniem się obrządku rzymsko-łacińskiego 
w  Polsce obrządek grecki tam był panującym; że Mieczy­
sław w  obrządku tym był ochrzcony, i chrystyanizm tegoż 
obrządku do Polski wprowadził; że dopiero Bolesław W. 
takowy z widoków politycznych zniósł, a łaciński upowsze­
chnił; że zaburzenie wewnętrzne, które powstało po śmierci 
Mieczysława II., skutkiem było tego zniesienia, gdy lud 
przy pierwotnym obrządku koniecznie się chciał utrzymać; 
że Bolesław Śmiały był dla tego przez duchowieństwo ka­
tolickie wypędzony z kraju, że obrządkowi temu sprzyjał; 
że dopiero znowu Bolesław Krzywousty obrządek łaciński 
ustalił, i t. d. i t. d., a na koniec, co najpocieszniejsze, 
wyciągnięty wniosek z tego wszystkiego, że Polacy, przyj­
mując dzisiaj obrządek grecki, jaki panuje w  Rossyi, wró­
ciliby tylko do pierwotnego grecko -  słowiańskiego kościoła, 
do religii swoich ojców! “  Czy słyszał kto coś podobnego 
u nas? A co szczególniej uwagi godne, to, że Ministerium 
narodowego oświecenia w  żurnalu swoim takie rozprawy 
umieszcza! Lecz przypuściwszy, co żadnómi faktami histo- 
rycznemi stwierdzić się nie da, że liturgia słowiańska SS. 
Cyrylla i Methodiusza rzeczywiście przed Bolesławem W. 
była panującą w  Polse, to cóż liturgia ta SS. Apostołów, 
uznanych za prawowiernych od kościoła rzymskiego, ma 
wspólnego z dzisiejszą religią grecko-ruską? z religią przy­
krojoną do potrzeb rządu, gdzie sam car, podobny kalifom 
muzułmańskim, stał się namiestnikiem Boga na ziemi, wiążą­
cym i rozwiązującym wszystko podług własnćj woli? z re­
ligią, wywracającą główne dogma chrystyanizmu, bo naukę 
o Trójcy S.?, którą dla tego największy czasu naszego exe- 
getyk, sławny Szelling, w kursie „filozofii objawienia"
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czytanym w zim ow ćm  półroczu r. 1 8 4 1 ./4 2 . na un iw ersyte­
cie berlińsk im , ledw o do sekt chrześciańskich policzył, li 
tylko kościół P io tra  i P aw ła  uw ażając za historyczny. W y­
znanie w iary S. M ethodiusza było uznane r. 8 8 0 . przez sa­
mego papieża Jana YUI. w  obec zebranego Concilium kar­
dynałów  i b iskupów  za p raw ow ierne, zgodne z wyznaniem  
pow szechnego kościoła —  a zatem różne od dzisiejszego 
g rec k o -ru sk ie g o . O derw anie się zaś kościoła greckiego od 
rzym skiego, wszczęte przez F ocyusza, przyszło dopiero 
w  X I. w ieku do skutku pod papieżem  Leonem  X I. Do tój 
schizmy przyłączył się koscjół ru s k i , który od tćjże znow u 
samój w  dzisiejszej sw ojej form ie się różn i, i od konstanty­
nopolitańskich patryarchów  kościoła greckiego bynajmniej za 
ten  sam w e wszystkich punktach nie je s t uznawany. W  XV. 
w ieku przyszło naw et jeszcze raz do połączenia się kościo­
łó w  rzymskiego i greckiego. Zgrom adzeni ojcow ie jednego 
i drugiego na soborze w  Florencyi r. 1 4 3 9 .,  pod papieżem  
Eugeniuszem  IV ., ogłosili pam iętną U nią, od którój w p ra ­
w dzie Grecy znow u odstąp ili, ale k tórą cała p raw ie M ałoruś 
litew ska i polska, do niej raz przystąpiw szy, zatrzym ała; 
zostająca zaś pod M ongołam i W ielkorus p rze trw ała cały ten 
czas w  schizm ie, urządzając ją  w  ciągu w ieków  w  osobny 
błahoczestliw y kościół g re c k o -ru sk i, którego car został na­
m iestnikiem  Bożym na ziemi i g łow ą. S tąd to  przy duchu 
zaborczym Rossyi i potrzebie niwellacyi wszelkich p ierw ia­
stków , czy to  religijnych, czy językow ych, czy politycznych, 
czy narodow ych, w  skład jej polityczny w chodzących, lub 
w ejść m ających; stąd to  m ów ię pochodzi dzisiaj z jednśj 
strony dążność rządu rossyjskiego skłoniem em a biskupów  
kościoła greckiego, szczególnie w  południow ej S ło w iań - 
szczyznie, do uznania cara za g łow ę kościo ła ; stąd z d r u -  
gićj strony gw ałtow no oderw anie ludności unickiej w  M a- 
łorusi i L itw ie  od Unii, co się zow ie pow rotem  na łono 
p raw ow iernćj cerkw i; stąd nareszcie w m aw ianie w  Polaków , 
że przyjm ując obrządek g re c k o -ru s k i,  pow róciliby tylko na 
łono  pierw otnego słow iańskiego kościo ła , który od obrządku 
łacińskiego został przygnębionym . P iękny pow ró t! od pra-
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w ow iernćj religii SS. A postołów  do icligii ca ró w , zam iast 
artykułów  w iary i katechizm u, dających now onaw róconym  
index nagród i kar za poddanie się, lub opór w ielkiem u na­
m iestnikowi. W iadom o b o w ie m , że oderw anym  od kato­
lickiego kościoła Unitom nie przedłożono żadnego artykułu 
now ego wyznania w iary; nie dano sobie bynajmniej pracy, 
jak tego duch kościoła chrześciańskiego w y m ag a , dow ieść 
słow em  i wykładem  Pism a S. błędu przeszłćj, a praw dy n o -  
w ćj nauki. O to rządow i bynajmnićj nie chodziło. Zga­
dzało się z polityką przyszłych w idoków  i celów  rozrządzić 
sum ieniem  kilku m ilionów  ludu. Podpisano  —  w ykonano. 
Zbrodniąby dziś by ło , sprzeciw iać się nieom ylnem u nam ie­
stnikow i Boga! Najbliższą teraz rzeczą, płynącą konsekw en­
tn ie z teg o , co dotąd zaszło , je s t: odęrw ać kościół katoli­
cki w  Polsce z pod w ładzy papieża; nakazać potćm  n abo­
żeństw o odpraw iać w  języku polskim , a skoro w  polskim, 
to z rozpow szechnieniem  się rossyjskiego i w  rossyjskim ; 
dalej już tylko jeden  krok naprzód —  a Polska będzie się 
w idziała dla zbaw ienia sw ego w róconą na łono  pierw otnego  
słow iańskiego , czyli g recko -rusk iego  kościoła! O to , do 
czego zm ierza powyższa rozpraw a! W iadom o zresztą, że 
p ierw otna liturgia słow iańska, jaką w yznawali Cyryli i M e­
thod, m iała sobie dozw olone używ anie przy mszy i nabożeń­
stw ie języka staro  -  słow iańskiego, czyli tak zw anego cer­
kiew nego. To była cała je j ów czesna różnica od liturgii 
łacińskićj. P o  rozerw aniu  jedności kościo ła, język ten utrzy­
m ał się w  kościele S łow ian obrządku greck iego , łaciński 
przem ógł i u trzym ał się w  kościele obrządku łacińskiego. 
Za tćm  poszło fałszywe m niem anie, jakoby i p ierw otny ko­
ściół słow iański, przez SS. Cyrylla i M ethodiusza w  P annonii 
ustalony i upow szechniony, różnym był od łacińskiego. 
O prócz zbijającego oczywiście m niem anie to  faktu , —  
że S łow ianie D alm atyńscy, przezw ani G łagolicy, będąc 
praw ow iernym i katolikam i, używali przecież w  nabożeń­
stw ie za dozw oleniem  papieżów  aż do ostatnich czasów  te ­
goż sam ego cerkiew nego języka —  fałszywości m niem ania 
tego, dow iedli już przed innymi dostatecznie D o b r o w s k i

15



i K o p i  t a r .  *) T ym czasem  n iek tórzy  dzisiejsi uczeni S ło ­
w ia n ie ,  m im o le g o ,  że w ied zą  o tć m  d o b rz e ,  nie w c h o d z ą  
przecież w  ro z b ió r  tój k w e s ty i , nie pod no szą  p u n k tu  jćj 
ży w o tn eg o ,  p raw iąc  o nićj tylko ogólnie, j ak o  o liturgii s ło ­
w iań sk ie j ,  tej sam ej ,  k tóra  ma sit; dziś w  grecko  —ruskim  
koście le  znajdow ać .  Śmielszy z nich nasz rod ak  pan  M a ­
cie jow ski m ó w i o niej w p r o s t ,  jako  o liturgii ob rządku  
g reck iego ,  i u t r zy m u je ,  że t a k o w y ,  p rzed  w p ro w a d z e n ie m  
łac iń sk iego ,  już  był u  nas panującym . Nie po ruszam y tej 
kw esty i bliżej p rzec iw  p an u  M a c ie jo w sk ie m u ,  k tó rego  już  
K o p i ta r  w  rzeczonem  piśm ie  jak  należy o d p raw ił .  W n o s i ­
m y ty lko za nim z uczonym  m ę ż e m ,  k tóry  s taną ł  w  o b ron ie  
czci ŚŚ. A p o s to łó w  g ło s ,  m ó w ią c :  „ S S .  Cyrille e t  M ethodi,  
o ra te  p ro  i11 o !“ —- Tyle mi tylko d od ać  tu jeszcze  w ypada ,  
że p ro p a g a c ja  pow yższego  f a ł s z u , d o w o d ząca  p ew n ć j  n i e -  
sum ien no śc i  w  b a d a n iu  p r a w d y ,  rna ż rzodło  sw o je  w  idei 
p o łączen ia  ogólnćj S łow iańszczyzny  w  je d n ę  p e w n ą  całość. 
B o  że w  dążności te j ,  z jedn ć j  szczególnie  pop ie ranć j  strony, 
p ie rw o tn y  kośció ł  s łow iańsk i w ie lką  o d g ry w a  r o l ę , nie p o ­
trzeba  w ytykać  n a  oczy. Z tego w ięc  m iano w ic ie  s tan o ­
w isk a  sądzo nem i być po w in n y  dzisiejsze zam achy rusk iego  
kościo ła  p rzec iw k o  kato l icyzm ow i w  Polsce .

P ró cz  pod o bn ych  ro z p ra w  n a cech ow any ch  w yraźn ie  t e n -  
dencyą  poli tyczną  rządu , znaleść m ożn a  w  Z u rna lu  M in i s t e -  
r iu m  o św iecen ia  i inne n a u k o w e ,  h is to ryczn e ,  t o p o g r a f i - . 
c zn e ,  teo lo g iczn e ,  filozoficzne, ju ry s tyczn e ,  pedagogiczne, 
l ingwistyczne p ra c e ,  k tó re  mniej w ięcej w o ln e  od p o w y ż ­
szego zarzu tu , zdają się m ieć tylko cel nau k o w y  na w zg lę ­
dzie. D o  tych szczególnie  policzyć trzeba  t e ,  k tó re  z n a ­
tu ry  sw oje j  nie w c h o d z ą  w  r a c h u b ę  rządu . T ak iem i są np. ro z ­
p ra w y  a r c h e o l o g i c z n e ,  h i s t o r y c z n o - t o p o g r a f i c z n e ,  
f i l o l o g i c z n e  z l i te ra tu ry  i j ę z y k ó w  s łow iańsk ich ,  p isane  po 
większćj części p rzez  m łodych  k an d y d a tó w  s tanu  n a u c z y -

*) Zob. Dohrowskiego: Cyrill unb Method ba ©hitteu Słpoftel,
P rag  1823. Kopitara: Henychius Glossograptm.s, Vindobonae 1840.
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cielskiego, wysyłanych kosztem rządu do słowiańskich kra­
jów, w  celu poznania ich języków, literatur, ducha ludu, i n -  
stytucvj, zwyczajów i obyczajów. Kandydaci ci otrzymują 
z powrotem  posady, professorów historyi, literatury i języ­
ków słowiańskich, jakie rząd po wszystkich uniwersytetach 
krajowych otworzyć zamierzył. Do tego ma już kilkunastu 
wvsoko usposobionych ludzi,  po części w  zawodzie swoim 
już pracujących. F i l o l o g i a  zatem słowiańska szczególnie 
podnosi się w  Rossyi. Z rozpraw  tego rodzaju umieszczo­
nych na rok 1 8 4 2 .  w  Żurnalu Ministerium oświecenia w y­
mieniam: S p r a w o z d a n i e  z p o d r ó ż y  P r e i s s a ,  datowane 
z Zagrzebia do Ministra oświecenia. Zawiera w yborne 
uwagi nad rękopismami s łowiańskiemi, szczególnie familii 
bulgarskićj; S ł o w i a ń s k o - s e r b s k i  Z b o r n i k ,  drukowany 
w  W enecvi przez B o ż y d a r a  w  r. 1 5 3 8 .  bezimiennego au­
tora ; S i a d y  Azy  a t y z m u  w  p o e m a c i e  „ S ł o w o  o P ó l k u  
I g o r a ,  przez E r  d m  an  a prof. kazańskiego uniwersytetu, 
i t. d. —  Z rozpraw  h i s t o r y c z n o  -  t o p o g r a f i c z n y c h  
w ymieniam : C z t e r y  m i e s i ą c e  w  C z e r n o g o r z e  przez
K o w a l e w s k i e g o .  Rozpraw a ta wyszła w  osobnćj książce, 
ważniej, z przyczyny małej znajomości kraju, który opisuje. 
Interessującą w  niej częścią jest opis rządu, zbliżonego jak 
w iadom o najwięcćj do p ierwiastkowego patryarchalnego 
gm inowładztwa słowiańskiego, na którego czele stoi w y­
bieralny W ładyka —  tak jak w  innych plemionach byli W o ­
jewodow ie ,  Kniaziowie, Żupanowie, Bojarowie it.  d. W ła ­
dyka ten jest tu  razem biskupem kościoła, który jest gre­
ckim, i ulega w  polityce wpływowi rossyjskiemu. —  Inna 
rozprawa h is toryczno-topograficznej treści je s t :  „ P o d r ó ż  
N.  N a d e ż d i n a  p o  p o ł u d n i o w ś j  S ł o w i a ń s z c z y z n i e ,  
którą zwiedził całą, od morza Czarnego do Adryatyckie- 
go, od K arpat do Czernogory, wszerz i wzdłuż. W  wielu 
miejscach był po pare razy. Odwiedził naw et Włochy. 
W W iedniu  samym bawił 4 miesiące. Cała podróż trwała 
przecież rok tylko jeden ,  od W rześnia 1 8 4 0 .  do W rześnia 
1 8 4 1 .  W  tak krótkim czasie, trudno przypuścić, aby mógł 
coś poznać gruntownie. P ow iada  tćż sam, że nowego nic
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nigdzie nie odkrył,  że po klasztorach i bibliotekach żadnego 
nowego nie znalazł rękopism u, że poprzednicy jego wszy­
stko przejrzeli,  że w  Serbii Turcy wszystko zniszczyli albo 
zabrali,  że zatem tylko żyjącemi trudnił się dyalektami. 
W nosićby z tego m ożna, że cel naukowój podróży był tylko 
pretextem. Tymczasem Nadeżdin jedno ważne zrobił o d ­
krycie! Bo s tosownie do życzeń Akademii Petersburskiej, 
(która położyła sobie za cel, wyświecić świat ruski i życie 
ruskie w  całej imienia obszerności), zwracając szczególnie 
uwagę na R uśniaków  karpackich, doszedł niewywróconemi (?) 
historycznemi dowodami do przekonania: „że plemie ruskie 
rozciągało s ię ,  dawno przed wtargnięciem Madziarów, na 
po łu d n io -z ach o d z ie  po obu stronach K arpat prosto aż do 
Dunaju ,  gdzie sąsiadowało bezpośrednio z pobratymczeini 
plemionami S erb ó w ,  C horw atów  i S ło w ia n o -C z e c h ó w ;  że 
M adziarowie, jak historya utrzymuje, nie przywiedli tam 
w  pochodzie swoim z Podola  i Ukrainy Rusinów, ale już 
ich tam znaleźli, nad nimi zawładnęli i tym sposobem są­
siedztwo ich z południo—zachodniemi plemionami rozerwali.“ 
Dotąd w  wspomnianej rozprawie pan Nadeżdin jeden tylko 
dow ód na poparcie zdania swego przytoczył, ten: „że
w  Siedmiogrodzie, w  skrytszych odnogach K arpat ,  przy 
żrzódłach Olty, pomiędzy Rum unam i,  Seklerami, Madzia­
ram i ,  Sazonami znajdują się w łości,  które do tego czasu 
zowią się „ruskiem i“ a których mieszkańcy w  pamięci teraz 
żyjącego pokolenia m ów ić jeszcze mieli między sobą „po 
ru sku“ , to jes t:  K arpacko—rusinskim , czyli, co toż samo 
znaczy, m a ło -ru sk im  językiem! Nikt, powiada, nie zna i nie 
pam ięta, jakim sposobem i kiedy pojawiły się tam te oazy: 
one oczywiście, jes t  wniosek pana Nadeżdina, oderw ane 
były od rodzinnego gniazda przypływem Madziarów i N ie m -  
ców .“ *) To  dla nasniedosyć. Czekamy poparcia mocniejszó- 
mi dowodami tćj ciekawćj kwestyi, którą P an  Nadeżdin w y­
łożyć przyobiecał, jako „ H i s t o r y c z n y  i G e o g r a f i c z n y

) Było to zw yczajne, że z jakiego narodu jeńcami osadzano 
w sie , takie dawano im nazwiska.
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K o m m e n t a r z  d o  s ł o w a  o P ó ł k u  I g o r a “ który to poe­
m at podług niego, m iał pow stać bez żadnój w ątpliw ości na 
ruskim  P o łu d n io -za ch o d z ie . —  Inna jeszcze rozpraw a h i­
storyczno -  topograficznćj treśc i, pod ty tu łem : R u s s y
w  G e r m a n i i  d o  p o c h o d u  n a r o d ó w ,  a l b o  r a c z ć j  
w  k r o t c e  p o t e m ,  p r z e z  K r u z e g o ,  w  tymże żurnalu 
um ieszczona, dow odzi: że O l d e n b u r g ,  a w  szczególności 
okolica R u s t r i n g e n  blisko Szleswigu przy E iderze , je s t 
ojczyzną R o s ó w ,  czyli R ussów , z których poszedł ród  
Norm andskich królów , a w  szczególności R u  ry k  a założyciela 
R uskiego państw a.“ Brak miejsca nie pozw ala nam w cho­
dzić w  bliższy rozbiór ninićjszćj rozpraw y, k tóra wszakże 
w ięcej na podobieństw ie nazwisk, niż na historycznych fak­
tach się opiera.

W  kierunku , jaki w idzimy wytknięty w  Żurnalu M in i-  
sterium  ośw iecenia, pracują wszystkie U niw ersytety kraju, 
między którćm i szczególnie Petersburgsk i, M oskiewski i K a­
zański się odznaczają, każdy z nich osobne ku tem u celowi 
wydaje pism o. P racu ją  i różne wydziały najwyższej a k a ­
d e m i i  n a u k  w  stolicy. A kadem ia ta, składająca się z człon­
ków  pierw szego rzędu  reputacyj literackich, w ażne ma obe­
cnie do spełnienia przedsięw zięcia przed sobą. W  2gićm  
jćj oddzieleniu, mającein za cel język i lite ra tu rę , trzy g łó­
w ne podziały m ają jej prace literackie: 1) S ło w ia ń s k o - ru ­
ska filologia i h istorya ruskiej literatury ; 2) Ojczysta h isto— 
rya; 3) Różne rodzaje poezyi i prozy. P ierw sze m ają za 
cel w yjaśnienie zaw iłych, ciemnych kwestyj językowych 
i historycznych —  są to prace popychające naprzód nauki. 
P race  akadem iczne jakićjkolw iek treści, wym agają całkow i­
tego w yczerpnięcia materyi. Kie m ogą to być pojedyncze, 
p roste  artykuły ogólnie tylko obrobionej rzeczy, dissertacye 
dziennikow e, ale rozpraw y ułożone jak kam ień na kam ieniu. 
P ostanow iono  zatem razem  z członkam i w ydziału w  M oskw ie 
przebywającymi zająć się po 1) ułożeniem  i wydaniem  
G r a m m a t y k i  r u s k i ć j ,  któraby się nazyw ała A k a d e ­
m i c k ą .  Teorya szczególnie s ł o w a ,  ciemna dotąd i z a w i-  
k łana, jak w  wszystkich słow iańskich dyalektach, wymaga
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n o w e g o  o b ro b ien ia ; 2) u ło ż en ie m  i w y d a n iem  Z u p e ł n e g o  
R u s k i e g o  S ł o w n i k a ,  d a w n o  o c z e k iw a n e g o . A k adem ia  
o d d a w n a  zajm uje s ię  p r zy g o to w a n iem  m a tery a łó w  do n ie g o .  
Z ebrano już i o b ja śn io n o  w ię c ć j  jak  7 0 , 0 0 0  s łó w . S ło w n ik  
t e n , w  p o rzą d k u  a b e c a d ło w y m , m a być  sk arb n icą  język a  
przez ca ły  c ią g  w ie k ó w , o d  p ie rw sz y ch  p iśm ien n y ch  p o m n i­
k ó w , d o  n ajp óźn ićjszych  literatu ry  rusk iej. M a s ię  z a s to so ­
w a ć  do o b e c n e g o  sta n u  sz tu k , n a u k , instytucyj krajow ych  
i t .  d. K ro n ik a rze , h isto r y c zn e  i jurydyczne  akta, w sz y s tk o ,  
co  d o tąd  w  tym  w z g lę d z ie  w y d a n o , ina być w z ię te  pod  
u w a g ę . Z akony i u s ta w y , p o c z ą w sz y  od  p a n o w a n ia  A l e -  
kseja  M ich a jło w icza  od  r. 1 6 4 9 . ,  w y ra zy  n o w e ,  w  w s z y ­
stk ich  g a łęz ia ch  n a u k , h a n d lu  i p r z em y słu , w  n o w y ch  p o ­
sta n o w ien ia c h  p a ń stw a , m ają być  w e ń  w c ią g n ię te . T a ­
kim  w y ra zo m  S ło w n ik  daje p r a w o  o b y w a te ls tw a  i w ah ają ­
cych  s ię  p isarzy w  ich  u ży w a n iu  u tw ierd za . B ęd z ie  to  z a -  
tćm  S ło w n ik  na w z ó r  S ło w n ik a  A k adem ii francuzkiej. R o z ­
d z ie lo n o  go  na 4  częśc i; każda o so b n y  to m  sta n o w ią ca . D la  
każdćj c zę śc i w y z n a c zo n o  p o  2  red a k to ró w , którzy zn o szą  

s ię  z s o b ą , gdy o b r o b ie n ie  je d n e g o  s ło w a  z jed n ćj czę śc i  
ro zc ią g a  s ię  do drugićj. W sz y stk o  zaś o d sy ła  s ię  do A k a­
d e m ii,  d la nad an ia  s ło w n ik o w i je d n e g o  to k u . G łó w n y m i  
red aktoram i są  a k ad em icy: P ł e t n e w ,  W o s t o k o w ,  A r -  
s e n i e w ,  P a n a e w .  W y ra zy  w o je n n e  objaśn ia  akadem ik  
M i c h a j ł o w s k i , w o je n n o  -  m o rsk ie  w ic ea d m ir a ł R i k o r d .  
M o sk ie w sk ą  k o m m issy ą  tw o r zą  a k ad em icy  D a w i d ó w ,  

P o g o d i n ,  i adjunkty S t r o j e w  i S z e w y r e w .  P o  3) 
d a lszem  w ię k sz e in  je sz c z e  p r z ed s ięw z ięc iem  a k a d em ii, p o  
u k o ń c ze n iu  te g o  s ło w n ik a ,  je st  u ło ż e n ie  i w y d a n ie  P o r ó ­
w n a w c z e g o  S ł o w n i k a  S ł o w i a ń s k i c h  d y a l e k t ó w .  

P r z e d s ię w z ię c ie  ta k o w e  dla nad zw yczajn ych  p rzy g o to w a li  
i n a k ła d ó w  tylko w  R o ssy i m o ż e  być dziś p r z y w ied z io n e  do  
sk u tk u , i to  k osztem  rządu. S ło w n ik  ta k o w y  p rzy n ió słb y  
nad zw yczajną  korzyść  n a u ce  s ło w ia ń sk ic h  ję z y k ó w  w  o g ó l­
n o śc i. D o p ie r o  p o  d o k o ń czen iu  ta k o w e g o  d z ie ła  m ożnaby  
p rzystąp ić  7. p o ży tk iem , p o  4) do u ło ż en ia  E t y m o l o g i ­
c z n e g o  r u s k i e g o  s ł o w n i k a ,  b o  w te n c za s  d op iero  p ie r -
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wiastki nieznajomych słów i ciemnego znaczenia, które 
u innych słowian w codziennćm są używaniu, mogłyby hyc 
najlepiój wyjaśnione. Wszystkie poprzednie usiłowania 
muszą być podobne do drabiny, której często szczebli nie 
dostaje, a po której tern trudniej wchodzić, im więcej ich 
braknie. — Przyznać należy, że przedsięwzięcia te akademii, 
zaszczyt jej przynoszące, zdolne są podnieść wysoko znacze­
nie jej w  całej Słowiańszczyznie. Filologia słowiańska, jak 
powiedziałem, najwyżej tćż dziś kwitnie w Rossyi. Sła­
wny W o s t o k ó w  jest jej patryarchą, a w P r e i s s i e  mo­
żemy się spodziewać ujrzeć godnego jego następcę.

Na powszechną uwagę zasługują prace, które wydaje 
A r c h e o g r a f i c z n a  K o m m i s s y a ,  utworzona w r. 1834 . 
Trudni się ona szczególnie wydawaniem materyałów do h i-  
storyi ruskićj. W ydała dotąd 4 tomy aktów archeografi- 
cznej expedycyi z indexem; 1 tom aktów prawniczych 
z indexem; 3 tomy aktów historycznych; rękopism K oszy- 
china; 3ci tom zupełnego zebrania latopisców; 3 poszyty 
medali, a w zaprzeszłym roku wydała:

I l i s t o r i c a  R u s s ia e  M o n u m e n ta ,  ex antiquis exte-  
rarum gentium Archivis et Bibliothecis deprompta ab A. J. 
T u rg e n e v is .  Tom. I. Petropoli. typis Eduardi Pratzi. 
1841. X V.  399. i X X .

W szystkie powyższe pomniki pisane w ruskim języku, 
prócz ostatnich, które są wydane w  łacińskim, włoskim 
i polskim. Za początek tego historycznego zbioru posłu­
żyły wypiski zrobione przez uczonego ks. Albertrandego 
z W atykańskich i innych rzymskich biblotek dla naszego 
Naruszewicza na rozkaz króla Stan. Augusta. Fxemplarz ich 
darowany był przez króla ówczesnemu posłowi rossyjskiemu 
w  W arszawie Bułgakowi, od którego następnie dostał się 
dzisiejszemu tajemnemu sowietnikowi i kamerherowi T u r-  
geniewowi. Ten, w  czasie podróży po Niemczech, W ło­
szech, Francyi, Anglii, Danii i Szwecyi, miał zwyczaj 
zbierać nowe zapasy historycznych dokumentów. W  jednym 
Rzymie, z pomocą naczelnika tajnego Watykańskiego A rchi-
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wum, grafa M arino-M arini, zrobił kollekcyą, zawierającą 
w  sobie przeszło 4 0 0  aktów. Biblioteki i archiwa innych 
stolic, osobliwie król. paryska biblioteka i archiwum fran— 
cuzkie ministeryum spraw wewnętrznych, dostarczyły także 
panu furgeniewowi bardzo ciekawych dokumentów do oj­
czystej historyi. Cały ten historyczny zbiór podany był przez 
p. Turgeniewa w  roku 1837 . i 1839 . cesarzowi, razem 
z wzmiankowaną kollekcyą wypiskow Albertrandego. W  koń­
cu 1 8 3 9 .  r. za rozkazem cesarskim przeszły te materyały do 
kommissyi archeograficznej dla wydrukowania następujących 
aktów, stanowiących treść rzeczonego wydania: 1) 4 tomy 
wypisków z Watyk. taj. archiwum, od 11. —  17. wieku; 
2) wypiski Albertrandego w 1. tomie; 3) wypiski z król. 
turyńskiej biblioteki, z paryskich archiwów i bibliotek, 
i z archiwów angielskich. — Prócz tego odebrała kommis- 
sya archeograficzna mnóstwo aktów, w łacińskim i polskim 
języku, z zachodnich gubernii. Zamierzywszy w ogóle wy­
dać osobno wszystkie akta w  językach zagranicznych kom - 
missya przystąpiła przedewszystkiem do wydania kollekcyi 
p. Turgeniewa. One rozdzielone są na 2. tomy, z których 
pierwszy, powyżej przytoczony, zawiera: Wypiski waty­
kańskie z r. 1 0 7 5 . ,  czyli z czasów stosunków papieża Grze­
gorza YI1. z W . księciem Izjasławem Jarosławiczem aż do 
r. 1 5 8 4 . ,  czyli końca panowania cara Iwana TV. Wasilewi­
cza. Akta rozłożone są w chronologicznym porządku spo­
sobem takim, że pomiędzy aktami, przygotowanemi przez 
grafa Marino-M arin i ,  znajdują się wciągnione, gdzie tego 
było potrzeba, wypiski Albertrandego, a w  przypadku toż­
samości aktów, w  obu kollekcyach zawartych, wybrany 
przepis poprawniejszy i zupełniejszy (?) z wykazaniem w a -  
ryantów drugićj kopii. Wszystkie te akta wykazują polity­
kę papieżów w  stosunkach z Rossyą i rozporządzenia, za 
pomocą których starali się oni władzę swoję rozszerzać na 
wschodzie i północy Europy. Rozrządzenia te zawarte są 
w  traktatach: 1) z południową Rossyą, 2) z Liwonią, 3) 
z Litwą, i 4 ) z w. kniaziami włodzimirskimi, moskiewski­
mi i carami całej Rossyi. — Wydaniem tych dokumentów



zajmował się i zajmuje jako główny redaktor Statski S o w ie -  
tnik W  o s t a  ko  w. —  Bardzo wiele z materyałów tych ma 
związek z historyą Polską,  od czasów Bolesława W . aż do 
17. w. Mniej w  nich znajduje się dokum entów  polityczno- 

historycznych, najwięcej tyczących się religii. W ielka z nich 
część zamieszczona jes t w  historyi Karam zyna, wiele jest 
wydrukowanych w R e jno lda  Annales Eccl. Tom. XIII. i XIV.

Z pomiędzy dzieł h i s t o r y c z n e j  treści wymieniam tu 
jeszcze: 1) I s t o r i j a  M a ł o j  R o s s i i  p. B a n t y s z  —  K a ­
m i ń s k i  e g o ,  z portre tam i,  mappami i rycinami, Moskwa 
1 8 4 2 . ,  trzecie wydanie. W iele  rzeczy, mało porządku i kryty­
ki, a żadnego wyższego historycznego pojęcia. —  2) I s t o r i a  
P e t r a  w e l i k a w o ,  z 5 0 0  rycinami p. E l s n e r a .  P e te rs­
burg. Księgarska spekulacya, bez naukowej wartości. —  
3) I s t o r i c z e s k i j  b y t  R o s s i i  przez M a k s i m o w a ,  M o­
skwa 1 8 4 2 .  książka dla ludu, zgrabnie ułożona i pięknym 
stylem pisana. —  4) O c z e r k i  R o s s i i  (Szkice) tomami
w ychodzące, w ydaw ne p. P a s s k a .  —  5) M e t e r i a ł y  d la  
S t a t i s t i k i  R o s s i j s k o j  I m p e r i i ,  w ydawane przez M in i-  
sterium spraw  wewnętrznych. Petersb. 1 8 4 2 .  Jes t  to 2gi 
tom ; pierwszy wyszedł r. 1 8 3 9 .  —  6) R o s s i j s k a j a  S t a -  
t i s t i k a  p. Z i a b ł o w s k i e g o ,  drugie wydanie —  żadnćmi 
datami now em i nie powiększone. Małej zatem w artośc i .—  
Innych dzieł tego rodzaju nie wspominam.

Pomijam także inne d z i e ł a  n a u k o w e ,  dość liczne, 
z oddziału nauki Medycyny, nauk przyrodzonych, M atem a­
tyki, Astronomii, Teologii, naw et Filozofii. P ierw sze z nich 
mogą się wolno  i pod rządem absolutnym rozwijać; owszem 
wchodzą szczególnie w  jego plan wychowania młodzieży, bo 
prowadzą w pros t  do materyalizmu praktycznego życia, a od ­
ciągają od pojęć świata umysłowego, idealnego. A przecież 
i te nauki w  części, m a t e m a t y k a  np.,  mechanicznie tylko 
bywają wykładane. Matematyka rozwija i kształci władze 
umysłowe, uczy konsekwentnie myślić i wnioskować. K on­
sekwentnie myślić i wnioskować —  to nie może być do
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. sm ak u  rz ą d o w i abso lu tn e m u .  P o c ó ż  zresz tą  trudzić  m ło de  
umysły ro zw iązyw an iam i i d o w o d zen iam i zagadnień  i tw ie r ­
d z eń ,  k tó re  już  tysiąc razy przez najp ierw szych  m a tem a ty ­
k ó w  były za n ieom ylne  u z n a n e ?  D osyć nauczyć się ich jako  
p ra w d  oczyw istych na  pam ięć  i um ieć  je  w  prak tyce  zas to ­
so w a ć !  Cóż m ó w ić  dop ie ro  o F i l o z o f i i  i innych nauk ach  
filozoficznych. F ilozofia  w  Rossyi szczególnie  przez S ty— 
p e n d ia to w  rz ą d o w y c h ,  którzy kształcili się na L n iw e rsy te — 
tach  zag ran icznych ,  o so b l iw ie  B er l iń sk im , byw a  ro zsze rza ­
ną. J e s t  to  filozofia H eg la ,  k tó ra  najw ięcej ma zw o len n i­
k ó w , i w yk ład a ją  j ą  n a w e t  po U n iw ersy te tach .  Czy kto  da 
w ia r ę ,  że np. teo ry a  p a ń s tw a  H egla  w  w y kładach  tych n a ­
k ręcan ą  byw a na o b ro n ę  dzisiejszćj formy rossyjskiego rz ą ­
d u ?  że fikcya konsty tucyjna g ło w y  p a ń s tw a  nigdzie tak  silnie 
i żyw otn ie  n ie  rep rezen tu je  całego ru c h u  maszyny rząd ow ćj,  
ja k  w  R ossy i?  N ie  masz żadnej z filozoficznych nauk , i tych, 
co po za ich o b rę b e m  leżą ,  mających za cel: ro ln ic tw o , 
r z e m io s ła ,  fab ryk i,  p rz em y s ł ,  h a n d e l ,  w o jsk o w o ść ,  m a ry ­
n a rk ę  i t. d . ,  k tó reby  w  Rossyi nie miały sw o ich  o p r a -  
w iaczy i krzewicieli ,  ju ż  to  w  o so bn ych  d z ie łach ,  już  w  pi­
sm ach  peryodycznych ba rdzo  licznych, o n ich  traktu jących. 
K ażdy  z w ym ien ionych  p rz e d m io tó w  m a  sw o je  o so b n e  czaso ­
pism o. Nie skończy łbym , gdybym  chcia ł książki t e ,  cza­
sop ism a, rozpraw y , b roszury ,  szczegó łow o w ym ieniać . T o  
p ow ied z ie ć  m o żna ,  że liczbą p ism  d ru k o w a n y ch  R ossya  dziś 
w szystk ie  inne  s ło w iańsk ie  p lem io n a ,  n a w e t  razem  w zię te ,  
p rzew yższa . Czy k w a li ta ty w n ie  ten  sam s to su n ek  zachodzi, 
to  rzecz inna. N am  zdaje s ię ,  że o d w ro tn y m b y  się p o k a ­
za ł ,  w  tych szczególnie  n a u k ac h ,  k tó re  w o ln eg o  w ym agają  
b a d a n ia ,  i oryginalności  i n iepod leg łośc i  ducha  dow o dzą .  
T e n  na  n iskim jeszcze  s to pn iu  rozw in ięcia .  —

Z tego  w zg lęd u  zw raca m  u w a g ę  na  tę gałąź dzisićjszćj 
li te ra tury  R ossy jsk ie j ,  k tó ra  szczególnie  charak te ryzu je  o b e ­
cne  jej s tano w isk o  i cechuje  przebija jący się w  niej p ie rw ia ­
stek n a ro d o w y .  J e s t  to  l i te ra tu ra  belletrystyczna, na jw ięcćj 
dziś pop łaca jąca  i n iezm iern ie  obfita . N ie  w yłączając f t u r -
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nulu M in is te r ium  o św iecen ia ,  nie masz p ra w ie  żadnego  lite­
rack iego  dz ienn ika ,  k tóryby dla nićj nie  s ta ł o tw o re m .  
W  całćj S łow iańszczyznie  nauki li lozołiczne n ie  są jeszcze 
dzisiaj na  tym s to p n iu  szczegó łow ego  ro z w in ię c ia ,  a p u b li­
czność  czytająca n ie  je s t  jeszcze  tak  ogólnie  a razem  ró ż n o ­
ro d n ie  w yk sz ta łc o n a ,  aby  dziennik  w y łączn ie  jed ne j  gałęzi 
nauk  pośw ięco ny ,  m ó g ł  z korzyścią  się u trz y m a ć ,  ja k  to  w i ­
dzimy szczególnie w  N iem czech  i F r a n c j i .  T u  jeszcze  w szy ­
stko  w  m assach  dziać się m us i.  T ak  je s t  i w  Rossyi.  N a 
czele d z ien n ik ów  belle trystyką  szczególnie  żyjących s to i :  B i ­
b l i o t e k a  d l a  C z t e n i a ,  r e d a g o w a n a  przez B aron a  B r a m -  
b e u s a  (alias S enk ow sk ieg o ) ;  p ra w d z iw a  Biblioteka do czy­
ta n ia ,  b o  w ciąga jąc  o b ro tn o śc ią  r e d a k to ra  w szystk ich  cel­
niejszych pisarzy do  w s p ó łp ra c o w n ic tw a ,  narzuc i ła  się p ra w ie  
g w a ł te m  i jako  kon ieczność  całej czyta jącćj publiczności. 
B iblio teka ta przeżyła  już sw o je  św ie tn e  czary i up ad ła  w  o -  
pinii. P o su w a ją c  kw iecis ty ,  fantastyczny sposób  pisania  
M  a r l i ń s k i e g o  do e x t r e m u ,  p rzesadzając  go zbytnią  s z u m -  
n o śc ią ,  zap raw ia jąc  szy d e rs tw em  i kolącym  ż a r te m ,  giloty­
nując w szystko  zagraniczne  i k r a jo w e ,  co jćj nie p rzypada ło  
do  sm a k u ,  to  je s t  do roli a rlekina  l i te rack iego  —  p a d ła  n a ­
reszcie sam a pod  gilotyną zd ro w szeg o  ro z sąd ku  opinii p u b li­
cznej. D otychczas  się ona  u t rzy m u je ,  ale w p ły w  sw ój 
daw niejszy  s t rac iła  zupełn ie .  J e j  miejsce zastąpiły  inne  li­
te rack ie  dzienniki. D o  na jp ie rw szych  między n iem i liczę 
n ie d a w n o  p o w s ta łe g o  „ M o s k w i t i a n i n a “ , n a u k ą ,  d ob rym  
sm akiem , stylem, l ib e ra lną ,  o ile cenzura  dozw ala ,  t e n d e n -  
cyą ,  d o b o re m  a r ty k u łó w  n a u k o w y c h ,  p o w ie śc i ,  p o e z j j  nad 
inne  celujący. In n e  g łów nie jsze  l i terackie  dzienniki są :  
S y n  A t i e c z e s t w a ,  A t i e c z e s t w e n n o j e  Z a p i s k i ,  M a ­
j a k ,  L i t e r a t u r n a j a  G a z i e t a ,  S o w r c m i e n n i k ,  i inne. 
—  Dalćj dz ienn ik i ,  m ające  szczególnie  t e a t r  na ce lu ,  p u ­
blikujące już  to  t łum aczen ie  lepszych d ra m a tó w  zagran icz­
n ych ,  juz oryginalnie  m ie jscow ych  p isa rzy ,  ja k o :  R e p e r ­
t u a r  R u s s k a w o  T e a t r a ;  lub też  w  ogóle  o p rzed s ięw z ię ­
ciach i w y p a d k ac h  tea tra lnych  trak tu jąc e ,  ja k o :  T e a t r a l n y  
A l b o m .  —  Policzyć tu  m uszę  i A l m a n a c h y ,  szczególnie:
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( j t r e n n a j a  Z a r j a ,  od czterech lat wychodząca, do której 
najlepsi pisarze artykuły swe posyłają. —  Ograniczam się na 
wymienieniu powyższych dzienników. Widzimy z nich, że 
czynność literacka i w  oddziele pięknćj literatury jest nie 
mała; rozstrzelona na kilkanaście organów, powiedziałbym, 
że przewyższa wszystkie inne, świadczy oraz , że nie braknie 
w  Rossyi bynajmnićj na czytającćj publiczności. Ale zapy— 
tany, jaka dążność tej literatury ? jaki cel czytającej publi­
czności? odpow iadam , jak zwykle rzecz się ma z literaturą 
p iękną, zabawa. Jes t  to clilćb powszedni, podawany przez 
dilettantów, pożywany przez próżniaków; tamtym przecho­
dnie iinie, tym chwilowe nasycenie, jako najwyższą korzyść 
zostawiający. Ale od tego poczyna, na tćm kończy każda 
literatura. Je s t  to szkoła, w  którćj się kształcą młodzi pi­
sarze, nim udzielnie, w  większych dziełach, wystąpić się 
ośmielą; jest to i odpływ morza literackiego, które w e­
zbrało pełnemi strumieniami powszechnego wykształcenia 
W  pierwszym przypadku znajduje się w  Rossyi ulotna, 
dziennikowa literatura. Ale z niej wybiło się już na po ­
wierzchnią i wyrobiło udzielne, p ie rw o tw orne ,  narodow e 
R o m a n s o -  i P o w i e ś c i o - p i s a r s t w o  —  najbogatsza 
w pośród  słowiańskich literatur gałąź piśmiennictwa rossyj— 
skiego. W  niej szczególnie dostrzegać się daje pierwiastek 
prawdziwego ducha narodowego. Liczy ona wielką liczbę 
prawdziwie genialnych pisarzy. Pomijając dawniejszych, po ­
wszechnie znajomych, po części już na laurach literackich 
spoczywających: G r e c z a ,  B u ł g a r y n a  (Polaka), M a r l i ń -  
s k i e g o ,  G o g o ł a ,  w  młodszej generacyi celują: S o  h o ­
ł u b  O d o j e w s k i ,  P a w ł ó w ,  Z a g o s k i n ,  P o g o d i n .  Naj­
wyżej z pomiędzy nich stanął D a l - L u g a n s k i ,  który wy­
chodząc od prostćj i fantastycznej powieści,  wzniósł się na 
szczyt wykończonego rom ansu o b y c z a j o w e g o ,  obejmując 
w  nim całą przestrzeń życia familijnego i towarzyskiego. 
Obok niego stoi W e l t m a n ,  który wykształcił romans h i ­
s t o r y c z n y .  Ale ten rodzaj dalekim jeszcze jest w  Rossyi 
od stopnia doskonałości. Tu pisarz skrępowany jest wzglę­
dami na stan polityczny kraju. Charekterów’ kreślić nie
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może podług w o li, ale przymuszony jest w ybierać i w ysta­
w ić takie, jakie zgodne są z okolicznościam i czasu. M niej­
szego im ienia R om anso--  i P ow ieściopisarze są : P o l e w o j ,  
K u k o l n i k  (Alf i A ldona rom ans historyczny w  4rćch tom.) 
C z e r n a w s k i ,  D z i m s ,  W o s k r e s i e n s k i ,  G r e b e n k a ,  
W  o j t ,  G o ł o w i n ,  K a m i e ń s k i ,  K o r f ,  M a s a l s k i ,  B a -  
s z u c k i  i inni. —  Oddać trzeba hołd i płci żeńskićj w R o s -  
syi, k tóra w  tym rodzaju literatury  liczy kilka znakomitych 
autorek . D o tych należą: Ż u k o w o w a ,  N e k r a s o w a ,  
S z a c h o w o w a ,  S z y s z k i n o w a ,  I s z y m o w o w a ,  Z r a -  
ż e w s k a ,  G l i n k a ,  S o n t a g  i in n e .—  W ym ieniam  jeszcze 
p isarzy , którzy trudnią się zbiorem  i opracow aniem  P i e ś n i  
g m i n n y c h ,  p o w i e ś c i ,  p r z y s ł ó w ,  z w y c z a j ó w ,  z a ­
b a w  l u d u .  Takim i są : M a k s i  m ó w i  cz ,  R u s a n o w ,  
P a s s e k ,  S n i e g i r e w ,  S a c h a r o w  i inni. Nic w ięcej, 
jak podobne prace, pierw otnego ducha ludu nie w yśw ieca.—

Cóż pow iem  o P o e z y i ,  tym najpiękniejszym kwiecie 
literatury każdego narodu? Z P u s z k i n e m ,  którego uw ażać 
trzeba za najwyższego w yobraziciela narodow ej literatury 
rossyjskiej naszych czasów, którego poetyczne u tw ory z du­
cha ludu w ychodząc, podobnie jak M ickiewicza w  Polsce, 
zaszczytne nie tylko w  słow iańsk ie j, ale i w  europejskiej 
poezyi zajęły m iejsce, z Puszkinem  um arła , albo przynaj­
mniej zw iędła na czas nieograniczony narodow a Poezya 
rossyjska. W spółczesny jem u L e r m o n t o w ,  jedyny, który 
był zdolnym utrzym ać, przedłużyć, może i wyżej podnieść 
blask jej i znaczenie, um arł zbyt w cześnie. Dzisiejsi poeci 
zaprzęgli pegazy sw oje do carskiego rydw anu , pełniąc przy 
nim służbę w oźnic lub zapow ozow ych lokajów . Inni utonęli 
w  podrzędnym  liryzmie pow szedniego uczuciow ego św iata, 
strojąc lutnie do chw ilow ego, praw dziw ego lub a fe k to w a­
nego , po większej części m iłośnego uniesienia. Reszta 
układa m echanicznie dram atyczne sceny niedram atycznych 
przedm iotów  dla publicznych teatrów  ; —  wszyscy razem  
grom adzą w pism ach peryodycznych i w  osobnych publika— 
cyach stós rym owanój prozy, z którego kiedy niekiedy w y -
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płynie na wierzch u tw ó r ,  noszący na sobie cechę istotnego 
poetyckiego natchnienia. Nudziłbym czytelnika, gdybym 
się tu  w  szczegóły wdawał. Wymienię tylko niektórych 
celniejszych pisarzy. Z tych znakomity okazuje talent: J a ­
zy k ó w .  Z pomiędzy pieśni jego drukowanych najpięknićj-  
sza i najoryginalnićjsza j e s t :  M o r s k a  t o ń .  Życzyć tylko 
trzeba, aby talent jego obrócił się ku ważnićjszym i wyż­
szym przedmiotom. C h o m i a k ó w ,  M a j k ó w ,  B e n e d y k ­
t ó w ,  C z u ż b i ń k i ,  młodzi ludzie, wydali już po części 
zbiory lepszych poezyj, umieszczanych pojedynczo w  lite­
rackich pismach. Do nich policzyć można następujących: 
L i c h o n i n ,  Mi l i  e r ,  G r e k ó w ,  K r i u k ó w ,  T r e t i a k ó w ,  
K o ł a c z e w s k i ,  A j b u ł a t ,  C z e r n e c k i ,  W u j c z ,  K u l ­
c z y c k i ,  K n i a ź  G o l i c y n ,  D m i t r i j e w ,  odznaczający się 
znakomitą zdatnością i ła twością pisania. Oczekujemy, czy 
który z nich wzniesie się do wyższego rzędu poetów. P o e ­
z ja  dramatyczna nie mnićj obfituje w  nowe, tłumaczone lub 
przerabiane stosownie do potrzeby płody. Nie chodzi tam
0 estetyczną wartość dramatu, tylko o stósowność jego w y­
stawy. Najwięcćj ich dostarczają O b o d o w s k i ,  P o l e w o j
1 K u k o l n i k ,  pisarze nadzwyczaj p łodni,  żyjący tylko z tćj 
rzemieślniczej dramaturgii. Ale jakaż korzyść z nićj dla 
sztuki? Z pare set dramatów, przejdzież przynajmnićj kilka 
do potomności? Wątpimy. Z pomiędzy literatur słowiań­
skich, rossyjska w  obecnym czasie najmniej spodziewać się 
może ujrzeć u siebie rodzaj ten wykształconym. Wszystkie 
polityczne i towarzyskie stosunki temu stoją na odpór. J e ­
dyna obyczajowa komedya przyjść może do jakiegokolwiek 
ukształcenia, ale i ta tylko wtenczas, gdy chwilowa publi­
czność nie będzie jćj ostatecznym celem. Z kilku innych 
dramatycznych pisarzy wymieniam tylko K a r a t y g i n a ,  S o ­
k o ł o w a ,  K a ż e c z n i k o w a ,  którzy kilka oryginalnych sztuk 
napisali. —

Tyle o literaturze rossyjskiej. Mamy w  nićj wszystkiego 
podostatkiem. Patrząc na massę wychodzących książek, 
broszur, pism peryodycznych, rozumiećbyśmy mogli, że
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w  Rossyi życie umysłowe narodu płynie pełnćm korytem. 
Jesto to  wylew  na mieliznach, piasek po sobie zostawiający, 
który nie dozwala żadnemu płodowi zapuścić korzenia w  głąb 
zdrowego ojczystego gruntu.

Na tćm kończę przegląd mój słowiańskićj literatury na 
rok 1 8 4 2 .  W ypada mi tylko jeszcze wspom nieć przynaj-  
mnićj chwalebne usiłowania kilku m ężów  blisko z nami 
spokrewnionego ( Ł u ż y c k i e g o  plemienia —  m ężów  tćm 
więcej uwielbienia godnych, że oddzieleni obcymi sąsiadami 
od reszty S łow ian ,  sami sobie zostawieni,  bez żadnćj r z ą -  
dowćj pomocy, starają się przecież zachować, utrzymać, 
wykształcić język swój ojczysty. Do m ężów  tych liczę L e o ­
p o l d a  H a u p t a  i J a n a  E r n e s t a  S m o l e r a ,  którzy w y -  
bornćm  wydaniem P i e ś n i  G ó r n o -  i D o l n o -  Ł u ż y s k i c h  
S e r b ó w  —  wyszłych w  Grimmie 1 8 4 1 .  r. in 4to. —  na 
wdzięczność u  rodaków, a na cześć u  braci swoich Słowian 
sobie zasłużyli. Do nich liczę także zacnego i niezmiernie 
czynnego J o r d a n  a,  nauczyciela literatury i języków sło­
wiańskich przy uniwersytecie lipsk im , który, zrobiwszy 
sobie imie przez ułożenie i wydanie najlepszśj obecnie 
G r a m m a t y k i  łużyckiego dyalektu, zaczął od r. 1 8 4 2 .  w y­
dawać w  Lipsku pismo peryodyczne dla ludu, pod tytułem: 
S e r b s k a  J u t n i c z k a  ( ju trzenka),  a przez R o c z n i k i  swe, 
poświęcone słowiańskiej literaturze, redagowane w  niemie­
ckim języku, stał się silnym pośrednikiem literackich s to ­
sunków i wiadomości między dw om a największćmi plemio­
nami Europy. O piśmie tćm , k tórem u ogólnego rozpo­
wszechnienia się życzymy —  pow ićm  przy innej sposobno­
ści me zdanie. —  Z wszystkiego, co o literaturze słowiań­
skićj, obszernićj m oże,  niż rzecz wymagała , powiedziałem, 
wnosić nam i spodziewać się wypada , że obudzone raz ży­
cie duchowe w  słowiańszczyznie wyda z czasem najkorzy— 
stnićjsze dla rodu  ludzkiego owoce.

W. C.
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P I E R W S Z E  
#i* i ‘a ż  en i a  /> o dróżnetjo .

List z Poznania do C. JV.

.....................  Ach w lem P o z n a ń s k ić m
W  tś m  n aszem  p o l s k o - g e r m ^ n s Ł o -  

A ry sto  -  d om o kra tyczn o  -  p a ń s k o -  
F ilozof icznie -  k a p ł a ń s k ić m ,

Są  l u d z i e .................

Obiecałem ci skreślić pierwsze w rażenia, których do­
znam , ujrzawszy się w śród  m urów  jednego z najstaroży- 
tniejszych i najznakomitszych miast polskich, co ma obecnie 
na siebie zwrócone oczy całego kraju, i dziś wystrzeliło nad 
inne t a k , jak za czasów Przemysława. —  Dopełniam chę­
tnie tej obietnicy, uczynionej w  imie naszej przyjaźni i w  imie 
przyjemnych wspomnień odbytej wspólnie w  pozaprzeszłym 
i w  przeszłym roku podróży do Czarnolesia, Sandomierza, 
O jcow a, Częstochowy, K rakow a,  s łow em , całej Małopol­
ski i Mazowsza, ziem W ieluńskićj,  Sieradzkiej i t. d.

Niespodziewaj się po mnie opisu starożytności miasta 
Poznania,  dokonał już bowiem bardzo chwalebnie tego celu 
p. Łukaszewicz. —  Niespodziewaj się także rozprawy o na­
der  w ażnćm f a c t u m  oczynszowania kmieci poznańskich; ta­
kowa bowiem  wyjdzie w krótce  z pod prassy drukarskićj 
będąc owocem pióra bieglejszego. Niespodziewaj się na­
reszcie s u m a r y u s z a  działań Sejmów Wielkopolskich, 
i szczegółowego obrazu umysłowego p r o c e s u ,  wyrabiają­
cego się Wielkopolskiego ducha. —  Odsyłam cię w  tój 
mierze do pism publicznych, do polemiki Tygodnika z O rę ­
downikiem, etc., etc. —  Czegóż się więc możesz po mnie 
spodziewać? —  Tymczasem listu tylko w  któren starałem
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się ująć niby w  form ę, zacierające się z czasem pierw sze 
w rażenia przychodnia, od m iesiąca zaledwie w  tych stronach 
goszczącego —  sądzącego w ięc tylko o teraźniejszości, ale 
z korzystnego dosyć stanow iska —  gdyż jeśli nie z w szech­
stronnego (dla b raku  talentu) to  przynajmnićj zaw sze, z bez­
stronnego jeszcze. —  Co niepodpada w ątpliw ości!

Byłem po raz ostatni w  P oznaniu  przed jedynastu  laty, 
a krótki mój pobyt w  tćm  mieście w śród  dość naglących 
okoliczności, zostaw ił mi tylko w spom nienia przyjem ne i 
obow iązek w dzięczności za w spółczucie znalezione u  nie­
których praw ych obyw ateli. —  U niosłem  pam ięć o nich 
w  dalekie kraje , a z obrazów  m iasta zapam iętałem  tylko 
szlachetną średniow ieczną postać starożytnego ra tu sza , zam ­
k u , tum u i niektórych rzadkich now ych dom ów  w znoszą­
cych się po za starem  m iastem  —  ku teatrow i.

Rozstawszy się z cyw ilizow aną s z o s ą  w  S łupcy, po 
s ie d m io -m ilo w e j żółw iej podróży (na odbycie której w zdy­
chałem za s ied m io -m ilo w y m  butem  czarow nika z pow ieści 
dziecinnój) przebywszy ocean p iasku , stanąłem  /Wreszcie 
u  k resu , około południa —  w  niedzielę —  w  cliw U b^gdy 
lud nabożny rosypał się po rynku w ychodząc ze starożytnej fary.

K azałem  się zaw ieść przed Bazar P oznańsk i, z niem ałą 
w ew nętrzną dum ą, że już nie w  lichćj oberży trzym anej 
przez żyda lub cudzoziem ca, ale znajdę przytułek w  w ygo­
dnym i obszernym  budynku będącym  dziełem  stow arzysze­
nia przychodzącego w  pom oc gospodarzom  w iejskim , ku ­
pcom  , rzem ieślnikom  i rękodzielnikom  z łona niezbyt p rze­
m yślnego dotąd n aro d u , jak  za uderzeniem  laski Mojżesza 
wyrastającym . —  Znalazłem  w  Bazarze w ygodę za pom ierną 
cenę (która jednak w  stosunku cen miejskich nie była tak 
pom ierną, jak mi się zdaw ała na w stęp ie , po drogićj pod 
tym w zględem  W arszaw ie). Był w łaśnie dnia tego bal przez 
członków  —  Kassyna Pozn. na w ielkićj sali daw any. —  Na 
samym w stęp ie , przy ob iedzie , dostrzegłem  jakieś kwasy

17
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na członków Poznańskiego Kassyna niektórych nieznajomych 
mi osób , tak w  mieście przesiadujących, jako lóż przyby­
łych ze wsi na porę karnawałową. —  „Będziesz na balu?“ 
pytał jeden drugiego.

„Nie w a r to !“ — „Nie należy!“ odpowiadał inny z tea­
tralną godnośc ią . . .  —  Roztwierałem oczy i uszy, chcąc 
zrozumieć tę sanskrycką zagadkę, a co do mojej osoby, ża­
łowałem tylko, żem nie trafił na takiego, coby mnie na bal 
wprowadził  i podał sposobność, zapoznania się na samym 
wstępie (choć nieco zewnętrznie wprawdzie) z zewnętrzną 
stroną miasta ,  którego miałem zostać obywatelem. —  Ale 
znużenie spow odow ane dwom a bezsennemi nocami, p rz e -  
pędzonemi w  podróży, radziło szukać w  spoczynku, naj­
milszej zabawy.

Gdym nazajutrz wyszedł na miasto, a szczególniej 
w  stronę ku teatrowi i poczcie, nie poznałem wcale Pozna­
nia! —  Tyle pięknych nowych dom ów  powstało z z iem i.. .  
Znalazłem tak piękne place wysadzone drzewami —  spa­
cery i t. d. —  A prawie wszystko powstało od czasu, ja ­
kem oglądał to miasto po raz ostatni.

P ora  Zapust sprowadziła do miasta wielu wsi miesz­
kańców —  kilku braci z innej strony przybyło odetchnąć 
milszćm pow ietrzem .—  W szędzie spotykałem dorodną m ło­
dzież, wykwintne damy, sute zaprzęgi i t. d.

Staropolska gościnność otworzyła mi podwoje dom ów  
w  czasie Zapust tańcami zabawiających towarzystwo. —  
Ujrzałem w  salonach wiele dziewic urodziwych, dostojnych 
m a tron ,  poważnych mężów. —  Usłyszałem śpiew uta len­
towanych panien. S łow em , ucieszyłem się szczćrze, w i­
dząc, że nasi zamożni rodacy , niekoniecznie w  Dreźnie, 
w  W iedniu  lub gdzieindziej,  ale w  swojćm prow incyo -  
nalnćm mieście szukają rozrywki zimową po rą ,  zatrudniają 
rzemieślników, puszczają w  obieg talary i frydryks-dory.
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Zm artw iło muię nieco, gdym się dow iedział, że te osta­
tnie do rąk  starozakonnych się dostają —  praw ie  w yłącznie; 
nie dla tego w cale, abym podzielał dawny przesąd przeciw ko 
różnow iercóm , lecz z bardzo naturalnego p ow odu , iż w ie­
dząc, jak mało naszych ziom ków  handlem  się tru d n i, żal mi 
było patrzeć, że całą korzyść z zamiany to w aró w  na złoto, 
kasta jedna tylko donosi, czy to  ono kastą Izraelitów , czy 
D erw iszów , czy B onzów .!

Co do karnaw ału  pow iem  ci jeszcze, żem się zm artw ił 
także jedną bardzo m ałą rzeczą, k tórą zauw ażałem  na w stę ­
p ie , a tą  je s t, że jak w  m ow ie tak i w  tańcu braci W ic l-  
kopolanów  nie dostrzegłem  już w yrazistego narodow ego 
a k c e n t u  i dobitnego charakteru.

W ie lk i-B a z a r , w  k tórym , jak gdyby w jak ićm  mieście, 
znalazłem wszelkiego rodzaju sklepy o tw orzone przez ro ­
daków , okazał mi także nader przyjem ne miejsce zebrań, 
kassynćm Polskiem  nazw ane. —  P odobne miejsca ze­
brań już w e  w szystkich Europejskich  m iastach pod różnem i 
nazwam i istną , a tutejsze posiadające czytelnią, salę do 
w aln ych  zebrań , pokoje ośw iecone do późnej nocy, w  k tó­
rych obyw atele miejscy i w iejscy m ogą zgrom adzać się co w ie ­
czór, zabaw jać rozm ow ą w  ważniejszych przedm iotach, grą 
w  szachy, lub partyją w  w ista, p rzedstaw ia liczne korzyści, 
k tóre tylko w e w spólnem  stow arzyszeniu znaleść można. 
Pom iędzy dość licznem i, a codzień liczniejszemi jeszcze 
członkami kassyna tutejszego dostrzegłem  m iłą (a dość u  nas 
rzadką) harm oniją. —  Ta harm onija w ew nątrz  istnąca, 
nie będąc w szakże potakiw aniem  zobopolnem , lecz p o ro ­
zum iew aniem  się przez dyskutow anie, niebaw nie i na ze­
w nątrz w yw rze sw oje zbaw ienne w pływ y. —  P ro fesso ro -  
w ie , księgarze, kupcy, urzędnicy, posiadacze miejskich 
i w iejskich m ajętności, m łodzi i starzy, znajdują tutaj o d e t-  
chnienie po dziennych zatrudnieniach, przyjemną rozryw kę, 
lub nauczające dyssertacyje. —  W  krotce m ają być d o p ro -  
w adzonem i do skutku , dwa szczegółowe wydziały l i t e r a ­
t u r ą  i m u z y k ą  się zajmujące. —  T ow arzystw o przed k il-
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kom a miesiącam i dopiero zaw iązane, liczy już do trzysta 
członków  —  a na tablicy (gdzie przez 14  dni musi być 
w yw ieszonein imie chcącego przystąpić do stow arzyszenia 
i m ającego być po tym czasie na w alnćm  zebraniu b a lo to -  
wanym) każdego dnia dostrzedz m ożna now ych p retenden­
tów . —  Znalazłem w ięc , jakem  ci już pow iedział w ew nątrz 
tego tow arzystw a zadow olniającą harm oniję , a choć w  p i­
sem kach publicznych, toczył się w łaśnie w tedy jakiś spór 
o p ierw szeństw o między m ieszkańcam i w s i  i m i a s t a  —  
k tóren  to  spór i na innych miejsach nieraz w ytaczano p rz e -  
dem ną, uw ażałem  tę całą rzecz za echo przeszłości —  n i­
by już słabe w znow ienie, daw niej kłótni o p ierw szeństw o 
w  p r o c e s s i a c h  pom iędzy cechem  rzeźniczym , a piekar­
skim starożytnego m iasta K rakow a.

N iedługom  gościł w  Bazarze, albowiem  pora karnaw ału  
zbyt go chucznym uczyniła, a po w rzaw ie tow arzyskiego ży­
c ia , m iło znaleść chw ilę spokojności w e w łasnćj stancyi. —  
T u  zaś taki ruch  ciągły, żc niepodobnoby przeczytać dzien­
nie stronnicy w arszaw skiego K uriera : m łodzież bow iem  
goszcząca, przechadza się po korytarzach naw iedzając się od 
sam ego rana i zabaw  iając w  chw ilach przcdobiadow ych 
p rzcdbalow ych , to  w  tego to  w  ow ego m ieszkaniu lubą 
p arty jką , lub może też rozm ow ą o poważnych rzeczach. 
Tak przynajmniej w noszę —  nie będąc naocznym św iadkiem  
ich posiedzeń.

O czćm cię mogę jednak śm iało zapew nić, że młodzież 
tutejsza hoża, zd row a, barczysta i poczciwa w  g runcie , jak 
całe nasze p lem ie, a jeśli się niektórzy zabaw iają partyjką, 
to  w  tćm  szczerem  przekonaniu  zapew ne, że oprócz go­
spodarstw a, nie m ogą już m ieć innych obow iązków  i celów. 
—  W szakże i nasi pradziadow ie za królów  Sasów  tak są­
dzili i działali w edle tego przekonania , —  a przecież jacy 
z nich byli dobrzy ludzie! —  P anie przyświeć przynajmnićj 
ich duszom, choć po śmierci.



Pocieszę cię jednak tą  uw agą że młodzież, o którćj m ó­
w ię dobrze na koniu harcu je , nie wygląda w cale z w ejrze­
nia na w ojew odę C e t n e r a  z opow iadania B e n e d y k t a  
W i n n i c k i e g o  —  zarasta potężnie i nieco z W ęgierska się 
nosi, co jój bardzićj do tw arzy, niż z Francuzka lub N iem ie­
cka. —  W ielka szkoda jed n ak , że nie sta ra się ona korzy­
stać z czasu, k tóren  w  w ojsku wysługuje, aby się przyspo­
sobić i w ykształcić w  tern zaw odzie ... —  M ało przywiązuje 
w agi do tego —  i puszcza płazem jedyną sposobność w zbu­
dzenia zaufania w  rodakach —  odznaczenia się na w ła śc i-  
w ćj drodze.

Ucieszył m nie w idok kilku księgarni przez rodaków  za­
łożonych, a dość dobrze zaopatrzonych, w  rodzinne szcze­
gólnie płody —  wydających przytem  perjodyczne pism a, lub 
drukujących choć bez w ielkiego w y b o ru , dosyć polskich 
książek. -— W szakże już m ożna w yrzec śm iało w  każdym 
zakątku E u ro p y , że się je s t nauk zw olennikiem . Poznań  
zyskał nie daw no bibliotekę. —  Ta biblioteka będąc darem  
pryw atnego obyw atela, nie może być tak zaopatrzoną w  księ­
gi jak biblioteka R i c h e l i e u  lub B e r l i ń s k a . . .  Oby tylko 
i z nićj chcieli czerpać w iadom ość mieszkańcy Poznania, 
a będzie dla nich dostateczną na początek. —  Słyszałem od 
niektórych, że nie uczęszczają do niej w cale, znajdując że za 
m ało posiada książek.!

Je s t to  dow odzenie m atem atyczno p e r  a b s u r d u m !  J a -  
bym sądził, że przez zbyt m ało godzin dziennie stoi otw orem  
dla publiczności, ale znow u przyznać należy, że i dw ie go ­
dziny są zbytnim czasem , dla publiczności w cale do nićj 
nieuczęszczającej.

W  P iątek  dnia 18. L utego na sali pałacu Działyńskich, 
o tw orzono na now o w  tym roku  prelekcyje historyczne. 
N iew dając się jeszcze w  rozbiór krytyczny tych prelekcyi, 
pow iem  ci tylko, że są one nader zajm ujące; w ażność ich 
zaś każden uczućby pow in ien , gdyż ocenić z praw dziw ego 
stanow iska zaledwo głębszy badacz rodzinnych dziejów, p o -
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trafi. —  Krytyczne oczyszczanie z przesądów  i z bajek- 
p lcśn i, bistoryi z czasów  P iastów  —  obrazy w ew nętrzne 
życia w szelkich klas społeczeństw a, w ew nętrznych urządzeń, 
zwyczajów , stosunków , w łaściw ego charak teru , rozw ijania 
się każdej ów czesnćj instytucyi, nie sąż upragnionem  zja­
w iskiem  na horyzoncie literatury  naszćj?

Na pierw szćj prelekcyi było do piędziesięciu o sób , na 
drugiej dw adzieścia, a na trzeciej mniej jeszcze. —  Kilku 
niedorostków , kilku schorzałych i dość podeszłych obyw a­
teli m iejskich (m oże p rofessorów  lub nauczycieli) i kilku 
m ałopolanów  chciwych nauki —  oto całe audytorium  uczę­
szczające na w ykład wyższy, dziejów  narodow ych ... J e ­
dnakże —- w  tćj porze P o zn ań  m ógłby naliczyć kilkudzie­
sięciu m łodych i czerstw ych ludzi: zam ożnych, n iep o trze - 
bujących pracow ać dzień cały na życie, —  n ieupośledzo- 
nych na w ładzach ciała i um ysłu —  a u  sto łów  Bazaru, 
hotelu  B aw arskiego, lub na balach , w iększą jeszcze zna­
lazłbyś ich lic zb ę !.. —  Cyż do serc tej m łodzi nie tra ­
fią te słow a narodow ego p o e ty ? ...

Gdyby przy tej krwi jun ack ie j...
P rzy  tem mleku z piersi L ack iej:

Dzieje Lechów  ssać —

Jacy ludzie!., jakiej treści,
Jakich czynów i boleści,

Poczęliby g ra ć ! .. (W . P-)

A le ... „N iepozw alam  napędać się do szkoły, zaw oła tu  
zapew ne niejeden najzacnićjszy w  grunie m łodz ien iec! .. 
W  kąt z kaznodzieją!., z księdzem  M ark iem !., z pedan­
tem !.. z m ędrkiem , z pa lestran tem !.. patrzeć sw ego nosa 
m ospan ie!.. górą W ie lk o p o la n ie !.."

„Zapozw oleniem  m ości panow ie a m iłościw i bracia! —  
Raczcie sobie przypom nić że już ś. p. X . K onarski pisał 
przeciw  l i b e r u m  v e t o ,  a chociaż R adziw iłł p a n ie -k o c h a n -
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ku kazał palić książkę jego publicznie na rynku przez kata, 
jakoś się to  tak z czasem sta ło , że teraz ludzie więcój cenią 
K onarskich niż panów  kochanku! —  P raw dziw e l i b e r u m  
v e t o  polega teraz na sprzeciw ianiu się postępkom  szkodzącym 
ogó łow i, nie sob ie , co naw et Bogu dzięki, m ożna już czy­
nić z mnićjszem  ryzyko niż X . K onarsk i, bo w  czasach gdy 
krótsze obrusy na senatorskich sto łach , mniej szlachty za­
ciągowej u J W . JW . panów , a pistolety ze szneleram i zastą­
piły krzyw e karabale , łatw iej już jakoś dać sobie ra d ę !“

Niechaj cię zbytnie nie zadziwi mój przyjacielu ta o ra -  
cyia, co niew iedzieć jak w lazła —  do opisu Poznania, a ra ­
czej w rażeń, które w e mnie w zbudził. J e s t to  polska w ada 
m achania szablą po p o w ie trz u , a ty w iesz, przecie żem je 
m iał w szystkie, i mam ich jeszcze dosyć, rozlanych z w rzą­
cą krw ią narodow ą w  mych żyłach! —  O pisyw ać ci będę 
z kolei to  com dostrzegł i uczu ł, rozpatru jąc się w  now ćj 
dla m nie , ale w  rodzinnej zaw sze okolicy. —  Lecz chciej 
przestać tymczasem na uryw kow ych rysach.

Znalazłem  w  P oznaniu  i w  W ielkopolsce, w ielu  m ężów  
pośw ięcających się zaszczytnie dla o g ó łu ... Zdolnych p r o -  
fessorów , którym by oddała hołd  E uropa, gdyby znała naszą 
rodzinną m ow ę; —  Ludzi praktycznych, nieskazitelnej cno­
ty ,  nieutrudzonćj czynności. Ludzi charak teru , w  p ry -  
w atnem  i w  publicznem  życiu. Ci są mniej liczni w  p ra­
w d z ie ... Rzadcy naw et dodam  z bo leśc ią , ale ich przy­
kład nie je s t straconym  a tak pełne i zdrow e ziarno , u ro ­
dzaj w  przyszłości rokuje. —  Nie wym ieniam  ci ich po na­
zw isku , gdyż przyjąłem  za has ło , wyzuć się z osobistych 
w zględów , niechcę ani chw alić ani ganić pojedynczych osób, 
lecz rozw ijać zgodną z mojern przekonaniem  zasadę, a kruszyć 
taranem  rozum ow ania, zasady n iestosow ne z duchem  w ieku 
i z postępem . —  Jeśli zdołam  pogruchotać maszty, ro z e -  
drzeć żagle, podziuraw ić spód nawy, rozbitki po toną sami, 
lub będą zmuszeni szukać schronienia na innym pokładzie.
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D otknąwszy tego przedm iotu , muszę ci jeszcze w yspo­
w iadać pare uw ag .—  Przeczę najprzód w szćm  w  obec i ka­
żdem u z osobna , aby w  ucywilizowanych częściach E uropy  
była obecnie trafunkow a, (to jest z urodzenia) a ry s to k ra -  
cyia, i aby polska szlachta (wyjąwszy kilku znikczemniałych 
m agnatów  z czasów  St. Augusta i k ilkunastu z cudzoziem - 
czałych grafów) miało też sam e wady, k tórem i przesiąkła 
była szlachta feudalna francuzka i innych krajów .   W y ­
jątkiem  był i je s t dotychczas w p o ś ró d  n as , człow iek zapo­
w ietrzały egoizmem —  a egoizm te n , jak  nam  w iadom o 
o w ionął gdzie indziej s ta n -ś re d n i, sparaliżow aw szy w  p rzo­
dy arystokracyią. Polska szlachta była zaw sze praw ie 
szlachetną, niezawsze jednak ła tw ą w tow arzysk ićm  i w p u -  
blicznćm  pożyciu; rzadko rozum iejącą swój w łasny, a r z a -  
dzićj jeszcze ogólny interes.

T o , co tu  m ó w ię , opieram  nie na w łasnem  tylko d o -  
w olnćm  zdaniu , ale na pięćdziesięciu v o l u m i n a c h  dziejów  
L itw y i K orony , w  których się ucząc poznaw ać mój N aród 
w  dojrzalszym już w ieku, nauczyłem się (o ile osobiste zdol­
ności nie były na zaw ad z ie), w  jaki sposób stać się można 
praw dziw ym  Polak iem —  T ę recep tę i innym polecam , 
jako najskuteczniejszy przeciw  w ynarodow ien iu , środek.

Jednym  z kroków  p o stępow ych , których odkryłem  już 
ślady w  P oznaniu  po dziesięcioletnićj n iebytności, je s t bez 
w ątpienia T ow arzystw o naukow ej pom ocy, zaw iązane przed 
dw om a laty przez czcigodnych ludzi, a do którego przystą­
pili z ochotą godną Polaków  wiejscy i miejscy obyw atele.

Już składki różne w ynoszą do 1 2 ,0 0 0  ta larów  rocznie, 
łatw iej jednak podobno pow iększać je  na pap ierze , niż zc ią -  
gać już zapisane. Je s t to  tylko skutkiem  braku porządku. 
Nie jeden z naszych naddziadów  nie opłacał p rocen tów  od 
sum m , ciążących na swojej w łości —  dla tego ty lko, że 
uw ażał za pilniejszą potrzebę posłać po parę an tałów  w ina 
do G d ań sk a . . .  bo jak to nie uraczyć przyzwoicie p rze d e -  
w szystk iem , łaskaw ych sąsiadów  i g o śc i!
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I o w a r z y s t w o  n a u k o w ó j  p o m o c y ! . .  —  Sam o to 
imie zdaje się nam rokow ać w iek ośw ia ty— rów nćj w  sw oim  
czasie, z tą ,  jaką się Polska szczyciła za Z ygm un tów ... —  
Myśl ta znajdzie w spółczucie tak z filantropicznego, jako tćż 
i z każdego stanow iska, w szędzie, gdzie tylko mieszkają 
nasi R o d acy ... i gdzie tylko żyją rozum iejący stosunek spo­
łeczny, ludzie.

Są tacy w praw dzie , pow odow ani szlachetną, ale nie 
konsekw entną n iecierp liw ością , chcieliby aby (przeciw  przy­
słow iu  Judu) od razu „ K ra k ó w  zbu d o w an o ".   Użalają
się o n i, że dotychczas Tow arzystw o naukow ój pom ocy, 
w ięcej sposobi ludzi, do rękodzieln ictw a, do przem ysłu, 
h and lu , nauk technicznych, niż w  innych gałęziach um ieję­
tności. Inaczój się przekonałem  —  i inaczej wykazuje to 
spraw ozdanie publicznie ogłoszone.

„ \ ie m a sz  S tanu średn iego !., trzeba S tanu śre d n ie g o ! .. 
a Bazar i T ow arzystw o naukow ój pom ocy nie zdołają go 
u tw o rzy ć !.."  tak m ów ią n iek tó rzy ... —  Niech w ięc tylko 
stan (tak nazwany) wyższy, zapom ni o swój mniemanój lub 
istotoój w yższości, niech zaw iesi na k o łk u , użyteczną n ie­
gdyś ale nie te raz , sta low ą zb ro ję , niech się ma ku ś r o d ­
k o w i ,  niech się połączy z m orzem , przestając tw orzyć 
zapleśniałe i m artw e już jez io ro , a naw et pow iększy się 
S t a n  ś r e  d n i ,  bo sam tylko jeden  będzie istniał. P an  Bóg 
raz człow ieka z gliny u lep ił, nie potrzeba w ięc lepić już 
w ięcój, ani człow ieka, ani stanu.

Cnotą i w ykształceniem  w olno każdem u nad innych ce­
low ać , w olno w  ten  —  E u r o p e j s k i  sposób zyskiwać 
ostrogi w  tój nowój Europejskiej A rystokracyi —  już pó ł 
w ieku liczącój sam odzielniejszego życia; —  ale w  osobi­
stych dążeniach, pam iętając na zdanie m e d i u m  t e n u e r e  
b e a t i  dzierzyć się zaw sze środka i nad innych się nie 
wynosić.

W racając do opisu Poznania pow iem  ci jeszcze, że 
w  ostatnich dniach karnaw ału , zaw itał do lego m iasta z n a -
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komity artysta , mający europejska sław ę. — Na koncer­
tach L iszta, m nóstw o byw ało w idzów . — (Jeden z tw oich 
przyjaciół oddał tem u artyście publiczne pochw ały w  dzien­
n iku , unosząc się nad sz tuką, nie paląc jednak kadzidła 
osobie). —  Liszt w yjechał z Poznania z zadow oleniem , 
i z napełnionym  w orkiem . —  A p r o p o s  jego pobytu , nad­
m ieniam tu ta j, że je s t to  także naszą w adą (od czasów  W a -  
lezego) unosić się na c h y b i ł  t r a f i ł ,  bo często bez g ru n -  
tow nćj znajomości rzeczy nad obcem i ta lentam i, lub n i e -  
t a l e n t a m i  naw et. —  Są m iasta , w  których to  się dzieje 
ze szkodą ogólną, gdyż za pojedyncze miejsce po dw a i trzy 
dukaty p łacą , aby popatrzyć się na sław ną tancerkę lub 
usłyszyć śpiewaczkę*) Są to  zaw sze jeszcze te  złote pod­
kow y gubione w  Rzymie przez O ssolińskiego. —  Je s t to  
bardzo szkodliwym n a ło g iem ... tym szkodliw szym , że samym 
cudzoziem com  korzyść przynosi. —  P osuw ać jednak p u ry -  
tanizm  aż do w zgardzenia po spartańsku pięknem i sztukami, 
lub sprzeciw iania się po partyzancku zaprow adzaniom  w  kraju 
dróg bitych i żelaznych kolei, byłoby ró w n ą pierw szej n ie­
dorzecznością. —  Cena bile tów  na koncerta L iszta, była 
dość um iarkow ana w  P oznan iu , ale cóż z teg o , kiedy p o -  
tćm  na tańsze koncerta  daw ane przez am ato rów , na dochód 
pom ocy naukow ćj i ubogich —  na pierw szy, przyszło je ­
szcze dość o sób , ale na drugim  praw ie nikogo już nie było, 
a  co oryginalniejsza, że tak na p ierw szym , jak  na drugim  
k o n cerc ie , w  gronie kilkudziesięciu cudzoziem ców  płci oboj­
ga, na pierw szym  d w ie , a na drugim  jedna tylko P olka 
słyszeć się d a ła . . .  Przyznaj m i, że czy to  brak  chęci, czyli 
też brak ta len tu , to  zaw sze dla nas nie zbyt podchlebnćm .

Zacząwszy m ów ić o sztukach pięknych, m uszę ci do­
n ieść, że je s t tea tr  polski w  Poznaniu. —  Kiedy m ów ię 
te a tr , n ie myślę przez to  o zm ysłow ych, choć zgrabnych 
skoczkach, o tłustych possach , o cynicznych w odew illach,

*) W  W arszawie podczas pobytu p. C rychyna, 40 złtp. ko­
sztowało krzesło, a  podczas pobytu panny Taglioni, 50 złtp.
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i t. p. Przez tea tr  rozum iem  szkołę wyższą dla rodzin 
za m ało zam ożnych, aby na un iw ersyteta sw e dzieci posyłać.
—  Uniw ersyteta dla rzem ieślników  potrzebujących nauki 
z rozryw ką, a nie oschłych sentencyi, —  św iątynię W esty, 
dla publicznego zapału , pręgierz na dom ow e dziw actw a ja ­
kiego w iejskiego lub m iejskiego safanduły, lub jakićj kap ry - 
śn ic y ... —  Takim  w praw dzie tea tr  poznański nie jest je ­
szcze, ale staćby się nim m ógł z czasem , gdyby m u dano 
ten kierunek i dopom ódz chciano do w zbicia się w  g ó rę . ..  
rozw iązaw szy skrzydła...

Z niem ałćm  zadow oleniem  poszedłem  przypatrzyć się 
narodow ój scenie. —  G rano now e sz tu k i,—  grano je  dość 
dobrze naw et (mężczyźni szczególnie). P ierw sza rozw ijała 
myśl tę ,  że cno ta , zasługa i godność osobista odnieść m u­
szą zw ycięstw o nad przesądem  zakorzenionym  w  jednym  
stan ie , k tóren  się przez długi czas chińskim  m urem  opasy­
w ał i odniosą je  w te d y , gdy uczucia choć na chw ilę w ezm ą 
górę nad g łu p s tw e m ... —  Bogaty i starożytnego rodu  ba­
ron  w idział się zm uszonym potęgą cnoty , błagać dla swego 
syna o rękę córki a d w o k a ta ... —  Myśl tćj sztuki, choć dla 
wielu już nie n o w a , bo w ży c ie  w cielona, dla w ielu jeszcze 
może być z pożytkiem przez lat kilkanaście rozw ijaną. — 
D ruga sztuka oryginalna, dow cipnie przez Kucza napisana, 
uczyła polskich m ałżonków  grzeczności ciągłćj, i w yrozu­
mienia w  obchodzeniu się z żonami.

Znalazłem  tea tr  dość pusty , chociaż mi pow iedziano, 
że był pełniejszy niż kiedykolw iek, a to  z przyczyny, że 
sztuki obiedw ie po raz pierw szy były tutaj daw ane. —  
W  lożach więcćj znajdow ało się osób ze wsi, niż z m iasta,
—  a parte r i krzesła p raw ie pustkam i stały. Zdaje się , że 
tak , jak gra w  karty w iększą część młodzieży wiejskićj od 
nauk , tak k n e j p a  obyw atelstw o m iejskie, od okazywania 
w spółczucia sztukom odw odzi. —  W  czasie sztuki, m ło­
dzież elegancka, na L w a  chorująca, przelatyw ała z loży 
do loży, jak  kanarek po grzędzie —  a szelest skrzydełek 
mieszał się z głosem  ak to ró w .. Jeszcze druga sztuczka nie
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była odegraną w  połow ie ,  gdy większa część dam zaczęła 
opuszczać lo ż e . . .  zapewne nie z obawy tłoku —  jak to 
w  innych miastach się zdarza czasem .. .  ale przez naślado­
w nictwo modnego t o n u . . .  —  T o n u  m o d n e g o  p o d  
s c h o d a m i .  ) Cóż to gra pana Sk. w  porów naniu  z grą 
D e w r ie n a !“ , ,T a  aktorka wcale nie umie śp iew ać!. .  
G riz i! . .  Grizi!..  O boska G riz i . . .  kiedyż cię znow u usły— 
szę!“ Tak mówiły i mówili do siebie, chcąc zawsze „ w  j e ­
d n y m  d n i u  K r a k o w a 1* —  i wracali do dom ów  zjewając 
okropnie, pomimo w ew nętrznego zadowolenia, że raz na 
miesiąc za całego talara, sztuki piękne poprotegowali.

Gdy damy wyszły, niektórzy młodzi p anow ie ,  w  jednćj 
a w a n s c e n i e  siedzący, nakryli g ło w y . . .  jeden z nich zapa­
lił sobie sans faęon u  lampy na korytarzu cygaro i wróciwszy 
do loży —  wygiął się z nićj na scenę —  akompanijując 
śpiewającćj aktorce, i improwizując now e słowa do piosnki 
—  głośnićj praw ie od śp iew aczk i. . . .  Aktorowie widząc 
publiczność znikającą jak kanforę, kończyli krotofilną sztukę 
praw ie  z płaczem, a gdy im przyszło śpiewać zwrotkę do 
publiczności, i prosić ją  o oklask, P r i m a  D o n n a  roz tw o­
rzyła usta i jak żona Lota  stanęła w  os łup ien iu . . .  bo już nie 
było publiczności!! J a  tylko jeszcze dotrzymywałem placu 
z koławaciałemi oczyma —  a drugim widzem był teatralny 
sługa, któren wchodził w łaśnie na par te r ,  aby zagaszać 
światło przed zapadnięciem kurtyny —  i wyciągając ramiona 
jak posługacz Bartola w  Cyruliku Sewilskim, ziewał niemi­
łosiernie. —  Była to w  istocie komedya w  kom edyi.. .  
W i d  o w i s k o ,  k t ó r e m u  t r u d n o  d a ć  n a z w i s k o ! . . .

W racałem  po błocie do domu mówiąc sam do siebie.. .  
„Czego tćż chcą w  ogólności ludz ie? . . .  a czego chcą ci lu­
dzi, w  szczególności?.. —  Narodowości? czy z n a ro w ia -  
łości? ..  Jeśli chcą narodow ości ,  czemuż nie bywają na 
prelekcyach historyi narodow ćj ,  nie czytują polskich książek,

*) T ytu ł .jednej tea tra lnej sztuki.
i
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zjewają na polskim teatrze , sarkają na ludzi, co uczynili nie 
jedną rzecz ogółow i pożyteczny, sarkają na osoby nieskazi­
telnego życia, ie  się zajm owały i zajmują ich um ysłow ą 
m ałoletnością, w zniosły pożyteczne gm achy, zawiązały to ­
w arzystw a w  przyszłości bogate , a niekiedy dzień w  dzień 
18  godzin na publiczne usługi pośw ięcają i są od ludu słu­
sznie kochanem i. Czemuż nie starają się m ów ić mnićj po­
psu tą polszczyzną, czemuż zabaw iają się partyam i w  politykę, 
niby w  ćw ika, lub fa raona ... Czegóż chcą n areszc ie? .. —  
A może też oni nic nie chcą w ca le , —  i tylko tak sobie 
w ołają przez sen : „N arodow ości! N arodow ości!“ jak  pijany 
B arlłom ićj m ów i sam do sieb ie , w racając do dom u: „N ie 
popychaj pani M aciejow a!“ —  O j! ., gdyby to  było w  Chi­
nach lub w  P e ru  —  gdyby to  m nie tak nie ściskało za serce, 
zagrażając pochm urną przyszłością rodzin ie, k tórą mogę zo­
staw ić po s o b ie .. .  O j! śmiałbym się tćż szczerze!

Takem  m ów ił sob ie , w racając po błocie do dom u —  
a com m ów ił sob ie , to  mogę tob ie i innym p o w ied z ieć ... 
bo taka moja natura 1 —  Gdym już był w  podle m ieszkania, 
tak się do m nie zegarowym  dzw onem , starożytny ratusz 
odezw ał: „ I  ty , jak i drudzy, chcesz także aby K raków  
w  jednym  dniu zb u dow ano!" —  Zegar zam ilkł, a jam  się 
zaw stydził nie pom ału. —  Zacząłem zastanaw iać się nad 
jego pow ażnem i s ło w y ...  Przypom inałem  sobie czein był 
Poznań przed jedynastu  la ty , a czcm je s t od lat kilku, po ­
myślałem sobie , że po nas jeszcze nie zaraz koniec św iata... 
stanęła mi przed oczyma cyfra 1 2 , 0 0 0  t a l a r ó w ,  k tóre 
obyw atele W . Ks. łożą rocznie na pom oc n au k o w ą . . .  R zu­
ciłem okiem  po P oznaniu  i po kraju i pom yślałem  o kilku 
znakom itych ludziach pracujących bezustannie w  sw oim  kole, 
lub kó łku , o kilku znakom itych professorach, u ta len tow a­
nych autorach —  w iejskich cyncynatach ... Duch szla­
chetny tych o sób , w znosił się nad miastem  i nad K sięstw em , 
jakby straż orłów  nad p isk lę tam i... Zdziwił m ię jednak 
tak wielki przedział w ykształcenia um ysłow ego i sercow ego, 
między tymi k ilkunastu, a o g ó łe m !... Zw iesiłem  skrom nie
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moją głowę na piersi i tak mówiłem sobie — „Z  jutrem, 
znowu się rozpocznie jęk i gwar będący atrybucyą ru c h u , 
więc ż y c ia . . .  Jutro znowu Tygodnik szarpać się będzie 
z Orędownikiem , a jeśli już nie w  K a s s y n ie ,  lub w  pa­
łacu pod złotemi literami, to w  jakim prywatnym mniejszym 
domu, w  handlu winnym, lub gdzie indzićj, wznowi się 
spór o Z a s a d y . . .  które w ciągu dyskusyi pomieszają z o s o ­
b a m i . . .  stracą wątek nareszcie, i z mętnej strugi zaledwie 
krople wysączą żrzódłowćj w ody ... ale zawsze jedną kroplę 
więcćj w ysączą! Jest to wieczna kuźnia chromego Wulkana, 
w  którój jednoocy cyklopi, przerabiają na kowadle w  go­
rejącym ogniu, s t a r ą  p o s ta ć  św iata, na n o w ą . — Iskry 
się sypią na wszystkie strony, bo coś się tworzy pod mło­
tem. Jedni wykończają głowę kowanego przez wieki 
posągu M inerwy, a inni jeszcze stukają młotkiem po piętach,
bo każden czuje potrzebę zapracowania na sławę.   W ięc
wszystko dobrze się dzieje? — Tak, to co w ruchu to 
dobre, ale co drętwieje lub odrętw iało, z tego już tylko 
gnój i pruchno będzie."

W róciwszy do izby, zapisałem sobie węglem w  komi­
nie... „ I rz y  rzeczy nas zabijają... próżniactwo, pańskość 
z pańszczyzną, i węgierskie wino.“ — Trzy wcale nie na­
rodow e żywioły, bo pierwszy w schodni, drugi będący za­
bytkiem sąsiedniego germańskiego feudalizmu (co już dawno 
u germanów skonał, chociaż jego mumije dotąd jeszcze po­
kazują) a trzec i... Ach z trzecim najtrudniej się rozstać 
będzie, bo już weszło w  przysłowie, „Na frasunek dobry 
trunek!" — Co się kart tycze, mam sobie za obowiązek 
uwiadomić rodaków jako badacz starożytności, że też z B izan- 
cyi przez Kijów do nas trafiły — gdzie miały pierwsze i mają 
dotąd jeszcze najwspanialsze swoje świątynie."

Przesyłam ci te pierwsze obrazy, które zdjąłem dagero- 
typem myśli, z Poznania... Nie sądź abym miał zamiar na­
śladować listy perskie Montesquiego. — Niż krytykować, 
sam działać wolę. — Skreśliłem to dla ciebie i dla tych o d -
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dalonych rodaków , których rzecz ta nie może nieobchodzić.
Jak  te  obrazy który z W ielkopolanów  ujrzy na expozycyi, 
zrozum ie zapew ne, że w  ten sposób chcę dać ogółow i zada­
tek m oich dobrych chęci —  czy M a ło -  czy W ielkopolanin , 
rów nie m am  praw o  do zajm ow ania się ogólnym przedm io­
tem  ośw iaty, i narodow ego postępu. —  Inny m oże, na ich 
w idok , zmarszczy się i weźm ie do k o rda , a w  takim razie  
ja  do s e r p e n t y n y !  pokręci w ąsa , a ja  się tćż nie w ezm ę 
za kapelusz, i poda mi dłoń b ratn ią  nam yśliwszy się nieco, 
a w ziąw szy pod rękę  zaprowadzi pod daszek na w ino, m ó­
w iąc „P ó jdźno  w asz e , zobaczem y co tćż um iesz, a pow iem  
ci także co ja  o tćm  wszytkiem  m yślę, i jakby to  najlepićj „ 
w edle m ego zdania zrobić m ożna... Bo to  mi pan P ro tazy  
tak , pan Gerwazy siak rad z i... Ten do S asa , ten  do łasa, 
a przecież w  tćm  w szystkićm  człow iek m usi znaleźć sw oje 
zdanie.“

„A le nie w  dzbanie, M osan ie!“  —  „ N o ! .. N o !.. W y 
może należycie do jakićj kongregacyi. . .  do Tow iańszczyków  
—  H eglistów , lub podobnych, a coś w am  na to  nie pa­
trzało z w ejrzenia. —  E j! m nie się to  tak w idzi, że to  w szy­
stko nie w arto  prostego chłopskiego ro z u m u ? .."

„Jak  m ów icie dobrze sąsiedzie i jak nie zbyt głupio!
X. Baka gdzieś tam  pow iedział „chłopski rozum  g ru n t!"  ale 
ten  chłopski rozum  oczyścić trzeba z szum u okow itki lub » 
w ęgrzyna, a tem u gruntow i nie daw ać leżeć od łog iem , bo 
chw astem  zarośnie, a chw ast po traw ą dla p s u - b ra ta  osła, 
a nie dla m iłośnika złotćj w olności i lum inarza R zeczypo- 
spolitćj. “

Wl. Wężyk.
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M0WA ftAfEAHUTA,
imana na posiedzeniu izby deputowanych

d. 27. S ty czn ia  r. b.

Kładziem y tu  m ow ę Lam artina nie dla jć j w ażności po­
litycznej, bo je s t jeszcze pytanie, czyli okaże się z nićj jaki 
sku tek , lecz kładziemy j;j jako w ielki pom nik w  życiu zna­
kom itego poety —  jako lepszy w zór w ym ow y p arlam en to - 
w ej w  naszych czasach.

P o  krótkich następnych zatrudnieniach izby, w ystąpił 
deputow any G ustaw  B eaum ont, a biorąc pow ód z przygo­
tow anej odpow iedzi na adres kró lew ski, p o w sta ł, że poli­
tyka francuzka tak w ew nątrz jak  zew nątrz je s t n iew łaściw a 
i uczynił w zm iankę, że G uizot pow inien m inisterium  złożyć, 
po przem ów ieniu  na korzyść m inisterium  przez pana Carnć, 
w ystąpił dopiero Lam artine w  te s ło w a: „p an o w ie , zacny 
m ów ca, który w yw ołał ten rozb iór przez uw agi ^ak św ietne 
i g run tow ne, pow iedział: w a d a  n ie  j e s t  w  s y s t e m i e ,  
a l e  w  m i n i s t e r i u m .  Innego jestem  zdania, co do tego 
punktu. W m oich oczach w ada nie je s t w  m inisterium  
obecnćm , ani w  poprzednićm , ani nic będzie w  tych, co 
m ogą nastąp ić, w ada je s t daleko wyżćj. W ażność stano­
w iska leży w  system ie całkow itym . Ja  niemyślę dzisiaj 
zbijać jak zwykle, tego lub ow ego paragrafu adresu ; ja  myślę 
zbijać adres cały , tak co do ducha, jak i co do w yrażeń, 
ja  myślę zbijać go w e w szystkich jego paragrafach, w yją­
wszy ten ty lko, który sm utek kraju zespolą ze smutkiem 
rodziny królew skićj. W yrzekłszy to ,  proszę panow ie, po ­
zw ólcie mi wnijść w  króciutenki rozb iór ad resu .“
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N iem iło mi m ów ić o tćm , co mam zam iar tu  pow ie­
dzieć; ale dostrzegłem , że byłoby rzeczą niebezpieczną b ro ­
nić po p rostu  w ażnych spraw  zew nętrnych, albo spraw  kra­
jow ych w ew nętrznych i że tym sposobem  byłoby niedobrze 
daw ać rządow i pod p o rę , którejby przeciw  nam  nadużyw ał; 
przyszedłem  do przekonania , że trzeb a , aby oppozycya 
stała się stronnictw em . Jeszcze disiaj mam to sam o czyste 
i legalne przyw iązanie do dynastyi i do naszych institucyi: 
mój sposób myślenia w  oppozycyi będzie ten sam jaki m ia­
łem , kiedy byłem przy w iększości; gdyż w tedy taiłem  
w  sobie stanow isko dla zasad, za k tórem i obecnie głos po­
dnoszę, przechodząc do oppozycyi. U bolew am  nad tćm  
szem raniem , k tóre słyszę w  jednćj stronie izby. D ow iodę 
praw ow itości mych uczuć i mego postępow ania. P roszę mi 
czynić pytania, odpow iem  na wszystko. A gdybym się
okazał w  błędzie, służyłoby mi praw o odw ołania się jeszcze 
do szacunku mych dawniejszych przyjaciół! bo mnie znają. 
I prosiłbym  ich , ażeby się nie za nadto  zajm owali mojem 
przejściem , bo społeczeństw o narodow e nie je s t słabą łó d ­
ką i przez zm ienienie stanow iska jednego człowieka, chwiać 
się nie potrzebuje. Je st to  statek okazały, który się posu­
w a tajem niczo po nurtach, a ciężar kilku nikczemnych indy­
widualności , jaką jest moja, n iezw rócą go z jego drogi.

W racam  do adresu. Zbijam go w  całości. Zbijam go, 
bo tchnie pew nem  uczuciem dobrego położenia, bo obej­
m uje pow inszow ania dla kraju i dla korony , do których 
w edług mego sum ienia, niew olno mi przystępow ać. M ó­
w ię to  i w ytłum aczę się natychm iast: mój now y postępek 
przystaje do sposobu myślenia przez całe moje życie poli­
tyczne; zgadza się nadew szystko z mojem pojęciem  r e w o -  
lucyi lipcow ćj i jćj skutków . Nicmyślcie panow ie, że to  co 
pow iem  jest rodzajem  pochlebstw a dla zacnych członków', 
z którym i od tąd  chcę dalćj postępow ać w  zupełnej zgodzie. 
R ew olucya lipcow a pow iem  z góry, niebyła dla m nie po ­
w odem  do w ielkiego podziw u, niczbudow ała mego rozum u, 
ani nie pom ięszała moich nabytych w iadom ości; pojąłem

19
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natychm iast, że św iat polityczny, wahający się oddaw na 
między dw iem a zasadami, to  je s t zasadą rządów  absolutnych 
■ zasadą rządów  w olności, w ybrał sobie stanow czo jednę 
Z tych dw óch zasad. M ów iłem  do siebie: otóż to rząd 
z w ybuchu idei liberalnych; jego posłannictw o je s t w ypi­
sane naw et w  tytule jego zaczątku: pow inien być istotnie 
narodow ym  . ludow ym , albo sie stanie niczem. Będzie 
te m , iub zostanie skazany na zatratę.

Jakież je s t stanow isko tego rządu? Jakkolw iek wyszedł 
z burzy, jego stanow isko je s t spokojne, ma miliony bagne­
tó w  i ma chorągiew , na której z pew nością nie napisze 
w yrazu P o d b o j e ,  lecz na której może i pow inien napisać: 
O b r o n a  w o l n o ś c i .  Cóż ma robić ten  rząd? P ow inien, 
a nadew szystko w  swych pierwszych latach opierać się po ­
ruszeniom , które zawsze rew olucya obudzą, pow inien p o -  
zm iatać tę  kurzaw ę z tronu obalonego, nakoniec pokazać 
E urop ie nowy porządek , porządek ludowy. Takie było 
posłannictw o w  pierw szych latach now ego rządu. Jakoż 
aż do roku  1 8 4 3 .,  to je s t przez p ierw sze cztery lata od­
ważnie,^ silnie spełniał to  posłannictw o. Jego w alka była 
śm iała i szczęśliwa. Ale począwszy od r. 1 8 4 3 . ,  to  je s t 
od chw ili, w  którćj przezwyciężył wszystkie trudności p o ­
czątkow e, rozpoczęły się jego błędy; now e i oburzające 
zjawiły się dążności. Trzy czyny m nie poruszały. Gdy 
w idziałem , że rząd ośw iadcza się za dziedzictwem  p a ro -  
s tw a , pow ziąłem  pierw szą niespokojność. Postrzegając tę 
dążność w  społeczności dem okratycznćj do ożywienia s p o -  
m nień ze społeczności arystokratycznćj, zdaw ało mi s ię , że 
rząd zbacza od sw ego początku. D rugim  czynem , który 
m nie przestraszył, były ustaw y w rześniow e. Nie chcę ja  
do nieb w racać, ale tylko przypom inam , żem na nie p o ­
w staw a ł, za panem  R oyer C ollard , panem  D up in , panem  

dilon —B arro t, panem  D ufaure, którzy wszyscy stanow ią 
dostateczną rękojm ię dla kraju.

Trzecim czynem , który mię odw odził od system u obe­
cnego, była ustaw a fortyfikacyjna. Nie m yślałem , aby
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w olność prasy mogła istn ieć, skoro się nad ni;j pow znoszą 
bastiony tw ierdzy. Słyszę jakiś głos pow ątpiew ania. D o­
brze: przypom nę w ięc , że to  w  bardzo nie w ielu m iesiącach 
po uchw ale fortyfikacyjnej, widzieliśmy zastosow anie u staw  
w rześniow ych, w  skutek czego człow ieka, który był obw i­
niony o przestępstw o prasy, chciano podciągnąć pod spół— 
uczestnictw o m orderstw a. W  kilka miesięcy po uchw ale 
ustaw y fortyfikacyjnćj, rząd w  sposób absolutny, sprzeci­
w iał się wszelkićj zm ianie praw a obiorczego.

Jeszcze jeden  ostatni symptom zdziw ił mię m ocno. Po 
bolesnym  przypadku, zdum iałem , zasm uciłem  się , gdy w i­
działem , że rząd w ym aga od narodu  zrzeczenia się praw a 
obierania sobie rejenta w  m iarę oko liczności, z uw agą na 
osoby , tego p ra w a , k tóre M ontesquieu  i tylu innych, jako 
niezaprzeczalne postaw ili w  ręku narodów .

Od tćj chw ili otworzyły mi się oczy, a co się 
tyczy spraw  w ew nętrznych , patrzm y na w ybory. Cóż ro ­
biło m inisterium ? Czy liż należycie szanow ało tę  praw ość, 
tę niezaw isłość, co stanow i rękojm ią naszych instytucyi? 
Kie nadw erężałoż sam oistności w yborczej? Czyliż nie p rze­
w ażało przekupstw em .

W  obec podobnego system u trudno mi było w ytrw ać 
w  pom ocy, k tórą przyrzekłem  rządow i. Pan Beaum ont 
uprzedził m oją m yśl, gdy pow iedział m in istrom : „zdaje w am  
się w ięc , że dosyć m acie siły do oporu  przeciw  wszelkim 
m anifestacyom , któreście w yw ołali, kiedy te  siłę m ożecie 
czerpać jedynie ze sum ień, których w iadom a je s t, że się 
tak w y ra żę , taryfa." Kie macie wy siły p o trze b n e j, skoro 
się opieracie tylko na sposobach m yślenia, których w artość 
m oralna nie je s t dla w as niczem, a których t a r y f a  m o r a l n a  
była w przódy ustanow iona.

Pytam się w ręcz m in is te riu m , czy nieczuje swojćj n ie­
mocy przed koalicyą tych wszystkich in teressów  m ateryal- 
nvch, k tóre przepisują m u sposób postępow ania. Pytam 
się czy to  zowie się rządzić, czyli tćż być rządzonym.



Co do spraw  zewnętrznych będę mówił jeszcze z w ię ­
kszą otwartością. Moja o tw artość ,  bądźcie pew ni,  nie 
zawiera nic niebezpiecznego dla ważnych interessów kraju. 
F rancja  zajmuje na szczęście to stanowisko, że niema żadnego 
interessu ważniejszego w  sprzeczności z interessatni e u r o -  
pejskiemi. Ja  zawsze byłem i zawsze będę stronnikiem 
pokoju. Ja  nigdy nie wierzyłem i nie uwierzę nigdy w  ten 
liberalizm zwodniczy, który przez pożogi i sławę chce się 
drzeć do niewątpliwego despotyzmu. Rząd lipcowy chciał 
pokoju i robił dobrze; panow anie układowe może być w i ę -  
kszem, aniżeli panowanie podbojów. Niepodzielam w  niczern 
systematycznego egoizmu narodow ego, któryby nas od łam y-  
w ał  od całego świata i któryby chciał tyle ważyć dla siebie, 
co świat cały. Być w e dwoje, jest to podwajać swą siłę.

Ale zbadajmy ten przedmiot: jesteśmy/, dziś bliższemi 
pokoju, jak byliśmy w  roku  1 8 3 4 ?  Mamyż jakie przymierze 
w  świecie? O dpow iadam : nie. Jesteśmy nie tak blisko 
pokoju jak w  r. 1 8 3 4 . :  my upatrujemy dzisiaj mniej podo­
bieństwa do przymierza jak wtedy. Nasze układy zewnątrz 
były tego przyrodzenia, że przymierza codzień bardziej od­
dalały się od nas. Codziennie rozszerza się obw ód koła, 
w  którym jesteśmy. W  innćj izbie powiedziano przed 
kilku dniami, że chcieć wyjść z traktatów  z r. 1 8 3 1 .  i 1 8 3 3 .  
możnaby tylko przez słabość albo szaleństwo; czyż tu nie 
powiedziano ja sn o ,  że to jest zadanie, które się może za­
kończyć na nieszczęśliwem oderwaniu się od całego świata, 
albo smutnym w ybuchu?

Co do Hiszpanii ta broczy w e krwi swojej.  Ileż w iaro­
łomnych kabał kuło tam anarchię. Gdybyśmy wywierali 
w p ły w ,  któregośmy się zrzekli opuszczając stronnictwo 
przyjazne Francyi,  niedałyby się były słyszeć działa Barce­
lony i nasz ambassador niesiedziałhy dzisiaj na ławce w  izbie 
deputowanych.

Jesteśmy sami, oddzieleni od wszystkich bez sprzymie­
rzeńców, a opinia publiczna, którą przytłumiają, robi j e -
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dnak wybuchy na nikczemne zatargi i wyszukuje tych iskier 
wojny i tych potrzeb godności, które mogła była zaspokoić 
w  r. 1830 . na pobojowisku daleko jej godniejszem.

Panow ie, czyż jest sposób wyjścia ze smutnego poło­
żenia, w jakiem  zostajemy? Oto dodawać ducha ludziom po­
litycznym, którzy stawajćj na polu wielkich zasad konstytu­
cyjnych i sławy Francyi, aby skoro ten zgubny system 
upadnie, kraj zaczął szukać praw  sobie upewnionych w ło­
nie opozycyi praw ow itćj, silnej i poświęconćj dla interesów 
prawdziwie narodowych. Ja w iem , że odtąd aż do dnia 
zwycięstwa ta oppozycya będzie staczała wiele wałek, obu­
dzi wiele nienawiści i wzgardy. To mnie jednak bynajmnićj 
nie odstrasza. Ja pam iętam , że za restauracyi istniała sła­
wna oppozycya ze siedmnastu deputowanych, którą także 
pogardzano, a która wyszła z tryumfem. Przyjdzie kolej 
i na nas, a ja będę tego dnia wyglądał z patryotyczną cier­
pliwością. Nie panowie, nie jest przeznaczeniem systematu, 
na który biją i który zdaje się niszczyć wszelkie wzniosie 
zasady naszego rządu, aby on miał otrzymać górę. Nie jest 
to dla upewnienia sobie tryumfu s tą d , ażeby taki kraj jak 
F ranc ja , zadał światu politycznemu i społecznemu w strzą- 
śnienie, przez któreby wszystkie trony i państwa upadły, 
a przynajmniej zachwiały się; ani stąd, żeby pozyskać sym— 
patyą, lub obudzić postrach. Nie stoimy przy potoku, 
który porwał ze sobą jako nikczemny muł tyle instytucyi 
arystokratycznych i teokratycznych, ale też nie przy potoku, 
dla którego moglibyście pomyśleć o nakazie pozostania 
w  miejscu i to na korzyść wyjątkową interesu patrunom al- 
nego, za bardzo dynastycznego, który w swojćj sferze n ie - 
obejmuje interessów narodowych.

W iem , że interessa egoistyczne na moment mogą unieść 
opinię. Względy wiadomo mi dobrze, mają swoje pole. 
To się może przyczynić na chwilę do utwierdzenia władzy 
omvlnej i obłąkanej; lecz o pozyskaniu tym sposobem wiel­
kich i trwałych ow oców , ani wolno myśleć! To nie przez 
takie sposoby zakłada się i utwierdza wielkość kraju. M y-
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śli p łodne dla polityki wielkiego ludu nie są myślami p ie rz -  
cliliw em i; sćj to  w ielkie, w spaniale instynkta i one tylko 
utrzym ują istnienie narodow . Z tego punktu  należy poj­
m ow ać ludzi stanu. Bóg dodał tym ludziom  jedną jeszcze 
nam iętność ich godną, nam iętność uczuć i instynktów  naro ­
dow ych, przez k tórą w cielają się w  naród  całkow icie bez 
o p o ru , a to  nie w e w idoku osobistym , ale jedynie w  za­
m iarze zgotow ania przyszłości, bezpieczeństw a, wzniosłych 
instytucyi, których skład je st w  ich ręku. O tóż takich lu­
dzi je s t m nóstw o w  naszym kraju. P o  za tą  izbą, po za 
tym duchem  publicznym , który się zdaje m ilczeć, a który, 
jeżeli nie stąpa cicho za nam i, to  pozw ala w am  sobie p rze­
mijać. P o  za tym duchem  publicznym , który się osłabia 
i za tą  izbą, która się sama pod pewnym  względem  n iw e­
czy, je s t jeszcze pozw ólcie sobie pow iedzieć, inny zaród 
idei, który niezasypia, który nie starzeje, który nie żałuje 
z tym i, co żałują. Ten zaród będzie w  całości z nami.

I dla czegóż go w iecznie straszyć tą  opozycyą, która 
chce m e tylko instytucyi lipcow ych, ale ich u trw alen ia; 
która ma szlachetną dum ę, nie ażeby m u gotow ać kolizye, 
lecz aby sam rząd u trw a lić , w znow ić nasze instytucye
i k tóra nakoniec ma szlachetny zam iar, aby sam a została
rządem . Bo bądźcie panow ie pew n i, że niem asz dumy
wyższćj. D um a sama przez się je s t podłą i nie może się 
do siebie ani przyznaw ać; dum a dla sw oich idei je s t szla­
che tną , ona się już nie zow ie dum ą, ale się zow ie pośw ię­
ceniem. W Anglii np. niemożnażby pokazać opozycji,
k tóra nie zastrasza, ale owszem  uspakaja? Czyż Anglia lęka 
się tej opozycji. Bynajm niej; w ie ona dobrze , że w ig o - 
w ie nie są rew olucyą; w ie dobrze, że mają z nią jednako­
w e in te ressa , jednakow e myśli narodow e, ale tylko inną 
adm inistracyą. O tóż p o w ó d , dla którego rzad angielski, 
choć przypadnie zm iana m inisterium , nie w pada w anarchią.

A więc mv mamy ternu dać początek, co w  Anglii kraj 
wzm acnia i utw ierdza. Tak jest! chcemy być wignmi r e -
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wolucyi lipcowej i jeszcze czetnś więcój. W  tćj to myśli 
poczytuję za obow iązek oddalać się coraz bardzićj od rządu, 
który zagraża sw em u w łasnem u je ste stw u , z tego to  pow odu 
zabieram  na zawsze miejsce po tam tćj stronie zgromadzenia.

Przychodzi mi z bolesnym  żalem oddalać się z pośród 
ludzi znakom itych, dla których skądinąd zostaję z głębokim 
szacunkiem , lecz jestem  zm uszony pow tarzam , stanąć na 
zaw sze po tej stronie. S taw am  ta m , gdzie znajdę zasady, 
którem  zaw sze popierał w  spraw ach zew nętrznych i w e­
w nętrznych , ale staw am  zastrzegając to ,  co człow iek ho ­
noru  zaw sze sobie zastrzega: całkow itą niezaw isłość p rze­
konania w  każdćj okoliczności. P od  tern zastrzeżeniem  
staw am  na zaw sze przy tćj opozycyi, k tó ra  w edług mego 
zdania , ma przeznaczenie zasłonić kraj od nieszczęść n ie o b li-  
czonycb. Szem ranie napom ina m nie w zględem  rzeczy do ­
brze mi w iadom ćj, to  je s t,  że niezm iernie przykro opuszczać 
m iejsce, k tóre się zajm ow ało obok praw ych kollegów ; opu­
szczający w ystaw ia się na złe i sm utne domysły u  przyja­
ció ł, których opuszcza z żalem , i u  przyjaciół now ych nie­
znajom ych, którzy mogą w ątp ić o w ierze i stałości.

Rzucam  się w  niebezpieczeństw o m ego now ego stano­
w iska: m oje całe życie, będzie odpow iadało  za mnie. M ało 
sobie cenię trudności położenia, którem  dow olnie i z roz­
mysłem sobie przygotow ał. S tanow iska polityczne w ynoszą 
ludzi po nad trudności, które im w ypada pokonywać. N a­
reszcie w  jakichkolw iek szeregach w ezw ią m ię do walki, 
sp raw a, dla którćj się s taw ię , będzie czysto ludow ą, spra­
w ą  organizującą. Nie chodzi mi w  jakich znajdę się okoli­
cznościach, byle mi tylko w łasne sum ienie przyklasnęło. 
N ie masz patryotyzm u bez pośw ięcenia i m oże bez zrzecze­
nia się osobistości, o którem  tak zapom inam y; zrzeczenia 
s ię , k tóre nas wyczerpuje całkow jcie w  zlaniu potrzeb i in ­
te resów  krajowych. T u je s t m iejsce przypom nieć w am  i od ­
tąd przywłaszczm y sobie zdanie w yrzeczone w  jednśm  zgro­
m adzeniu F rancuzów : n i e c h  p r z e m i n i e  n a s z a  p a m i ę ć ,  
b y l e  n a s z e  i d e j e  p o s t ę p o w a ł y .
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P anow ie przekonany, że rząd b łądzi, przekonany, że 
się co dzień bardzićj oddala od swojćj zasady, przekonany, 
że czyni tylko ruch wsteczny, kiedy my chcemy iść naprzód, 
przekonany, że godzina grzeczności już przem inęła, składam 
mój głos sumienny przeciw  ad resow i, przeciw  duchow i, 
w  którym  zredagow any, p rzeciw  całkow item u duchow i 
rządu w  przeszłości, teraźniejszości, a może i przyszłości.
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N ader w ażnym , a może w śród  p łodów  dzisiejszego 
piśm iennictw a narodow ego najważniejszym ow ocem  prac 
filozoficznych B r o n i s ł a w a  F e r d y n a n d a  T r e n t o w s k i e -  
g o je s t :  L o g i k a  n a r o d o w a ,  k tórą autor M y ś l i n i ą  p rze­
zwał. Jakie dzieło to  nie tylko pod względem  języka i po ­
ję ć , ale i w  całym obszarze nauk i um iejętności w yw rzeć 
może i w yw rzeć pow inno skutki, każdy oceni, kom u choćby 
tylko pow ierzchow ne znaw stw o logiki nie je s t obcćm . Nie 
uprzedzając jednak sądu i krytyki św iatłych i o rozw inienie 
się u nas filozofii narodow ćj dbałych m ężów , przytaczamy 
w łasne zdanie au tora o pracy jego :

„Zamykam y —  pow iada w  końcu dzieła —  nasz łoi— 
czny P an teo n , to  m ałe przedsienie do przyszłćj filozofii 
narodow ej, następnem i życzeniami: P rzekonani jesteśm y 
w praw dzie , że wyłożyliśmy tu loikę należycie i w  całkowi-1 
tćj pełn i: że uczyniliśmy w szystko, co było w  naszćj mocv, 
ku w yjaśnieniu i uporządkow aniu  rzeczy; że podnieśliśm y 
przedm iot nasz na znam ienicie wyższy stopień od tego 
który niegdyś zajm ow ał, i że Myślini nasza naw et w  N iem ­
czech niepoślednią rolę odegraćby dziś mogła. W iem y na­
p rzód , że dzieło to  w iele m urów  przełam ie, i zrobi pew ne 
zdobycze. P rosim y przecież rów nie dzisiejszego jak przy­
szłego, czytelnika, ażeby się niespuszczał na nasze słow o 
i nieprzy sięgał in  s a p i e n t i a i n  m a  g i s  t r i !  O, takie rzecz v 
niebyły nigdy naszym celem i zabolałyby nas zgoła w  gro­
b ie! My rostw ieram y szerokie w ro ta , nie dla poddańców  
naszćj m yśli, lecz dla przyjaciół sam odzielności i n iepodle­
głego badan ia : my przychodzimy, uw olnić narodow ego d u -
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cha od  w sze lk ich  pę t  o b cych ,  i pogardzal ibyśm y sami so b ą ,  
gdybyśm y m u  z naszych  p o m y s łó w  kuć mieli kajdany! My 
nieszukam y zw o len n ik ó w , lecz r ó w n y c h  s o b i e ,  lub t y ­
s i ą c k r o ć  w i ę k s z y c h  sw ą  n auk ą  i sw ym  jen iu szem . Tych 
p ragnęl ibyśm y w y w o ła ć  i rozbudz ić  ku szczęściu ukochanćj 
Ojczyzny! Z astanaw ia j  się p rz e to ,  czy te ln iku , b łagam y Cię 
o t o ,  nad  każdym loiki p u n k tem  sam odzie ln ie  i sw o b o d n ie ,  
odkryj m n ó s tw o  b łę d ó w ,  u chyb ień  i n iedorzecznośc i w  n a ­
szej n au c e ;  g ań  i krytykuj nas bez m iłos ie rdz ia !  S p o d z ie ­
w a ć  się m o ż e m ,  iż czynić to  będziesz w  n a j c z y s t s z y m  
i n t e r e s i e  p r a w d y ,  gdyż inaczej uw lok łbyś  sam em u  so ­
bie. U s i łow an ia  tw o je  m o gą  ud oskona l ić  naszę um ieję tność .  
O , jakże  bylibyśmy szczęś liw i ,  gdybyśmy tego  dożyć mogli,  
iż n o w a ,  m ilionkroć  lepsza lo ika w y par ła  Myślinią naszę za 
kulisy! U m ie ję tność  ludzka w  ogó le ,  ten  odblask  c h w ilow y  
w iecznć j um ie ję tnośc i  Bożej,  p łyn ie ,  jak  rzeka  czasow ości 
w sze lk ie j ,  coraz  da lć j ,  coraz  wyżej i g łębiej. K ażda  cała 
p rzeszłość  z m ar tw y ch p o w s ta je  w  każdej teraźniejszości i r o z ­
kw ita  św ie ż e m ,  d oskona lszem  życiem. O b y  w ięc i Myślini 
nasza w  T o b ie ,  czyte ln iku , tego  doczekać  się zdo ła ła!  My 
n iep ragn iem y być śro dk iem  h is toryi i przes ileniem  się cz ło ­
w ie c z e ń s tw a ,  jak  n ieb ios  każdy w y s łan iec ,  ani też  u trzy­
mujemy, jak  H e g e l ,  iż nasza filozofia j u ż  o s t a t n i a .  My 
ro s tw a rzam y  jedy n ie  p o d w o je  do p r z y s z ł e g o  n a r o d o w e j  
f i l o z o f i i  w i e l k i e g o  k o ś c i o ł a ;  czytelnik zaś s a m  ma 
przedrzeć  się za te  p o d w o je  i zwiedzić  św ią tyn ię  bliżej. Ży­
czymy m u  szczęścia do  tćj podróży ,  i serce  się n a m  ro z r a ­
duje najżyw szą  ra d o ś c ią ,  sk o ro  g łos jeg o  do  nas dojdzie, 
sko ro  on  tak  z a w o ła :  „ O d  s ł o ń c a  s ł o ń c  w  ś ro d k u
w sz e c h św ia ta ,  k tó re  t ro p ią  m ysłu  ź ren ice ;  co śle z siebie 
czas i g ra n ice ,  św ia t  i życie , jak  b ły skaw ice ;  —  aż do 
w szech  gw iazd  s k r a j n e g o  b r a t a ,  t e g o ,  co tam  gdzieś na 
k raw ędzi  w ieczn ie  w  koło  n a tu ry  pędzi i n ieskończy nigdy 
p o c h o d u ;  —  do żyjącej na  n im  ptaszyny, —  do ro baczka  
lub do rośliny , —  d o  d n a  j a ź n i  m e g o  n a r o d u ;  —  ze 
w szech  p ieczar i nocny ch  c ien i ,  —  w i d z ę  ś w i a t ł o ś ć  
w  m o r z a c h  p r o m i e n i !11
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Myślini wyjdzie w  drukarni i księgarni N. K am ieńskiego 
i S półki, obejm ow ać będzie około 7 0  arkuszy w  dw óch 
tom ach , których druk skończy się najdalćj z rokiem  bieżą­
cym. Tom pierwszy wyjdzie po Świętym  Janie. P rzed ­
płata na każdy tom  w ynosi 15 z łt., na oba 3 0  złt. po i., 
i przyjmuje się w e wszystkich księgarniach w  Poznaniu. Po 
wyjściu dzieła nastąpi cena sklepow a złt. 3 6 .
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